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Sytu- 


acja pod Fordonem bez zmian 


Jutro po „południu spodziewana i 


Warsz. kor. „Głosu 
go“ telefonuje; 

Przybór wody na Wiśle pod 
Warszawą trwa nieprzerwanie. 
Qnegdaj o północy poziom wy- 
nosi 3.82 em, wczoraj rano 4.03 
cm. 

Kulminacja w tej chwili prze- 
chodzi przez , chost, gdzie 
poziom rzeki sięga 4 metrów.— 
Ponieważ odległość 226 km. 
dzielących Zawichost od War 
szawy, fala przebywa w ciągu 
48 — 50 godzin — 

NALEŻY SIĘ SPODZIEWAĆ 
KULMINACJI W STOLICY W 
PONIEDZIAŁEK PO POŁ. 

Poziom rzeki osiągnie 4.60 — 
4.70 em. 

` Taki stan wody miastu nie za 
graża, niemniej jednak 
ZAGROŻONE MOGĄ BYĆ ZA- 
LEWEM OKOLICE SIEKIE- 
REK I WILANOWA, 
ponieważ chroniący je wał mo- 


czydłowski jest dość słaby. 

Również 
WODA MOŻE SIĘ WEDRZEĆ 

NA KOLONIE ŚLIWICE 
(pod Gocławkiem), bowiem nie 
wykończony jeszcze wał ochron 
ny prawego brzegu Wisły w 
tym właśnie miejscu ma lukę. 

W chwili obecnej Wisłą ply- 
nie gęsta kra, grubości 30 — 40 
em. Nurt szybki. 

POZNAŃ, 13 marca. (PAT). 
Wskutek topnienia ogromnych 
mas śniegu, który spadł w ubie- 
głą środę w okolicach Ostrowa, 
WYŁLAŁY RZEKI OŁOBOKR I 

DARYCZ. 

Nadbrzeżne łąki i domy, znaj 
dujące się w pobliżu Baryczy, 
znalazły się pod wodą. 


szkody. Miejscami ludność sy- 


pie wały ochronne, aby zapo- 
biec rozszerzaniu się wyłewu 
rzek. 


Powódź wyrządziła znaczne | 


est 
TORUŃ, 13 marca. (PAT). st 
Sytuacja pod Fordonem narazie | 
jest bez zmian. Jutro spodziewa 
ny jest pod Fordonem przybór, 
jednak istnieje nadzieja, że uda 
się rozbić zator do mostu w For 
donie. * 

spa trumiości wi rózbiciu dal- 
szej części zatoru, znajdującego 
się za mostem w górę rzeki, 
gdyż przy obcenym poziomie 
wody lodołamacze nie będą mo- 
gły przejść pod mostem. 

W ciągu dnia 12 b. m. i w cią- 
gu nocy z 12 na 13 b. m. za- 
czął uwidaczniać stę nieznaczny 
przyhór wód w górnym odein- 
ku Wisły: i fak we Włocławku 
o godz. 24 notowano 3.15 me a 
o godz. 12 — 3,19 m. W Toru- 
niu o godz. 24 — 3,70 m, a © 
godz. 12 — 3.84. W Fordonie ej 
godz. 24 — 5.87 m, a o gódz.| 
| 12 — 5.82. Pod rafz woda opa- 


pp notowano 5.20 m.) d 
a dziś w południe 4.28 m., czyli 
prawie o metr. 

Wysoka fala w Toruniu spô- 
dziewana jest między 17 a 19 b. 
m. Gdyby nie udało się rozbić za 
toru przed nadejściem kulmina- 
cji w Fordonie, to 
SYTUACJA JESZCZE POGOR- 

SZYŁABY SIĘ, 


gdyż spływające Wisłą lody z uj 
ścia Pilicy i Bugu spodziewane 
są już pojatrze w Toruniu. 


Słońce i wiosna 

W ciągu najbliższych kilku 
dni pogoda kształtować się bę- 
dzie pod znakiem słońca i wios- 
ny. Niż barometryczny na za- 
chodzie Europy rozszerza się, 
wskntek czego coraz więcej cle- 
płego powietrza spływa na Pol- 
ske., Poczynając od dziś notą- 
wać będziemy stałe powolne o- 


dła dość znacznie, gdyż wczoraj 


cieplenie. Naturalnie od czasu 


jwieksza fala w stolicy 


lo czasu niebo 
chmurzać i padać mogą przelot- 
ne drobne deszcze. 


Burze śnieżne 
nad Irlandią i Finlandią 

LONDYN, 13.3, (PAT) — Nad 
północną Irlandią przeszła w ostat 
nich dniach gwałtowna  śnieżyca, 
która podobnie jak w Szkocji wy 
rządziła wielkie szkody. Komunika- 
cja w: północnej Irlandii jest nie 
mal wszędzie przerwana. 

Śnieżyca, jaka przeciągnęła nad 
północną Irlandią, była niezwykłe 
gwałtowna, Podobnej śnieżycy nie 
notowano od 10 lat. 


TALLIN, 13.3. (PAT) — Nad za 
toką fińską szaleje burza. Kra po- 
rusza się z szybkością 2 mil mor 
skich na godzinę, Utrzymujący sta- 
łą komunikację pomiędzy Tallinem 
i Helsingforsem statek Poseidon nie 
wyszedł dzisiaj z Taliina, „ponieważ 
w porcie helsingforskim nie ma tak 
silnego łamacza lodów, któryby 
mógł statek nrowadzić. 


POWSTAŃCY ZATRZYMALI 2 STATKI HOLENDERSKIE 


Pancerniki „Java“ 


i „Hertog Hendrik" wyruszą do Gibraltaru 


celem obiecia opieki nad flota handlową 


HAGA, 18.111 (PAT.) — Holen 
derski statek handlowy „Triton“ 
należący do towarzystwa żeglu- 
gowego „Koninklijke Neder- 
landsche  Stoomhootmaatscha- 
pij“, udający się z Barcelony do 
Holandii, został zatrzymany 
ZZ 
IEEE ZB SE N CISZA 


a0 fys, złotych 


na pomoc wielkanocną 
dla żydów polskich 


LONDYN, 133. (Tel. wł.) 
W wyniku apelu ogłoszonego przez 
naczelnego rabina Anglii, dra Her- 
tza, londyńska Federacja żydow- 
skich organizacji pomocy wyasygna 
wała 30 tysięcy złotych na pomoc 
Wielkanocną dla żydów w Polsce. 


przez uzbrojony holownik po- 
wstańców hiszpańskich w cieśni- 
nie Gibraliarskiej i zmuszony do 
zawinięcia w porcie Ceuta, Ładu 


nek statku wynosił 200 tonn| 


drobnicy, 30.000 skrzyń poma- 


rańcz i przeznaczony był dla Ho| 


landii. Powstańcy ładunek wyła- 
dowali. 

Premier holenderski wysłał na 
skutek powyższego telegraficzne 
polecenie do komendanta krą- 
żownika holenderskiego „Java“, 
znajdującego się w podróży do 
Colombo, 

AŻEBY PRZERWAŁ PODRÓŻ 
I NATYCHMIAST POWRÓCIŁ 
DO EUROPY W CELU OBJĘ- 
CIA OPIĘKI NAD STATKAMI 


TARZE. 


W międzyczasie wojska powstań 
jcze zatrzymały drugi statek ho- 
lenderski „Serooskerk*, należą- 
cy do towarzystwa żegługowego 


Rewizje u enieków 
w Wilnie 

WILNO, 13.3. (Tel. wL). — Wła: 
dze bezpieczeństwa przeprowadziły 
rewizję w mieszkaniu wiceprezesa 
Str. Narodowego w Wilnie, p. Mi- 
siewicza. Rewizja trwała 5 godzin. 

Jednocześnie zatrzymano w Wił 
nie przybyłego z Warszawy człon 
ka zarządu głównego Str. Narodo 


HOLENDERSKIMI W GIBRAL- |,, 


wego Jana Matłachowskiego. 


„Vereeningde Nederlandsche 
Seheepvaartmaatschappij* i zmu 
siły go do zawinięcia do Ceuty. 

Rząd holenderski polecił wo- 
bee tego swemu przedstawicielo- 
wi w Tangerze, ażeby założył 
protest przeciwko tym gwałtom 
i zażądał zwrotu ładunku statku 
„Triton*. 

Statek „Serooskerk* został w 
międzyczasie przez powstańców 
zwolniony. 

Z uwagi jednak na to, że krą- 
żownik „Java“ przybyć będzie 
mógł do Gibraltaru dopiero oko 
ło 25 marca, rząd holenderski 
DAŁ ROZKAZ PANCERNIKO- 
WI „HERTOG HENDRIK“, KTÓ 
RY ZNAJDUJE SIĘ OBECNIE 


W DUBROWNIKU, AŻEBY NA- 
TYCHMIAST WYRUSZYŁ DO 
GIBRALTARU 
i otoczył opieką holenderską Że- 
glugę handlową. Pancernik „Her 
tog Hendrik* będzie mógł być 
na wyznaczonym mu miejscu 

już 17 marca r. b. 


Paragraf aryjski 
w kole mat.-fiz. S.U.J.P, 


Warszawski koresp. „Głosu Po: 
rannego” telefonuje: 

Na walnym zebraniu koła mate 
matyczno - fizycznego studentów 
U. J. P. w Warszawie uchwalono 
paragraf aryjski przy dwuch gi 
sach sprzeciwit. 


14.1MM— 


WYKWINTNE 
NA UBRANIA, 


W związku z prowadzoną 
przez Trzecią Rzeszę grą dyplo 
matyczną pisaliśmy niedawno, 
iż zarówno mała ententa, jak i 
ententa bałkańska ujawniły 
niepokojące rysy, które pod 
presją z jednej strony Niemiee, 
a z drugiej strony Włoch, a mo 
że i pod ich zjednoczonym 
wpływem będą się zapewne 
rozszerzały, grożąc tym powo- 
jenmym tworom międzypaństwo 
wym rozpadem i zawaleniem 
się. 

Ten destrukcyjny proces bg- 
dzie odgrywał dużą rolę w po- 
wolnym powstawaniu nowych 
bloków międzypaństwowych, w 
przegrupowaniu  dyplomatycz- 
no - gospodarczo - militarnym 
państw europejskich i dla tego 
należy wydarzenia na terenie 
małej ententy i na Bałkanach 
bacznie śledzić. /A to tym bar- 
dziej, iż rozchodzi się o obsza- 
ry, leżące na linii Hamburg — 
Bassora, która stanowi nowe 
wydanie sławetnej przedwojem- 
nej linii Berlin — Bagdad. Pa- 
mmiętajmy wreszcie, iż Czecho- 
słowacja jest głównym newral- 
gicznym punktem w Europie, w 
którym pangermanizm, rozpo- 
czynając swe decydujące va 
banque, będzie próbował zało- 
żyć minę dla rozsadzenia ukła- 
du terytorialnego, powstałego 
na skutek traktatu wersalskie- 
go orar jego skromnych bra- 


riszków, traktatów, podpisa- 
nych w Trianon i St-Germain. 
7 - +$ a 


I Jak to w obecnej Europie czę 
sło bywa, niepokojącym okazał 
się akt międzypaństwowy, któ- 
ry miał wszelkie pozory poko- 
jowości, Mamy na myśli układ 
bułgarsko - jugosłowiański z 
dn. 24 stycznia b. r, Jest to ty- 
powy, tak silnie propagowany 
przez  dyplomację niemiecką 
traktat bilateralny (dwustron- 
ny) o nieagresji. ; > 

Otóż należąca zarówno do 
małej ententy, jak i ententy 
bałkańskiej, Jugosławia, zawie- 
rając tem traktat zaskoczyła 
tak Czechosłowację i Rumunię, 
swych partnerów z małej enten- 
ty, jak i zaprzyjaźnione pań- 
stwa bałkańskie. 


Toteż w prasie i parlamen- 


PALTA męskie i damskie wyrobu 
labryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


MATERIAŁY 


firma 


fach to zaskoczenie, jak i sam 
traktat wywołały duże zaniepe- 
kojenie i niezadowolenie, zwła- 
szcza, iż ze strony Bułgarii 
traktat z Jugosławią był odpo- 
wiedzią na kilkakrotną propo- 
zycję przystąpienia do ententy 
bałkańskiej przy zachowaniu 
terytorialnego status quo. 


Najżywiej zareagowała Gre- 
cja, któri czuje się Ta pardziej 
zaniepokojona  rewizjonizmem 
bułgarskim  (rozchodzt się w 
szczególności o dostęp do mo- 
rza Egejskiego, gdzie Bułgaria 
żąda portu własnego w pełnym 
tego słowa znaczeniu). Wpraw- 
dzie jugosłowiański premier Sto 
jadinowicz zapewniał swego 
greckiega Kolegę Metaxasa, iż 
w dotychczasowych wzaje- 
mmych stosunkach Grecji i Ju- 
gosławii nic się nie zmieniło, 
jednakże w Atenach obawiają 
się istnienia jakichś militar- 
nych klauzul traktatu bulgar- 
sko ~ jugosłowiańskiego © ten- 
dencjach antygreckich w szcze 
gólności w sprawie Dedegaczu. 

Omawiany traktat wywołał 


niemiły zgrzyt również w Bu- 
kareszcie, gdzie podkreślano, iż 


wprawdzie Jugosławia uprzedzi 
ła Rumię o swych zamia- 
rach, lecz wtedy pertraktacje 
bułgarsko = fugosłowiańskie by 
ły już mocno zaawansowane, 
jeśli nie ukończone. W podob- 
nym postępowaniu opinia pu- 
bliczna rumuńska upatruje for 
malne naruszenie punktn 2-go 
paktu ententy bałkańskiej. Zna 
ny rumuński nacjonalista prof. 
Jorga w swej nieufności do ©- 
becnej polityki  jugosłowiań- 
skiej posuwa się jeszcze dalej, 

formułując przypuszczenie, iż 


Wiochy nie mogą nadążyć 


zbrojeniom Anglii, przeprowadzanym w szalonym tempie 


Zbrojenia angielskie nie prze 
stają interesować opinii i prasy 
całego świata. W, prasie angiel- 
skiej jednym z ciekawszych gło 
sów był artykuł świetnego pu- 
blicysty p. Serutatora, ogłoszo- 


\ 


Fenomenalna artystka i śpiewaczka 


Grace Moore 


w najnowszym filmie reż. 


Józefa v. STĘRNBERGA 


„CESSY” 4 Wkrótce 


MAROKO I S-uję neu 
"Tel. 152-7 152- 778 


NIEBEZPIECZNE RYSY 


Jugosławia szykuje się do za- 
warcia analogicznego traktatu 
bilateralnego z Węgrami. Lan- 
sowano nawet pogłoskę o po- 
dróży regenta Horthy'ege da 
Belgradu, następnie zdemento- 
waną. 

Obok tego zgrzytu antyjugo- 
słowiańskiego należy zanotować 
zgrzyt antyczeski, wywołany 
w Rumunii głośną również i 
w Polsce książką czeskiego dy- 
plomaty p. J. Szeby, byłego se- 
kretarza prezydenta T. Masa- 


posła Cze- 
P. 
J. Szebie zarzucają, iż propa- 


ryka i doniedawna 
chosłowacji w Bukareszcie. 


gując prosowiecką orientację, 
jako pożądaną linię polityki 


KINO 
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9 poranki poranki 


acz a od GF: 


ny w niedzielnym piśmie „Sun- 
day Times“ (konserwatywne). | 
Czytamy: 

„Suma półtora miliarda fun- 
tów, które W. Brytania musi wy 
dać na zbrojenia w ciągu 5 lat, 
jest smutną konkluzją ubiegłej 
wojny, która miała utrwalić po- 
kój na świecie". 


„Kwestią, która się nasuwa na 
tychmiast i ma zasadnicze zna- 
czenie, jest pytanie: czy wydat- 
ki te oznaczają wojnę czy pokój, 
czy wzrost naszych sił zbroj- 
nych zmniejszy szanse narusze- 
nia pokoju? Czy też może nasza 
potęga zbrojna skusi nas do po- 
djęcia ryzyka wojennego?“ 

„Program zbrojeń będzie za- 
tym usprawiedliwiony lub też 
potępiony zależnie od tego, czy 
stanie się on asekuracją przeciw 
wojnie, czy nie“, 

„Anglia rozbroiła się w takim 
stopniu, że dzisiaj, aby dogonić 
innych, musi przeprowadzać re- 
organizację swoich sił zbrojnych 
od początku. Nie zbroić się by- 
łoby dzisiaj polityką wojenną ra 
czej, niż pokojową”. 

Z głosów prasy francuskiej 
wyróżnia się swoim objektywiz 
mem „Ordre* (Burć), który pi- 
sze: 

„Zbrojenia angielskie budzą 
niechęć i niepokój w Italii. Wład 
cy nie mogą nadążyć w tempie 
zbrojeniom Anglii z powodu złe- 
go stanu swych finansów oraz z 
racji braku surowców, których 


„GŁOS PORANNY" — 1937_ 


Nr. T3 


małej ententy na przyszłość. 
godzi on w niezawisłość Ru- 
munii, a ponadto miał w róż- 
nych miejscach swego dzieła ; 
dopuścić się obrazy honoru | 
narodowego rumunów. Podkre | 
ślano przy tym, iż uczynił toi 
autor, który zajmował  jedno-| 
cześnie stanowisko posła w Bu 
kareszcie (p. Szeba został ze 
swego stanowiska odwołany) 
Ujemne wrażenie wywołał po- 
nadto fakt, iż książka p. Szeby 
ukazała się z przedmową obec 
nego min. spraw zagranicz- 
nych Czechosłowacji, p. K 
Krofiy, podobno męża zaufa- 
nia prezydenta dr. E. Benesza. 

W Belgradzie dzieło p, J. 
Szeby, przyjmując pod uwage 
astry antysowiecki kurs, panu- 
jący w Jugosławii, musiało ró- 
wnież pogłębić rozdźwięk po- 
między Czechosłowacją a Jugo- 
stawia, która ostatnio ujawnia 
coraz wyraźniejsze tendencje 
proniemieckie. 

O stałym fermencie, jaki wy 
wołuje w państwach małej en 
tenty problem restauracji Habs 
burgów, JAWA pisaliśmy. 


Zaznaczymy wreszcie, iż t 
mu powolnemu rozluźnieniu się 
więzów pomiędzy państwami 
małei ententy i ententy bałkań- 
skiej towarzyszy stałe wzmaga- 


ne Marta Eggerti 


* rewelacyjnej komedii muzyesnej 
d. wiedeński iej 


Muzyka Fr. Lebara 


zrozumieć, że Italia nie żywi 
sympatii dla wyścigu zbrojeń. w 
którym nie ma ona szans doj- 
ścia do mety. To też w uchwa- 
łach Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej przebija słabość państwa, 
które przewadze finansowej, 
technicznej, surowcowej państw 
zachodnich chce i może przeciw 
stawić tylko mobilizację ludno- 
ści i autarkię ekonomiczną, jak 


Ostalnie nowości 


HURT i DETALI DETALI 
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nie się wpływów niemieckich w 
tych państwach. Rozchodzi się 
wprawdzie zwłaszcza o wpły- 
y gospodarcze, ale stanowią 
one przecież podstawę wpły- 
wów politycznych. 

Grecja ostatnio otrzymała od 
Niemiec pożyczkę, która podob 
no sięga 4 miliardów drachm. 
przy czym Trzecia Rzesza mą 
być odbiorczynią całego rolne- 
go eksportu Grecji. Z Jugosła- 
wią zwiększają Niemcy stale 
międzynarodowy handel za- 
mienny, eksportując swe fabry 
katy przemysłowe, a importu- 
jac produkty rolne i surowce. 
Wpływy niemieckie w Bułgar 
są mocne oddawna, chociażby 
ze względu na łączący obydwa 
państwa rewizjonizm w stosun 
ku do powojennych traktatów 
pokojowych. 

Należy wreszcie dodać, iż w 
Czechosłowacji atutem Trzeciej 
Rzeszy jest nie tylka potężna, 
zorganizowana i zhitleryzowa- 
na mniejszość niemiecka, ale 
również zmaczna współzależ- 
ność gospodarcza. Wystarczy 
pod tym względem zauważyć, 
że eksport czeski do Niemiec 
przekracza miliard koron. a 
import z Niemiec sięga 1400 
mil. koron. Pamiętajmy rów- 
nież o tym, iż wypowiedzenie 
przez Niemey klanzul traktato- 
wych, dotyczących umiedzyna- 


rodowienia żeglugi rzecznej, 
jest groźne przede wszystkim 
dla Czechosłowacji. gdyż każ- 


dej chwili Niemcy mogą ją po- 
zbawić używalności portów nie 
mieckich (Szczecin i Hambnrg). 

W tym splocie skomplikowa- 
nych į sprzecznych stosunków 
sławetny dynamizm Niemiec i 
Włoch ma wdzięczne pole do 
popisu. Dynamiczna gra dyplo- 
macji niemieckiej będzie przy 
tym godziła w interesy Francji, 
a głównie w żywotne interesy 
W. Brytanii, dla której niemiec 
kie plany „Hamburg — Basso- 
ra“ stanowią groźne niebezpie- 
czeństwo, zagrażając zarówno 
jej posiadaniu źródeł nafty, jak 
i jej wschodnim połączeniom 
z dominiami. W ostatniej kon- 
kłuzji — wbrew pozorom 
najbardziej skomplikowanym 
jest konflikt pomiędzy W. Bry 
tanią i Niemcami jak i 
przed ostatnią wojną światową, 
przy czym Trzecia Rzesza przez 
pewien czas będzie wspomaga 
na przez Włochy. 


to czynią Niemcy*. (Or) 


CASINO 


Lae a summe 
Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 


Dziś 


og. 12,2 i g — 
Koszt od ZE": 


wyjazdy indywid 


25 ma 


ceny zresztą zaczęły iść w górę 
na rynkach światowych. Łatwo 


Zapisy i informacje. 


Polskie Biuro Pocróży 
„UNION LLOYD“, Iódź Piotrkowska 42, tel. 107-07 


S. Czeczelnieki, 


Ostatnie dni! 


Film bez konkurencjill 


n PENNY 


Kee T Peai Tempo: 


Niebywałe sytuacje. 


Do Wiednia 


ualne na Targi. 


Do Wiednia na Święta Wielkanocne 
25 marca — 4 kwietnia ZŁ 135,— 
Do Wiednia i Budapesztu na Święta Wielkanocne 


rea — 4 kwietnia Zł. 230,— 


Nr. 1 
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Dalsze nagrody na konkursie Szopenowskim 


„Goniec Warszawski" atakuje iury za przyznanie pierwszych 
dwuch miejsc pianistom sowieckim 


WARSZAWA, 13.IM (PAT.) — 
Na zakończonym międzynarodo 
wym konkursie szopenowskim, 
obok 12 nagród, wymienionych 
uprzednio, przyznano następują 
ce dalsze nagrody: 

Nagroda 13-ta (ufundowana 
przez kinoteatr „Casino*) — Ha- 
lina Kalmanowicz (Polska). 

DYPLOMY HONOROWE: 

1) Faragy Gyorgy (Wegry), 2) 
Chieko Hara (Japonia), 3) Colet- 
te Gaveau (Francja), 4) Zbigniew 
Grzybowski (Polska), 5) Jan Be- 


reżyński (Polska), 6) Nina Eme- | 


lianowa (ZSSR.), 7) Marta Blaha 
(Węgry), 8) Viktorie Svihlikova 
(Czechosłowacja), 9) Józef Wein 
garten (Węgry), 10) Marie Aimee 
Warrot (Francja), 11) Fryderyk 
Portnoj (Polska), 12) Paulina 
Szmukler (Polska), 13) Helena 
Landau (Polska), 14) Maria Bi- 
lińska - Riegerowa (Polska), 15) 
Natalia Hornawska-Pęzińska 
(Polska). 

SPECJALNĄ NAGRODĘ, 
ofiarowaną bezimiennie dla naj- 
lepszego .uczestnika konkursu, 
austriaka, który nie ukończył 20 
lat, otrzymała Evi Waechter. 

NAGRODĘ AMBASADY 

WŁOSKIEJ 
w Warszawie dla najlepszego 
włoskiego uczestnika konkursu 
otrzymała Pina Pittini. 
WIENIEC Z BRĄZU, 
jako dodatkową nagrodę do na- 


| nego odlewu pośmiertnej maski 
Szopena za najlepsze wykonanie 
mazurków oraz nagrodę firmy 
A. G. B. za najlepsze wykonanie 
mazurków — otrzymał laureat 
I-ej nagrody Jakow Zak. 


Lata ubiegłe 


Po raz trzeci zatem zwycię- 
stwo w konkursie szopenow- 
iskim przypada rosjaninowi. 

W roku howiem 1927 zdobyw- 
cą pierwszej nagrody był piani- 
sta sowiecki Oborin, w r. 1932 
emigrant sowiecki Unińskij z Pa 


Co więcej, pianiści rosyjscy 
polepszyli swoje wyniki na dal- 
szych miejscach, gdyż w r. 1927 
drugi najlepszy z rosjan znalazł 
się na czwartym miejscu (Ginz- 
burg z Sowietów), to samo zaś 
było w roku 1932 (Lufer z Sowie 
tów — nagroda 4-ta), tym ra- 
zem zaś Tamarkina otrzymała 
miejsce drugie. 


Polacy, mający w roku 1927 


Omzątnadny : 1% 
<DRASTIN-LUBELSYKI> 
CŁEKOŁADA PRZECZYSZCZAJĄCA 


DLA DOROSŁYCH i DZIECI-DZIAŁA 
SKUTECZNIE į ŁAGODNIE 


W POJEDYŃCZYCH PUDEŁECZKA: 
2 MAPSEM „ORASTIN=LUBELSHI" 


drugie i trzecie miejsce (Szpinal 
ski i Etkinówna), a w roku 1932 
trzecie (Bolesław Kon), tym ra- 
zem utrzymali się także przy 
miejscu trzecim. Drugi z pola- 
ków (Ekier) znalazł się dopiero 
na miejscu 8-ym. 


Niemiły zgrzyt 

Konkurs nie obył się bez zgrzy 
tów na.. aktualne tematy. Mia- 
nowicie „Goniec Warszawski“ 
wyrwał się z „fachowym“ arty- 
kułem, podpisanym nie przez 
stałego recenzenta muzycznego, 
lecz przez tajemniczego „M. 
Grz.*, który zarzuca jury, że ule- 
gło wpływom naturalnie nie in- 
nym jak żydo-komuny. Ta żydo- 
komuna miała bić tak mocno 
brawo przy popisach pianistów 
sowieckich, że aż wpłynęła na 
decyzję sądu konkursowego. 

Następnie „geniusz“ muzycz- 
ny z „Gońca“ zapuszcza się w 
mętne rozważania na temat pe- 
dagogiki i techniki muzycznej, 
kończąc smętnym akordem, że 
szkoła francuska jest jednak lep 
sza od sowieckiej, chociaż jury... 

Z punktu widzenia ,Gońca* i 
patronującego mu O. N. R. po- 
winna właściwie być zreformo- 


f| wana klawiatura. Czarne klawi- 


sze po lewej, białe po prawej. — 


CENA GR.15, 


grody |I-ej (ofiarowaną przez 
prof. J. Żurawlewa), nagrodę 
Polskiego Radia w postaci srebr 


NA DUSZĄCY KASZEL ! 


„KOJĄCO DZIAŁAJĄ. 


PASTILLES 


VALDA 


wORYGINALNYCH PUDEŁKRCR 


Gen. Galica 
przewodniczyć będzie 
zjazdowi przedstawi- 

cieli wsi 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Do wydziału wiejskiego Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego 
napływają ze wszystkich stron 
kraju listy, wyrażające chęć 
wzięcia udziału w zjeździe przed 
sławicieli wsi, jaki odbędzie się 
w Warszawie w dniu dzisiej 
szym. Dotychczas w zjeździe za- 
powiedziało udział przeszło 400 
osób, liczyć się jednak należy, 
że liczba przedstawicieli wsi na 
„zjeździe będzie znacznie więk 
sza. Zjazdowi, który będzie „o- 
bradował nad potrzebami całoś: 
ci stanu wiejskiego, będzie prze 
wodniczył znany działacz nie: 
podległościowy senator generał 
Andrzej Galica. 


Tajemnicza Śmierć 2-ch braci 

LUBLIN, 13.3. (PAT) — W dniu 
dzisiejszym około godz. 8 rano w 
mieszkaniu przy ul. Fabrycznej 14 
rozegrała się niewyjaśniona dotych 
czas tragedia, której ofiarą padli 
dwaj bracia 26-letni Zbigniew i 30- 
letni Jan Andrzejczakowie. Pier- 
wszego znaleziono martwego w 
łóżku, drugi leżał obok na podło- 
dze. Obaj mieli śmiertelne rany od 
kul rewolwerowych w skroniach. 

Jan Andrzejczak, który jest u- 
tzędnikiem państwowego banku 


Na wzór uniwersytetów... 


Biała, 


bo idealnie czysta! 


Dopiero gdy z bielizny usunięty 
zostanie wszelki brud, będzie 


ona rzeczywiście biała. Przy 
gotowaniu bielizny w Radionie 
wytwarzają się miliony pę- 
cherzyków tlenu, które prze- 
nikają tkaninę i usuwają 
z niej gruntownie brud. 


RADION: 
sam pierze! 
„.i jest 
lepszy ! 


0005990 
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Nowy ustrój adwokatury 


Komisia prawnicza seimu przyjęła stormułowa= 
nia rządowe ale z pewnymi poprawkami 


"Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Na posiedzeniu komisji praw. 
niczej sejmu rozpatrywany byl 
projekt ustawy o ustroju adwo 
katury. Referował pos. Sioda. 

Na wstępie pos. Sommerstein 
wnosi o- wybór podkomisji, 
gdyż sprawa jest skomplikowa 
na. Niektóre działy ustawy o u 
stroju adwokatury nie nadają 
się do omawiania na plenum 
komisji, na którym siedzą nie 
prawnicy. — Poza tym po raz 
pierwszy w Polsce ustawę o u- 
stroju adwokatury rozpatrują 
izby ustawodawcze. Jeżeli na- 
prawdę chodzi o to, jak to za 
pewniał p. minister, by adwoka« 
tura uzyskała należne jej stano: 
wisko, jako czynnik wymiaru 
sprawiedliwości, to należy szcze 
gółowo i gruntownie rozpatrzyć 
nietylko zasady, ale i poszcze: 
gólne postanowienia jej ustroju 
Wniosek ten został większością 
głosów odrzucony. 

Dłuższą i zasadniczą dyskusję 
wywołały na pierwszym posie: 
dzeniu dwa problemy: problem 
warunków uzyskania stanowi- 
ska adwokackiego oraz dostępu 
do adwokatury dia osób innych 
zawodów prawniczych. 


W kwestii pierwszej posłowie 
dr. Sommerstein i Witwicki (u 
krainiec) zwracali się przeciwko 
nowowprowadzonemu wymogo- 
wi aplikacji sądowej, zakończo- 
nej egzaminem sędziowskim. — 
Obaj mówcy wskazywali na to, 
że ten przepis zamyka narodo- 
wościom niepolskim dostęp de 


adwokatury, albowiem jak wy- 


rolnego w Lublinie, zmarł wkrótce 
po przewiezieniu do szpitala. 


kazuje dotychczasowa prakty- 
ka w minimalnej tylko mierze 


srn 


AMA KAMELIOWA | 


GRETA GARBO 


kandydaci żydzł czy ukralńcy 
otrzymują stanowiska aplikan- 
tów sądowych. — Ponadto za- 
chwiana zostaje, a może uni- 
cestwiona zasada niezależności 
adwokatury, albowiem o tym, 


kto będzie mógł dojść do adwo- 
katury decydować będzie pre- 
zes sądu apelacyjnego, a więc 


 ADOWOLONA i DUMNA: 
POCHWAŁ PANI DOMU. 


WYGLĄDU ZEK. 
CT 


czynnik administracyjny. 

W głosowaniu znaczną więk- 
szością głosów utrzymana zosta 
ła aplikacja sądowa. 

Pos. Sommerstein zgłosił vo- 
tum mniejszości na plenum, do- 
magając się utrzymania czystej 
pięcioletniej aplikacji adwokac- 
kiej. 

Dyskusję wywołało również 
nowe sformułowanie wymogów 
władania językiem polskim w 
słowie i piśmie, jako warunku 
dostępu do adwokatury. — Pod- 
czas gdy dotychczas była mowa 
tylko o władaniu w słowie i piś- 
mie, obecnie ustawa formułuje: 
„Należytego władania*. Poseł 
|Sommerstein zwraca uwagę, że 
| wymóg ukończenia uniwersyte- 
| tu w Polsce, złożenia egzaminu 
prawniczego, daje dostateczną 
rękojmię znajomości języka pol 
skiego i że prowadzenie nowego 


badania tejże znajomości nie 
wiadomo przez jaką komisję eg 
zaminącyjną może dać sposob- 
ność do niepotrzebnych szykan 
1 utrudnień. Wniosek o skreśle- 
nie tego nowego sformułowania 
nie uzyskał większości i został 
wniesiony jako votum mniej- 
szości. 

W sprawie dostępu do adwo- 
katury osób innych zawodów 
prawniczych rozwinęła się dłu- 
ga dyskusja. Pos. Sommerstein 
postawił zasadniczy postulat, że 
wobec przepełnienia w adwoka. 
turze należy jeżeli nie skasować, 
to znacznie utrudnić przecho- 
dzenie do adwokatury z innych 
zawodów prawniczych. Tymcza 
sem dzieje się odwrotnie, gdyż 
według projektu dopuszcza się 
do adwokatury bez aplikacji i 
egzaminu nietylko sędziów i 
prokuratorów po trzyletniej 
służbie, ale także asesorów, je: 
żeli zastępczo pełnili funkcje sę 
dziów oraz notariuszy, pisarzy 
hipotecznych i referendarzy ad- 
ministracyjnych. Pos. Sommer- 
stein stawia wniosek, ażeby sę: 
dziowie i prokuratorzy mogli 
przechodzić do adwokatury pa 
5 latach służby, aby skreślona 
postanowienie co do przyjmo- 
wania bez aplikacji i egzaminu 
asesorów sądowych, notariuszy, 
pisarzy hipotecznych i referen- 
darzy administracyjnych. Refe 
rent oświadcza się za niedopusz 
czeniem notariuszy i pisarzy hi. 
potecznych. 4 

Po dłuższej dyskusji uchwa: 
lono nie dopuścić do adwokatu- 
ry bez aplikacji i egzaminów no 
tartuszy. pisarzy hipotecznych i 
referendarzy administracyjnych 
natomiast uchwalono dopuścić 
do adwokatury bez aplikacji i 


egzaminu nietylko sędziów i pro | 
ale asesorów po 3| 


kuratorów, 
latach służby. Pos. Sommerstein 
podtrzymał swoje wnioski co do 
asesorów jako wniosek mniej. 


szośŚci. 

Trzecim momentem, który 
wywołał dłuższą dyskusję byłą 
sprawa zamknięcia listy ndwo-= 
katów względnie aplikantów I 
sprawa ograniczenia liczby no- 
wych adwokatów względnie a- 
plikantów. Pos. Sommerstein 
domagał się, aby uszanowana 
prawa nabyte aplikantów w 
chwili zamknięcia, względnie 0- 
graniczenia i wystąpił przeciw» 
ko temu, aby minister mógł we. 
dług swego uznania pewne ka- 
tegorie aplikantów dopuszczać, 
względnie nawet indywidualnie 
pozwalać na wpis, mimo zam” 
knięcia lub ograniczenia. Pos 
Sommerstein wskazał na to, że 
takie indywidualne traktowanie 
wywołaje słuszny żal i rozgory« 
czenie. Wystąpił również prze: 
ciwko temu, ażeby w okresie 
zamknięcia listy adwokatów mi 
mo to miały dostęp do adwoka: 
tury osoby z innych zawodów 
prawniczych, jest to bowiem 
sprzeczne z przyczyną zamknię* 
cia i prowadzi do upośledzenia 
aplikantów adwokackich, tych 
niejako naturalnych przyszłych 
adwokatów. W myśl swoich wy 
wodów zgłosił odpowiednie po 
prawki. 

Poza tym uchwalono wniosek 
referenta, ażeby naczelnej ra- 
dzie adwokackiej przyznać pra- 
wo opiniowania projektów m- 
sław, nietylko na żądanie mini- 
stra, a dalej prawo przedkłada 
nia własnych projektów i uwag 
co do stosowania ustaw. 

W końcu uchwalono wniosek 
pos. Sommersteina, ażeby dele- 
gaci naczelnej rady adwokac- 
kiej zasiadali nietylko w izbie 
sądowej dla spraw adwokac- 
kich w sądzie najwyższym, ale 
także w liczbie trzech w senacie 
zwiększonym o 7 osób, a w licz- 
bie 5 w ogólnym kolegium sę- 
dziów sąd najwyższego w spra 
wach dotyczących adwokatury 


4 


Chili chce zrefarmo- 
wać kalendarz 


GENEWA, 13.3. (PAT) — Sekre- 
tariat ligi narodów komunikuje 
tekst projektu konwencji, złożonej 
przez delegata Chili dn. 27 stycz: 
nia r. b. na radzie ligi w sprawie 
reformy kalendarza. Projekt prze- 
widuje wprowadzenie od dnia 1 
stycznia 1939 r. stałego kalendarza 
dzielącego się na 12 miesięcy i 
4 równe kwartały. Każdy kwartał 
rozpoczynałby się miesiącem, liczą 
cym 31 dni, a dwa następne mia- 
łyby po 30 dni. Między 30 grudnia 
a 1 stycznia dodaje się jeden dzień 
„końca roku”, W latach przestęp: 
nych drugi dzień dodatkowy byłby 
dodawany między 30 czerwca a 1 
lipca. 


Pożar sfatku 
na pełnym morzu 


LONDYN. 13 marca. (PAT) 
Przejęto radiowe depesze, dono- 
szące, że na angielskim statku 
„Silyerlarch*, znajdującym się 
w drodze z Nowego Jorku do 
wysp Filipińskich, wybuchł po- 


„GLOS PORANNY” - 


1937 


Przeszło 500 bomb zrzucono na okopy powstańcze 


PARYŻ, 13 marca. (PAT). —| skich sił powietrznych zawiado. 


Ambasada hiszpańska 
następujący komunikat: We 
dług ostatnich doniesień z Wa 
lencji, dowódca _ republikań: 


TKANINY 


już nadesziy 


NOWE 


ogłosiła | mił oficjalnie o godz. 15.30, 


że dywizja włoska, która podję- 
ła atak na froncie Guadalajara 
zmuszona została przez lotni- 


ctwo rządowe do ucieczki. Stra- 
ty tej dywizji mają być jeszcze 
większe, aniżeli straty, poniesio- 
ne w dniu wczorajszym. 


Z.RAPPEPORT 11 bittowia 5 


Niemcy chcą zagwarantować neutralność Belgii. — Anglia ma; 


według propozycji Rzeszy korzystać z dobrodziejstw gwarancji 


LONDYN, 13.3. (PAT) — Rozmo 
wa ambasadora von Ribbentropa 
z min. Edenem była stosunkowo 
krótka i trwała tylko 40 minut. 


żar. Statek stoi od 3 dni na peł 
nym morzu w płomieniach. 


Z obu stron podkreślano potym, 
że była to tylko rozmowa wstępna, 


18 b. m. imieniny Naczelnego Wodza 


Dzień imienin Naczelnego Wodza Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza, przy- 
padający w dnin 18 b. m., będzie obchodzony uroczyście we wszystkich for- 
macjach i instytucjach wojskowych. Organizacje i stowarzyszenia społeczne 
zorganizują w tym dniu okolicznościowe akademie ku czci dostojnego sole- 
nizanta. W dniu imienin będzie nroczyście wręczony panu Marszałkowi Śmi- 
głemu - Rydzowi dyplom obywatelstwa honorowego jego rodzinnego miasta 
Brzeżan. Równocześnie z dyplomem delegacja ziemi brzeżańskiej doręczy 
panu Marszałkowi wspaniały dar w postaci konia arabskiego z rzędem, — 


Minister W. R. i O. P. prof. Wojciech Świę 


tosławski nadał gimnazjum pań- 


stwowemu w Brzeżanach imię Marszałka Edwarda Śmigłego - Rydza. — 


pD 
Pożyczka 


pokryta w ciągu 

PARYŻ, 13.3. (PAT) — Francu- 
skie ministerstwo finansów ogłosiło 
komunikat, w którym stwierdza, że 
emisja pierwszej transzy pożyczki 


narodowej, rozpoczęta dn. 12 b. m. | 


została tegoż dnia pokryta z nad- 
wyżką. O godz. 5 po poł. zasub- 


Ani jedno dziecko 
w Polsce nie może być 
głodne. Każdy grosz, 
złożony na konto P.K.0. 
Nr. 70.200 przyniesie 
ulge bezrobotnym. Ra- 
ujmy od zimna i głodu. 


AMA KAMELIOWA 


GRETA GARBO 


francuska 


dnia z nadwyżką 


skrybowano łącznie na sumę 5 mi- 
Tiardów fr., a więc sumę przewidzia 
ną dla pierwszej transzy. Zaznaczyć 
jednak należy, że statystyka ta nie 
uwzględnia wszystkich subskrypcji 


Wobec olbrzymiego powodzenia 
pierwszej transzy, która przecież, 
według początkowych  przewidy* 
wań, miała być subskrybowana w 
ciągu dni 13-u, a została pokryta 
w ciągu jednego dnia — minister- 
stwo finansów bada możliwość za- 
spokojenia interesów wszystkich 
subskrybentów. 


uirzymana w ramach bardzo ogól- 
nych, ponieważ min. Eden nie zdą- 
żył jeszcze zapoznać się dostatecz 
nie dokładnie z  12-stronicowym 
dokumentem niemieckim. 

Prawdopodobnie po dokładnym 
zapoznaniu się brytyjskiego Fo- 
reign Office z notą niemiecką, a tak 
że po omówieniu jej z przedstawi- 
cielami Francji, nastąpi druga roz- 
mowa, w czasie której wymiana po 
głądów będzie mogła zaprowadzić 
nieco dalej niż dzisiaj. 

Znamienne jest, że ambasador 
francuski Corbin odjechał wczoraj 
wieczorem do Paryża, aby przepra 
wadzić na temat noty niemieckiej 
wyczerpujące rozmowy z min. Deł 
bosem, premierem Blumem i z kie- 
rującymi czymnikami Quai d'Orsay. 

Ambasador Qorbin powróci do 
Londynu w poniedziałek wieczorem 
a we wtorek zobaczy się z min 


cjalny, który rząd Rzeszy zga- 
dza się gwarantować pod warun 
kiem, że gwarancje Francji i W. 
Brytanii dla Belgii będą oparte 
na tych samych zasadach, co 
gwarancje Niemiec w stosunku 
do Belgii. 

2) Powraca do zasady daw- 
nego Locarna, pragnąc wskrze- 
sić francusko - niemiecki trak- 
tat nieagresji i nienaruszalności 
granicy, gwarantowanej przez 
W. Brytanię i Włochy: 

Nota niemiecka przytacza rze 
komo argumenty przeciwko 
koncepcji brytyjskiej, aby W. 
Brytania nie była ograniczona 
do roli gwaranta, lecz korzysta: 
ła także z dobrodziejstwa gwa- 
rancji. 

3) Nota niemiecka rozważa 
rzekomo również szczegóły e- 
wentualnego stosunku 4 mo- 
carstw zachodnich: W. Brytanii, 
Francji, Włoch i Niemiec do ligi 


BASSE CDAZZETYROZ 
Maiżeństwo i sport 


LONDYN, 13.3. (PAT) — Jim 
Mollison potwierdził wiadomość, iż 
zażądał od swej żony, znanej lot- 
niczki Anny Johnson, rozwodu. 
Amy i ja — dodat Mollison — weź 
miemy oddzielnie ndział w wyścigu 
Nowy Jork — Paryż w sierpniu 
r. bież. 


Krwawe starcie 

rexistów z socjalistami 

BRUKSELA, 13.3. (PAT) Wczo 
raj wieczorem, w czasie zebrań re 
wistów w Saventhem i Forest do 
szło do starć z socjalistami. W re- 
zultacie tych starć w Saventhem 
poturbowano dotkliwie 15-tu rexi- 


W najbliższych dniach przewidu- 
je się emisję drugiej transzy, 


| stów, zaś w Forest — 12-tu, 


narodów i paktu w związku z 
zobowiązaniami ewentualnego 
traktatu francusko - niemieckie 
go, gwarancji IW. Brytanii i 
Włoch oraz specjalnego statutu 
Belgii. 

4) Nota niemiecka wysuwać 
ma jako postulat, że istniejące 
zobowiązania sojusznicze Fran- 
cji na wschodzie i południowym 
wschodzie Europy nie powinny 
tworzyć żadnej sprzeczności z e- 
wentualnymi zobowiązaniami 
Francji, jakie by powstały z trak 
tatu francusko - niemieckiego. 
W ogóle w nocie tej, mimo, że 
została ona skierowana do W. 
Brytanii, stosunek do Francji 
zajmuje miejsce naczelne i pod 
tym kątem widzenia nota roz- 
trząsać ma również stosunek do 
paktu francusko - sowieckiego. 


CZAR — PIKA 


2 


wiedeńskich 


Wolf 
Hans 
Theo 


PARYŻ, 13.111 (PAT.) — Dziś 
po południu wykoleił się w odle- 
głości 30 klm. od Bourges po- 
ciąg pośpieszny. 

Trzy wagony spadły z nasypu. 
Katastrofa nastąpiła skutkiem 
szalejącej w tej okolicy burzy. 

Spod gruzów pociągu, wydo- 
Sprzedaż pozostałych towa- 
rów z wyprzedaży odbywa 


się jeszcze na I piętrze. 
Wejście 2 bramy. 


Obecne ceny kapeluszy firmy Hickel: 
19.20, Superior zł. 20.40. 


A kowanie ich członkom ligi 


HENRY PFFEFER 


Piotrkowska 


zł. 1440, Flexible zł. 15.60, Standard zł. 16.20, 


MADRYT, 13 marca. (PAT) 
Havas donosi, że kontrataki, 
podjęte w piątek przez wojską 
rządowe na odcinku Guadalaja- 
ra, umożliwiły powstrzymanią 
dziś rano postępów wojsk po- 
wstańczych, które zmuszone by« 
ły opuścić 5 klm. drogi narodo- 
wej do Aragon, pozostawiając w 
rękach oddziałów rządowych 
materiał wojenny w wielkiej 4. 
lości: tanki, moździerze i t. d. 

MADRYT, 13 marca. (PAT): 
Rada obrony Madrytu ogłosiła 
dziś w południe następujący ko- 
munikat: Wojska powstańcze 
przeprowadzają w dalszym cią: 
u gwałtowne ataki na wszyst- 
kich odeinkach frontu Guadala- 
jary. 

Przednie linie rządowe prze» 
biegają obecnie przez miejsco- 
wość Trijneque. Mimo niesprzy: 
jających warunków atmosfery- 
cznych, lotnictwo rządowe roz- 
wijało ożywioną działalność. 

Przeszło 500 bomb lotniczych 
zrzucono na okopy powstańcze 
na odcinku Guadalajara. 

GENEWA, 13 marca. (PAT). 
Do sekretariatu ligi narodów 
wpłynął telegram rządu walenc- 
kiego, utrzymujący, że w rejo- 
nie Guadalaraja znajdować się 
mają regularne oddziały włos- 
kie. Telegram twierdzi m. in., 
że stanowić to ma agresję prze- 
ciwko całości terytorium i nic- 
zależności politycznej Hiszpanii. 
Rząd waleneki przesyła te wia- 
domości sekretartatowi general- 
nemu ligi z prośbą o zakomumi- 


Wiedeński humor 


NTERIA — PIOSENKT 


DNI MIŁOŚCI 
| OWA 


Rewelacyjna obsada znakomitych artystów 


Albach-Retty 
Moser 

Lingen 

Wkrótce „PALACE', 


9 trupów i 8 rannych wydobyto spod gruzów 


|byto 9 zabitych oraz 8 rannych, 
z czego 2 ciężko. 

Trzy wagony są całkowicie 
zdruzgotane. Akcja ratunkowa 
trwa. Istnieje obawa, że jeszcze 
nie wszystkie ofiary katastrofy 
zostały wydobyte spod gruzów. 
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Merkur zł. 10.80, Aero zł. 13.20, Turit 
Extra zł. 17.40, Spezial zł. 
Habig i Borsalino zł. 27. 


Polacy 


NICEA, 13,3. (Tel. wł). — W dał 
| szym ciągu międzynarodowego tur- 
| nieju tenisowego w Cannes polący 
| uzyskali następujące wyniki: 
Tarłowski zakwalifikował się do 
półfinału, bijąc w _ ćwierćfinale 


Karstena 6:3, 6:4. 


w Nicei 


Porażka Tłoczyńskiego 


Do półfinału również weszła Ję+ 
drzejowska po zwycięstwie nad 
Deutsch 5:7, 6:1, poczym Deutsch 
zrezygnowała z dalszej walki, 

Tłoczyński natomiast przegrał w 
ćwierćtinale do szweda Schroedera 
2:6, 1:6. 


Sr. 13 


14.M— 


Czarna msza 


Od szeregu dni sąsiedzi zaob | 


serwowali, że w mieszkaniu 
włocha Caserty w Avignonie od 
bywa się w nocy jakiś sabat 


Nie ulega wątpliwości, że 
ostatnich stromicach gazet znaleźł 


można wiele rzeczy  iekawych i 
dziwnych. Czasami — dla rozmy- 
ślań psychologicznych, czasami — 
dla studiów obyczajowych, a czasa 
mi — dla rozwiązywania niezrozu: 
miałych zagadek. 

W tych dniach w gazecie „Paris 
Soir” można było przeczytać: 

„Zgubiono damską torebkę skó 
rzaną. Zawartość — pięć bankno- 
tów stufrankowych i pomadka do 
ust, Proszę zwrócić za wynagrodze 
niem pięciu tysięcy franków pod 
taki a taki adres...” 

Dymyślaż ludzie wyrażali przy 
puszczenie, że jest to jakiś umó- 
wiony sygnał do wiadomości bandy 
tów lub szpiegów. Ale ładny to 
byłby bandyta czy szpieg, któryby 
zwracał na siebie uwagę tak dziw 
nym ogłoszeniem! 

A może pomadka do ust Kosztuje 
cztery i pół tysiąca franków? 

Inne wyjaśnienia pozostawiamy 
domyślności czytelników. 


Jak przekonać się, czy Kobieta 
ukrywa swój wiek, czy nie? Radę 
na to daje Tristaa Bernard. 

Proszę zapytać damę, w którym 
roka się urodziła. Oczywiście nie 


czarownie. W oknach stawiano 
zapalone świece, a w głębi mie 
szkania snuły się jakieś tańczą- 
ce cienie i słychać było dzikie 
krzyki. Zaalarmowano policję, 
która wtargnęła do mieszkania 
i znalazła się w obliczu niesa- 
mowitego widowiska. Caserta, 
jego żona i pięcioro dzieci znaj- 
dowali się zupełnie nadzy w po 
koju. Mężczyzna leżał na po- 
dłodze, a reszta członków rodzi 
ny tańczyła wokół trzynastolet- 
niej  Palmeriny,  kłując ją 
wśród dzikich okrzyków noża- 
mi. Pokój był pogrążony w 
półmroku, jedynie w oknach 
paliły się świece. Policja aresz- 
towała całą rodzinę, przy czym 
ojciec, matka i osiemnastolet- 
nia Severina utracili już tyle 
krwi, że trzeba ich było umie- 
ścić w szpitalu. Podczas prze- 
słuchania wszyscy członkowie 
rodziny zeznali jednogłośnie, że 
był to ceremoniał czarów, aby 
zmusić do powrotu do domu 
dwudziestoletnią Domianę, któ- 
ra przed niedawnym czasem u- 
ciekła ze swym kochankiem. 
Przekleństwa, oraz „ofiara 
krwi* miały sprowadzić z po- 
Wach do domu marnotrawną 
córk 


STOW. INŻYNIERÓW 1 ARCHI- 
TERTÓW 


urządza we wtorek, dnia 16 marca br. 
o godz, 20.15 w sali odczytowej Stowa- 
rzyszenia przy ul. Piotrkowskiej Nr. 53 
odczyt prof, dr. Hilarego Lachsa z 
Warszawy na temat: „Chemia kolol- 
dów«, Wstęp wolny dla członków Sto- 
warzyszenia i wprowadzonych gości 


ma ona tego powiedzieć na głos, 
lecz napisać na karteczce. Drugie 
pytanie; W jakim roku pani wyszła 
zamąż? 

Trzecie pytanie: Ile pani ma obec 
nie lat? Czwarte pytanie: Ile lat 
minęło od chwili zamążpójścia? 

Teraz poproście o zsumowanię 
tych czterech liczb i ua dowód te- 
go, że są wam doskonale znane 
wszystkie daty z przeszłości tej 
damy, podajcie, nie spoglądając na 
kartkę liczbę; 

— 3874, 

Jeśli dama nie ukrywa swego 
wieku, to rezultat ten będzie się 
zgadzał. Jeśli to będzie Cecil Sore! 
lub Mistinguatte, to zacznie was 
zapewniać, że suma jest zupełnie 
inna, żeście się omyfili i tak dalej. 

Ale tajemnica polega na tym, że 
suma ta zawsze, przy  jakiehkol 
wiek cyfrach, wynosi 3874. Nie 
trzeba do tego być jasnowidzew 
wystarczy mieć pewne wiadomości 
z arytrnetyki, 


Podczas debaty w senacie nad 
budżetem min, oświaty sen. Dziesłu 
oświadczył między innymi: 
lustmy pamiętać, że młodzież 
zawsze się różni od starszego spo- 
teczeństwa i może wykonywać rze 
czy, których my nie możemy. 

Podobno jeden z senatorów za: 
wołął wówczas: 

— Panie kolego, proszę mówió 
tylka n sobie! 

* 


Na terytorium Hiszpanii w dal- 
szym ciągu napływają liczne od- 
działy ochotników. 

Organizacja kontroli granie hisz 
pańskich oparta jest podobno na 
zn: 


„Tysiąc ludzi przepuszczamy, a 
jednego zatrzymamy”... 


NA MORZA. 


(W kwietniu wchodzi w życie 
międzynarodowy letni rozkład 
linii lotniczych. Jakie trudności 
są do pokonania przy ustaleniu 
tego rozkładu, objaśnia dyrektor 
Luz z niemieckiej „Lufthansy“ 
w wywiadzie udzielonym jedne- 
mu z dziennikarzy. 

„Zanim dochodzimy do mię- 
dzynarodowych porozumień mu- 
simy najpierw ustalić naszą wła- 
sną sieć linii. Odbywa się to w 
ścisłej współpracy z władzami 
i izbami przemysłowo - handlo 


] 


Europa jest za mała 


dla lotów nocnych w komunikacii pasażerskiej 


używane są dla podróży służbo- 
wych lub za interesem. 

Kiedy więc życzenia komuni- 
kacyjne w samej Rzeszy zostały 
uzgodnione, wtedy dopiero do- 
chodzi do międzynarodowego 
ich uregulowania. W styczniu 
każdego roku zbiera się w Berli- 
nie konferencja dla rozkładu lo- 
tów, założona w r. 1922, t. zw. 
„Jata“ (International Air Traffii 
Association). 
wszystkich towarzystw lotni- 
czych Europy. Na tej konferen- 


- dzynarodowej, 


Jest to zrzeszenie | 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


dny adres | zawód, 


x 


granicy, Wytworzył się zwyczaj, 
że np. francuskie samoloty, star- 
tujące z Paryża do Niemiec, o- 
bejmują służbę aż do Berlina, że 
odwrotnie, maszyny niemieckie 
przelatują całą linię aż do Pary- 
ża. Na posiedzeniu „Jaty“ trzeba 
przede wszystkim ustalić dodat 
kowe linie w komunikacji mię- 
np. połączenie 
aryż — Londyn w związku z 
nią Berlin — Paryż. Niemcy 
otrzymują w ten sposób, obok 
bezpośrednich linii Berlin — 


DLA TRWAŁOŚCI UCZESANIA 


DLA ZDROWIA WŁOSÓW 


ROGER GALLE 


-BEZ TŁUSZCZI 


wymi miast wchodzących w ra- 
chubę oraz z towarzystwami ko 
munikacyjnymi i biurami podró 
ży. Doświadczenia, zrobione 
przez te placówki, uzgadnia się z 
naszymi własnymi obserwacja- 
mi, a w końcu trzeba też u- 
względnić życzenia i zażalenia, 
dochodzące nas bezpośrednio od 
pasażerów. Przygotowania te 
wymagają właściwie okresu ca- 
łego roku. Z chwilą kiedy wcho 
dzi w życie rozkład letni, zaczy- 
namy już zbierać materiał na na 
stępne lato. Naturalnie, ważne 
są dla nas przedewszystkim ży- 
czenia sfer gospodarczych, po- 
nieważ według naszych staty- 


cji żądania poszczególnych kra- 
jów są ostatecznie sprowadzane 
do wspólnego mianownika, tam 
rozpina się sieć lotniczą na całą 
Europę, która z roku na rok sta- 
je się coraz gęstsza. Otóż dla 
szczególnie ważnych międzyna- 
rodowych linii komunikacyj- 
nych istnieją wspólnoty ruchu 
między dwoma państwami np. 
na liniach Berlin — Rzym, Ber- 
lin — Paryż i Berlin — Warsza- 
wa. Za nim „Jata“ zaczyna swo- 
je dyskusje, przedstawiciele ta- 
kich wspólnie obsługiwanych li- 
nii, doszli już między sobą do 
porozumienia. Dzięki tej między 
narodowej regulacji, omija się 


styk samoloty w_85 procentach 


EUROP 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 


POWTÓRZENIE 
PREMIERY ! 


niewygodn: 


Wspaniała epopea dramatyczna 


JANOSIK 


HETMAN ZBOJNIGKI 
POŁUDNIA 


į wartościowych“ 


Londyn jeszcze dalsze pośrednie 
połączenia. 

Tak jak sytuacja dzisiejsza się 
przedstawia, przychody z ruchu 
pocztowego dla linii lotniczych 
znajdują się jeszcze ciągle na 
pierwszym miejscu; po tym idą 
wpływy z ruchu pasażerskiego, 
a na końcu dopiero z transportu 
towarów, który jest rentowny 
tylko dla szczególnie „wysoko- 
lub „pospiesz- 
nych“ przesyłek. 

W bardzo szerokim rozmiarze 
rozszerzono międzynarodową ko 
munikację powietrzną. Połącze- 
nie Berlin — Lizbona, urucho- 


zmianę maszyn na w życie właściwego letni 


| miono już teraz, przed wejściem 


O TOZ 
i na wszystkie 


pozostała LJ 0 


seanse od á Gra 


Ceny miejsce 
na poranki 
og 12i2 


wiosenna wycieczka S: S. „Polonia? 13|IV — 27|IV zł. 385.- 
igis i lima: Wagons-Lits/Cook, Pioirkkowska 658, tel. 170-70 


toorzenie ne oiranromenyon manison Sesztowyeh 
1) asrwy 2-6h glosenek, która się wajwięca) podobały, 
4 proponowany tytuł na ostatn) marsz, 

łab syredw tobryk „Herdewo”, 


|dsyłać pod zaresem „Mi 
«raków. lub Warszawa, uł Królewska Ne 2% 
do dnia 16 marca 1937 r. 


A. 


kładu lotów. Tego roku będzie 
wprowadzona po raz pierwszy 
bezpośrednia trasa Berlin — 
Sztokholm, bo dotychczas trze- 
ba było brać drogę okrężną 
przez Kopenhagę. Również i Hel 
singfors będzie teraz przyłączo- 
ny do sieci niemieckiej przez 
Królewiec — Rewel — Ryga — 
Kowno. Paryż będzie można w 
lecie 1937 r. osiągnąć z Berlina 
nietylko przez Kolonię, ale i 
przez Frankfurt, a na okres wy- 
stawy paryskiej przewidziane 
jest uruchomienie maszyn dodat 
kowych. 


Na pytanie, dlaczego Europa 
nie przeszła jeszcze dla służby, 
pasażerskiej na loty nocne, jak 
to już od dłuższego czasu ma 
miejsce w Ameryce, objaśnia dy 
rektor Luz: 

Ze stanowiska czysto technicz 


|nego i bezpieczeństwa ruchu nie 


oznacza to dla nas żadnego pro- 
blemu. Ale Europa jest poprostu 
za małą, aby urządzenie ruchu 
nocnego było na ogół potrzebne. 
Pasażer podziękuje za przyjem- 
ność wystartowania z Berlina o 
północy, aby już ża kilka godzin 
wśród ciemnej nocy, przybyć do 
Londynu. Dlatego naszym dąże- 
niem jest, wysyłać maszyny na 
pewnej trasie, w późnych godzi 
nach popołudniowych tak, aby 
pasażer przybył na miejsce pra 
wie w porę dla ułożenia się do 
snu. Trudności, które dzisiaj 
jeszcze utrudniają to, t. j. prze- 
ciętna wysokość na delekie odle 
głości, będą wkrótce pokonane 
przez podwyższenie szybkości. 
Sądzę, że w niedalekim czasie 
dojdziemy na ogół do szybkości 
350 kim. na godzinę. Ważniej- 
szym jednak, niż wszystko inne 
jest bezpieczeństwo komunika- 
cji; jest ono podstawą każdego 
zarządzenia i zmiany, których 
towarzystwa lotnicze dokonują 
przy przygotowaniu i przepro- 


wadzeniu swoich planów lotni 
czych”. G.B. 


Najwięcej uporczywe 
zaparcie 
leczą szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWENA (Cauvin'a), tanie i 
pęzyjemne w użyciu. 
Pudełko Ben E pigutak 
zł. 2.50. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. 


Wystrzegać się falsyfikotów. — | 
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie s napisem „Cauvin 
Paris* | 
ümorzenie nosfęno: 
wania Karnego 


w stosunku do ś.p. Wan- 
dy Parylewiczowej 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 


Sędzia śledezy dr. Korusie- 
wicz, prowadzący dochodzenie 
w sprawie Parylewiczowej i to- 
warzyszy, skierował formalny 
wniosek do prokuratury sądu 
okręgowego w Krakowie o u 
morzenie postępowania karne- 
go w stosunku do zmarłej. 


Święfa bankowe 


Warsz. kor. „Głosu Poranne: 
go" telefonuje: 

W wyniku porozumienia za- 
wartego przez Bank Polski, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowy Bank Rolny i Pocz- 
tową Kasę Oszczędności oraz 
banki zrzeszone w Związku Ban 
ków w Polsce — kasy i biura 
wymienionych instytucji finan- 
sowych, jak również wszystkich 
ich oddziałów, będą w przy- 
szłości nieczynne: w Wielką So- 
botę, wigilig Bożego! Narodze- 
mia oraz w dniu 11 listopada 
W Wielki Piątek godziny kaso- 
we zostaną skrócone do godz 
12-ej; 


B. król Edward 


pisze pamiętniki 


* LONDYN, 13 marca. (PAT) 
„Daily Telegraph“ donosi, że ks. 
Windsoru opracowuje swe pa- 
miętniki, które mają objąć lata 
1900 — 1980. Książka m2 się u- 
kazać niebawem na rynku księ. 
garskim. Wspomnienia b. kró- 
la Edwarda nie będą nosiły cha 
rakteru politycznego oraz nie 
będą zawierały ustępów polemi- 
cznych. ' 


CEDETTE TEE OTER TTT 
„Jedynie i tylko kąpiel 
z szyszką Novopin za- 
cthowuje zdrowie i siły” 
GODOOGODOOOODOCODODOOOGJOCE 


„DAMA KAMELIOWA* 

Już wkrótce zobaczymy w Łodzi j 
den z najwspanialszych obrazów, ja- 
kie kiedykolwiek wyprodukowano, a 
mian. film p, t. „Dama kameliowa* z 
Gretą Garbo w roli głównej. 

Partnerem Grety Garbo w filmie 
tym jest znakomity aktor Robert Tay- 
lor. W czasie nakręcania filmu miało 
miejsce wiele komicznych scen. I tak 
naprzykład Robert Taylor uważał swą 
karierę aktorską za wstęp do reżyse- 
rii, Nigdy jednak nie próbował zdolno 
ści w tym kierunku. 

Zdarzyło się przy jednej ze scenek 
„Damy kameliowej”, że zwrócił się do 
ukora z prośbą, by mu pozwolono 
wyreżyserować jeden fragment, Reży- 
ser uległ jego prośbom i Taylor, pełen 
emocji, stremowany jak początkujący 
iktor, pod. wrażeniem spojrzeń całego 
personelu i artystów, wziął tubę do rę- 
Ki. = 

Scenę ukończono i Cukor, jeden z 
najzdolniejszych reżyserów świata, wy 
raził swe uznanie Taylorowi. Po czym 
wziął tubę do ręki i zwracając się do 
personelu, powiedzinł: „Zaczynamy 
od nowa!” 


BEZPŁATNE PRÓBY WIN 
Firma „Victual”, Łódź, Piotrkowska 
64, tel. 112-35, chcąc dać możność 
Klienteli, przed zakupem na nadchi 
dzące święta wielkanocne, win, mio- 
dów i spirytualii, przekonania się o 
jakości prowadzonych przez nią tych 
towarów zaprasza na bezpłatną próbę 
win i miodów. Każdy kupujący, może 
przed zakupem win i miodów spróbo- 

wać wszelkie gatunki bezpłatnie, 
Ceny w firmie „VICTUAL* zostały 
obniżone, wybór towarów jest bardzo 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym sąd o 
kręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Kosteckiego rozpatry- 
wał sprawę z oskarżenia p. Ja- 
niny Szczepańskiej, 

Skarży ona prof. Państwowe- 
go Instytutu Dentystycznego w 
Warszawie, p. Meisnera o od- 
szkodowanie w sumie 50.000 zł., 
obwiniając go o to, że wskutek 
kilku operacji, jakich dokonał 
(wycięcie migdałów, polipów o- 
raz chrząstki nosa), które nie 
tylko nie usunęły dolegliwości, 
lecz przeciwnie— spowodowały 
pogorszenie istniejącego stanu 


rzeczy — pozbawił ją możności 
zarobkowania. Twierdzi ona, że 


dn. 14 marca o gode. 1-ej 


SOFIA, 13 marca. (PAT). — 


Wczoraj wieczorem studenci 
manifestowali ponownie na uli- 
cach Sofii, domagając się prawą 
głosu i przywrócenia postano- 
wień konstytucji. Policja rozpra 
szyła manifestantów, aresztując 
około 100 osób. 


Wobeć znacznie Atone 


przeczyszczającą, Zarząd Z 


Wyprowadzenie zwłok z domu 


O czem zawiadamia stroskana 
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Prolesor Meisner na ławie oskarżonyc 


Sprawa o odszkodowanie 50.000 złoiych 


zabiegi prof. Meisnera były po-| adw. Puciata. 


wodem przewlekłej choroby ja- 
my. ustnej. 

Przebieg wczorajszej rozpra- 
wy poświęcony był całkowicie 
zeznaniom oskarżonej, która 
zdradzała zdenerwowanie do te- 
go stopnia, że sąd zmuszony był 
do usunięcia jej z sali rozpraw. 

W imieniu poszkodowanej 
występują adwokaci Roliński i 
Malewicz. D-ra Meisnera broni 


Pozwany nie przyznaje pre- 
tensji Szczepańskiej, dowodząc, 
że w roku 1926 leczył ją i ope- 
rował z powodu zęba, w nosie 
zaś zaobserwował chroniczny 
nieżyt ropny, powstały samo- 


rzutnie i nie mający związku z 
operacją dentystyczną. 

Dla wszechstronnego wyświeł 
lenia sprawy ma być przesłucha 
ny dodatkowo dr. Sinołęcki. 


Dnia 12 marca r, b. po krótkich cierpieniach zmarł 


bp JÓZEF KUPFER 


przeżywszy lat 27. 


przedpogrzebowego od 
PP: 


Uniwersytet będzie zamknię. 
ty przez dwa dni. 
Zaburzenia studenckie trwają 


nadal. W dniu dzisiejszym 500! taniom oddziały policji 


studentów sforsowało wejście 
do gmachu dyrekcji zdrowia pu 
blieznego, po czym szereg mów- 
<ów wygłosił z okien przemó. 


RODZINA 


WSZYSTKIM, którzy w ciężkiej chwili po śmierci naszej ukochanej 


okazali nam swą życzliwość, składamy serdeczne podziękowanie 


Mąż i Rodzina. 


będzie się dziś w niedziolę 


Uniwersytet w Sofii zamkniety 


Krwawe manifestacje studentów irwają. — 
Liczne arcsziowania 


wienia, protestujące przeciwko 
profesorom i rządowi. 
Wysłano przeciwko 


dron wojska, W wyniku starcia 
są ranni po obu stronach. Aresz- 
towano 60 osób. 


rojowiska Morszyn obniżył cenę 


Godziny handlu i 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W. przyszłym tygodniu obra- 
dować będzie szereg komisji se- 
nackich i sejmowych. 

W. poniedziałek, dnia 15 b. m. 
zbiera się komisja komunikacyj- 
na sejmu dla rozpatrzenia pro- 
jektu ustawy, złożonego przez 
posła Hołyńskiego w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezy- 
denta R. P. z 24 września 1934 r 
o wywłaszczeniu na cele kolejo- 
we. — 


We wtorek, dnia 16 b. m. od- 
będzie się posiedzenie podkomi- 
sji przemysłowo - handlowej. — 
Na porządku dziennym — opra- 
eowanie szczegółowe projektu 


Zarząd P.Z.K. 


na kontynuowanie 


W. sobotę odbyło się w lokalu 
Polskiego związku kolarskiego 
zebranie prezesów okręgów ko- 
larskich przed niedzielnym ze- 
braniem Polskiega związku ko- 
larskiego. 

Na konferencji płk. Gebel 0- 
świadczył w imieniu zarządu Pol 

kiego związku kolarskiego, że 
jeli wniosek łódzkiego okręgu 
dotyczący kontynuowania biegu 
kolarskiego Warszawa — Berlin 


Narutowicza 20 — telef. 213-84 
Gościnne występy Teatru artystyczn. 


Zespól Morisa SZWARGA 


duży, przy tym każdy kupujący 10 bu- 
Melek trunków. otrzymuje rabat. 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


sądy przysięgłych 
ustawy posła Szczepańskiego 0 
godzinach handlu i godzinach 
otwarcia zakładów handlowych 
i niektórych przemysłowych. 

We wtorek, dnia 16 marca bę- 
dą obradowały w senacie nastę- 
pujące komisje: społeczna, praw 
nicza, administracyjna i spraw 
zagranicznych. 

Komisja prawnicza ma na po- 
rządku dziennym projekty u- 
staw: o zniesieniu sądów przy- 
sięgłych i sądów pokoju oraz 
jo zmianie prawa o ustroju są- 
dów powszechnych. 


Plenarne posiedzenie sejmu 
odbędzie się we wtorek, dnia 16 
b. m., senatu zaś dnia następne- 
go, t. j. w środę. 


biegu kolarskiego 


Berlin—Warszawa 


uzyska większość, nikt z uzgod- 
nionej już listy nowych władz 
nie przyjmie mandatu. 

Decyzję tę zarząd motywuje 
tym, że sprawa wyścigu Berlin— 
Warszawa była już rozstrzygnię 
ta na konferencji prezesów okrę 
gowych związków i uchwalenie 
po tym innej decyzji, dowodzić 
będzie braku dyscypliny i braku 
zaufania do władz naczelnych. 


| 


o zapołrzebowania na znana SÓL MORSZYŃS 
na zł. 2.40 za fla 


KĄ 


kon. 


WARSZAWA, 18.III (PAT.) — 
Komisja społeczna senatu roz- 
patrzyła na dzisiejszym posie- 
dzeniu projekt ustawy o ukła- 
dach zbiorowych pracy, do któ- 
rego wprowadziła cały szereg 
poprawek. M. in. skreśliła posta 
nowienie, upoważniające mini- 
stra opieki społecznej do roz- 
ciągnięcia przepisów ustawy 0 
układach zbiorowych pracy na 
umowy © pracę lub dzieło w 
przemyśle chałupniczo - nakła- 
dowym, oraz wprowadziła po- 
stanowienie, że w razie nie wy- 


WARSZAWA, 13 marca. — 
(PAT). W dnia 13 b. m. odbyło 
się pod przewodnictwem pana 
premiera gen. Sławoj - Skład 
kowskiego posiedzenie rady mi- 
nistrów, na którym przyjęto 
projekt ustawy w sprawie kon- 
wersji i zamiany pożyczek pań- 
stwowych, samorządowych i 


gwarantowanych przez skarb 
państwa, wypuszczonych w wa- 


z Z, 
Ostatnie 2 rany: Dziś, og. 12-ej w poł. (po cenach zniżonych) i og. 9 wiecz. 


w inscenizacji i reżyserii MORISA SZWARCA 
Na poniedziałek, wtorek, Środę i czwartek zespół zaproszony do Piotrkowa 
i Tomaszowa. 


Nr. 


Pierwszy obiad 
ministra Chodackiego 
z Greiserem 

GDAŃSK, 13 marca. (Tel. wł.) 
W poniedziałek, dnia 15 b. m. 
senat Wolnego Miasta wydaje 
na ratuszu gdańskim obiad, w 
którym wezmą udział generalny 
komisarz Rzplitej min. Chodac- 
ki wraz z urzędnikami general- 
nego komisariatu Rzplitej oraz 
prezydent Gdańska p. 
Greiser wraz z wyższymi urzęd- 
nikami senatu. W czasie obiadu 
nastąpi wymiana toastów mię- 
dzy generalnym komisarzem 
Rzplitej min. Chodackim i pre 
zydentem senatu . Greiserem 


Epidemia grypy 
na dworze jugosło- 
wiańskim 


PARYŻ, 18 marca. (PAT). — 
„Matin“ donosi z Białogrodu, 
iż na dworze królewskim panu- 
je epidemia grypy, która dotknę 
ła również i rodzinę królewską, 
a mianowicie króla Piotra, ka 
regenta Pawła i jego żonę ks 
Olgę. 


78 


senatu 


Dziś popis 
gimnastyczny „Makabi!, 

Jak już donieśliśmy, dziś o go 
dzinie 15-ej odbędzie się dorocz- 
ny popis gimnastyczny tutejszej 
Makabi. Popis odbędzie się na sall 
filharmonii. 

Przygotowania organizatorów są 
już zakończone. Rewelacyjnie zapo 
wiada się występ 30 juniorów di 
lat 13. Program przewiduje lekcji 
wzorową pań i pokaz jazdy na ho 
motrenerze mistrza Polski związku 


Zapowiedzieli swą _ obecność 
przedstawiciele klubów i związków 
oraz delegat okręgowego urzędu 
W. F. i P. W. 

Pozostałe bilety nabywać można 
dziś od godz. 14.30 przy kasie safi 
"harmonii. 


» | „Makabi”, 


Chałupnictwo wyeliminowane 


z ram przepisów o układach zbiorowych pracy 
na umowy 


konania warunków umów indy- 
widualnych w sporze sądowym, 
pełnomocnikiem pracownika, o 
ile jest członkiem związku zawo 
dowego, może być przedstawi- 
ciel tegoż związku. Ponadto ko- 
misja przyjęła dwie rezolucje: 

1) wzywającą rząd do opraco- 
wania i wniesienia do izb projek 
tu ustawy o układach zbioro- 
wych o pracę lub dzieło w prze- 
myśle chałupniczo - nakłado- 
wym oraz 2) wzywającą rząd do 
utworzenia inspektorów pracy, 
dla chałupników. 


DAMA KAMELIOWA 


GRETA GARBO 


Rada ministrów przyjęła 


projekt ustawy w sprawie konwersji pożyczek 


latach obcych. 

Projekt ten reguluje zagadnie 
nie, przedstawione przez p, mi- 
nistra skarbu na posiedzenin se 
natu w dn. 12 b. m. 

Poza tym rada ministrów za: 
łatwiła szereg spraw bieżących 


Zgon komnozyfora 
francuskiego 


PARYŻ, 13.3. (PAT) — Zmarł tu 
po dłuższej chorobie, przeżywszy 
$2 lata, słynny kompozytor, mu 
zykolog i mistrz gry na organach 
Charles Widor, stały sekretarz al 
demii sztuk pięknych. 


Nr. 73 


Wami iie Prezydent Starzyński w Łodzi 


Pierwsze organizacyjne zebranie odcinka mieszczańskiego O.Z. 4 


AU 


TOTEN 
Saoka a 


Aemsr 'APien. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: J. Kalianego (Limanowskiego 
BU), S. Trawkowskiej (Brzezińska 
56), J. Koprowskiego (Nowomiej- 
ska 15); M. Rozenbluma (Śródmiej- 
ska 21); B. Barioszewskiego (Piotr- 
kowska 93); L. Czyńskiego (Roki- 
cińska 53); H, Skwarczyńskiego 
(Kątna 54); L. Sinieckiej (Rzgow- 
ska 59), 


Przy stałym leżeniu w łóżku szklan- 
ka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa stosowana rano na 
czczo wywiera nie tylko dodatni 
wpływ na prawidłową czynność prze- 
wodu pokarmowego, ale ponadto pobu 
dza krwiobieg, wzmaga przemianę ma 
terii i apetyt. Zalecana przez lekarzy. 


IMIENINY P. WOJEWODZINY. 
— W dniu wczorajszym, jako w 
dniu swoich imienin, p. Krystyna 
Hauke - Nowakowa, małżonka p. 
wojewody łódzkiego, nieobecna 
w Łodzi, otrzymała cały szereg 
tlepesz z życzeniami, będącymi wy- 
razem ogólnego szacunku i popu- 


larności, się cieszy na gruncie 
wojewódz z racji swej pracy 
społecznej. 


JUNACKIE HUFCE PRACY. — 
$tarostwo grodzkie w Łodzi przy- 
romina, że jutro, w poniedziałek, 
15 marca r. b. upływa termin przyj 
miowania. zgłoszeń ochotników rocz 
ników 1917, 1918 i 1919 do junac- 
kich hnfećw pracy, 

Zainteresowani winni zgłaszać się 
w wydziale wojskowym magistratu 
Po 15 b. m. zgłoszenia przyjmowa- 
ne już nie będą. 


Jak się dowiadujemy, w nad- 
chodzecą środę, dnia 17 b. m. 
odbędzie się w Łodzi pterwsze 
organizacyjne zebranie odcinka 
mieszczańskiego Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego, stworzone- 
go przez płk. Koca. 

W zebraniu, wyznaczonym na 
godziny popołudniowe, weźmie 
udział prezydent m. Warszawy 


przedstawicieli społeczeństwa 


Akcja pomocy zimowej bezrobot- 
nym i najhiedniejszym w skali ogól 
diopaństwowej jest prowadzona na 
rachunek sum, które mieli wpłacić 
zarabiający lub mający dochody. 

Wydziat wykonawczy miejskie- 
go obywatelskiego komitetu w Ło 
dzi stwierdził, że bardzo dużo 
osób, zakładów, przedsiębiorstw 
itp. uchyla się od płacenia świad- 
czeń na pomoc zimową, ewent. 
świadczenia te wpłacili poniżej 
norm, przewidzianych przez ogól- 
nopolski komitet, lub ustalonych 
po reklamacji przez podsekcję 
zbiórki. 

Sprawa ta była omawiana na 
specjalne] konferencji przewodniczą 
cych podsekcji zbiórek. W konfe- 
rencji tej wzięli również  udzłał 
dr. St. Wroaa, nacz. wydz. bezpie- 
czeństwa urzędu wojewódzkiego 


Każdy mieszkaniec Łodzi 


składa cegiełkę na dom-pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego 


Zbliża się dzień 19 marca, 
dzień imienia nieśmiertelnej pa- 
mięci Wodza Odrodzonej Polski, 
Jej wskrzesiciela i budownicze- 
go Pierwszego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Jak każdego roku 
cała Polska składać będzie hołd 
w tym roku już po raz trzeci cie- 
niom Wielkiego Męża polskiej 
racji stanu, W szeregach tych, 
którzy w poczucia dumy i god- 
ności narodowej, przeniosą się 
myślą w te niedawne lata, kiedy 
Wódz, budującego się w niewo- 
li narodu, kruszył jarzmo tej 
niewoli i wznosił zręby przyszłe- 
go gmachu niepodległości, nie 
zabraknie i Łodzi, tej Łodzi, w 
której murach przebywał kiedyś 
Marszałek Piłsudski, rzucając w 
zdrowyin posiewie pierwsze ziar 
ma wolności, 


Jak miasto nasze czci świetla- 
ną pamięć Wodza Polski, wie 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia- 
ła łódzkiego Polskiego Czerwonego 
Kayi dzisiaj o godz. 12 m, 30 w sali 
* p. Č. Ka przy ul. Piotrkowskiej 203/5 
S dr. Sadokierski wygłosi odczyt n. t.: 
„Rozchwianie zębów jako choroba na- 
gminna“. Wstęp bezpłatny. 


RAWA HAG ZAWDZIĘCZA 
delikatny aromat 

f wyśmienity swój smak szlachetnym 
roślinom x plantacji, położonych w 
górach ponad 1,000 m. wysokości. — 
Kawa Hag jest kawą bezkofeinową! 
Chroni serce i nerwy! Nie wywołuje 
bezsenności i nie drażni nerek! Kto 
dba o swoje zdrowie, powinien uży- 
wać kawy Hag. 


Sala Filharmonii 


telef. 213-84 


Pozostałe bilety do nabyci» 
w kasie Filharmonii, 


dziś każde dziecko Łodzi, wi- 
dząc piętrzące się mury przy- 
szłego Domu - Pomnika Mar- 
szałka Piłsudskiego, wznoszone- 
go przy zbiegu ulic Sienkiewicza 
i Strzeleckiej. Powstaje on, jak 
wiadomo, wysiłkiem zbiorowym 
obywateli naszego miasta, mia- 
sta, które, opierając swój byt 
na pracy realnej, pracy twórczej, 
w sposób realny również uwiecz 
nia życie i czyny wielkiego bu- 
downiczego Polski. Zbiorowa o- 
fiarność mieszkańców Łodzi 
wzniosła mury Domu - Pomni- 
ka. Nadchodzi pora do przystą- 
pienia do wykończenia tego dzie 
ła i wyprowadzenia monumen- 
talnego gmachu ze stanu suro- 
wego. Realizacja tego uzależnio 
na została oczywiście od stopnia 
dalszej w tym kierunku ofiarno- 
Ści społeczeństwa łódzkiego. Ko 
mitet budowy Domu - Pomnika. 
chcąc dać możność każdemu mie 
szkańcowi Łodzi uczestniczenia 


wał specjalne cegiełki, których 
rozsprzedaż rozpocznie się w 
dniu 15 marca i trwać będzie do 
20 b. m. Rozsprzedażą cegiełek 
zajmować się będą bezinteresow 
nie przedstawiciele związków b. 
wojskowych i Związku strzelec- 
kiego. 

W ten sposób, dzięki rozsprze 
daży cegiełek, każdy mieszka- 
niec Łodzi stanie się współbu- 
downiczym monumentalnego 
gmachu, przy ul. Sienkiewicza i 
Strzeleckiej, bo każdy mieszka- 
niec Łodzi będzie posiadał swą 
własną cegiełkę w murach tego 
Domu. 


Łaureatki III Międzynarodowego Konkursu im. Fr. Chopina 


ROSA TAMARKIE 


OLGA ILIWICKA (Mila) 


FENOMENALNE PIANISTKI 


p. Stefan Starzyński oraz grono 


w tygodniu 


w tym wielkim dziele, przygoto-| 


14.1M— „GŁOS PORANNY“ — 1937 


łódzkiego. 

Prez. Starzyński zamianuje 
na zebraniu tymczasowy zarząd 
OZN na Łódź. Zarząd ten, we- 
| dług uzyskanych przez nas in- 
formacji, będzie miał na celu 
zorganizowanie zjazdu _ woje- 
wódzkiego, który zajmie się u- | 


PODARKI WIELKANOCNE 


oraz 


dla konfirmantów 
uFOTO-PIPPEL wł. Alfons Fiedler 
||| ŁÓDŹ, NAWROT_2. TEL. 205-61. 


oraz starosta grodzki, dr. H. Mo 
stowski. 

Po ustaleniu, że nikt nie powi- 
nien uchylić się od spełnienia obo- 
wiązku obywatelskiego w akcji, po- 
stanowiono w stosunku do uchylają 
cych się od świadczeń lub wpłaca- 
jących, poniżej norm, ustalonych 
przez ogólnopolski komitet, zasto- 
sować sankcje. 

Sankcje będą wykonane przez 
pedanie uchylających się do publicz 
nej wiadomości, zawiadomienie iz- 
by skarbowej, izby przemysłowo - 
handlowej 1 odpowiednich czynni- 
ków władzy administracyjnej. 

Jednocześnie postanowiono, że 
przed zastosowaniem sankcji za- 


rządy zrzeszeń branżowych i in- 


muszą dbać © swe zdrowie 
1 nerwy. Filiżanka energiotwór- 
czej Ovomaltyny Dra Wandera 
aduawia rużyłe siły. Smaczna, 
fstwostrawna, latwa do przy- 
rsądzania nawet w czasie pracy. 


OVOMALT 


Jufro posiedzenie 


komisji finansowo- 
budżetowej 


Jutro, w poniedzialek, dnia 
15 b. m. odbędzie się, prawdopodob 
nie ostatnie, posiedzenie radziec- 
kiej komisji finansowo - budżeto- 
wej. 

Komisja rozpatrzy przedewszyst: į 
kiem dwie sprawy, a mianowicie | 
sprawę pokrywania przez gminę | 
miejską czynszu komornianego dla | 
bezrobotnych i wyeksmitowanych, 
zamieszkałych na terenie Łodzi 
oraz drugi wniosek klubu PPS i kl. 
zw. zawodowych, Bundu i lewicy 
Poalej Sjonu, aby magistrat przy 
przetargach na dostawy i wykona- 
nie robót miejskich żądał od firm 
zaświadczenia od inspektora pracy, 
lub związków zawodowych, iż hono 
rują one w całej rozciągłości obo- 
wiązujące umowy zbiorowe. 

Obie te sprawy wywołają na ko- 
misji długą debatę, gdyż radni obo 
zu narodowego przeciwni są oby- 
dwum wnioskom socjalistycznym, 
może nie tyle ze względów meryto 
rycznych, ile... politycznych. 

We wtorek — ostatnie posiedze- 
nie plenarne rady. (g) 


NA (1.5.5 R) II nagroda 


nagroda szkoły muzycznej 
im Chopina w Warszawie 


koncertują futro, dnia 15 marca b. P. o godz. 8.45 wiecz. 


staleniem wytycznych dła dal- | 


szej pracy organizacyjnej nad | 


zmontowaniem nowej organiza- 


eji politycznej na terenie nasze- | 


go województwa. 


Kompetentne sfery informują £ 


| nas, że do tej pory nie wiadomo 
| jeszcze, kto wejdzie w skład 
łódzkich władz Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego i, że wszel- 


(s) 


Apel do firm i instytucyj 


o zatrudnienie bezrobotnych 
przedświąteczny mm 


Sankcje wobec uchylających się od opłat na pomoc zimową 


nych, wezwą swoich członków do 
wpłacenia przypadających od nich 
świadczeń oraz sprawdzą czy świad 
czenia wpłacili. 


Na apel prezydenta m. Bydgo: 
szezy, jako przewodniczącego ka: 
mitetu pomocy zimowej, właści 
ciele, dyrektorzy, kierownicy zakłą 
dów, przedsiębiorstw, instytucji itp 
postanowili w roku bieżącym 
przyjść z pomocą finansową bezro 
botnym przez zatrudnienie przed | 
świętami Wielkiej Nocy, w ciągu 
tygodnia, pewnej ilości osób w gra 
nicach maksymalnej możliwości. 

Miejski obywatelski komitet w 
Łodzi zwraca się do wszystkich 
kierowników przedsiębiorstw, zakia | 
dów i instytucji itp. z gorącą proś- 
bą o okazanie takiej samej pomo- 
cy bezrobotnym m. Łodzi przed 
świętami Wielkiej Nocy, jak to 
uczyniło m. Bydgoszcz. 

Zapotrzebowania przyjmuje fun 
dusz pracy, oraz miejski obywatel 
Ski komitet zimowej pomocy bezro 
botnym i najbiedniejszym w Łodzi, 


kie pogłoski na ten temat są nie 
| ścisłe. l 


hs 
Świeże jak z dezewa! 


Jalskie 


pomarańcze 
i grejpfruty 


ga najgoczystsze 


OWOC PALESTYŃSKI 


Amoniak z herbatą 


W mieszkania Maksa Olszera 
przy ulicy Zachodniej 59-a sła- 
żąca 49-letnia Stanisława Woź- 
niak targnęła się na życie, wy- 
pijając herbatę z amoniakiem. 

Do wijącej się w bólach de- 
natki wezwano pogotowie ra- 
tunkowe Czerwonego Krzyża, 
którego lekarz przewiózł samo- 
bójczynię do szpitala. 


Pomoc zimowa to nie 
jałmużna-to obowiązek 


(tel. 265-25 1 163-15). 


i nakaz sumienia! 


Żałobny obchód imienin 


ś. p. Marszałka Józefa 


W nadchodzący piątek, dnia 
19 marca r. b. obchodzone będą | 
w naszym mieście uroczyście i- 
mieniny Pierwszego Marszałka 
Polski, ś. p. Józefa Piłsudskie- 
go. Będzie to obchód żałobny, 
którego organizacją zajmuje się 
już miejski komitet obywatel- 
ski. 

Na odbytym wczoraj posie- 
dzeniu komitet ustalił szczegó- 
łowy program uroczystości. 

W czwartek, 18 b. m. w go- 
dzinach wieczornych będzie 
|ts miejsce na ulicach miasta 
żałobny capstrzyk. Orkiestry 
wojskowe będą szły w pełnym 
| szyku. nie będą jednak grały. 
Rozlegnie się tylko werbel. 

W piątek, 19 b. m. o godzinie 
10 rano odprawiona zostanie 
w katedrze św. Stanisława Kost- 


Piłsudskiego w Łodzi 


| ki uroczysta msza żałobna za 
spokój duszy Ś. p. Marszałka, 

O godz. 6 wieczorem odbędą 
się w kilku punktach miasta u- 
roczyste akademie żałobne. 
Akademie rozpoczną się wysłu- 
chaniem nadanego przez radia 
przemówienia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, prof, Ignace- 
go Mościckiego, 

W dniu imienin Marszałka 
Piłsudskiego domy w mieście u- 
dekorowane zostaną flagami m 
barwach narodowych, przybra 
nymi krepą. (s) 
DOOPOORODEZGLONROWOREK 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Nowopin”. 


002900900500009004006V00 


Radni Chodyński i Potkański 


wyjechali na zjazd samorządowców P. P. S. 


Wczoraj rozpoczął się w War- 
szawie dwudniowy zjazd dzia- 
łaczy samorządowych Polskiej 
Partii Socjalistycznej z terenu 
całego państwa. 

Zjazd ten zwołany został, ce- 
lem omówienia sytuacji samo- 
rządu terytorialnego, oraz bolą- 
czek gospodarczych poszczegól- 
nych ośrodków samorządowych 

Poza tym, jak nas informują, 
zjazd samorządowców socjalisty 
cznych, przyjąć ma cały szereg 
uchwał, zmierzających do wyru- 
gowania z samorządu czynnika 
komisarycznego, oraz do przy- 
wrócenia pełni praw organom 


Obszernie ma być na zjeździe 
omówiona sytuacja w samorzą- 
dzie łódzkim, który stoi u progu 
kryzysu. 

Na zjazd wyjechała z Łodzi de 
legacja radnych pepesowskich z 
przewodniczącym i wiceprzewod 
niczącym klubu radnych P.P.S. 
i kl. zw. zawodowych, radnymi 
Chodyńskim i Potkańskim nz 
czele. (g) 


WYSTAWĘ p. n. 

„Stół ze świąconym oraz nowo 
czesne nakrycia do obladu, pod- 
wieczorku I kolacji” urządza 
Szkoła Gospodarcza, Wodna 40, 
tel. 177-73 


samorządowym, powołanym z 
wyboru. 


Wystawa otwarła dziś w niedzielę, 14 
marea b. r. od godz. 10-ej do tR-ej. 
Wejście 50 gr. 
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Nowa ustawa o stanie wyjątkowym 


Jakie ograniczenia beda 


Ukazał się ostatni numer 
„Dzienmi Ustaw“, który: za- 
wiera treść ustawy 
© STANIE WYJĄTKOWYM. 

W myśl tej stawy, wprowadze 
nie stanu wyjątkowego zarzą- 
dza rada ministrów na wniosek 
ministra spraw wewnętrznych i 
za zezwoleniem prezydenta Rze 
czypospolitej (art. 78 ustawy 
konstytucyjnej). 

Zarządzenie wchodzi w 
na obszarze powiatu z dniem 
obwieszczenia go w mieście, bę- 
dącym siedzibą powiatowej wła 
dzy administracyjnej ogólnej, a 


gdy warumki nie pozwalają na 
przeprowadzenie tej czynności 
w tym mieście — w dniu ob- 


szezenia w siedzibie właści- 
wej wojewódzkiej władzy admi- 
nistracyjnej. Obwieszczenie po- 
winno wymieniać swobody oby- 
watelskie, które ulegają zawie- 
szeniu oraz skutki, jakie zawie- 
szenie tych swobód pociąga za 
sobą. 

Wprowadzenie stanu wyjątko 
wego powoduje 

ZAWIESZENIE CZASOWE 
następujących swobód obywatel 
skich; wolności osobistej, niety- 
kalności mieszkania, wolności 
słowa, tajemnicy koresponden- 
cji, wolności zrzeszeń. 

Władzy administracyjnej ©- 
gólnej służy wobec osób, zagra- 
żających bezpieczeństwu, spo- 
kojowi lub porządkowi publicz- 
nemu, samoistne prawo doko- 
nywania rewizji osobistych, za- 
trzymywania w areszcie w cią- 
gu 8 dni, stosowania tymczaso- 
wego na czas do 2 miesięcy, in- 
ternowania wf osobnych miej- 
scach na tel cel przeznaczonych 


towa władza, na okres zaś dłuż- 
szy — wojewódzka władza ad- 
ministracyjna. 
WOBEC OSÓR PODEJRZA- 
NYCH 
© popełnienie zbrodni lub wy- 
słępku, ściganych z urzędu ma- 
leży stosować areszt tymczaso- 
wy; odstąpienie od aresztowa- 
nia pod warunkiem złożenia 
kaucji lub poręczenia może na- 
słąpić tylko za zgodą prokura- 
tora. 
Zawieszenie rękojmi 
NIETYKALNOŚCI MIESZKA- 
NIA 


pociąga za sobą samoistne u- 
prawnienie. władz administracji 
ogólnej do dokonywania rewi- 
zji domowych. i zajmowania 
przedmiotów u osób, zagrażają- 
cych bezpieczeństwu, spokojo- 
wi lub porządkowi publiczne- 
mu. 

ZAWIESZENIE WOLNOŚCI 

SŁOWA 
uprawnia władze administracji 
ogólnej do: 

1) wprowadzenia cenzury pre 
wencyjnej dla druków i wszel- 
kich utworów, przeznaczonych 
do rozpowszechnienia, 

2) zawieszania czasopism, kon 
fiskaty druków i wszelkich u- 
tworów, przeznaczonych do roz 
powszechnienia, odebranie im 
debitu pocztowego oraz ograni- 
czania ich  rozpowszechniani: 
jeżeli zagrażają one bezpieczeń- 
stwu, spokojowi lub porządko- 
wi publicznemu, 

3) zakazu wydawania nowych 
czasopism bez uprzedniego ze- 
zwolenia, 

4) zakazu zajmowania się roz 
powszechnianiem druków bez u- 


na czas nie przekraczający 3-ch 
miesięcy, konfinowania (wyzna- 
czenia przymusowego pobytu) 
na określonym obszarze na 
czas nie przekraczający 6 mie- 
sięcy, wreszcie — wydalenie z 
obszaru objętego stanem wyjąt- 
kowym na czas trwania tego sta 
nu lub krótszy. Internowanie i 
konfinowanie zarządza powia- 


przedniego zezwolenia, 

5) zakazu wykonywania prze- 
mysłu i zawodu drnkarskiego i 
graficznego przez osoby, zagra- 
żające bezpieczeństwu, spokojo- 
wi lub porządkowi publicznemu 

6) wprowadzenie cenzury pre 
wencyjnej utworów, przeznaczo 
nych do odtwarzania publiczne- 
go, tudzież kontroli i przerywa- 


Zła przemiana materii przyśpiesza starość 


Zanieczyszezona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate- 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor- 
mowanie czynności wątroby i 
nerek.  Dwudziestoletnie  do- 


Świadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzmie, 
mają zastosowanie zioła „Cho- 


lekinaza* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła 
Labor. Fizj. - chem. Choleki- 


naza H. Niemojewskiego, War- 
szawa, Nowy - Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 


Strejk kominiarzy łódzkich 


Pogotowie lotne zostało czasowo zlikwidowane 


Wczoraj wieczorem odbyło się 
nadzwyczajne zebranie pracow- 
ników kominiarskich w Łodzi. 
Na zebraniu tym, po omówieniu 
podłoża strejku kominiarzy w 
(Warszawie, przyjęto rezolucję 
treści następującej: 


„Pracownicy kominiarscy m. 
Łodzi solidaryzi ją się z ogólno- 
wą i posta- 


ze strejku 


" 
Dziś poranki 


a od 12—2i 2—4 


Ceny miejse od 


protestacyjnego do strejku ogól- 
nego: 2) zlikwidować pogotowie 
lotne; 3) wysłać pismo do cen- 
tralnego związku pracowników 
kominiarskich w Warszawie, so- 
lidaryzujące się z ich stanowi- 
skiem.“ 

Poza tym postanowiono zapro 
testować przeciwko wnioskowi 
pos. Żyborskiego. 


ceny zniżone zmiżeoenme Arcydzieło reż. 


seanse od 


BU. 


Na wieczorowe 


nia tego rodzaju produkcji. 
ZAWIESZENIE TAJEMNICY 
KORESPONDENCJI 

pociąga za sobą uprawnienie 
władz administracji ogólnej do 
przeglądu korespondencji, prze- 
syłek pocztowych i telegramów, 
do ich zajmowania i konfiskaty 
oraz do kontroli į przerywania 
rozmów telefonicznych i radio- 
wych. 

ZAWIESZENIE WOLNOŚCI 

ZRZESZEŃ 

pociąga za sobą skutki mastępu- 
jące: nowe zrzeszenia i oddzia- 
ły można tworzyć tylko za u- 
przednim zezwoleniem władz 
administracji ogólnej, jeżeli wła 
dza administracji ogólnej uzna, 
że względy bezpieczeństwa, spo- 
koju lub porządku publicznego 
tego wymagają, może zawieszać 
i ograniezać działalność zrze- 
szeń, roztaczać nadzór na dzia- 
łalnością zrzeszeń i przeglądać 
ich akta, nakazywać uprzednie 
zawiadamianie władzy o posie- 
dzeniach władz i organów zrze- 
szeń oraz wysyłać na posiedze- 
nia te swoich przedstawicieli, 
uchylać i zawieszać wykonanie 
uchwał, powziętych przez wła- 
dze i organa zrzeszeń. 

W czasie trwania stanu wyjąt 
kowego minister spraw wewnę- 


trznych może w porozumieniu 
z interesowanymi ministrami 
wydawać 

POWA ROZPORZĄDZE 

NIA I ZARZĄDZENIA 

co do: wyrabiania broni, amu- 
nicji, materiałów wybuchowych 
oraz innych narzędzi į substan- 


cji, mogących służyć do napaści 
lub obrony, przebywania i za- 
chowywania się w miejscach pu 
blicznych, używania odznak i 
mundurów, dokonywania zdjęć 
fotograficznych, urządzania 
zgromadzeń i imprez, połączo- 
nych ze skupieniem się ludmoś- 
ci, dalej co do dowodów osobis- 
tych i meldunków, kontroli, 0- 
graniczenia lub zamknięcia ru- 
chu osobowego i towarowego 
na drogach lądowych, wodnych 
i powietrznych oraz kommunika- 
cji pocztowej, telegraficznej i te 
lefonicznej i radiowej, co do wy 
robu, obrotu, posiadania i uży- 
wania wszelkich urządzeń, mo- 
gących służyć do porozumiewa- 
nia się na odległość, co do zao- 
patrzenia ludności w artykuły 
pierwszej potrzeby oraz co do 
ochrony i utrzymywania prawi- 
dłowego działania środków ko- 
munikacyjnych i środków łącz- 
mości wraz z przynależnymi u- 
rządzeniami, urzędów i instytu- 
cji rządowych i i samorządowych, 
wreszcie — wszelkich zakładów 
i przedsiębiorstw, których nor- 
malna działalność leży w intere- 
sie publicznym. 

Rozporządzenia i zarządzenia 
wyjątkowe mogą wprowadzać 
OSOBISTE I RZECZOWE 
ŚWIADCZENIA 
ludności, nie przekraczające jed 
nak zakresn świadczeń, zastrze- 
żonych przepisami na rzecz woj 
ska w okresie wojennym. Jako 


świadczenia osobiste można 
wprowadzić bezpłatne pełnienie 
pomocniczej 


Dzisiejsze audycie 


zaczynający się od słów: „Idzie Mol- 


GŁOS LITEWSKI O POLSCE 

O godz. 17.55 Polskie Radio nada fe- 
lieton red. Tadensza Katelbacha p. t 

„Znamienny głos litewski o Polsce“. 
W felietonie tym red. Katelbach nawią 
że do świeżo wydanej w Kownie książ 
ki red. Gustajnisa o Polsce, pierwszej 
z prac litewskich obiektywnie informu 
jącej o naszych stosnnkach. Książka ta 
jest wyrazem nowych tendencji, zazna 
czających się w mlodym  społeczeń- 
stwie litewskim, które inaczej orientu- 
je się w stosunku do Polski, niż spo- 
łeczeństwo starsze i rządowe czynniki 
kowieńskie. 

Dodać należy, że red. Gnstajnis spę- 
dził parę lat w Polsce jako korespon- 
dent prasy kowieńskiej, podobnie jak 
autor felietonu, red. Katelbach, na 
Litwie w charakterze korespondenta 
dziennikarskiego. 


„IDZIE MOLSKI, W RĘKU ODA* 

Prawdziwą plagą literatury są gra- 
fomani, przekonani głęboko o posia- 
daniu talentu pisarskiego, ludzie, któ- 
rzy marnują stosy papieru, są natręt- 
nymi klientami wszystkich wydaw- 
ców, wysiadują w poczekalniach redak 
cyjnych i bardzo często potrafią jed- 
nak przemycić swe, wątpliwej warto- 
ści utwory, tak, iż ukażą się one wresz 
cie w druku. 

Myliłby się jednak, ktoby przypu- 
szczał, że grafomanów stworzyła epo- 
ka, która m. in. zaznaczyła się olbrzy 
mim rozwojem piśmiennictwa i lite- 
ratury. Byli oni niestety znani jnż i 
dawniej. Księstwo Warszawskie np. 
które miało bogaty rytm życia kultu- 
ralnego i literackiego, obfitowało już 
w postacie grafomanów. Jedną z ta- 
ich uciesznych figur psendo-lilerac- 
byt Molski, który pisywał słynne 
grafomańskie ody. O nim to uku- 


dzi 


- 


ski, w ręku oda..." 

Wierszyk ten posłażył jako tytuł do 
szkicu literackiego, poświęconego Mol 
skiemu, który wygłosi przez radio St. 
Wasylewski. 


Audycję nada Poznań na wszystkie 
rozgłośnie © godz. 19.00. 


GAWĘDA Z PTASZNIKIEM I KANAR- 
KIEM 


Ludzie nieraz poświęcają dużo sił i 
energii na sprawy, które dla nas, zwy 
kłych śmiertelników na pierwszy rzut 
oka wydają się zupełnie błahe. Naprzy 
kład kolekcjonerzy, zbieracze piór pła 
sich, zegarków, starych lasek, czy gu 
zików — to ludzie, którzy pasjonują 
się swoim zajęciem. Inne upodobania 
Indzkie np. hodownictwo jest już bez- 
sprzecznie bardziej pożyteczne. W Ło- 


dzi np. istnieje duża grupa osób trud- . 


niąca się hodowlą kanarków, posiada- 
jąca swój związek i swój organ praso- 
wy. 

W andycji, którą o godz. 16.15 usły- 
szą radiosłuchacze ze studia łódzkie- 
go. nadana będzie gawęda z ptaszni- 
kiem i po raz pierwszy wystąpią przed 
mikrofonem łódzkim ze specjalnym 
„koncertem symfonicznym* kanarki, 
hodowane w Lodzi. 


NASZE DZIECI 
Niedziela po południu. Na peronie 
dworca kolejowego stoi chłopaczek i 
rzewnie płacze. Podchodzi doń poli- 
cjant i pyta: „ 
— (o ci się stało, mały? 
Malec przestaje na chwilę płakać. 
Gzy nie widział pan damy bez 
małego chłopca, który podobny jest 


ło żarlobliwy, a złośliwy wielce wiersz | do mnie? 


W roli głównej 
genialny tragik 


ilość 


stwa przez ludność miejscową, 
pod nadzorem władz gminnych 
i odpowiedzialności gminy za 
szkody i straty, wynikłe z zanie- 
dbania obowiązków tej służby. 

Zakłady t przedsiębiorstwa, 
na które może być rozciągnięta 
ochrona w razie wprowadzenia 
stanu wyjątkowego, obowiąza- 
ne są w każdym czasie udzielać 
na żądanie ministra spraw we- 
wnętrznych danych co do środ- 
ków, jakimi może być zapewnia 
na normalna ich działalność. 

Jeśli na obszarze, na którym 
RANY pe wyjątkowy, są 

mają być wprowazone 
Y DORAŹNE, 

rada ministrów może upował- 
nić ministra sprawiedliwości da 
wydania rozporządzenia, że do- 
zwolone jest stosowanie postę: 
powania doraźnego bez zacho» 
wania , co do termi 
nów, zakreślonych dla przeshu= 
chania oskarżonych, trwania da 
chodzeń, złożenia wniosku eo 
do stawienia oskarżonego przed 
sądem doraźnym, wyzna 
rozprawy głównej i czasu jej 
trwania. | 

Kto wykracza przeciwko na- 
kazom lub zakazom, wydanym 
na rozprawie będącej w mowie 
ustawy, lub opartych na niej roz 
porządzeń lub zarządzeń podle- 
ga w trybie administracyjnym 
karze aresztu do 6 miesięey i 
grzywny do 5.000 złotych. 

Jeśli siły i środki władz admi 
nistracji ogólmej i ich organów 
nie są wystarczające dla zapew” 
nienia na obszarze objętym sta: 


nem wyjątkowym wykonania 
wydanych rozporządzeń i zarzą- 
dzeń, 

MOGĄ ONE URAZ DO PO- 


organów BRA wszyst 
kich innych władz państwo- 
wych, znajdujących się na ob 
szarze ich działania. Korzysta- 
nie z pomocy siły zbrojnej re- 
gulują przepisy o asystencji woj 
skowej. 

Rada ministrów może na wnio 
sek ministra spraw wewnętrz* 
nych upoważnić go do przekazy 
wania w porozumieniu z mini- 
strem spraw wojskowych na 
czas ograniczony pewnych funk 
cji i uprawnień władz admini. 
stracyjnych cywilnych władzom 
wojskowym, jak również do tm- 
zależnienia władz administracyj 
nych cywilnych od dowódz- 
twa wojskowego w zakresie põ 
trzebnym do osiągnięcia jedno- 
litości działania, celem zapew» 
nienia bezpieczeństwa państwa 
i porządku publicznego. 

Z chwilą ustania przyczyn, 
które spowodowały wprowadze- 
nie stanu wyjątkowego, rada 
ministrów niezwłocznie uchykń 
zarządzenie o wprowadzeniu te: 
go stanu. Uchylenie to może do: 
tyczyć całego obszaru, na któ 
rym stan wyjątkowy był wpro 
wadzony, albo też tylko jego 
części. 

Ustawa niniejsza wchodzi w 
ycie z dniem 10 marca 1937 r., 
a jednocześnie traci moc obo- 
wiązującą rozporządzenie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16 marca 1928 roku o stanie 
wyjątkowym (Dz. U. R. P. nr. 
32 poz. 307). 


ABLA GANCE'A 


Beeihouena 


HARRY BAUR 


Sr. 73 H.1M1.— „GŁOS PORANNY" — 
Skazanie handlarzy ziół 


które leczą reumatyzm i różne inne choroby 


„ Donosiliśmny wczoraj, iż w cza 
sie przeprowadzonej przez p. sta 
rostę dr. Mostowskiego, komen- 
danta policji na m. Łódź insp. 
Elzeser-Niedzielskiego lustracji 
largowisk łódzkich, zarządzona 
została na Wodnym Rynku li- 
kwidacja stoiska z ziołami lecz- 
niczymi, bowiem urągało ono 
stanem swoim przepisom porząd 
kowym i hygienie. 

W związku z tym wczoraj 
przed sądem starościńskim od- 
powiadali właściciele tego stoi- 
ska Stefan Krysiak i jego żona 


2 chińczycy ulsarami 


za nielegalny pobyt i handel na terenie Łodzi 


Do sądu starościńskiego w 
Łodzi zostali wczoraj doprowa 
dzeni dwaj chińczycy Chan - 
Kwong - Mai i Chan-How-Nai, 

Chińczycy ci jechali z Rosji 
sowieckiej do Austrii tranzytem 
przez Polskę. 


Na dworcu Łódź = Kaliska 
«ysiedli z pociągu i udali się do 
miasta. Znaleźli tu widać swą 
„Ziemię Obiecaną* skoro pozo- 
stali i poczęli uprawiać handel 
domokrążny. 

Na ulicy Piotrkowskiej obu 
chińczyków aresztowała poli- 
cja w chwili, gdy proponowali 
przechodniom kupno różnych 


Maria (Krucza 27). 

IW toku rozprawy stwierdzo- 
no, że Krysiakowie sprzedawa- 
jac nielegalnie zioła lecznicze, 
rozdawali również ulotki, z któ- 
rych treści wynikało, że zioła 
ich znakomicie leczą bóle reu- 
matyczne i różne inne choroby. 

W, wyniku rozprawy, biorąc 
pod uwagę okoliczności łagodzą 
ce, sąd starościński skazał mał- 
żonków Krysiak po 100 złotych 
grzywny, z zamianą w razie nie- 
ściągalności po 14 dni aresztu. 


Obaj chińczycy postawieni zo 
stali w stan oskarżenia z tytułu 
nielegalnego pobytu w Polsce, 
oraz nielegalnego uprawiania 
handlu w Łodzi. 

Na rozprawie trzeba było po- 
rozumiewać się z oskarżonymi 
po rosyjsku, nie znają oni bo- 
wiem pozą chińskim innego ję- 
zyka. f = 
W wyniku rozprawy Chan - 
Kwong-Mai i Chan-How-Nai ska 
zani zostali po 2 tygodnie bez- 
względnego aresztu, z natych- 
miastowym osadzeniem w wię- 
zieniu dla odbycia kary, zaś po 
odbyciu kary zostaną oni przy- 


drobiazgów. 


< | DAMA KAMELIOWA 


GRETA GARBO 


odstawieni do granicy. 


Przeszkolenie personelu 


kolonii letnich dla 


W. siedzibie urzędu wojewódz 
kiego obradowała wczoraj ko- 
misja wojewódzka do spraw ko- 
lonii letnich. Na posiedzeniu po- 
ruszomo szereg aktualnych za- 
gadnień, dotyczących kolonii. 

W, wyniku dłuższych debat u- 
chwalono m. in. projekt podziału 
zadań kolonijnych między insty 
tucje urządzające kolonie. 

Okazało się bowiem, że w 
praktyce tylko kolonie, urządza- 
ue dla szkól powszechnych speł- 
niają należycie swe zadania i 
prowadzone są na podstawie ra- 
ejonalnego planu i programu. 

Natomiast kolonie wypoczyn- 
kowe dla szkół średnich i zawo- 
dowych, oraz dla dzieci w wie- 
ku przedszkolnym często nie da- 
ją należytych rezultatów, 

Uchwalono z tych względów 
przeszkolić personel kolonii i w 
tym celu utworzyć w najbliż- 
szych już dniach instytucję fa- 
chową, która opracowałaby kurs 
dla personelu kolonijnego. 

Przeszkolenie personelu wy- 


Masowe szkolenie 


w obronie przeciw- 
lotniczej 


Łódzki obwód miejski LOPP po- 
daje do wiadomości zainieresowa- 
nych, że masowe szkolenie ludnoś 
ci w obronie przeciwlotniczej trwać 
będzie do dnia 30 kwietnia r. b. Z 
powodu świąt Wieikiej Nocy nastą 
pi w szkoleniu przerwa od dnia 
24.11 r. b. (ostatni wykład) do dnia 
LIV 1937 r. (pierwszy wykład). 

Po dniu 30 kwietnia r. b. nastąpi 
przerwa wakacyjna, poczym im 
jesieni r. b. kursy LOPP podjęte 
zostaną na nowo. 


LOPP zwraża uwagę posiadaczy , 


legitymacji kursowych na koniecz- 
ność najszybszego wysłuchania 
wszystkich 4 wykładów ze względu 
na to, iż z powodu wymienionych 
przerw w szkoleniu legitymacje te 


dzieci i młodzieży 
chowawczego wpłynie bezsprze- 


cznie na podniesienie poziomu 
kolonii. 

Ze sfer lekarskich wysunięty 
został następnie wniosek, aby 
mniejsze kolonie, które nie mo- 
gą sobie pozwolić na zaangażo- 
wanie stałego lekarza, niezależ- 
nie od opieki lekarskiej doryw- 
czej, posiadały przynajmniej po 
dwie wykwalifikowane pielęg- 
niarki, 

W. posiedzeniu wzięli udział 
naczelnicy wojewódzkich wy- 
działów opieki społecznej, zdro- 
wia publicznego, delegat magi- 
stratu, zakładu ubezpieczeń spo- 
łecznych i im. (s) 


„empol“ 


swe władze i 


Przed rokiem podjęto na szer- 
szą skalę próby zelektryfikowa- 
nia okręgu przemysłowego — 
łódzkiego i stworzony został 
Związek elektryfikacyjny mię- 
dzykomunalny przemysłowego 
okręgu łódzkiego (ZEMPOŁ). 

Powołany do życia komitet 
organizacyjny „Zempołu* pod- 
jął próby skonsolidowania po- 
szczególnych samorządów miej- 
skich i powiatowych związków 
komunalnych, które w charakte 
rze członków udziałowców wejść 
miały w skład „Zempołu*. 

Jak to już podawaliśmy, wię- 
kszość samorządów zgłosiła ak- 
ces do ,„Zempołu* deklarując u- 
stalone w odpowiedniej wysoko- 
ści udziały. 

Obecnie komitet organizacyj- 
ny „Zempołu* na 23 b. mies. 


Przejazd 30 fr. Il p. 


moga utracić ważność, 


musowo wysiedleni z Polski i| R. 


Powróciłam z Paryża 


F. Goldmanówna 


Prezydent Łodzi 
p. Godlewski 


i 0 sg 

Zdjęcie przedstawia podobiz- 
nę p. Mikołaja Godlewskiego, tymcza- 
sowega prezydenta m. Łodzi, powoła- 
nego przez p. ministra spraw we- 
wnętrznych na tymczasowego prezy- 
denta miasta, wskutek niezatwierdze- 


nia ponownego wyboru p. Norberta 


Barlickiego. 


1937 


PYTAŁ GŁUPI MĄDREGO 
NA CO ROZUM ZDA SIĘŚ 


ABY$ RADIO €CHO 
KUPIŁ W-SWOIM CZASIE. 


LUKSUSOWY ODBIORNIK O ŚWIATOWYM ZASIĘGU. TRZY, 
PENTODY I LAMPA PROSTOWNICZA. 3 ZAKRESY FAL, — 
ODTWARZANIE CAŁEJ WSTĘGI CZĘSTOTLIWOŚCI BEZ 
ZNIEKSZTAŁCEŃ. REGULACJA BARWY GŁOSU. 


2 i 3 LAMPOWE ODBIORNIKI NA PRĄD ZMIENNY, STAŁY. 
I BATERYJNE. 


GŁOŚNIKI 


„NOSTRA“ — PIOTRKOWSKA 180, 


TZESYZWAK "JWT I OIEAIOZRSOKJ 
Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego“ 
Na „Bykur Cholim” zł. 18.— 

EJ 


myślach czytelnika obraz składu 
starych, niepotrzebnych,  pożój. 
kłych akt, jest dla niego zagadnie 
niem bodaj nieznanym. W istocie 
swej w archiwum zachowane zo- 
stało życie, życie naszej przeszłoś- 
el; mające niemałe znaczenie i dzi- 


wybierze 
zmieni statut 


godzinę 12 zwołał w urzędzie 
wojewódzkim w Łodzi pierwsze 
posiedzenie rady związku „Zem- 
potu“. 

Na posiedzeniu wymienionym 
złożone zostanie sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności 
komitetu organizacyjnego, na- 
stępnie dokonane zostaną wy- 
bory prezesa zarządu 3 człon- 
ków zarządu, oraz 3 zastępców, 
dalej 3 członków komisji rewi- 
zyjnej i 3 zastępców, nominacja 
dyrektora. 

W. dalszej części obrad omó- 
wiona ma być sprawa zmiany 
$ 5 statutu „Zempołu”*, uchwale- 
nie pożyczek, ustalenie wysoko- 
iści wynagrodzenia dla pracow- 
ników oraz uchwalenie prelimi- 
narza budżetowego na r. 1937/8. 


Telefon 216-52. 


peni odtworzyć przeszłość, trzeba 
zabezpieczyć istniejące źródła ręko- 
piśmienne przed zniszczeniem. Jak 
to uczynić? Właśnie to zagadnienie 
było jednym z motywów przewija- 
jących się w toku wykładów kursu 
archiwalnego w Łodzi. 

Życie nasze znajduje swe odbi- 
cie w stosach akt, papierów, dru- 
ków. Jak uchronić się przed tym 
zalewem akt, rosnących z dnia na 
dzień, które z nich uznać za ma- 
jące wartość historyczną, albo 
praktyczną, a które rniszczyć? — 
oto drugie zagadnienie. 

Właśnie kurs archiwalny powo- 
łany został do tego celu, aby prak 
tycznis przygotować ludzi do tej 
Tracy, tak odpowiedzialnej, a nie- 
wdzięcznej, bu żmudnej, bez na 
tychmiastowych efektów. 


Czy zadania, postawicne sobie 
przez organizatorów, znalazły 
swój wyraz w przeprowadzonym 
kursie archiwalnym? Kurs dał u- 
czestnikoni nieprzemijające war- 
tości. 

Polskie towarzystwo historyczne 
w Łodzi w porozumieniu z miaro- 
dajnymi czynnikami rządowymi zor 
ganizowało pięciodniowy kurs ar- 
chiwalny w Łodzi. Podkreślić trze« 
ba jego doskonałe techniczne funk- 
cjonowanie oraz serdeczny nastrćj, 
panujący między słuchaczami a wy 


kładowcami. Organizatorzy i wy-| 


kładowcy kursu chcieli dać i dali 
uczestnikom wskazówki i zasady 
racjonalnego przechowania, zabez- 
pieczenia i zrejestrowania archiwa- 
liów, mających znaczenie historycz 
ne i praktyczne. 

W czasie od dria 21 do 25 lute- 
go 1987 roku odbyło się siedemnaś- 
cie wykładów i pokazów praktycz 
nych, wysłuchanych z zainteresowa 
niem przez uczestników kursu, a 
było ich 123, reprezentujących róż- 
ne ośrodki pracy. Urzędników za- 
rządu miejskiego w Łodzi było 48, 
po jednym delegacie nadesłały ma- 
łe miasta i :niasteczka wojewćdz- 
twa łódzkiego, a było ich 19, wy- 
działy powiatowe wydelegowały 9 
osób, 5 przybyło z gmin wiejskich, 
reszta zaś słuchaczów reprezento- 


wała szereg miejscowych instytucji 


GIONÓW 1, BORKOWSKI I SCHMIDT — PIOTRKOWSKA 125, 
BRUN S, A. — PIOTRKOWSKA 104, „ELEKTRODOM"* — WŁ, ZARZYCKI 
— PIOTRKOWSKA 115, „ALFA - RADIO“ — NAWROT 1. 


—_€CHO 


Kurs archiwalny w Łodzi 


spełnił doskonale swe trudne, odpowiedzialne zadanie 
Słowo „archiwum” wywołuje w, siaj i na przyszłość. Ażeby móc w państwowych, wojskowych, Kościel 


DO ODBIORNIKÓW. DETEKTOROWYCH. 


SPRZEDAŻ NA BARDZO DOGODNE SPŁATY: 
STANISŁAW RUTKOWSKI — 


tE- 
BLOCK - 


nych, gospodarczych oraz grona 
historyków i miłośników  historit. 
Już sam skład słuchaczów mówi 
o zainteresowaniu się zagadnienia- 
mi archiwalnymi, w tym wypadku 
referowanymi przez wybitnych 
znawećw tego przedmiotu. 

Wszystkie wykłady ilustrowane 
były pokazami archiwów miejskich, 4 
kościelnych, prywatnych i sakla 
dów pzemysłowych w Łodzi. 


Godziny handlu 
w tygodniu przedświą* 
tecznym 


Na zasadzie rozporządzenia p. 
ministra spraw wewnętrznych, 
dnia 9 grudnia 1929 roku, han- 
del w tygodniu przedświątecz: 
nym, poprzedzającym Wielka- 
noc, będzie mógł się odbywać w 
r. b. w sklepach i wszelkich miej 
jscach zawodowej sprzedaży ©- 
raz w zakładach fotograficznych 
fryzjerskich i kalotechnicznych 
w następującym czasie: 1) w Nie- 
dzielę Palmową, t. j. dnia 21 b. 
m. od godz. 13 do 18-ej, 2) od po- 
niedziałku do Wielkiego Piątka 
włącznie, t. į. od 22 do 26 b. m., 
do godziny 21-¢j , 3) w Wielką 
Sohotę, t. j. dnia 27 b. m. do go- 
dziny 18-ej, przy czym to ostat- 
tnie ograniczenie dotyczy także 
jadłodajni wszelkiego rodzaju, 
które od godz. 18-ej dnia 27 b. 
lm. do godz. 24 dnia 28 b. mies. 
winny być bezwarunkowo zam- 
knięte. 


Wykańczalnia 
i drukarnia 


„Widzewskiej Manu- 
faktury“ pracują 
normalnie 


W związku z wiadomościami, ją: 
| koby majstrowie wykończalni i dru 
karni „Widzewskiej Manufaktury” 
mieli porzucić pracę, dowiadujemy 
się, że wiadomości te nie odpowia* 
dają prawdzie, gdyż wykończalnia 
i drukarnia Widzewskiej Manufakt 

ry pracują normalnie 


10 


GRAND-KIN0 Paula Wessely 


Rewólacyjna zniżka cen 


DOŁU, Bo 39 


na wieczorowe 
od 0 


Dziś 2 poranki o 12 I 2 
Cony od 


F p. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 16-ej honorowy dyrek- 
lor teatru Miejskiego Ludwik Solski 
raz jeszcze wystąpi w arcydziele Mo- 
liera „Skąpiec“, Ceny zniżone. 

O godz. 20.30 a w poniedziałek o g. 
19.30 (po cenach zniżonych) przemiła 
komedia Raphaelsona „Gdyby mło- 
dość wiedziała a starość mogła”, 

W pełnych próbach pod reżyserią 
Henryka Śzletyńskiego świetna kome- 
dia Jarosława Iwaszkiewicza, osnuta 
"a tle miłości Chopina i George Sand 
„Lato w Nohant*. 


TEATR POLSKI 

Dziś o godz. 16.30 dana będzie po 
raz ostatni świetna sztuka Bernarda 
Shaw'a p. Ł „Profesja pani Warren“ 
ze znakomitą Ireną Horecką w roli 
głównej. Ceny zniżone. 

Wieczorem o godz. 20.30 powtórze- 
nie sztuki Ferdynanda Brucknera p. t. 
„Elżbieta królowa Anglii" z Ireną Ho- 
tecką w roli tytułowej. 


TEATR POPULARNY 
Dziś jedna z najświetniejszych ko- 
nedii Stefana Kiedrzyńskiego „Raz się 
ylko żyje 


Ostatnie tygodnie 
WYSTAWY 


SALONU SZTUKI 


ABE GUTNAJERA 
Z WARSZAWY 


nadeszły nowe eksponaty 


Piotrkowska 100. 266:8: 


a 266-88. 


DRZEWORYTY W TY W IPS- ie 

Międzynarodowa wystawa drzewory 
tów oryginalnych w dalszym ciągu jest 
wielkim ewenementem artystycznym 
Łodzi, czego najlepszym dowodem jest 
stale wzrastająca frekwencja zwiedza- 
jacych oraz ilość sprzedanych drzewo 
rytów. Na wystawie reprezentowanych 
jest 21 państw. 

Instytut propagandy sztuki w parku 
Sitona pi codziennie 
godz. 11 — 


WYSTAWA PRAC PROF. KAHANEGO 

Dzisiaj o godz. 12,30 otwarcie wy- 
viawy znakomitego metaloplastyka 
prof. J. Kahanego w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 90. 

Tym razem proł. Kahane wystawia 
dorobek ostatniego roku w dziedzinie 
rzeźby metaloplastycznej oraz szereg 
szkiców 1 karykatur z kawlarnt „Zie- 
miańska*, 


Wystąwa otwarta codziennie od 10 
do 20, m w niedzielę tylko do godz. 
16-2). 


nowoczesne 
nie mecza OGZU 


OPTYK 


SZYNO URBACH 


PIOTRKOWSKA 33 
TELEFON 222-23. 
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w wspaniałym filmie wiedeńskim p. t. 


SAM na $AM 


Teatr, muzyka i radio 


KONCERT 0. KAMIEŃSKIEJ 
Dnia 17 marca r. b, w sali filharmo- 
nii odbędzie się wielki koncert z udzia 
łem znakomitej śpiewaczki pieśni cy- | 
gańskich p. Olgi Kamieńskiej, znanej | 
Łodzi z jej występów w Polskim Radio | 
oraz z koncertów w Łódzkiej rodzinie 
radiowej. Koncert zapowiada się bar- 
dzo” imponująco. Bilety w przedsprze- 
daży: cukiernia „Europejska“ (Piotr- 
kowska 113) i w dniu koncertu w ka- 
sie filharmonii 
200030000000060909040000 


FOTOPLASTIKON Montaszki 2 


Dziś Hiszoanis. Piękne zdjęcia słone-. 
cznej krainy. Wstęp 25 gr., młod. 15 gr. 
+00902090090000000007007 
SZOPKA AKTUALNA 

We wtorek, 16 b. m. odbędzie się w 
kawiarni „Caprice" (Piotrkowska 29) 
premiera aktualnej szopki p. t „Pal 
to sześć!”, wystawiona przez teatr ma 
rlonetkowy „Chadgadio". Teksty — 
poeta M, Broderson; kukiełki — art. 
mal Wincenty Brauner, 


R. TAMARKINA 1 O. ILTWICKA 

Rosa Tamarkina, 16-lenia zdobyw- 
czyni I! nagrody na III międzynarodo. 
wym konkursie ma Fr. Szopena i Hi- 
wicka Olga @odzianka) koncertują ju- 
tro, w poniedziałek, dnia 15 marca o 
godz. 20.45 w filharmonii. 

Bilety na fen jedyny koncert do na- 
bycia w kasie filharmonii. 


ZESPÓŁ MORISA SZWARCA 
Dziś o godz. 12 w południe (po cé- 
nach zniżenych) i o godz. 21-ej „Bóg, 
człowiek i szatan" J. Gordina w insce- 
nizacji Morisa Szwarca. 
Bilety na dzisiejsze przedstawienia 
do nabycia w kasie filharmonii, 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
8.18 Muzyka na „Dzień dobry* — 


tyty. 

8.00 Transmisja nabożeństwa 

10.35 Muzyka z płyt 

12.03 Poranek symfoniczny 

13.45 Muzyka z płyt 

14.00 Polska kapela łudowa Feliksa | 
pzierżanowskiego (transmisja do Ber- | 


[7 


1430 Regionalna transmisja z Bra- 
lina (przez Poznań). 

15.00 D. c. programu kapeli ludowej 

15.30 Audycja dla wsi. 

16.00 Dialog K. K. O. 

16.15 „Ze świata pracy“ „Gawęda z 
ptasznikiem i dialog z kanarkiem" 
przeprowadzi red. B. Stefański. 
16.30 Premiera słuchowiska p. t 
„Wiedźma“  zradiofonizowany frag- 
ment z powieści „Dziurdziowie* Elizy 
Orzeszkowej. 

17.00 Podwieczorek przy mikrofonie 
19.00 „Idzie Molski, w ręku oda“ — 
szkic literacki S. Wasylewskiego 

19.15 „10 minut dla pesymistów" 

19.25 Muzyka jazzowa — transmisja 
z „Hotelu Polskiego" 

20.40 Przegląd polityczny 

21.00 „Zamki na lodzie" — słucho- 
wisko. 

2130 Recital skrzypcowy Eugenii | 
Umińskiej. 

22.00 Orkiestra pod dyr, Wł. Szcze- 
pańskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) ! DROITWICH (1500) 


CZ Bliessa. 
2006900 


24444000000%0000 
Źródłem zdrowia dial 
każdego, to kąpiel 
z Szyszką „Novopin”. 
420009000900009000000001 

Skuteczną bronią przeciw tworzeniu 
się kamienia nazębnego jest SOLVO- 
LITH! 

Wiemy jak wielkim niebezpieczeń- 
stwem dla zębów jest próchnica, na- 
tomiast nie wszyscy wiedzą o tym, że, 
kamień nazębny, który z biegiem cza- | 
su osiada na zębach i pod dziąsłami, | 
wywołuje stany zapalne, obluźnia zę-, 
iby, powodując ich wypadanie, — Co- 
dzienne pielęgnowanie zębów SOLVO- 
LITHEM zapobiega temu skutecznie! 
SOLVOLITH, dzięki zawartości karls- 


15.20 „Dzieciństwo Chrystusa* — ora- 
torium Berlioza. 
LONDYN (342) 
22.05 Uwertura Glucka, Koncert | À 
skrzypcowy Mozarta, Symfonia | 


badzkiej soli źródlanej usuwa kamień |; 


WIEDEŃ (507) 
15,40 Kwartet smyczkowy  Cis-moll 
Beethovena. 
PRAGA (470) 
19.45 „Husarzy” — operetka Gannego. 
21.10 Fragmenty ze znanych oper. 
PARYŻ (432) 

18.00 Utwory Becthoyena (Uwertura 
„Leonora Nr. 3“, Koncert fortepia- 
nowy C-moll i Symfonia „Eroica”). 

LYON (463) 
2130 Orkiestra, fortepian i wioloncze- 


STRASSBURG (349) 
21.15 „Monsieur Beaucaire“ — roman- 
tyczna operetka Messagera. 


KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

20.00 Recital fortepianowy Giesekinga 
(Suita francuska Nr. 5 Bacha, Sona- 
ta G-dur Szuberta i Drobne utwory 
Debussy'ego). 

BERLIN (356) 

20.30 Muzyka do ogni sztucznych 
Haendla, Koncert skrzypcowy Ma- 
lipiera i Symfonia D-moll Francka 

HEILSBERG (291) 

20.00 „Wesele Figara" — opera Mo 

zarta. 


GEANRARÓODKOŁOROKAANKAA0: 
ISKRA Leh ark 

hil Elektrit, 
RADIO Telefunken C 


lefunken, Ca 
NARUTOWICZA 9 pello i in. na dtu- 
Telefon 177-79 goterminowe spłaty 


2+00000020060000000195G0 


SZTUTGART. (523) 

00.00 Fragmenty oper R. W: 

SZTOKHOLM (426) 

20.40 Uwertura „Sprzedana narzeczo- 

na" Smełany, Rapsodia słowiańska 

D-dur Dworzaka, Koncert. skrzypco 

wy Tartiniego, Stare tańce i pieśni | 
Respighiego. 

RZYM (420) 
15.30 „Nabuchodonozor“ — opera Ver 


era. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZEJ 


Nr. 73 


W wyniku uchwał walnego zgro 
madzenia i posiedzenia konstytuu- 
jącego zarządu łódzkiego obwodu 
miejskiego LOPP lista zarządu 
obwodu na 1937 rok przedstawia 
się następująco: 


Prezes — inż. Wrede Stanisław 
dyr. kolei dojazdowych, wicepre 
zesi — plk. Bratro Jan, dowódca 
qułku, Ostrowski Henryk, dyr. pań 
stwowego gimn. kupieck.  żeńsk. 
sekretarz — Kalinowski Mieczy- 
sław Jan, dyr. zarządu miejskiego, 
skarbnik — inż. Zdrojewski Marian 
uyr. wytw. monopolu tytoniowego, 
zastępca skarbnika — inż. Salm 
Jan, z-ca dyr. wykończałni. Człon 
kowie: Andziak Marcin, komisarz 
policji m. Łodzi, major: Bętkowski 
Mieczysław Wiktor, Drużycki Jan 
kierownik rcfer.w starostwie grodz 
kim, mecenss Menkes Zygmunt, dr 

jski inspektor 
sanitarny, sędzia Pietrowski Ed 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


„ATENEUM” 


D-ROWEJ S ROBINSONOWEJ 
Śródmiejska 40 


diego. 
MEDIOLAN (368) 
21,00 „Cudowny bar“ 
Katschera. 


operetka 
[3 


l 


poleca ostałnie nowości. 


Bogato zaopatrzone działy: dla dziect, 
młodzieży | LEKTURY SZKOLNEJ 


ABITOL 


Najwspanialsze widowisko filmowe 


reż. $. Van Dychse a 


e Shi e 
ANGISGO 


Dramat dwuch serc 


W rolach głównych: 


JEANETTE MAC DONALD 


CLA 
ceny 


RK GABLE 
miejsce 


na wszystkie seanse 


gr. 


Nast. program: Ostatni Mohikanin— potężna 
epopea bohaterstwa i romantyzmu wedł. słyn- 


| nazębny oraz zapobiega jego dalszemu 
| tworzeniu się. 


nej powieści 


COOPERA. 


A błonnie", J. Rosena, „Kwiaty“ W; 


Nowy zarząd 1.0.P.P, 


ward, sędzia sądu okręgowego, Zii 
miński Stanisław, ayr. rzeźni miej! 
skiej. 


Niezwykły jubileusz 


W mies. maju b, r. Łódź 
święcić będzie niezwykłą uro- 
czystość, bodaj że pierwszą te- 
go rodzaju w Polsce, a miano- 
wicie jubileusz 50-letniej pracy 
nauczycielskiej dla dobra szko- 
ły polskie pani Augustyny Wo 
lanowskiej. Zasłużona jubilatka 
rozpoczęła swą pracę pedago- 
mą w Lublinie, gdzie praco- 
wała przez lat 15, po czym prze 
niosła swą działalność do gimna 
zium męskiego Zgromadzenia 
Kupców miasta Łodzi, gdzie 
pracnje już nieprzerwanie lat 
35. Dla uczczenia niezmiernych 
zasług długolelniej pracy peda 
gogicznej pani A. Wolanow= 
skiej koło absolwentów gimna« 
zjum uchwaliło ufundować sty 
pendium wieczyste jej imienia 
i wziąć gremialny udział w uro 
czystości w murach szkolnych: 

Z tych wzgledów prezydiunt 
kola absolwentów, którego sie- 
dziba mieści się w gmachu gi» 
mnazjum przy ul. Narutowicza 
68, zwraca się za naszym po- 
średnictwem z gorącym apelem 
do wszystkich wychowanków 
szkoły w kraju i zagranicą. któ 
rych adresów nie zdołano jesz-- 
cze ustalić, ażehy zechcieli jak 
najśpieszniej zgłaszać swój ak- 
ces i szczegółowe adresy na rę 
ce przewodniczącego prezy- 
Idium, kol. Wacława Dzienia* 


$| kowskiego pod adresem szkoły. 


Wszystkie pisma proszone sę 
o przedruk powyższego komu- 
nikatu. 


NOWE EKSPONATY SALONU 

Wystawa Abe Gutnajera (Piotrkow: 
ska 106) cieszy się nadal niesłabnąs 
cym powodzeniem. Prócz znakomitych 
arcydzieł Rembrandta, wspaniałych o+ 
brazów Matejki, Brandta, Gierymskie- 
go, Chełmońskiego, Fałata, Malczew- 
skiego, Hirszberga, wystawa została 
wzbogacona przez „Polowanie w 


kowskiego, portret hr. Potockiej, Ma- 
tejki, „Poranek" Wierusza-Kowalskie- 
go, „Ostatnie spotkanie”, St. Witkiewi: 
cza, „Pospolite ruszenie” Ar. Szyka, pa 


| | lete zaofiarowaną J. Kossakowi prze£ 


6 znakomitych malarzy polskich, pięke 
ne album wybitnych malarzy polskich 
oraz wiele innych ciekawych eksponae 
tów. Oprowadzają po wystawie spe 
|cjalni informatarzy. 


„2 DNI MIŁOŚCI“ 
Wiele rozgłosu w całej Europie pos 
|siadają ,2 dni miłości”, uznane przes 
krytykę nie tylko za najlepszy, lecz — 
co ważniejsze — za najweselszy film 
świata. 

Najweselszy ze względu na kapital- 
ny scenariusz, najlepszy ze względu na 
grę, reżyserię i muzykę. Połączenie 
tych zalet zadecydowało a powadze- 
niu „2 dni miłości” zagranicą i niewąt= 
pliwie przyczyni się do ich sukcesu w 
Łodzi, 

W dzisiejszych 


czasach kryzysu i 
nym i pożądanym towarem okazał 
się... śmiech. Nigdy bowiem producen- 
ci nie nasycą rynku tą najskuteczniej- 
szą i najmilszą odtrutką zwalczającą 
troski i smutki szarego. dnia. 

Film jest doskonale zagrany, lekki, 
| pogodny, pełen blasku i werwy. 
| Reżyserował go znany. realizator eu- 
ropejski, Geza v. Bolvary, Główne ro- 
le odtwarzają: Magda Schneider, Wolf 
Albach-Retty, Hans Moser i Theo Lin- 
gen, znakomici artyści scen wiedeń- 
skich. Film „2 dni miłości" ukaże się 
już za kilka dni na ekranie kina „Pa- 
lace", 


$ nadprodukcji, jedynym zawsze cenio- 
d: 
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TAPCZAN 


WEŁNY i JEDWABIE 


NA KOSTIUMY, PALTA 
I SUKNIE NAJTANIEJ 


P. KUPERMAN i S-ka 


PIOTRKOWSKA 8 


TAPETY 


NAJNOWSZE WZORY 
W WIELKIM WYBORZE 
poleca 


A. Działoszyński 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 56 
TEL. 223-46 
NACZYNIA KUCHENNE 


WYŻYMACZKI w najwyższych gatun- 
kach. — NACZYNIA ALUMINIOWE 
SCHWERTE - FRIGIDAL 
l 


R. Weinberg, Łódź 


PIOTRKOWSKA 29 


3 FABRYKĘ MEBLI 
|| KAROL WUTKE, Cegielniana 42. 


W ciągu dnia 

jest eleganckim mebelkiem, 
w nocy zaś na nim 

świetnie spać można. 


BIELIZNĘ 


| DAMSKĄ, MĘSKĄ. DZIECINNĄ 
ŻĄDAJCIE Z MARKĄ 


| „URSI” © 
9 


POŃCZOCHY „OHA” 


| BIELIZNĘ „REX“, 
PULOVERKI „TE-BE", 
GORSETY GUMOWE „TRYUMF* 


$T. WEILBACH 


| ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 154. 


NABYĆ MOŻESZ NAJTANIEJ TYLKO 
W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


H. KAMUSIEWICZ, Łódź 


PIOTRKOWSKA 52 


NI. 


SPEC. SALONY DAMSKIE 
DLA WYTWORNEJ PANI 


— KUPUJE SIĘ — 
Z I-GO ŹRÓDŁA 
w znanym fabrycznym składzie 


„BDOBROPOL* 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73 
W PODWÓRZU. TEL. 159-90 


Ta 


h 


PANTOFLE [EKENIG|_ | ZAKŁAD ZOOLOGICZNY 
ELEGANCKIE PANIE I PANOWIE 
nową tylko MAKSYMILIAN KENIG 


LUKSUSOWE OBUWIE 


ŁÓDŹ, 


UL. NAWROT 4is 
Róg KILIŃSKIEGO. Tel. 242-98 


FIRANKI 
KAPY, SZTORY I OBRUSY 
RĘCZNEJ ROBOTY 
poleca 
S. WALDMAN 


ŚRÓDMIEJSKA 22. Tel. 186-77 
d Egz. od 1910. 


W 


MeS 


LIMSA ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 33 


LUSTRA 


| | HURTOWNIA SZKŁA TAFLOWEGO, 
SZLIFIERNIA I FABRYKA LUSTER. 

. KAŻDE LUSTRO JEST ZAOPATRZONE 

ZNAKIEM OCHRONNYM FIRMY 

zatwierdzonym przez M. P. 1 H. 


JAKOB FELIX 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 20 


że tanio i dobrze 
kupować można tylko 
W NAJSOLIDNIEJSZYCH FIRMACH 


A więc, za mną!!! 


PERFUMY LINOLEUM 
sy CHODNIKI, DYWANY, 
„WIC LET KUPUJE SIĘ GHODNIKI KOKOSOWE 


—w iirmie— 


„ELERTRODOM” 


||| Piotrkowska 95. Tel. 158-59 
à WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
|| preparatów kosmetycznych 


poleca W DUŻYM WYBORZE 


| ki. Boy i Ska 


ELIZABETH ARDEN 
New-York — Londyn PIOTRKOWSKA 154 
|_| PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42. 
MEBLE RADIOODBIORNIKI, MOTOCYKLE 
Czuję się dobrze w moim domu, ŻYRANDOLE, ŻELAZKA NORTON, ROYAL ENFIELD A. J, $ 
gdyż meble moje pochodzą GRZEJNIKI, MASZYNY DO SZYCIA, ROWERY, 
| Z NAJSTARSZEJ FABRYKI MEBLI er MASZYNY DO PISANIA + 
|| Karol Wutke ||| er ran DZIAŁ SPORTOWY 


CEGIELNIANA 42. 
Wielki wybór stylowych 
-< i nowoczesnych mebli. 


SPRZEDAŻ NA RATY 


poleca $, KROKOCKI 


PIOTRKOWSKA 81, Tel. 206-24 


OAN 


nmm 


li: 


SWETRY OBRAZY CZEKOLADA 
1 SZALE, CZAPKI, RĘKAWICZKI ORAZ WYKWINTNA OPRAWA Í SKŁAD CZEKOLADY i CUKRÓW 
BIELIZNĘ „REX“ tylko uvDOROTEMA" 


ŚRÓDMIEJSKA 6. 


poleca już 


Wielkanocne nowości 
OGÓLNIE ZNANEJ DOBROCI 


POŃCZOCHY „MARWO* W SPECJALNEJ FABRYCE RAM 


ŁÓDŹ, NAWROT 2 


BIŻUTERJA m SUKNA LIKIERY i KONIAKI 
ARTYSTYCZNA PRACOWNIA ANGIELSKIE FABRYKĄ WÓDEK i LIKIERÓW. 
JUBILERSKA WYTWÓRNIA WIN í MIODU 


i BIELSKIE pyzy wybór 
Najwyższe jakości! Nowe wzory 
Przystępne ceny! 


G. E. Restel 
PIOTRKOWSKA 84. 


PRECYZYJNE WYKONANIE ROBÓT 
„K AMEA” 
PIOTRKOWSKA 73. Tel. 185-22 


poleca WYKWINTNĄ BIŻUTERIĘ 
1 PRECYZYJNE ZEGARKI 


BACHUS“ búdz, Piotrkowska n 
l — Telef. 242-30 — 

Generalna Reprezentacja na Polskę 
światowej marki koniaku „Hapoleon* 
oraz win firmy Etienne Gasquetou, 
Bordeaux. 


SUKNIE RESTAURACJA 
| HERMINA: FIRANKI i LINOLEUM Elegancka publiczność spotyka się 
= Patt st [| NAJTANIEJ SIĘ KUPUJE W FIRMIE w najwytworniejszej restauracji 


l. ROTENBERG 


PIOTRKOWSKA 37. Tel. 177-58 
FILIA: NOWOMIEJSKA 1. Tel. 157-10 


WINA 


„„FIRMY LIBERMAN 

PIJE W POLSCE KAŻDY STAN. 
GDYŻ SĄ DOBRE I TEŻ TANIE 
| | TO NASZE OGÓLNE MNIEMANIE. 


„HALWIN” 


E H. LIBERMAN, ŁÓDŻ, PÓŁNOCNA 10 


„TIVOLI” 


Łódź : Przejazd 1. 
CUKIERNIA 


Józef PIĄTKOWSKI 


— ŁÓDŹ — F 
| MONIUSZKI 2. — TEL. 216-44 
PRACOWNIA SUKIEN 


| ZIEMIAŃSKA 
Ld% 


DANCING 


„TABARIN” 


Atrakcyjny program artystyezny 
na czele 
TIBI I LACY orar 
ORK. „THE OKEY - BAND“. 


FUTRA 


poleca: 
wielki wybór SREBRNYCH LISÓW 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH || 


|| PIOTRKOWSKA 76. Tel. 112-26 |_| 
WŁ. HODOWLA W RUDZIE 
AGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM 


Łódź, 14 marca 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 14 marca 1937 r. 


Łódź po konwersji pożyczek 


Gwalíowna zwyźżka kursów świadczy o zaufaniu rynku 


Jak już donosił wezorajszy 
„Głos Poranny“ wicepremier i 
mimsier skarbu inż. Kwiatkow 
ski złożył onegdaj w senacie © 
świadczenie w 
SPRAWIE KONWERSJI POŻY- 

CZEK DOLAROWYCH. 
Min. Kwiatkowski podniósł, iż 
w dniach najbliższych rząd wnie 
sie do izb projekt wypuszczenia 
nowej emisji papierów złoto- 
wych, oprocentowanych na 4 i 
pół proe. w stosunku rocznym, 
celem skonwertowania obligacji 
pożyczek zagranicznych, znajdu 
jących się w kraju. 

Fakt, że kurs wymiany pożycz 
ki stabilizacyjnej ustalony bę- 
dzie według kursu waluty naj- 
mniej zdeprecjonowanej, a więc 
obecnie według kursu guldena 
holenderskiego, wywołał żywy 
oddźwięk na rynku warszaw- 
, który zareagował onegdaj 
późnym wieczorem oraz wezo- 
raj rano 

TENDENCJĄ WYBITNIE 

ZWYŻKOWĄ. 
W pierwszych godzinach po 0- 
świadczeniu, kurs pożyczki stabi 


„lizacyjnej podskoczył o 500 pun 
któw do 365, przy czym popyt 
na tę pożyczke znacznie się 
wzmógł. 


Projekt ustawy o emisji no- 
wych złotowych obligacji prze- 
znaczonych na dobrowolną kon 
wersję zagranicznych pożyczek 
dolarowych Polski dotyczy: 

6-procentowej pożyczki dola- 
rowej (której kupony są płatne 
1 kwietnia i 1 października), 

8 proc. pożyczki dillonowskiej 
(kupon płatny 1 stycznia i 1 lip- 
ca), 

7 proc. poż. stabilizacyjnej 
(której kupony są płatne 17 
kwietnia i 17 października). 

W odniesieniu do posiadaczy 
krajowych kupony 7 proc. poż. 
stabilizacyjnej wypłacone były 
ostatnio t.j. w październiku 
1936 r. w walucie najmniej zde- 
precjonowanej, w dniu zapłaty a 
więc według kursu guldena ho- 


Po pierwszej reakcji nastąpi- 
ło jednak pewne uspokojenie i 
aezkolwiek popyt nie zmalał, 
| kurs tej pożyczki ustalił się jed-! 


lenderskiego. 


ezy polskich pożyczek zagranicz 
nych: 

1) za kolejne 3 kupony mogą 
oni otrzymać podobnie jak i po 
siadacze zagraniczni w gotówce 
30 proc. wartości kuponu, wy- 
płaconej w złotych, 

2) w zamian za pełną wartość 
nominalną prezentowanych 
trzech kuponów mogą oni otrzy 


] 


letnie w złotych na sumę nomi- 
nalna, stanowiącą równowar- 
tość przedstawionych kuponów. 

3) o ile z zagranicznymi posia 
daczami nastąpi układ co do de- 
Ifinitywnej konwersji polskich 


mać 3-procentowe obligacje 20-. 


nakże na poziomie 362 — 363, 
przy wybitnej redukcji podaży. 
Należy zaznaczyć, iż oświadcze- 
nie ministra wygłoszone zostało 


Jakie pożuczki dolarowe 


objęte zostaną dobrowolna konwersją krajową ? 


zagranicznych pożyczek dolaro- 


Rząd zapowiedziat cztery mo- wych na nową pożyczkę na zmie 
żliwości dla krajowych posiada nionych warunkach, krajowi po 


siadacze będą dopuszczeni do tej 
konwersji na tych samych wa- 
co posiadacze zagra- 


ru 
niczni (konwersja zagraniczna); 


4) stosownie do zapowiedzi po 
siadacze krajowi będą mogli rów 
nież skorzystać z dobrowolnej 
wymiany polskich  zagranicz- 
nych pożyczek dolarowych na 
nowe obligacje, emitowane w zło 
tych polskich na warunkach, 
które zostaną ustalone w drodze 


ustawodawczej (konwersja kra-, 


jowa). 

Tę właśnie konwersję rząd za 
mierza zrealizować w najbliż- 
szych dniach. 


Azbiiraż baweiny w Gdyni -- za rok 


Giełda bawelniana mieścić się będzie we własnym 4-piętrowym gmachu, 


W czwartek, dnia 18 bm. odbę 
dzie się w Łodzi walne zgroma- 
dzenie członków „Zrzeszenia In- 
teresantów Handlu Bawełny w 
Gdyni*. Insłytueja ta, jak wia- 
domo, powołana została do ży- 
cia celem zorganizowania w Gdy 
ni instytucji dla arbitrażu bawel 
ny i uniezależnienia się od zagra 
nieznych giełd bawełnianych. 

Prace nad organizacją arbitra 
żu posunęły się już bardzo po- 
ważnie naprzód, to też walne 
zgromadzenie czwartkowe po- 
djąć ma szereg zasadniczych 
uchwał, dotyczących uruchomie 
nia tej instytucji. 

Tak więc na walnym zgroma- 
dzeniu Zrzeszenia Interesantów 

dandlu Bawełną w Gdyni, zwo- 


łanym do Łodzi na dzień 18 bm. 
ma hyć podjęta uchwała w spra- 
wie 
BU! 


OWY W GDYNI WŁASNE- 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


ALEKSANDRIA, 13. TIL. 
marzec 20:77, maj 20.56 
listopad 19.95. 


„ maj 19,29. Jipiec 


Gira: marzec 19. 
19.02, listopad 1 


Ashmouni 


iecień 16.89, czerwiec 
14.68, sierpień 16.28, październik 15.80 
grudzień 15.65, luty 15.65. 

BREMA, 13. TI. 

Loco 16.16. maj 13,78, lipiec 14.03, 
październik 14.21, grudzień 14.24, sty 
zeń 14.26. 


Nóż inny potrafi odg 


kosztem 600.000 złotych 


| GO GMACHU BIUROWEGO, 
| który poza instytucją arbitrażo 
wą mieścić będzie lokale biuro- 
we. Wynajem tych lokali stwo- 
rzyć ma finansową podstawę in 
stytucji arbitrażowej. 

NOWY 4-PIĘTROWY GMACH 
stanąć ma przy ul. Żeromskiego 
naprzeciw placu upatrzonego 
pod budowę własnego gmachu 
dla Izby Przemysłowo - Handlo 
wej. Parter oraz pierwsze trzy 
piętra wynajęte będą na lokale 
biurowe, do których prawdopo- 
dobnie przeniosą się firmy gdyń 
skie zainteresowane w  przeła- 
dunku i handlu bawełną, na 
czwartym piętrze zaś — mieścić 
się będą biura klasyfikacyjne 
oraz sale arbitrażowe, urządzo- 
ne systemem amerykańskim 
(światło górne). 

KOSZT BUDOWY WYNOSIĆ 
BĘDZIE, NIE LICZĄC PARCE- 
LI, 600.000 ZŁOTYCH. 
ARBITRAŻ BAWEŁNIANY 


Na odcinku cen zbożowych w 
|Polsce, obserwujemy ostatnio 
znamienne zjawisko. 

Jak wiadomo, wskutek nieuro 
dzaju w krajach eksportujących 
zboże ceny zbóż zaczęły ostatnio 


adna Twą przyszłość? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grofolog $ 
WOMOUTH Mistrz Międzynarodowego 
Instytutu Wiedzy Tajemnej. 
nznany jaka wszechświatowy fenomen 
dysponujący mocą sugestii i magne- 
tyzmu oraz jasnowidzenia na odle- 
głość. Przy pomocy słynnego i jedyne- 
go na kuli ziemskiej Medium „TA- 
MAHRY*, które posiada nadprzyrodzo 
ny dar promieniowania i wysyłania 
Flnidu astralnego. W transie jasno widzi bez różnicy oddalenia, za pomocą 
kontaktu pisma i kilku włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice ży- 
ciowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby, rad i ja od wszelkich nałogów. Odnajduje zagi- 
nione osoby. Medium , A“ jest nieomylne. Zestawia w transie szczę- 
śliwe i pewne większe wygrane. N-ry losów wskaże, gdzie takowe można na- 
być. Napisz natychmiast do mnie, podaj pyłania, stan, datę urodzenia, załącz 
kilka włosów i 1 zł znaczki poczt. na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze- 
ciągu czterech dni odemnie dokładne przepowiednie - horoskop, który wprawi 
Cię w podziw i zachwyt. 
Medium „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, 
który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz 
nowego życia, który przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego i za- 


dowolenia duchowego. Wiele wielkich wygranych. to owoc mej pracy, dlatego | 


też każdy zwracający się do mnie dziękuje. Pisz jeszcze dziś do mnie na adres; 
Jasnowidz WOMQUTF, Kraków, Lubicz 23 m. 2 — Bezpłatnych horoskopów 
nie wysyłam. 


ROZPOCZNIE SWOJĄ DZIA- 
ŁALNOŚĆ NA WIOSNĘ 1938 R- 
Obecnie komisja arbitrażowa 
wykańcza regulamin arbitrażo- 


na bawełnę dla pi 


Stery gospodarcze okręgu łódz. 
kiego z izbą przemysłowa - handlo 
wą na czele od dłuższego czasu 
zabiegały o ustalenie przydziałów 
surowców na dłuższe okresy za 
miast kontyngentów jednomiesięcz 
nych, przy których wszelkie kosz: 
ta, jak transport, składowe a na- 
wet cena zakupu jest wyższa. Rów 
nież w interesie naszej polityki 
gospodarczej leży możliwość two 
rzenia większych zapasów Surow: 
ców, Ministerstwo przemysłu i han 
dlu ostatecznie przychyliło się do 
postulatów sfer gospodarczych i, 


budowanym 


wy, a komisja regulaminowa 
prowadzi pertraktacje z doma- 
mi amerykańskimi w sprawie u- 
stalenia regulaminu pracy. 


Koniynścniy dwumiesięczie 


rzemysłu i handlu 
kwiecień. 

Obecnie zmiana ma dotyczyć rów 
nież przemysłu niezrzeszonego * 
handlu, który według wszelkiega 
prawdopodobieństwa otrzyma przy- 
dział dwumiesięczny,  przyczym 
zmiana ta ma być wprowadzona 
od marca. 

Wprowadzenie kontyngentów 
dwumiesięcznych zostało przez 
stery gospodarcze przyjęte z dużym 
zadowoleniem a inowacja traktowa 
na jest jako pierwszy krok w kie- 
runku usprawnienia i zracjonalizo 
wania importu surowców, dziedziny 


jeżeli chodzi o przemysł zrzeszony 
przyznało już kontyngent dwumie: 
sięczny na surowce na marzec i 


poważnie zwyżkować. Poza tym 
zanik konkurencji na rynkach 
odbiorezych ułatwił ostatnio eks 
porterom polskim wywóz zboża 
i uzyskanie lepszych cen. Że o- 
kazja ta została przez eksporte- 
rów wykorzystana, świadczyła 
o tym nieustanna zwyżka een na 
rynku wewnętrznym. 

Czynniki miarodajne zrozu- 
miały jednak, iż forsowanie eks 
portu w obecnym okresie nie 
jest pożądane, to też w połowie 
stycznia zawiesiły pomoc ekspor 
tową dla zboża i jego przetwo- 
rów. 

Wobec tego posunięcia ceny 
zbóż powinny były spadać do 
poziomu normalnego. Okazało 
się jednak, iż zniżka cen wystąpi 
ła tylko w pierwszych dniach 
po ogłoszeniu dekretu, lecz za- 
raz w następnym okresie zaczę- 
ły one ponownie zwyżkować. 

Zdaniem zainteresowanych, 
zwyżka ta wypływa ze stanowi- 
ska rolników, którzy, sądząc, iż 
zahamowanie eksportu zboża po 
dyktowane było wyczerpaniem 


tak ważnej dla życia gospodarcze: 
go w okręgu łódzkim. 


panee a PO REAR IK "RCI" TREK) 
ceny zboża zwyżkują 


na skutek wstrzymania dostaw przez rolników 


Zwyżka cen spowodowana zo 
stała częściowo również i wa- 
runkami atmosferycznymi, któ- 
re utrudniają dowóz. W prze- 
ważnej jednak mierze haussę 
należy przypisywać taktyce rol- 
ników. 


Sfery kupieckie, wobec tej gry 
zwyżkowej zajmują stanowisko 
rzeczowe. Według bowiem 
objektywnych informacji, zapa- 
sy zbóż, znajdujące się u rolni- 
ków znacznie przewyższają za- 
potrzebowanie, wobec czego za- 
chodzi obawa, iż w wypadku naj 
lżejszej zmiany taktyki rolni- 
ków, ceny mogą poważnie się 
załamać. 


Gabinet k etyki 
pe i enlałowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
wznowiła przyjęcia 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez 


się zapasów, wobec czego, rolni- 
cy, w oczekiwaniu dalszej zwyż- 
ki, wstrzymali się z podażą. 


śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz 


po zamknięciu giełdy, a ponie- 
waż w sobotę giełda jest nieczyn 
na, nie wiadomo narazie, jak u- 
stosunkują się do tego oficjalne 
stery giełdowe. 

Niemniej — to należy z naci- 
skiem podkreślić — oświadcze- 
nie min. Kwiatkowskiego przy- 
jęte zostało z dużym zadowole 
niem i położyło kres wszelkim 
pogłoskom. 

Nie od rzeczy będzie wskazać, 
iż w sprawozdaniach z rynku 
giełdowego w „Głosie Poran- 
nym“ przewidywaliśmy tego ro- 
dzaju obrót sprawy, jak wypu- 
szczenie nowych obligacji oraz 
wysokość ich oprocentowania, 
wysuwając niejednokrotnie wo- 
bee posiadaczy „stabilizacyjnej“ 
konieczność przeczekania i nie 
poddawania się panice. 

Cokolwiek gorzej przedstawia 
się sprawa 

6 PROC. POŻ. DOLAROWEJ. 
Ponieważ kurs wymienny tej po 
życzki ustalony będzie według 
kursu dolara obiegowego, stery 
giełdowe dla tego papieru niç 
wykazują narazie większego za 
interesowania, 


Giełda łódzka 
czeka na zwyżkę kursów. 

Na łódzkim rynku pieniężnym pa 
nowat wczoraj spokój. Aczkolwiek 
z Warszawy nadchodziły  wiado- 
mości o wzmożonych tranzakcjach 
stabilizacyjną oraz dillonowską, po- 
siadacze tych pożyczek nie chciefi 
się ich wyzbywać. Stery zaintereso+ 
wane są bowiem obecnie przekona 
„ne iż obie te pożyczki powinny 
zwyżkować, gdyż kurs ich jest za 
aiski w stosunku do projekiowane- 
go oprocentowania. 

Z tych względów obroty łanymi 
papierami były wczoraj ma łódz 
kim rynku prywatnym niewielkie. 
Ujawniła się jednak mocniejsza ter 
dencja dla wszystkich pożyczek. 

7 proc. pożyczką stabilizacyjną 
jak wspomnieliśmy, robiono b. ma- 
ło po 362 — 363. 

6 proc. pożyczką dolarową nie 
interesowano się specjalnie, Kure 
jej utrzymał się na poziomie 48 
— 49, 

Pożyczką dillonowską  obracano 
po 52,50. 

4 proc. prem. pożyczką dolaró- 
wą (dolarówka) obracano po 45,75 
— 46,75. 

3 proe. pożyczka inwestycyjna 
również mocniejsza. Obracano I em 
po 65 w płaceniu, 66 w żądaniu, 
TI em. w granicach 64 kupno, 65 
sprzedaż. 

5 proc. pożyczka konwersyjna 
lekko się podniosła. Obracano nią 
po 53 kupno, 54 sprzedaż. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
52 — 52,50 w płaceniu, 53— 53,50 
w żądaniu. Również w dziedzinie 


| listów zastawnych tendencja była 


mocna, aczkolwiek „robiono” tylka 
łódzkimi listami zastawnymi po 
51,25 — 51,50 — 51,75. 

Rynek akcjowy był znpełnie 
bez obrotów. 


Upadłości 

W upadłośsi firmy „Vis” sąd, 
rrzyjnując do wiadomości sprawoz 
danie syndyka, zobowiązał go m. 
in. do przedstawienia następnego 
sprawozdania, obejmującego dal- 
szą likwidację i plan podziału. 

Sąd zotewiązał sędziego komisa- 
rza do nadesłania wniosków przeł 
1 kwietnia 


E 

W upadłości Pabianickiej Fabry- 
ki Mebli Biurowych, sąd zobowią- 
zał syndyka do nadesłania wyjaś- 
nień, czy wpłacił j opłaty na 
rzecz skarbu od przeprowadzonego 
postepowania upadłościowego oraz 
kiedy wydał księgi i majątek upa 
dłemu i przedstawienia sądowi 6” 
powiedniego protokuiu. 


Nr. 71 
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PRZY WIO. 


W tym tygodniu, we wtorek, 
vzwartek i na przyszłą niedzie- 
lę rozegrane zostaną indywidu- 
alne mistrzostwa bokserskie Ło 
dzi. Miejscem spotkania najlep- 
szych pięściarzy okręgu będzie 
sala Geyera, przy czym w dnie 
powszednie walki rozpoczną się 
o godz. 20-tej, a finałowe — w 
niedzielę, o godz. 11.30. 

Na starcie mistrzostw ujrzy- 
my wszystkich czołowych za- 
wodników, z wyjątkiem Chmie- 
lewskiego, — Dlaczego IKP nie 
zgłosiło Chmielewskiego — nie 
wiadomo! prawdopodobnie cho 
dzi tu o nienarażanie Chmielew 
skiego na kontuzje. 

Nie będzie równie reprezento- 
wany Hakoah. Ani jeden zawod 
nik żydowskiego klubu nie zo- 
stał zgłoszony. Gotfryd, Lipszyc 
i Waldman są zdyskwalifikowa 
ni, ale przecież pozostaje jesz- 
cze Lieberman, Fagot, Blibaum, 
gdzież oni? Brak na to pytanie 


LOL FAKTURZE” S.A. Ą 


nl. Rokińska 5. 


Dojazd tramwajami 10 i 16. 


by powody, mamy Hakoahowi 
za złe, że zbojkotował mistrzo- 
stwa Łodzi. Ten do niedawna 
drugi po IKP klub w Łodzi, po 
kilku miesiącach ożywionej pra 
cy, popadł w dziwny letarg. 

Do mistrzostw Łodzi zgłosze- 
ni zostali następujący zawodni- 
cy: 


GEYER: 

Usielski, Wojciechowski I i II, 

Augustowicz, Toszczyński, Mi- 
kołajczyk, Kulibabka, Ostrow- 
ski, Gawin, Mirowski. 
Szwed, Popielaty, Bartniak Spo- 
denkiewicz, Wożźniakiewicz, 
Więckowski, Czesławski, Schón, 
Kowalewski, Durkowski, Rum- 
pel, Weber, Pietrzak, 

__ KRUSCHENDER; 
Richter, Kubiak, Witkowski, 
Krawczyk, Kraszewski. 

SOKÓŁ: 
Pasternacki. 
TOMASZOWIANKA: 


odpowiedzi, ale jakie nie a 0 Arndt, Goździk. 


Bokserska reprezentacja Polski 


lstóra w dmiu 28 b.m. spoilca się z 5-ką wesrów 


Kapitan związkowy PZB p. 
Bielewiez ustalił już ostateczny 
skład reprezentacji Polski ma 
międzypaństwowy mecz z Wę 
grami w dn. 28 marca w War- 
szawie. 

Skład ten minimalnie różni 
się od przewidywanego przez 
nas i wygląda następująco: 

Waga musza:  Sobkowłak 
(Warta), rez. Rundstein (Maka- 
bi); 


waga półśrednia: Szymura 
(Warta), rez. Klimecki (HCP); 

waga ciężka: Piłat (PKS), rez. 
Węgrowski (Flota), 

Jak widzimy, kapitan związ- 


kowy nie skorzystał z usług Rat 
holca, uważając, że dwa udane 


mecze po długiej przerwie nie 
są dostateczną legitymacją for- 
my. Tymczasem z Warszawy 
sygnalizują doskonałą kondycję 
boksera Gwiazdy, podczas gdy 


waga kogucia: Czortek (Sko-| w Poznaniu bynajmniej nie są 


da, rez. Koziołek (Warta); 


zachwyceni Sobkowiakiem. — 


waga piórkowa: Polns (War- (w tych warunkach postępowa- 


szawianka), rez. Krzemiński (Po 


waga lekka: Wożnłakiewicz 
(IKP), rez. Kajnar (Warta); 


nie p. Bielewicza wydaje się co- 
najmniej niezrozumiałe. W każ- 
dym razie, przynajmniej do re- 
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Święta nadchodzą odwiedź nas 


a przekonasz się, że zasadą naszą jest: najwyższy gatunek towaru za najniższą cenę 
Uskuteczniamy wysyłki PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ 
na podstawie specjalnej umowy z przadstawielelstwem Handlowym Z. S. R. R. Informacje na miejscu. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
W wake o tytul mistrza Łodzi 


spotka się 41 bokserów, reprezentujących 7 klubów 


ZJEDNOCZONE: 
Michalak, Kijewski, Cyranek, 
Bartosik, Stanisławski, Jaskóła 

WIMA: 

Celmer, Zieliński, Kłodas. 

Ogółem więc startować bę- 
dzie 41 zawodników, reprezen- 
tujących siedem klubów. 

Ponieważ nie wiadomo do- 
kładnie, w jakich wagach star- 
tować będą poszczególni zawod- 
nicy, trudno snuć horoskopy:+— 
W' każdym razie kandydatem 
do tytulu mistrza w wadze mu- 
szej będzie Usielski, który tylko 
w Szwedzie będzie miał groźne- 
go przeciwnika. W koguciej du- 
że szanse będzie miał Bartniak, 


w piórkowej przewidujemy zwy 
cięstwo Augustowicza, w lekkiej 
Woźniakiewicza, w półśredniej 
Durkowskiego lub Schóna, w 
średniej, pod nieobecność Chmie 
lewskiego, szanse ma Krawczyk, 
w półciężkiej Pietrzak, a w cięż- 
| kiej Kłodas lub Jaskóła. 


wié 

Ojggada wagi Koguciej nie na- 
suwa wątpliwości. W piórko- 
wej zwyciężyła koncepcja war- 
szawska. Polus zrobił wagę i bę- 
dzie się hiŁ Krzemiński został 
wobec tego przesunięty do re- 
zerwy. W lekkiej nareszcie Woź 
niakiewicz wywalczył sobie 
pierwszeństwo przed Kajnarem. 

Wobec tego, że występ Chmie 
lewskiego pozostaje pod zna- 
kiem zapytania, odpadła kon- 
cepcja przesunięcia Pisarskiego 
do półśredniej, W tych warun- 
kach kandydatura Sipińskiego 
jest słuszna. Obsada pozosta- 
łych wag nie nasuwa żadnych 


zerwy należało Rotholca wysta- i refleksji. 


W obliczu trzeciej Makabiady 


sportowcy polscy czynią staranne 


Okres przygotowań do III Maka 
Lliady, rozpoczyna zw. Makabi w 
Polsce rnistrzostwami we wszyst 


Kursy wyszkaleniowe organizo 
wane będą w okresie świąt Wiel: 
kiej Nocy przez okręgi ze współ 


kich dziedzinach, w których Pol: 
ska będzie reprezentowana. 

Plan mistrzostw został tak ułożo 
ny, że zawody mistrzowskie będą 
jednocześnie eliminacją dla najlep 
szych zawódników, którzy jeszcze 
w bież. sezonie skierowani zostaną 
do specjalnych obozów kondycyj 
nych. Udział w obozie będzie nie- 


udziałem i pomocą centralnego ko 
mitetu. 

Już obecnie kończą się przygoto 
wania do kursów  instruktorskich 
okręgów: łódzkiego i bielskiego — 
Trace pozostałych okręgćw zakoń: 
czone zostaną w najbliższym cza 
sie. 

W związku ze zbliżającym się se 


zonem letnim, centralny komitet 
związku Makabi poczynił starania o 
związko uzyskanie stałego terenu pod cen 
tralny obóz wyszkoleniowy. W koń 
ku bieżącego tygodnia przedstawi- 
ciele K. v.prezes adw. Z. Fo- 
gel i skarbrik R. Szklar udają się 
w okolice Grodna i Trok, gdzie pro 
jęktuje się nabycie 43 
terenu. 

Ba: RE teren będzie tak wu picie 


odzownym warunkiem wyjazdu na 
Makahiadą. 

Terminarz raistrzostw 
wych przedstawia się następująco: 

Boks — 10 — 1t kwietnia r. b 
w Łodzi. 

Gry sportowe panów — 15 — 16 
maja r. b. w Warszawie. 

Pilka nożna — 15 — 16 — 17 
maja r. b. w Warszawie. 

Gry sportowe pań — 5 — 6 czer 
wca r. b. w Łodzi. 

Kolarstwo — 12 — 13 czerwca 
r. b. w Łodzi, 

Lekkoatletyka — 19 — 20 czer 
wca r. b. w Kielcach. 

Pływanie — 26 — 27 czerwca 
r. b. w Bielsku. 

Zgodnie z zaleceniami ostatniego 
zjazdu, okres wiosenny poświęcony 
lzie akcii wyszkoleniowej w te 


chor. wewnętrzne 
przeprowadził się na 
Al 1 maja 3 
tel. 174-41 
przyimuje od 4—6 


fr. med. |. SER; 


przygotowania 


vi związkowi przepro 
wadzenia akcji wyszkoleniowej w 
dziedzinie sportow wodnych. Jak 
wiadomo Skole, które od kilku lat 
było siedzibą centralnego obozu 
koleniowego, warunkom tym 
nie odpowiadało. 

4004600690303000000000000 

DR. MED. 


M. Tauhenhaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


4 pni. CELIBA SANDLER **3 


Š będzie udzielać BEZPŁATNYCH 
PORAD KOSME TYCZNYCH 
w gabinecie p. Dr. med. 
<Marii Lewinsonowej w Łodzi, Piotr-E 
Źkowska 88. W dn. 19 i 20 marca r.b. 

Godz.: 10 — 2; 4 — 7 w. 
<Karty wstępu wydają wszystkie dro> 
4 gerie i perfumerie w Łodzi, 


VYYYVYVVYYYVYYYVYVYYVYYVYYY> 


ny, że umożli 


AAAA! 
WYYYVV' 


ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 
kim wyborze poleca optyk Szymon 
Urbach, Piotrkowska 33, 


CAPELLO 
KOMURNIKAT 


Podajemy do władomości, że do sprzedaży aparatów ra- 
diowych CAPELLO w Łodzi upoważnione są jedynie 
następujące firmy: 
„AUDION-RADIO*, Traugutta 1 (Gmach Grand-Hotelu) 
„ELEKTRODOM" , Piotrkowska 115, „ISKRA-RADIO*, 
Narutowicza 9. 

Za aparaty nabyte w innych firmach na terenie 
Łodzi nie odpowiadamy. Polskie Zakłady Radiowe 


u CAPELLO” 


Wełnowiec obok Katowic. 


I re esa a tz 


NADESZŁY SALON GORSETÓW POLA LENGA 
NAJNOWSZE MODELE j pL AGNE LEGWYŃW | 
PARYSKIE tel. 144:13 Z 
MĘSKĄ i 
KIELIZNĘ SSeS „WIEDEŃ 4 
WIEDEŃSKA P,W.D. Sk tront. TRAUGUTTA 


Wiadomości dla pilkarzy 


Przygoński w ŁKS-ie? — ŁOZPN darował 
Górnerowi 


Jak się dowiadujemy, roz- 
grywki o mistrzostwo Łodzi w 
piłce nożnej rozpoczną się w 
dniu 4 kwietnia r. b. 

Wydział gier i dyscypliny Ł. 
O. Z. P. N. opracowuje obecnie 
szczegółowy kalemdarzyk spot- 
kań z dokonanym przez przed- 
stwicieli klubów kl. A losowa- 
niem. 

Referaf rozgrywek Ł. O. Z.P. 
N. opracowuje równocześnie 
plan mistrzostw kl B i C. 

Rozgrywki o mistrzostwo kl. 
B, grupy łódzkiej, rozpoczną 
się najprawdopodobniej w dn 
18 kwietnia. 

Termin 11 kwietnia wykorzy 
stają władze piłkarskie na wy- 
znaczenie zaległych spotkań, by 
wszystkie drużyny miały jedna 
kową ilość rozegranych gier mi 
strzowskich. 

KI. © wyruszy ze startu w o 
statnią Hi. kwietnia b. r. 


cego się pomocnika dla druży« 
ny ligowej. 


Jak się dowiadujemy, wya 
dział gier i dyscypliny Ł. O. 
Z. P. N. darował resztę kary za 
wodnikowi Górnerowi (Morgen- 
sztern). 

Jak sobie czytelnicy niewął: 
pliwie przypominają, zawodnik 
ten wywałał w roku ubiegłym 
wielką wrzawę w łódzkim pił- 
karstwie, po stwierdzeniu, że 
nieprawnie brał udział w roz 
grywkach o mistrzostwo w bar- 
wach Hakoahu, mając równo- 
cześnie podpisaną kartę zgłosze 
nia dla RSWF. Morgensztern w 
Łodzi. 

Władze piłkarskie, na prśbę 
zawodnika darowały mu reszte 
kary. 


Jadwiga Wajsówna 
otrzymała wczoraj 


Sprawa potwierdzenia zawo- nagrodę 


dnika karencyjnego Przygoń- 
skiego dla Ł. K. S. jest znów 
przedmiotem obrad władz pił- 
karskich. 

Jak już w roku ub. donosiliś 
my, zarząd ŁOZPN odmówił po 
twierdzenia tego zawodnika dla 
ŁKS. Normalna magistratura 
piłkarska w Warszawie zaapro 
bowała stanowisko ŁOZPN. 


Wczoraj przed południem, w 10- 
kalu PUWF, odbyła się uroczystość 
wręczenia wielkiej honorowej na~ 
grody sportowej Jadwidze Wajsów 
nie za rok 1936. 

Wręczenia dokonał w imieniu ko 
misji nadawczej dyrektor PUWF, 
gen. Olszyna - Wilezyński, poświę: 
cając kilka słów motywom, jakie 


zdecydowały o przyznaniu Wajsów- 
nie wielkiej honorowej nagrody, 
Nadmieniamy, że zgodnie ze stav 
tutem Wajsówna otrzymała na- 
grodę na własność, zdobywszy ją 
dwukrotnie w ciągu lat 3-ch. 


Mistrzostwa hokserów 


Przygoński, który już pauzu- 
je od dwuch lat, zwrócił się do 
władz ŁOZPN. z prośbą © po- 
nowne rozpatrzenie jego spra- 
Wy: A 

Przypuszczalnie, władze pił- 
karskie, tym razem życiowo po 
traktują przepis karencyjny i 


potwierdzą dobrze zapowiadają 
pi aa akad 


TERMOMETRY pokojowe i zaokien | 


przy ul. Piotrkowskiej nr. 290 
do wynajęcia. 
Wyśmienity punkt handlowy. 
E|Wiad, u właśc. nieruchomości. 


Fabryka „Widzewskiej Manufaktu- 
ry” Sp. Akc. w Łodzi poszukuje 


ia od zaraz wykwalifikowanego 


jspawacza 


(szweijseran) 


na spawanie elektryczne i acetyle- 
nowe. Zgłoszenia do administracji 
ul. Rokicińska 81. 


Sokoła w Łodzi 


W dniach 17 i 18 kwietnia odbę 
dą się w Łodzi w sali KPZjednoczo 
ne przy ul, Przędzalnianej 68, mł 
strzostwa Sokoła dzielnicy mazo- 
wieckiej. W mistrzostwach wezmą 
udział pięściarze Sokoła z Warsza: 
wy, Wilna, Białegostoku, Włocław= 
ka, Piotrkowa, Częstochowy, Za 
mościa, Lublina i Łodzi. 


p GERACÓS | 
Leomag 
Piotrkowska 121 


poprzeczna ofi yna, 1 piętro 
Tel. 55 
od godź. 2 — 7 po poł. Rano tylko 
so wcześniejszem zamówieniem. 


| 


T4 


ZE 
MEBLE 


Do akt Nr. Km 218/37/V1 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi 
tew, 6-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Żwirki Nr. 26 na zasadzie art. t02 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 18 marca 
1937 roku od godz. 13-ej w I-ym ter- 
minie, w Łodzi, przy ul. Południowej! 
nr. 58, u Michała Sztajnmana odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: mebli, maszyny do szycia, 
2-ch żyrandoli, radia, firanek do 2-ch 
okien, obrazu i 5 sztuk miniatur ma- 
lowanych, oszacowanych na łączną su- 
mę zł. 1.213, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 19 lutego 1937 r. 
Komornik: (—) K. SOBOLEWSKI. 


Do akt Nr. Km 2053/36/VI 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 6-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Żwirki Nr. 26 na zasadzie art. 602 
K, P. C. ogłasza, że w dniu 18 marca 
1937 roku od godz. 13-ej w I-ym ter- 
minie, w Łodzi, przy ul, Południowej 
nr. 58 u Jakóba Windmana odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: 2-ch szaf, toaletki, 2-ch 
szafek nocnych, stolika, 2-ch krzeseł 
i gondolki, kozetki, radioodbiornika, 
kredensu, pomocnika kredensu, zegara 
stołu, 2-ch foteli, 10 sztuk krzeseł, ży- 
randola, oraz firanek do 1-go okna, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1,534, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 19 Intego 1937 r. 


Komornik: (—) K. SOBOLEWSKI 
Tańców (NACEG0 WILCZKA 


Piotrkowska 120, tel. 222-71 
Lekcje odbywają sią pojedyńczo i w 
grupach. Specjalne kółeczka zamknię-! 
te, dla osób z towarzystwa odbywają 
się w poniedziałki i czwartki 5—8 pp. 
oraz wtorki i piątki od g. 9- wieczór. 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
I skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wieca. 
Porada 3 zł. 
poza 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
gzyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


Dźwiękowe kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


BASIA” 


lakierowane: Kuchenne, korytarzowe 
i dziecinne nabyć można w najlepszym wy- 
konaniu po tanich cenach w' znanej firmie 


MODELE 4934 


14111— „GŁOS PORANNY” — 1937 


$ałom Mód bo powrocie 


Zawadzka 10, tel. 191-54 


Z GIŃZEECC 


BUICK 


model 41 limuzyna 5-io osobowa 6 cyl. 
model 90 limuzyna 7-io osobowa 8 cyl. 


CHEVROLET, «tor. 

Master-Sedan, Master - Touring- Sedan) 

Master de Luxe Touring-Sedan ROB 

IMPERIAL - Limousine ) lore 

CHEVROLET, "=" 
C] we: 


podwozie ciężarowe od 1—4 tonn, 
autobusowe na 24 do 30 osób. 


OPEL - OLYMPIA 


KARETKA 4-0 osobowa 
Cabrio - KARETKA 4-0 osob. 


Wytwórni 


) 4 cyl. 
Koncesionowanej 
Licencji General Motors Co. 


Sprzedaż rejonowa na Województwo Łódzkie 


EDWARD KUMMER Sp. z o. o. 


Łódź, ulica Inż. Pil. Wigury Nr. 7 


Teleton 270-63, 213-63. 
WŁASNE WARSZTATY REPARA CYJNE | STACJA OBSŁUGI. 


LEKARZ STOMATOLOG 


JÓZEF RICK 


Paulina Lewi JZE, ZĘBÓW 


Choroby kobiece i położnicze i JAMY USTNEJ 
Gdańska 117, tel. 221-61| POŁUDNIOWA 9 
przyj. od 12—1 i od 4—7. Przyjmuje 9—1 i 3—7. 


I. mi HELLER 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
ezopiciowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89! 
Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wieoz. | 
w niedsiele i święta od 10—1 pp. 


A 


w areyzabawnej 
komedii 
wiedeńskiej 


Dr. med. 


DR. MED. 


„i. Bette 


chor. wewnętrzne i dzieci 


Piotrkowska 6, tel. 144-95 


Samochodów 
Lilpop, Rau i Loewenstein S. A. 


przyjmuje od 9—11 i od 4—6 w. 


Nr. 73 


poleca w wielkim wyborze najnowsze 
modele paryskie. Ceny przystępne 


GDAŃSKA S2. | 117 
PIOTRKOWSKA 492. TL 240-76 


| 


Na sezon wiosenny 
najnowsze modele paryskie 


poleea 


D. SZENBERGOWA 


Przejazd 6 m. 2 
telef. 105-86, 


Założona w roku 18891 


Lecznica ili Zwierząf 
Meg. Wot. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny Í chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZYŻENIE psów i konk 


Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


Kupujcie 
z In źródła 


Maur ©. 0 A DG SŃecWNE 
Wielki wybór: 
ŁÓŻEK komodowych 


WóZKóW S AEE zę 


ŁÓŻEK metalowy WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
LODÓWEK 


MATERACY sprężyn. 
Patent” LEŻAKÓW, HAMAKÓW 

ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 

w fabrycznym 


dzie „DOBROPÓL” w yada. "ret" 480.00 


MOTOCYKLE Dr. med. 


neua * M, Dawidowicz 
Warsztat motocyklowy chor. wewn. 
S. BĄCZYŃSKI ELEKTROKARDJOGRAFJA 


Wólczańska 52 (róg Andrzeja) | (zdjęcia prądów czynnościowych serca) 


czci ul. Narutowicza 42 
Prywatna PRZYCHODNIA | Tel. 18491 Godz, 5—7, 


WENEROLOGICZNA 


` Lekarz - dentysta 
chor. skórne i weneryczne 
Od 8-ej rano do 9 wieczór, A 


w niedz. 9—1 po poł. 
przeprowadził się na ul. 


Panie przyjmuje kobieta lekarz 
A 1 ord 

PIOTRKOWSKA 16 $ródmiejsicą 12 

tel. 165-20 


PORADA 3 ZŁ. 
200040200000000000020506 


NANNY ONDRA i HANS RICHTER 


KOCHANY ŁOBUZ 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gra 


Dziś i dni następnych ! Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta, o 12 w poł. 

-a LENEAN OEB E AASE | - ą 

SE Dziś Dzieje najpiękniejszego romansu wszystkich czasów, 

= i dni którego bohaterami byli: areyksiąże RUDOLF 

= nastepn.! HABSBURG i piękna baronówna MARIA VETSERA 

CEF W rol. głównych: Charles Boyer; Danielle Darrieux 

EJ po) Nast. program: „Jej Ekscelencja Babka* W rol. gł. Adela Sandrosk, Georg Aleksander, Renata Müller, Adolf Wohlbritck. 

5 Em Pocz. seansów o g. 4, w niedz. i święta o g. 12. Ceny miejsc: I m. 1,09, II m. 90 g. II m, 50g. Kup. ulg. 10g. 

R EŻ2 geromskiezo 74/76. tel. 129-88. poż Aas SEa : — - 

i 99 BH: X 
H ME KINO TEATR: 
pienia KULOWE falatot Tat 
Najnowsza wiedeńska s» h AD R 

ni komedia muzyczna A | 4. 
8 W rol. gł: Hortensja Raky, Iwan Pefrowiez, George Aleksander, beo Slezak NJ GZÓWNACI © 
z LR s 


Ceny mieis: od 54 Gr. 
Dziś i dni 


N 

= nastepnych! 

se Najnowsza komedia 

u — muzyczna p. t. 

2 W rolach głównych: Loda Niemirzanka, 


<©  Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 


Ada, to nie wybada... 


K. Iunosza-Stępowski, Romuald Gierasieński, 


Antoni Fertner, Kazimierz Krukowski, 
Aleksander Zabczyński. 


Se. T3 
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fi Mauka | wychowanie BA 


ABSOLWENTKA uniwersytetu za- 
granicznego udziela angielskiege, 
francuskiego łatwą metodą konwer 
sacji. Tel, 156-52, od 3,30 — 7. 


BERLITZ! 12 rok szkolzy. Kursy 
Języków Obcych (angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego i wło: 
skiegn) w małych, ściśle dobranych 
grupach i 1-roczne Kursy Handlo 
we. obejmujące: księgowość wszyst 
kich systemów, arytmetykę i kores 
qondencję handlową, ustawodaw= 
stwo bandlowe, socjalne i skarbo- 
we, stenografię, maszynę do pisania 
i angielski język, Informacje co- 


dziennis od 12 do 1,80 i od 5 do 8. 
Andrzeja nr. 8. 


228—3 
RE EZ A 
MISS MARY udziela angielskie- 
go, francuskiego, niemieckiego. 
Załatwia wszelką koresponden- 
cję. Przyjmuje 12 — 2,4 — 8 
Piotrkowska 24 7, 


BUCHALTERI włoskiej 1 ame 
rykań į oraz pisania na ma 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł, 15. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytme- 
tyki handlowej i stenografii. 
Kilińskiego 50, poprz. oficyna, 
I piętro. Zaprowadzam księgi 


2 PLACE do sprzedaria  natych- 
miast z powodu wyjazdu. Wiado 
mość: Bandurskiego 19, Rawęski. 


RESZTKI z najmodniejszych ma- 
teriałów na suknie, kostiumy dam 
skie oraz na spódnice i bluzki, Ceny 
b. przystępne, dogodne warunki. 
Kilińskiego 36, 1. of., M w. I piętro, 
NIEBYWAŁA okazja! Do sprzeda- 
mia plac 2420 mtr. kw, z zabudo- 
waniami parterowymi, murowany- 
mi przy ul. Piotrkowskiej. Oferty 
pod „N. 0.” do „Głosu Porannego” 


OSTATNIE NOWOŚCI! 


i sporządzam bilanse. 
WYUCZAM buchalterji w naj- 
krótszym czasie. System włoski 
lub amerykański. Zawadzka 8, 
m. 4. 086—2 
RUTYNOWANA pedagogiczka u- 
dziela niemieckiej korepetycji mło- 
dzieży szkół średnich. Oferty „Ta- 
nio”. 


CHEMI kto dobrze nauczy. Ot. 
sub „Alfa” do admin. 

1 ZŁ. ANGIELSKI, hebrajski, ju- 
daistyka, koufirmacja, przedmioty 
ogćlne, Tel, 187-59, Kamienna 10, 
m. 8, od 9 — 10, 2 — 8. 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metoda (Anson) nauczy się każdy 


wyje a jący na wystawę, na stu 
dia. Absolwent Sorbony, Legio 
niw 11, m. 18, Dawidowicz. 


POSZUKIWANA wychowawczyni 
r) do letniego chłopca. Zgła- 
11 Listopada 30, m. 33, 
3—5 pp. 


A, Matarzyści! Magister u- 
cji w zakresie klas 8 oraz 
ygotowuje do matury. Cena 
stępna. Śródmiejska 62, m. 4, 
tel. 160 98, od godz. 3 — 5. 


$9 Kom Kapnoi sprzedaż. 9 


OKAZJA! 


BS lesie Chelmy pod Zgierzem 

6 parceli tanio do sprzedania. 

Kilińskiego 121 u dozorcy lub 
tel. 218-20. 


SYPIALNIA i jadalnia w do- 
brym stanie okazyjnie do sprze- 
dania. Piotrkowska 132, m. 39. 
085—2 
pI EO OO O 
SKLEPOWE urządzenie dla kon- 
fckcji galanterii, manufaktury, per 
fumerii, komfortowe, w częściach 
lub całości tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia od 10 — 12, ul. Piotr- 
kowska 118, Pfeffer. 
pał AE 
SYPIALNIA nowoczesna, kredens 
orzechowy, stół okrągły, krzesła, 
stolik radiowy do sprzedania. Sien 


WYRÓB 


JEDWABIE, WEŁNY "i 


na suknie, kostiumy, palta i bluzki 


KWIACIARNIA w najlepszym 
punkcie śródmieścia, dobrze zapro 
wadzona do sprzedania. Oferty 
„Kwiaciarnia” do administracji. 


WAGĘ potwórzowa 


do 5-ciu ton KUPIĘ. 
Pomorska 75. Telef. 210-25. 
WĘGIEI. pierwszorzędny w plom- 
Lowanych workach dostarczam do 
mieszkań po 4,50 korzec. Dzwonić: 
192-35. 


Polesia. PIOTRKOWSŚRA a 


czyścii szoruje 
owad 


ZAKŁADÓW . PERSIL 


POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA BYDGOSZCZ. 


POTRZEBNA wykwalifikowana 
sprzedawczyni do sklepu obuwia. 
Zgłaszać się swot Piotrkowska 
ur. 165. 


SPRZEDAWCA ow. na własny ra 
chunek do sprzedawania artyku 
łów biurowych, może się zgłosić 
Legionów 17, m. 11. 2 


POSZUKUJE się hygienistki 

freblanki na stałą posadę do sie 
.. Kandydatki dobrze 
wykwalifikowane mogą składać © 
ferty do „Głosu Porannego” sub 


MEBLE Krrletne i poje 


dyńcze sztuki. — 

Solidne wykonanie po bardzo przystę- 
nych cenach poleca S Zakład gtolarski 

B. bińsk 


Łódź, PIOTRKOWSKA 112, w podwórzu 


ENERGICZNA 1 itlkasentka (izr.) z 
dobrymi referencjami może się 
zgłosić. Zawadzka 12, m. 14, w 
godz. 5 — 6. 
— > —— 
PSYCHOWYCHOWAWCA popra- 
wia charakter, nałogi, zdolności u- 
mysłowe, jąkanie, sen, wzrok. 
słuch, i ia. funkcje. Poszukuje kon- 
dycji. Oferty sub „Fizjolog”. 
PRZEGRA EA, 
POSZUKIWANA panienka izr. do 
półrocznego dziecka. Zgłoszenia: 
Gross, Nowomiejska 11. 


eaa 
|| Różne ER 
szara 
DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe naprawia 
Artystyczny zakład naprawy u- 
szkodzonych dywanów H. Mil- 
groma, Kilińskiego 18, tel. 192-46 
PENSJONAT „Świt”, Kolumna, ul. 
Pańska 2, wł. Rodoczycki, poleca 
pokoje ciepłe, słoneczne, z bieżą- 
eą widą, kuchnia rytualna, zamó- 
wienia na święta przyjmuje listow- 
nie, Ceny umiarkowane. 


ZAMELDOWANIA, wymeldowania 


kiewicza 52, m. 21. 

DO SPRZEDANIA samochód 4- 
osobowy Fiat” włoski w dobrym 
stanie. Oferty sub „503° 


w Utezpieczalni Społecznej usku- 
teczniam za zwrotem kosztów tram 
wajowych. Zand, 11 Listopada 19, 
m. 3, telef. 166-78. 


WYTWÓRNIA krawatów poleca 
nowości POENAE: Piotrkowska 82. 
u M 5016—5 


ROLAND SZPUNT UBEZPIECZA 
najkorzystniej od ognia, kradzieży, 
wypadków i odpowiedzialności cy- 
wilnej. Dzwoń 140-84. 438—8 


PRZYSTOJNY, młody, inteligent. 
ny krakowiaain (żyd), przebywają- 
cy w Łodzi, dobrze zarabiający za- 
wrze znajomość z przystojną za- 
możną panną w celu matrymonial- 
nym. Wybitna dyskrecja. 


Po powrocie 


wznowiłam przyjęcia 


Pracownia Gorsetów 


DIVO” 
» 


Piotrkowska 114 


tel. 118-91. 


PRZEPISYWANIE na maszynie i 
powielanie wykonuje maszynistka 
z wieloletnią praktyką, również i w 
językach obcych. Piotrkowska 107, 
w Związku Lokatorów, prawa ofi- 
cyna, parter. 127—2 


Remontując mieszkanie 


pamiętaj uszczelnić OKNA najnow- 
szym hezkonkurencyjnym systemem 
A. Frydenzona. Chroni latem OD KU- 
RZU, zimą od wiatru I przewiewu. — 
Trwałość długoletnia. Ceny obecnie 
zniżone o 30 proc.  Dzwonić 173-57. 


SEE osna: TOO 


Lokale B 


W NOWOCZESNYM DOMU 
J. Salomonowicza, Gdańska 57, 
tel. 185-94 do oddania 3 pokoje 
z kuchnią i 2 pokoje z kuchnią 
przy ul. Gdańskiej 74 z wszel- 
kimi wygodami wraz z central- 
nym ogrzewaniem. * 087—2 


POKÓJ UMEBLOWANY z utrzyma 
niem, lub bez, z wszelkimi wygo” 
dami i telefonem od zaraz do wy- 
najęcia. Zawadzka 22, m. 7. Te! 
11439 02 


PAT 


PIOTRKOWSKA 


15 


OKAZYJNIE sprzedam kredens o- 
rzechowy, stół okrągły, 5 krzeseł 1 
fotel, kryte skórą, w dobrym stanie 
Zawadzka 23, m. 51, lewa oficyna 
TI wejście. 


- dze. 

SA DNICJANE nta, pie- 

glanki I tkaniny po- 
leca firma 


Łódź, Wonca kina 151 tel. 128-97 
Rok założenia 1894. 


f 


bezpłatną 


ŁADNIE umeblowany pokój 2 
wszelkimi wygodami. Piotrkowska 
118, front, Ií piętro, m. 6. 


WYGODNE miejsce do spania dla 
jednej pani przy samotnej panien- 
ce. Narutowicza 9, m. 4. 


SKŁAD WIN i 


„WECTWAEL* 


— ŁÓDŻ — 
PIOTRKOWSKA 64. TEL. 112-35 


poleca na nadchodzące święta wielkanocne: 


10000 OGŁOSZENIA DROBNE 2e000000] 


SPRZEDAM willę 12 mieszkań oraz 
pareclę leśną z budynkiem na 
sklep. Miejscowość: Poddębina. Wia 
domość: Złota nr. 9, m. 54, od 
12—4. 


>> 


FARBIARNIA FUTER 
H. SZEJNMAN, Piotrkowska 81 
egz. od 1918 r. 
Farbuje i przyciemnia wszelkie fatra 
nowe i stare na kolory naturalne I od- 
mienne, systemem lipskim 1 paryskim, 
PRADSLI lisy rude na kolor srebrny 
itp ———- CENY NISKIE. 


DELIKATESÓW 


Likiery, Śliwowice pejsachowe 
KONSERWY, DELIKATESY 


Mskaroniki. pierniki, słodycze, owoce po cenach 
NISKICH KONKURENCYJNYCH. 


Speajalność; Kosze Wielkanocne 
gustownie dekorowane, 

Kupujący 10 but. trunków — otrzymuje rabat. 
Zaprassamy na 


próbę win i miodów! 


DLA STARSZEJ pani poszukuję 
dużego słonecznego pokoju nie wy: 
żej II piętra przy inteligentnej isr, 
rodzinie wraz z całodziennym utrzy, 
maniem od 1.4. Oferty do admin 
sub „Starsza Pani”, 

GARAŻ, na samochćd osobowy de 
wynajęcia. Gdańeka 56. or 
u dozorcy, 


sonia 


i przygotuj jeszcze dziś — gdy masz 
czas — swą garderobę oraz bieliznę 


Do PRANIA i FARBOWANIA 


i telefonuj 
ko i tanio. 


261-58. Przyślemy, idealnie wypierzemy — 
Zaufaj Mechanicznej Pralni 


FIEDLER i KUBICZEK 


Przejazd 2 — Piotrkowska Nr. 130 


Pierze wszystko SUCHO 


POKÓJ ładny, słoneczny do wyna- 
jęcia dla izr. Piotrkowska 48, m. 19 


3 — 4-POKOJOWE mieszkania, 
wygody, słoneczne, 2 wejścia do, 
wynajęcia od zaraz. Śródmiejska 


nr. 


DO WYNAJĘCIA zaraz lokal sło- 
neczny I piętro, 5-pokojowy z wsze] 


kimi wygodami. Zawadzka 16a 
Wiadomość u gospodarza.  090—3 


POSZUKUJĘ pokoju: dwnokienne- 
go, dwuch ewentualnie trzech 2 
kuchnią we froncie pierwsze piętro 
na Piotrkowskiej od Andrzeja do 
Cegielnianej. Oferty do administra- 
cji „Odstępne”. 


wat BESSEROWEJ 


w KOLUMNIE, tel. 4 

poleca się na święta Wielkanocne. 
Zamówienia telefon. lub listownie. 
POKÓJ umeblowany od zaraz, par- 
ter, wejście niekrępujące, blisko 
parku Poniatowskiego, tramwaj nr, 
0 i 6. Bandurskiego 33, pralnia. 
DWA POKOJE z kuchnią i po 
kój pojedyńczy ze wszelkimi wygo 
dami do wynajęcia od 1 kwietnia 
11 Listopada 76. 
MIESZKANIE 3 pokoje kuchnia, 
wszelkie wygody od 1 kwietnia 
wynajmę. Przejazd 19 (Kilińskiego 
93), dozorca wskaże. 


ELEGANCKO umeblowany pokćj 
do wynajęcia. Pierackiego 7, m. 9, 
tel. 127-20; 


ELEGANCKI pokój z wygodami, 


niekrępujące wejście, I piętro, z u- 
trzymaniem lub bez. Narutowicza 
nur. 47, m. 12b. 

— 


LUKSUSOWE 4-pokojowe mieszka! 
nie, wszelki wygody, hall, cem 
tralne ogrzewanie, w nowym do: 
mu. Sienkiewicza 51. do wynajęcia 
od 1 lipca. Wiadomość: tel. 135-55. 
POSZUKIWANY jednoosobowy ma 
ły, niedrogi pokoik przy spokojnej 
rodzinie. Oferty „Spokój”. 


ODNAJMĘ solidnie umeblowane je- 
den lub dwa pokoje, wszelkie wy: 
gody, centrum; telefonować 100-29, 


WYGODNE miejsce do spania 
wraz z pościelą dla pana. Piotr- 
kowska nr. 163, m. 22. 


POKÓJ z używalnością wygód i te 
lefonm. Piłsudskiego 45, m. 8, da 


Lecznica 
dla Psów 


lek. wet. M. A. Relcha 


Gdańska 114-a 


[óg Zamenhofa) tel. 176-71 
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EE” SYNONIM DOBROCI, 
wydajności, oszczedności 


Nr. 73 


po 


MACĘ 


(» Jakośel 
SZ AŻ) Fakt, Taśmy 
Atramenty 
ŁOŃC pat Kleje 
5 poleca 
CHEMICZNA a” SŁONCE” 
P s 0. 0. 


Warszawa, ul. budna 6-8, tel. 953-58 
Przedstawiciel: 


HM. LENGA, Łódź 


Legionów 17, tel. 144-13. 


Najtaniej Tyłko w 
najstarszej firmie 


1.3. KOŁROWYSKI 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 
WOZKI dziecięce, 
LOŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKI, LODOWNIE i t. p. 
Reperacja, lakierowanie wózków 
3 i łóżek 
Firma egz. od 1806 r. 


Uczcie się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort* w Ło- 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 


maszynową — hygleniczna oraz mąką maco- 
wą snaną ze swej dobroci od szeregu lat polecają 


Uwaga! Plekarnia macy M. JELINA, Al. Kościus: 


RE 


zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 
Pończosznictwo mechaniczne 
Tkactwo mechaniczne, 
Dziewiarstwo mechaniczne 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Ondulacja i maniosre. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 7-ej wieczór. 
CZESNE OBNIŻONE. 


czystość I higiena 


to zdrowiel 
Cyklinowanie, drutowanie 1 fror 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i oklen, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluzem,  Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


DORTÓR 


REIGHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28, fel. 3201-93 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i Święta od 9—12 pp. 


MYDŁO „TRÓJKA” 


N. Wajnberg i M. Jelin moce ae -S 
Fiija; Piotrkowska 24, M. JE LIN, tel. 173-48 


i 11 została przeniesiona na ul. Plotrkowską 38. 
WELACYJNA NOWOŚĆ DLA SKLEPÓW | 
Kontrolna kasa „Alarmo” 
CHRONI PRZED KRADZIEŻĄ I OSZUSTWEM W DZIEŃ I W NOCY 
Poslada wbudowany sekretny zamek elatmujący | urządzenie 


do-księgowania z automatycznym posówem taśmy 
PROSPEKTY NA ŻĄDANIE! SPRZEDAŻ RÓWNIEŻ NA RĄTY 


„TARS” Łódź, Piotrkowska 200, tel. 113-70 


cenach przystępnych 


Patent U. R. R. P' 


NA ŚWIĘTA WIEŁKANOGNE 


Torty 
makaroniki 
Pierniki świąteczne 
i wszelkiego rodzaju pieczywo eukiernicze 
poleca 


Cukiernia „Zródleo” 
PRZEJAZD 1. 


I] Śniadania i kolacje jarskie z 5-ciu dań 
zł. 1.10. 


Marek: 


L. C. SMITH £ CORONA 
MERCEDES 
ARITHMOS 
MARCHANT 


NOWOCZESNE 


MASZYN 


BIUROWE 
DO PISANIA, LICZENIA 
Kasy rejestracyjne Hugin 
Powielacze Roto 
Maszyny do frankowania listów Midget, Multi-Value 


POLECA 


ST. WRÓBLEWSKI, ŁÓDZ 


Traugutta 2, tel. 2836-69 
Przedstawicielstwo 


f-my Teofil GŁOZER i SYN w Warszawie 


NOWOCZESNA SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH. 
WZOROWY WARSZTAT REPERACYJNY NA MIEJSCU. 


Sprzedaż walizkowych maszyn do pisania na raty po zł. 25 miesięcznie 


LEWKOWICZ raUL. NARUTOWICZA 4, tel. 236-02 | 


został przeniesiony Wykonuję zlecenia p/g ostatnich modeli 
zul. 11 LISTOPADA 5 Polecam się nadał Sz. KLIJENTELI na b. sezon 
| CT. TI OLESA OLA WA RT 7 ETA D DO 


ZNANY Ą. 
ZAKŁAD 

KRAWIECKI 
MĘSKI 


URSY, Sca, meum LENY KAUFMAN 


ZAKŁAD 
MEBLOWY 
PIŁSUDSKIEGO 50, prawa ofic. Il w. 1 piętro 
Wykonujemy meble stylowe | nowoczesne 


B-ci ORENBUCH 


Slenklewicza tel. Zapisy na nowy kurs dla pp. |p/g najnowszych projektów. — Gwarantujemy solidne 
Kro: À MODELOWANIA róg Nawrot 67 113-51 Krotona przejscie Kanta h wykonanie i długoletnią trwałość naszych mebli. 
Dr. med. K ADOLF DYMSZA 
a osiągnął szczyt komismu w najweselszej komedii sezonu p, t 


[. Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksuainych i skórnych 


Cegielniana 11, (el. 238-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda. i Święta od 9 do 1 po poł 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 


„BOLEK i LOLEK" 
Dzielnie mu sekundują: 
Znicz, Fertner, Żeliska i Wilczówna 
Pocr. seansów: 4. 6. 8. 10, w niedz. o g. 12, w sobotę o g. 2e} 


Ri 
© 
-_ KOPERNIKA 16. 


Dr, 81. Bibergal 


choroby skórno-weneryczne 
i seksualne. 


Zawadzka 10, tel. 106-30 
ord. 9—11 i od 5—8 


PIERWSZA 


Lecznica $fomafeolesiczma 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $Sadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 


i wenerycznych w niedsiele i święta od 9—1 Przychodnia esynna od godz. 9 do 12. 
UL. PIGTRKOWSKA 90 |. — 
tel. 129-45 Dr. med. DOKTOR Dr. med. 
jmuje od 8—2 | od 6—9 wi 

EA + KLIŃ GER iL. NITECKI 

edi ok Pp DY A 
wenerycznyc| moczopłciowyci 
DR. WED. s TEAN 
P a spec ghor eeksualnych, | wznowił przyjęcia 
Markowiczowa | akuszeR-aiNEKOLOG (włosów) Nawrot 32, front I piętro 


telefon 213-18. 


Pomorska 7, tel 127-84|Anqdrzeja 2, tel 13220 


choroby skórne i weneryczne 


Dr, Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
przyjmuje od 10—12 i 5—1 


Do wykończenia domu 


posadzki, drzwi i okna 


dostarcza: Przemysł Drzewny 


„Maksymiljan Jakubowicz” 


Żeromskiego 90/92, 


Prenumerafa 


Redaktor odp. Józef Nirnstein 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do“ 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
10 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł 9— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


r jm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano | pęsyjmuje od 9—41 rano i od 6—8 w | W niedz. | święta od 9—12 w poł. 


i od 4—7 wiecz. W niedzielę i święta od 10—12 


Moniuszki 2 
tel. 166-35 


Godz. przyjęć: 8—1, 8—7 po poł. DR. MED. Dr. med. DORETÓR á 
ž z W. Łagunowski 
H. Różaner § Kryńska « "aganDi 
Specjalista chorób . Spec. chorób wenorycznych, 


seasnainych i skdrnyci 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniaży 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83 


Przyjmuje od 8.80 do 10.30 zano, 0d 
toj do 2.30 pp. od 6 do 8.30 włecz 
w niedziele i święta ad 10—1 


Chor. skórne i wenerycane 
(kobiety i dzieci) 
POWRÓCIŁA 


skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 


Ș, |. Foratowieza 9, Mn. tron og 34 tt. 46-10 


przyjmuje od 9—1 i 5—0 wiecs. gode. przyj. od 11—1 i 5— 4 pp 


i za wiersz milimetrowy |-szpaltowy (strona 3 szpait): l-sza strona 2 Zł; Reklamy tekstem 
Ogloszenia redakcyjnym zł 150; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1,30 
Poszukiwanie pracy 10 gr, za wyraz, najmnieisze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowz i zaślubinowe 12 si, Ogło- 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczana są o 50 lo droże! 
firm zagr. 100%% Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas, dodatk. 50%, Ogłoszenia dwukolor. o 50% droże 


W, drukarni własnej Piotrkowska 10 


tel. 115 74, 157-74 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. 


-ewy 


tygodmoówa. 


ilustrowana. 


Nr. fl. 


BERNARD LECACHE 


Znakomity publicysta francuski 1 niestradzony szermierz na polu zbll- 
żenia ras, Bernard Lecache, odbywa obecnie propagandową podróż po 
Afryce północnej. Zamieszczamy poniżej list, który przesłał nam z tere- 


nu swej podróży. 


Jestem dziś w Tunisie. Pogod- 
tie i złociście świeci rozpłomie- 
nione słońce. Niebo jest jasne i 
przejrzyste, Ludzie jednak rzad 
ka kiedy na nie spoglądają. 

Od kilku juź dni bez przerwy 
słyszę pomruki niezadowolenia, 
ba, może i nienawiści... Wpraw- 
dzie zdążyłem już przywyknąć 
do tego, bo zjawisko to ma dla 
mnie wygląd powszedni, codzien 
ny. Nikt nie jest przecież obo- 
wiązany mnie lubić; nie wszy- 
scy uważają za właściwe podej- 
mować mnie w ten sam sposób, 
co biedni muzułmanie i żydzi. 

Jeśli uczucie nienawiści rodzi 
się w sercach tych, których ja 
zwalezam, nie zwracam na to u- 
wagi; uważam ten objaw za 
imiłuralny i nawet dziwiłbym się 
gdyhy było inaczej. Skoro niena. 
wité objawia się u tych, w któ- 
rych ta sama płynie krew, co we 
mnie, przechodzę również nad 
tym dò porządku dziennego. Za 
słanawiam się bowiem nad pro- 
hlemem, czy żydzi nie stanowią 
jakiegoś specyficznego gatunku 
ludzkiego. 

Spotykam tu w mej podróży 
;rezesów gmin żydowskich, sza 
nownych rabinów, którzy, praw 
dę mówiąc, nie wiele mają 
wspólnego z paryskimi ludźmi 
tego pokroju. Paryscy rabini — 
pomimo mego bezsprzecznega 
awienia antyreligijnego — 
ia w znacznej części do mo- 
współpracowników. Nato: 


ieh 
miast przeciwko mnie występu 


ją ci żydzi, którzy błiźniacza 
przypominają  izraelitów nie 
mieckich, a których tak częsta 
spotykałem przed reżymem hi- 
tlerowskim. 

Ten sam sposób myślenia, ta 
summa cyniczna obojętność wo 
bec zagadnienia antysemityz: 
mu, ta sama wola dławienia w 
sobie tych naturalnych bodź- 
ców, które budzą we krwi zapał 
i rozogniają protest przeciwku 
wszelkim próbom usypiania at 
mosfery ghetta. 

Ofiejalny reprezentant Fran: 
cji, rezydujący w tym kraju, 
gdzie obecnie przebywam, zau- 
fał mi w dyskrecji, że pewni 
zatwardziali, a należący do plu 
tokracji, izracliej, zadenuncjo 
wali mnie, jako niebezpiecznegu 
agitatoraw. 

Ludzie ci nie wiedzą widocz 
nie, że ten oficjalny przedstawi- 
ciel Francji należy do najży 
czliwszych moich przyjaciół i że 
od szeregu lat szczerze i namięt 
nie pomaga mi w mojej akcji, 
aprobując wszelkie nasze poczy 
nania. Domagakt się oni od 
wspomnianego przedstawiciela 
Francji... wydalenia mnie z kra 
żu 


Najtragiezniejszym jednak mo 
mentem w całej tej historyjce 
„jest ta okoliczność, że nie - ży- 


(Redakcja) 


dzi wykorzystali ten „incydent“ 
na swój sposób, co posłużyło im 
jako narzędzie do wzmożenia 
ich antyżydowskiej hecy. 

— Widzicie, rodacy — wołali 
pewni ludzie — Bernard Le- 
cache należy do prawdziwych 
francuzów, których my musimy 
szanować; ale nasi żydzi mają 
nastawienie wyraźnie antyfran- 


Alfred Kerr, znakomity publiey- 
sta, dawny krytyk teatralny „Ber- 
Muer Tageblattu* zamieścii na la- 
mach „Pariser Tageblattn* wy- 
wind z H. G. Wellsem pod cicks- 
wym tytułem: „Czy H. G. Wells 
jest antysemitą?". 

(Redakcja) 


L 
Wells, pisarz fantastycznych 
powieści i historyk, po raz dru 
gi nalał herbatę. (Mieszka bar- 
dzo elegancko naprzeciw pię* 
knego Pegents - Parku), el 

Pomyślałem sobie: 

— Dlaczego nie można było- 
by pomówić przy herbacie o 
sprawach, dotyczących czyjegoś 
światopoglądu?... Starzy germa- 
nowie ważne sprawy roztrzą- 
sali dwukrotnie: wieczorem, 
gdy byli pijani, a następnie z 
rana, by skorygować swój 
punkt widzenia. Ale gdy się pi- 
je herbatę, nie ma, niestety, nic 
do skorygowania. 

II 


Podczas gdy Julia jadła ką- 
wał trotu, zwróciłem się do 
Wellsa: 

— Czy pan jest antysemitą? 

Wells (odpowiadając pyta- 
niem): Skąd pan wpadł na to? 

Ja: Tak mówią. 

Wells: Wielu anglików twier 
dzi, że jestem anty - anglikiem. 
Nie jestem ani antyanglikiem, 
ani antysemitą. Sądzę tylko, że 
żydzi przeżywają kryzys. 

Ja: W tym stanie znajdują 
się już od trzech tysięcy lat, a 
mimo to... żyją. 

Wells: Ale popełniają dziś 
znowu fatalmy błąd: tworzą 
państwo w Palestynie. 

Ja: To państwo, jak wiado- 
mo, nie jest przeznaczone dla 
wszystkiech żydów... tylko dla 
nieszczęśliwych. 

Wells: Sjonizm uczyni ich 
jeszcze bardziej nieszczęśliwy- 
mi. Po co stwarzać jeszcze je- 
dno małe państwo? Ja dążę do 
konsolidacji państw. Sprzeci- 
wiam się tak samo sjonizmowi, 
jak imperializmowi brytyjskie- 
mu. 

II. 

Wells ciągnął dalej 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO" z dnia 14 marca 1937 r. 


sę z 


cuskie, bo chcą tego człowieka 
obezwładnić. Weźmy w obronę 
Bernarda Lecache'a i przeciw- 
stawmy się naszym żydom. 

Oto jaka paradoksalna sytua- 
cja... 

A mnie wypada walczyć o do- 
bro tych moich wiecznych braci, 
którzy usiłują wyświadczyć mi 
zło. 


Bowiem nie życzę sobie, aby 
mnie odseparowano od innych 
żydów, nawet od tych, gdyż zda 
ję sobie sprawę, że wcześniej, 


czy później, narażeni będą ży- 


— Widzi pan, żydzi przycho 
dzą do Palestyny. Była to do- 
f xaria _ nieżąpisana 
(clear sheet), x już wybucha a 
wantural.. Doprowadzają do 
irytacji arabów.» 

Ja: Wydaje mi się, že tak 
samo doprowadzili do *rytacji 
narodowych zocjalistów« 

Wells: Tak, czynią to amo, 
co my w Indiach, W każdym 
razie żaden angielski żyd nie 
potrzebuje emigrować do Pale- 
styny. Mają w Anglii wszystko, 
czego potrzebują. Nie mają się 
na co uskarżać. Jeżeli ktoś szu 
ka w Anglii wydawcy dla swej 
książki, to tym wydawcą jest 
żyd. Jeżeli chce się sprzedać, 
lub kupić wartościowy obraz, 
to w rachubę wchodzi tylko ży 
dowski handlarz. W dziedzinie 
przemysłu filmowego żydzi wio 
dą prym. Czy tak jest tylko w 
Anglii? I oto idą do Azji i za- 
bierają arabom ziemię |tehy 
took their soil). I to się odby- 
wa może nie zawsze taktow- 
nie, 

Ja (w zamyślen n): Jak to się 
zabiera ziemię w sposób tak- 
towny?,.+ 

Poczemi mówię do Wellsa: 

— W Algierze fianeuski „có- 


ton“ jest tak samo znienawidzo 


ny przez arabów... Kolonista 
zawsze ściąga na siebie niena- 
wiść tubylców.- 

Wells: Tak, dlatego też nie 
aprobuję roli żydów w Palesty- 
nie, albowiem stosują oni tę sa 
mą, zużytą, nie wytrzymującą 
krytyki metodę. 

Ja: Żydzi nie czynią 
przecież dla sportu, ani 
przyjemności... lecz z musu. 

Wells: Tak, that is their tra- 
gedy... Żydów uważa się często 
za „państwo w państwie”, to 
znaczy uważa się ich za masę 
niemożliwą do zasymilowania 
(umassimilated masses). Ale ta- 
cy są nie tylko żydzi. W Liyer- 
poolu taka sarna walka istnieje 
między protestantami, a irlandz 
kimi katolikami. Tam katolicy 
irlandzcy zaliczani są do „unas 
similąted masse“. Nie jestem an 
tysemitą, ale... 


tego 
ala 


ŻYDZI ANTYS 


dzi — a przede wszystkim żydzi 
ghetta — na ciężkie doświadcze 
nia, których uniknąć można 
przez realizację naszych haseł. 

Dlatego tylko zajęcie przez 
nas stanowiska jest dziś rzeczą 
konieczną i nieodzowną. Pra- 
gnąłbym, aby wszyscy żydzi zna 
li nasze hasła; wtedy dopiero 
przestaną się obawiać, że apel 
mój ich skompromituje lub zdy 
skredytuje. Wtedy dopi|ro zro- 
zumieliby, że ieh lęk i, bojaźń 
odgrywają potężną rolę w krze- 
wieniu antagonizmu rasowego. 


CZY WELLS JEST ANTYSEMITĄ 


Znakomity pisarz deklaruje się, jako przeciwnik... biblii 


Ja (w oczekiwaniu, że teraz 
wybnchnie): Ale?.; 
Wells'* Ale jestem przeciwai: 
biblii, 21 feet 
ej (chwytam głęboka powie 
e). 


Wells: Jestem przeciwko nau 
ce, jaką żydzi dali światu. 
Chcę uciec od biblii. 

Ja: Również od Nowego Te- 
stamentu? 

Wells: Tak, bo nie skorygo- 
wał on nauki Starego... Talmud 
odseparował żydów od reszty 


świata... 

Ja: Istnieje, mr. Wells, 16 
milionów żydów (wśród 2,000 
milionów mieszkańców ziemi). 
Z tych 16 milionów bardzo nie 
wielu zna talmud. Zresztą po- 
wstał on bardzo dawno temu. 
Czy naprzykład są dziś angli- 
cy, którzy żyją wedle nauki i 
wskazań Wilhelma Zdobywcy 
z anno 1066 roku? 

Wells (na chwilę skonsterno- 
wany, odpowiada jednak): Te 
nauki angielskie, o których pan 
wspomina, nie są napisane w 
ten sposób, jak talmud. W każ- 
dym razie muszę dodać, że nikt 
się do nich dziś nie stosuje. 

Ja; No, a żydzi? 

Wells: Nie pochwalam poza 
tym, że żydzi nazywają siebie 
narodem wybranym (z uśmie- 
chem) i Hitler poszedł w ich 
ślady... To bezpodstawne naśla 
dowanie uważam. za jeden z 
najgorszych skutków. f 

Ja (wybucham śmiechem). 

Wells (reasumując): Nazywa- 
nie mnie antysemitą jest tak sa 
mo błędne, jak błędny jest za- 
rzut, stawiany mi przez angli- 
ków, jakobym był większym 
przyjacielem każdego innego 
kraju, niż własnego. Zawsze to 
samo nieporozumieniel... 
razem z tego wynikając, że za- 


rzucam nacjonalizm również 
żydom! 

Wstaliśmy od stołu. 

Pomyślałem: R 

— Nie wolno, aby żydzi byli 
internacjonalistyczni, ani na« 
cjonalistyczni. Więc jacy mają 
być?.- 


Alfred Kerr. 


Dzisiejszy numer 


„REWII”” 
Bernard Lecache: Żydzi - antyse- 


mici. 
Alfred Kerr: Czy Wells jest anty- 
semitą? 
K. Krog: Reza — odnowiciel Per- 
sji 
E. Georg: Mongołowie zdobyli 
t 


świat 
L. Bórne: Uwagi. 
J. Kowal: Co czyta Trzecia Rze- 


sza? 
M. K-ski: Wisła wylała! 
G. Timofiejew: Niszczące siły Ero- 


sa. 
Paweł Joffó: Manchester leży na 
rubieży dwnch epok. 
Charles Stinn: Charty królewskie. 
Elmer Stanley: Renigenolog fara- 


onów. 

Isa AA salid Marcina Ko- 
zury (Nowela). 

L. Lerz: Losy bliźniąt. 

Dr. S. Piroli: Abisynia — kraj roz 
wodów. 


EMICI 


Liczymy 16 milionów ludz- 
kich dusz. Wydaje mi się, że z 
liczby tej przeszło połowa myśli 
takimi kategoriami, jak ja. I są- 
dzę, że z pośród wszystkich na 
świecie żydów kilka milionów 
poświęca się ideałom Syjonu., 
walcząc w imię tych haseł szcze- 
rze i otwarcie, odważnie i z prze 
konaniem. Gdy są uczciwymi 
sjonistami, respektuję ich. Istnie 
je jednak garstka — z górą parę 
tysięcy — która odznacza się tyl 
ko swym bogactwem material- 
nym i snobizmem. Ci ludzie, któ 
rych spotyka się w Lipsku i w 
Łodzi, w Rydze i w Teheranie, 
mają zamknięte serca i zatkane 
uszy. Oni marzą tylko o utrzy- 
mania swych stanowych przywi- 
lejów, śnią o wydaniu swych eó 
rek za mąż za takich samych 
jak i oni snobów. To są najgorsi 
szkodnicy ideałów wszelkiego 
postępu. To są zaciekli reakejo- 
miści, którzy nie zdają sobie 
sprawy z historycznej metamor- 


powstrzymują pęd rozumnych 
odłamów do walki o lepsze ju- 
tro. Cóż dziwnego, że sfery po- 
stępowe uważają te zncofane e 


JAKUB GOLDSCHMIDT, dy- 
rektor berlińskiego Deinat-Ban* 
ku, intensywnie popierał Hltle- 
ra, nim ten doszedł do władzy. 
Zasilał jego partyjną kasę pie- 
niędzmi swych akcjonariuszów. 
W. imię czego? Chciał zabezpie- 
czyć swą prywatę; nie opanowa- 
ła go ani na chwilę troska o to, 
że fundusze jego będą obrócone 
na masowe wysyłki współbraci 
do obozów koncentracyjnych 

Tu, gdzie teraz przebywam, 
znajduje się wielu takich Gold- 
schmidtów, którzy gotowi są rzu 
cić na stos wszystkich swych 
współbraci, byle tylko móc rato 
wać swój własny majątek. Czy 
uwierzą mi Czytelnicy, że spoty- 
kam żydów - członków faszy- 
stowskiej organizacji Ognistego 
Krzyża, żydów - monarchistów, 
żydów - antysemiłów?... 


Nie ma w tym zdaniu żadnej 
przesady. Widziałem, powta- 
rzam, żydów - an-ty-se-mi-tów. 
Cóż pozostawałoby robić? Chy- 
ba szaty rozdzierać i głowę po- 
sypywać popiołem. 

Nie! My mamy inne wyjście. 
My podjęliśmy nieubłaganą wał 
kę nietylko z wszelkimi przejn- 
wami nienawiści rasowej, ale i 
walkę z tymi wszystkimi fałszy: 
wymi, zasklepionymi w swyci: 
egoistycznych popędach żydami. 

Nasza walka o ideały demo: 
kratyczne wyda żyzny plon, gdy 
prowadzona będzie w ten sam 
sposób, jaki obrała demokracja 
w ogóle. Bo zadaniem wszelkiej 
demokracji i warunkiem jej wol 
nego bytu jest walka aż de zwy 
cięstwa z ciemnotą I rer*y, 
Tunis, w marcu, 


D =: 
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REZA ODNOWICIEL 


Przemiana Persji 


Był rok 1921. Persja, nękana 
wojną domową, głodem i zmo- 
rą, bolszewizmu, stanęła nad 
przepaścią, W, zamku Gulistan 
w Teheranie szach Mohamed Ali 
niezdolny do wyciągnięcia kra- 
ju z chaosu, który groził mu zgu 
bą, marzył o uciechach Paryża, 
skąd niedawno powrócił. Troskę 
o Persję pozostawiał możnowład 
com. 

Mohamed Ali wcześniej, niż 
przypuszczał, wrócił do miłego 
mn Paryża. W marcu tegoż ro- 
ku. wszedł do Teheranu, nie od- 
dawszy ani jednego strzału, od- 


dział, złożony z kilku tysięcy 
obdartych i źle uzbrojonych żoł 
nierzy pod dowództwem ofice- 
ra. Gdy stanęli przed zamkiem, 
z bramy jego wyjechał szybko 
powóz dworski szczelnie zam- 
knięty. Reza Kuli, przywódca 
powstańców, skłonił się głęboko 
przed mknącym powozem, odda 
jac w ten sposób ostatnie hono- 
ry uciekającemu władcy dyna- 
stii Kadżarów. Nie przeczuwał 
wtedy, że po upływie kilku lat 
lud ofiaruje jemu samemu kró- 
lewską koronę. 


Niedaleko Alaratu, gdzie pu- 
stynie prowincji Mazenderanu 
przechodzą w kwitnące rajsko 
ogrody u stóp Elbrusu, stała 
przy końcu zeszłego stulecia na 
wzgórzu mała twierdza, zbudo- 
wana z gliny. Była to właśnie 
chłopska zagroda, w której uro 
dził się w marcu 1878 roku Re- 
za Kuli, W wieku, w którym 
m nas dzieci idą poraz pierwszy 
de szkoły, Reza brał udział w 
wyścigach konnych. Wcześnie 
nawiązał stosunki z bandami 
rozbójników, cyganami i żołnie- 
rzami. 

Gdy liczył lat 18, osiodłał ko- 
nia i opuścił rodzinną zagrodę, 


udając się do Teheranu, gdzie 
nie szach — król królów, lecz 
brygada kozaków pod dowódz- 
twem rosyjskich oficerów spra- 
wowała krwawe rządy. Kozacy 
ci stanowili jednocześnie przy- 
boczną gwardię królewską. Do 
brygady tej pragnął wstąpić Re 
za. Dzięki odwadze i inteligen- 
cji został wkrótce podoficerem. 
Nauczył się czytać i pisać. Nie 
zdradzał się ze swymi dumnymi 
zamiarami. Dążył przede wszyst 
kiem do zdobycia oficerskiego 
stopnia, udało mu się dopiąć te- 
go w trzydziestym piątym roku 
życia. 


Generał z własnej łaski 


Podczas. światowej wojny Re- 
ża był jednym z najzaciętszych 
przeciwników rosjan i anglików 
którzy zajęli wielkie połacie kra 
ju. Dostarczał potajemnie broni, 
amunicji i pieniędzy dla małej 
armii, będącej pod rozkaza- 
mi niemieckiego posła w Tehera 
nie Kanitza, który ogłosił świętą 
wojnę. Reza przebywał często w 
obozie tej armii, złożonej w 

nacznej części z niemców i au- 
triaków, którzy uciekli z rosyj 
skiej niewoli. Pewnego dnia Re- 
w aresztował rosyjskich ofice- 
rów brygady kozaków i ogłosił 


się naczelnym wodzem północ- 
nej perskiej armii. Anglia i Ro- 
sja zażądały od szacha wydania 
samozwańczego generała i szach 
pozbyłby się chętnie niebezpiecz 
nego dla siebie człowieka. Ale 
Reza ukrył się w górach Iranu, 
skąd walczył dalej o niepodle- 
głość ojczyzny. Za głowę Rezy 
wyznaczono cenę. Ścigano ga 
jak dzikie zwierzę. Nie mając in 
nego wyjścia, Reza połączył się 
z bandytą Kuczuk-Chanem, któ- 
rego ludzie mieli w swej mocy 
cały Mazenderan. 


Przeciw wrogom i przyjaciołom 


IW. owym czasie- dokonał się 
przewrót w Rosji, a sprzedajność 
perskich ministrów przekroczy 
ła-wszelkie granice. Amerykań- 
ski dyrektor finansowy Shuster 
i szwedzki szef żandarmerii Ilial 
marson musioli wyjechać skut- 
kiem intryg, W, Enzeli przybiły 
do brzegu rosyjskie okręty wo- 
jenne z bronią i żywnością d'a 
Kuczuk - Chana, który coraz bar 
skłaniał się w stronę bolsze 
wików. Reza Kuli zerwał z Ku- 
czuk - Chanem, którego wojsko 
stanęło u bram Teheranu. Z u- 
padkiem stolicy cała Persja wpa 
dłaby w moc Anglii i Rosji. 

Wi tej groźnej chwili Moha 
med Ali zwrócił się do Rezy, od- 
łając-pod jego rozkazy resztki 
swej armii. Reza przyjął propo- 
zycję i sianął do walki z najeźdź 


Marsz na 


Szach przestał w końcu przyj- 
mować gońców Rezy, który zde 
cydował się wtedy na dokonanie 
zamachu. 

15 marca 1921 Reza na czele 
kilku tysięcy ludzi ruszył na 
Teheran. Mohamed Ali zrozu- 
miał niebezpieczeństwo, grożące 
jemu i krajowi i zebrawszy kil- 
ku przyjaciół Rezy, wysłał ich w 
deputacji do buntownika. Zagra 
niczni dyplomaci. przebywający 
w Teheranie, upoważnili angiel 

Regttache majora Moseley 
orzyłączenia się do de- 


cami, 

Przede wszystkim skierował 
swoją armię przeciwko Kuczuk- 
Chanowi. Wypędził go wkrórce 
z Mazenderanu do lasów Flhrt- 
su, gdzie zginął. Reza miał gorz 
ko płakać, gdy złożono u jego 
stóp głowę sławnego przyjacie- 
ia 

Wraz z powodzeniem Rezy 
rosła liczba jego wrogów. Ksią- 
żęta i wyżsi urzędniey, wyzy 
skujący bez litości lud drżeli z 
obawy przed chwilą, gdy Reza 
zażąda od nich rachunku. Pod- 
burzali przeciwko niemu lud- 
ność i niewielka armia Rezy top 
niała, szarpana ze wszystkich 
stron. Nie mogąc się dłużej bro- 
nić, cofnął się z niedobitkami 
do Kaswinu, skąd słał gońców 
do szacha, błagając o pomoc. 


Teheran 


pułacji w charakterze obserwa- 
tora. 

W. odległości 11 kilometrów 
od Teheranu deputacja zetknęła 
się z Rezą, żądając w interesie 
ojczyzny przerwania marszu. 

Reza wysłuchał spokojnie de 
putatów i odrzekł krótko: 

— Właśnie w interesie ojczy- 
zny muszę maszerować dalej! 

21 marca wojsko Rezy zajęło 
pałac królewski i gmach mini- 
sterstwa, nie napotkawszy sprze 
ciwu. 


Reza-Khan 


Walka z korupcją 


Reza tak głęboko szanował 
wolę narodu, że nie zlekcewa- 
żył ani rozwiązał parlamentu, 
który stał się jedynie czczą for- 
mą ustrojową. Zarządził nowe 
wybory, zostawiając sobie jedy- 
nie stanowisko ministra spraw 
wojskowych. Z całym zapałem 
oddał się pracy nad reorganiza- 
cją armii, którą doprowadził 
wkrótce do wysokiego poziomu. 

Korzystał na początku z wy- 
datnej pomocy sowieckiej Rosji, 
która dostarczała szczodrze bro- 
ni i amunicji w nadziei, iż Per- 
sja wprowadzi u siebie komu- 
nizm. Zaledwie jednak armia zo 
stała zreorganizowana, Reza wy 
rzekł się sowieckiej przyjaźni. 
Lecz naród burzył się coraz czę 
ściej. Coraz częściej wybuchały 
rewolucje w różnych stronach 
kraju. Reza stwierdził niebawem 
przyczynę: lud był wyzyskiwa- 
ny przez urzędników bardziej; 
niż za dynastii Kadżarów. Nie- 
zwłocznie ustanowił sąd wojen 


ny, który skazywał na śmierć 
tysiące nieuczciwych  urzędni- 
ków. 


Usunięcie następcy 
fronu 


Walka z korupcją poczyniła 
takie spustoszenia wśród arysto 
kracji i wyższych urzędników, 
że większość członków parla- 
mentu albo zginęła na szubieni- 
cy albo czekała na stryczek w 
zieniu. Z dnia na dzień mno- 
się zamachy na Rezę. Wy- 
szło na jaw, że spiskowcy rekru 
towali się z pośród krewnych 
skazanych ministrów i otocze- 
nia następcy tronu, który poze- 
stał w kraju i sprzyjał wrogom 
Rezy. Reza udał się do królew- 
skiego pałacu: 

— Wasza wysoboćć — rzekł z 
ukłonem do następcy tronu—do- 
stojny ojciec tęskni za panem. 
Proszę udać się niezwłocznie do 
niego. 


Następnego dnia ostatni z Ka- 
dżarów opuścił Persję. Reza o- 
głosił się premierem i regentem. 


Onór duchowieństwa 


Nie wszyscy przeciwnicy Re- 
zy zginęli na szubienicy. Pozo- 
stała jeszcze warstwa, z którą 
nie mogły walczyć sądy wojen- 
ne. Było to duchowieństwo ma- 
hometańskie, osiadłe w świętym 
mieście Meszedzie. Reza nie ro- 
bił sobie wiele z meczetów i muł 
łów. Gdy zabrał się jednak do wy 
pędzania turbanu i zasłony nie- 
wieściej, znalazł się wobec sprze 
ciwu, który zmusił go do wyrze 
czenia się wszelkich planów re- 
form. Sprzeciw wiernueh isla* 


mowi przybierał na sile. Gdy Re- 
za w meczecie Kadżarów w Te- 
heranie spoliczkował jednego 
mułłę za podburzanie ludu prze 
ciwko żonie regenta, która zrzu 
ciła zasłonę, zawrzała obustron- 


w nowoczesne państwo 


na walka. Płomienne kazania 
przeciwko nowemu  reżymowi, 
bunty wojskowe, odmowa płace 
nia podatków, zamachy, skłoni 
ły Bezę do pogodzenia się z du- 
chowieństwem. 


Pochód do Kanossy 


Jesienią 1924 roku udał się 
Reza do Kerbeli, ogniska perskie 
go mahometanizmu. Towarzy- 
szyli mu jedynie mułłowie i đer 
wisze, Przed świętą bramą mia- 
sta zsiadł z konia i przebył ją 
pieszo. Całymi dniami odpra 
wiał modły w otoczeniu kapła- 
nów i przyjął podyktowane mu 
warunki. Twarde były widocz- 
nie, skoro po powrocie do stoli- 
cy usunął tysiące urzędników, 
którzy odważyli się na nieposłu 


szeństwa wobec duchownych. 
Tak samo postąpił z wielu woj- 
skowymi. 

28 kwietnia 1926 roku rozłe- 
gły się na ulicach Teheranu o- 
„Sendbad szach in szach 
— Niech żyje król kró- 
ji! W sali tronowej zam 
ku Gulirton naczelny mufti Me- 
szadu włożył na skronie Rezy 
prastarą koronę władców Persji. 
Imię nowego króla brzmiało od- 
tąd Reza Szach Pahlewian. 


Drugie oblicze władcy 


Zaledwie były 
siadł na tronie, 
tychmiast o przyrzeczeniu uczy 
nienia Persji ogniskiem islamu. 
Dla dobra narodu, idąc za gło- 
sem miłości ojczyzny wprowa- 
dził zmiany, które nie uzyska- 
łyby nigdy zgody duchowień 
stwa. Reza był jednak teraz świę 
tym władcą, głową kościoła i 
mułłowie byli bezsilni wobec 
niego. 

Przede wszystkim pojawił się 
zakaz noszenia turbanu i zasło- 
ny. Obowiązującym nakryciem 
głowy stała się czapka według 
wzoru, nakreślonego przez same 
go szacha. Zreformowane zosta- 
ły szkoły, policja, system banko- 
wy i podatkowy. W kraju zjawi 
li się zagraniczni doradcy. Roz- 
poczęło budowę kolei, biegnącej 


wieśniak za- 
zapomniał na- 


od morza Kaspijskiego do zato- 
ki perskiej. Zaistniały elektrow- 
nie, fabryki i przedsiębiorstwa 
handlowe. Północną Persję prze 
cięły liczne autostrady, na któ- 
ry utrzymują komunikację 
nowoczesne autobusy. 


W Teheranie zburzono całe 
dzielnice, założono instalacje e- 
lektrycżne, telefon i _ telegraf, 
Przeprowadzono kanalizację, za 
budowano miasto pięknymi gma 
chami. Tramwaje elektryczne 
przebiegają piękne ulice. Linie 
lotnicze łączą Teheran z Euro- 
pą. Żelazną wolą i niezłomną e- 
nergią uczynił chłopski syn z le- 
żącej w gruzach Persji nowocze: 
ny Iran i zapewnił mu dalszy ro 
wój ekonomiczny i kulturalny. 


K. Krug. 


1. Nowy typ czołga. Przed grupą oficerów sztabowych dokonano prób nos 
wego typu tanku armii amerykańskiej. Nowy ten lekki czołg wyposażony 
jest w cztery karabiny maszynowe, posiada instalację radiową dla odbiera- 


nią rozkazów i obsługiwany jest przez załogę 5 żołnierzy. 


2. Ciekawe 


zdjęcie, przedstawiające rodzajowy obrazek z ostatniej wielkiej powodzi 
w dolinie rzeki Missisipi w Ameryce. Zdjęcie to, na którym widzimy obję- 


tego falami powodzi zająca, 
na żywo opowieść o i 


ratującego się na przygodnej belce, przypom 
i arce Noego. 


Co czytać? 


HELENA BOGUSZEWSKA,I JERZY 
KORNACKI: „NOUS PARISIENS 


Nowa powieść sympatycznej spółki 
dutorskiej zadziwia dojrzałością for- 
my i szłachetnością treści. Miejsca dla 
„Nous Parisiens“ trzebaby szukać 
wśród czolowych osiągnięć literatury 
polskiej, bo lam kwalifikuje tę po- 
wieść artyzm autorów. „Nous Pari- 
siens“ acz są samodzielną powieścią, 
rozpoczynają cykl literacki p. t. „Polo 
nez“, Książkę cechuje pełnia ezłowie- 
czefistwa. W powieści Boguszewskiej 
| Kornackiego pojęcie człowiek prze- 
słaje być abstrakzją, a ucieleśnia się 
i żyje na kartkach książki prawdziwym 
życiem. 

Tematem jest Polska współczesna, 
Polska juž wolna, ale daleka jeszcze 
od szczęścia, o to szczęście walcząca. 
Dają autorzy przekrój ojczyzny 1 pod 
elągają w odwadze wypowiedzi pod 
tę nazwę nie tylko armię, nie tylka 
itum bezrobotnych, ale 1 rzeczy małe, 
codzienne przyzwyczajenia 1 kawlar- 
nię. Gdy wypowiada się słowo ojczy- 
zna, każdy człowiek ma wizję, a pł- 
sarz Cyprian Hrykiewiez, społecznik 
ujrzał kawiarnię „Nareszcie“, Świat 
Boguszewskiej 1 Kornackiego, buntuje 
się przeciw krzywdzie, nle bunt ten 
nie ma podłoża społecznego, a tylko 
styczne. 


Tworzy się dzisiejszym bohaterom 
zaplecze historii, nawiązuje się nić tra 
dycji. Autorzy „Nous Parisiens“ rodo- 
wód atmosfery swej powieści wypro- 
wadzają od postach gen. Jarosława 
Dąbrowskiego, bojownika o wolność 
polityczną Polski I spoleczną Franejl. 
Dąbrowski patronuje powleści i jest 
jednocześnie symbolem wiecznej tę: 
sknoty ducha człowieczego do wolno 
šel. Współczesną mam rzeczywistość 
polską łączą x bohaterskim okresem 
paryskiej komuny, „Dialogi paryskie 
Al. Quiuche, spisane przez ojca Hry- 
xiewiczą. Epos paryski jest ideowym 
marginesem powieści o fragmencie na 
rodowej, teraźniejszości. 


Fabułę teraźniejszości rozplanowała 
spółka autorska w środowisku działa- 
czy spolecznych, grupujących się wo- 
kół Tebedesu (Tow. Bad. Dośw. Społ.) 
Świetna majomość  zascenia pracy 
społecznej, kalis komitetów pómocy i 
ich petentów nie malo przyczynia się 
do dania sugestywnego obrazu pisar- 
skiego. Widzimy zetknięcie się scho- 
dzęcych w lud działaczy z ludem, Wi- 
dzimy jak Hryklewicz 41 Szarugowie 
nie mogą się dogadać z Aktylamt, Gło- 
sekami czy Czarnieckimi I zda stę ma- 
macalnie odczuwamy ową tragiczną, 
rozdzielającą teh, a' niewidoczną szy- 
bę. Prawda życiowu powieści Bogu- 
szewskiej £ Kornackiego jest wyższa 
ponad zdawkowe pochwały; krytyk 
ogranicza się tędy tylko do wyrażenia 
wdzięczności autorom i do gorącego 
polecenia „powieści czytelnikom. 


ANDRE MAUROIS: BYRON 

Zdolność zajmującego pisania stano 
wi istotę pisarskiej twórczości Mau- 
rais i przyczynę jego poczytności. No- 
wa powieść Maurolsa o jednej z naj- 
bardziej fascynujących postaci wieku 
XTX, o Jerzym Gordonie Lordzie By- 
ron należy do popularnego typu powie 
ści biograficznej, W przeciwieństwie 
do poprzednich vie romance związał 
Maurols życie Bytona z jego głęboką, 
rewolucyjną twórczością, dając pełny 
wizerunek poeły 1 człowieka. Przeży- 
cia Byrona miały silny wpływ na jego 
poezję. Maurois, kreśli z subtelnym 
wdziękiem sylwetkę niespokojnego du 
cha, walezacego o nową formę I nowe 
elementy tveściowe, Z dyskrecją oświe 
Ha autor dzieje konfikiu Byrona z 
purytańska oplułą Anglti, która nie 
mogla wybaczyć genialnemu poecie 
wykroczeń sekstalnych. Byron musiał 
Anglię opnścić — podróżaje i zagrani 
cą powstają nafeelniejsze jego ntwory. 
Zagranieą pociąga go — jak tylu in- 
nych — walka o wolność Grecji i wto- 
mny Byron poświęca tej sprawie nie- 
tylko majątek, ale i siły i życie, Śmierć 
Byrona wśród tragicznych waśni mię- 
dzygreckiech była uwieńczeniem jego 
hurzłiwego, pelnego gorzkich klęsk i 

sdkteh zwycięstw życia 
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Niezwyciężone zasiępy 


jak momgołowie zdobyli świat 


„Na niebie: Bóg. Na ziemi: 
Cha - chan, wcielenie mocy Bo 
ga, król ludzkości”, Te słowa 
wyryte były na pieczęci „bez 
miary potężnego“, „istotnie 
nadludzkiego* Dżyngis Chana 
Rzadko ryto słowa, bardziej 
świadome swej siły i nigdy mo 
że w dziejach ludzkości nie ry- 
to słów takich z większym u- 
prawnieniem. 


Czyny największych wodzów 
Zachodu, czyny Aleksandra, 
Hamnibala, Cezara, Napoleona 
bledną wobec tego, co uczynił 
wielki monarcha mongolski. U- 
bogi pastuszek stworzył rnajpo- 
tężniejsee w dziejach państwo 


militarne, chejmujące wszyst- 
kie kraje od Węgier, Śląska, 
Polski do Korei. Przez trzy 


czy cztery pokolenia obszar po 
między Adriatykiem i morzem 
Chińskim, pomiędzy  syberyj- 
ską tajgą i Gangesem ulegał je- 
dnej woli i jednemu prawu. że 
laznemu nieubłaganemu prawu 
stepowemu. 


Trupy bramuią drogę 


Państwo to obejmowało wszy 
stkie ludy Azji i wszystkie reli- 
gie świata. Gdy wojny napole- 
ońskie pochłonęły cztery milio- 
ny ludzi, a światowa dwadzie- 
Śeia pięć w zabitych į rannych, 
liczba of'ar pochodów Dżyngis 
Chana nie da się w przybliże- 
niu obliczyć. Życie ludzkie nie 
posiadało wtedy żadnej warto- 
ści. Mongołowie, zwłaszcza na 
początku swych  zawojowań 
znali jeden sposób trwałego 
przywłaszczenia sobie jakiegoś 
kraju, mianowicie absolutne wy 
tępienie jego ludności. Trofea- 
mi ich były piramidy z dziesiąt 
ków tysięcy czaszek ludzkich 
Drogi ich  obramowane były 
masowymi mogiłami i szczątka- 
mi spalonych grodów. Miasto 
o stutysięcznej ludności było li- 
teralnie równane z ziemią, aby 
uzyskać pastwiska dla niezliczo 
nych tabunów koni. Olbrzymie 
obszary ginęły w ognin i tonę- 
ły we krwi. Niszczono instala- 
cje do sztucznego nawodnienia, 
so powodowało zanik upraw- 
nej ziemi. Obecny upadek kul- 
tury w większej części Azji jest 
smutną spuścizną po zaborczej 
polityce mongołów. 


Piramidy zgrozy 
Wyprawy Dżyngis Chana „A 
Tamerlana  hyły przeważnie 
bezmyślnym, jedynym w dzie- 
jach dziełem  tępienia życia 
ludzkiego i kultury, straszli- 
wym tańcem śmierci. Odnośne 
dzieła historyczne, chińskie 


Poweść o autorze Childe Harolda 
należy do najbardziej udanych powie- 
šei biograficznych. Przekład polski — 
dobry. 

MAGDALENA SAMOZWANIEC: MA- 
LEŃKIE KARO KARMIŁA MI ŻONA. 


P. Samozwaniec dobrze „rozegrała“ 
partię pisarską, prezentując dużą wie 
dzę bridżową i wysoką technikę lite- 
racka. Bridż stał się nałogiem narodo- 
wym. Nad morzem, w uzdrowiskach, 
wszyscy grają w bridża. Magdalena Sa 
mozwaniee zna świetnie typy bridżo- 
we, kolekejonowała widać powiedzon 
ka bridżowe i intuicyjnie wyczuwa 
psychikę gracza, Antorka może wróżyć 
nie z kart, ale z metody gry, bo w 
grze człowiek się zdradza. Encyklope- 
dia bridżowa napisana została przez 
świetną humorystkę i to nadaje powie 
ści interesujący charakter nawet dla 
nie - hrydżystów. 

mad. 


roczniki, źródła perskie i syryj 
skie, kroniki europejskie pełne 
są niesamowicie okropnych 
szczegółów. 


W r. 1238 w Kijowie strąco- 
no z murów miejskich mongol- 
skich posłów. Miasto poniosło 
za to straszliwą karę. Obrócono 
je w perzynę, a ludność wymor 
4owano. Po upływie pięciu lat 


legat papieski Plano Carpini 
znalazł na miejscu, gdzie stał 
Kijów zaledwie 200 don:ów 


i całe góry czerepów i kości. 


Hulagu, najokrutniejszy z wo 
dzów mongolskich, wyciął w 
pień ludność 143 miast, Na roz 
kaz Timura wymordowano w 
Tspalanie 70,000 ludzi. Po 
zdobyciu broniącego się miasta 
Siwasu kazał całą ludność po- 
grzebać żywcem, a na olbrzy- 
miej mogile, skąd dochodziły 
jeszcze głuche jęki, rozbić na- 
mioty dla wojska. W Mezopota 
mi na miejscu spalonych miast 
kazał wznosićpiramidy ze :ka- 
mieniałych trupów ludzi, któ- 
rych uprzednio wrzucono do 
dołów, napełnionych wapnem. 
Każdy z tych straszliwych po- 
mników składał się z dziesięciu 
tysięcy takich „kamieni“. Pod- 
czas wyprawy do Indii rozka- 
zał, aby każdy z ośmiu tysięcy 
jego żołnierzy przyniósł mu od 
rąbaną głowę wroga. Kto nie 
spełni rozkazu, zostanie sam 
ścięty. 


Z krwia zaskrzepłą 
w ręku 

Dziejowy dramat wojen mon 
golskich rozwijał się z szybko- 
ścią i siłą lawiny. Na skraju pu 
styni Gobi wśród szczepów pa- 
sterskich rodzi się Temudżyn. 
Szczepy te od wieków ciągną 
ze swymi stadami z jednego 
pastwika na drugie. Nie posia- 
dają żadnej kultury i nie pra- 
gną jej, Ale ojcowie rodów opo 
wiadają synom prastare dzieje 
dawnej świetności, o przodku 
Birte-Czino, najpotężniejszym z 
książąt Tybetu. Jego potom- 
kiem jest Temudżyn, urodzeniu 
którego towarzyszył cud: dzie- 
cię urodziło się z krwią za- 
skrzepłą w maleńkiej rączce. 
Poczytano to za znak niebios, 
za svmbol przyszłej potęgi i 
sławy wojennej nowonarodzone 
go dziecka. 


'Temudżyn zrealizował pokła- 
dane w nim nadzieje. Z nubog'e 
go namiotu nomady wzniósł się 
się pa wyżyny panowania nad 
światem. 


Dokonał zadania, przed któ- 
rym od setek lat stawał bezrad 
ny każdy wódz mongolski: po- 
łączył bliższe i dalsze szczepy, 
a gdy został adoptowany przez 
potężnego Toghrul Chana. prze- 
ważna część mongołów uznała 
nad sobą jego władzę, 


Temudżyn rozporządzał znacz 
ną, doskonale zorganizowaną 
armią, w której panowała że- 
lazna dyscyplina. Już wtedy 
posiedli żołnierze jego sztukę 
błyskawicznego natarcia na 
wroga, która zapewniała im pó 
Źniej bezwzględne zwycięstwo. 


Żółta lawina 


Licząc 44 lata został były pa 
stuszek „Cha-Chanem* — któ- 
lew nad królami i „Sutu - Bo- 
gdo“ — zesłańcem Boga. Imię 
jega było już od dawna głoś- 
ne. 

Temudżyn — Dżyngis - Chan 
na czele 400.000 żołnierzy pod- 


bił 

Hsia. 
Upadek ich zapoczątkował 
zmierzch starych cywilizowa- 
nych państw Azji. Stworzona 
przez nowego władcę taktyka 
wojenna dała się odczuć w ca- 
łej swej potędze i okrucień- 
stwie. Hordy mongolskie pę- 
dziły przed sobą tłumy kobict, 
starców i dzieci, jako ofiary 
pierwszych strzałów wroga. 


Pod tą osłoną dopiero przy- 
puszczali główny i zawsze zwy- 
cięski atak. Z wziętych do nie- 
woli pozostawiai przy życiu 
rzemieślników, uczonych, arty- 
stów i inżynierów, innych mor 
dowali bez litości. 


Temudżyn podbił wkrótce 
pozostały obszar Chin i pań- 
stwo perskie. Wtedy mongoło- 
wie po raz pierwszy zaczęli u- 
żywać armat. Było to na dłu- 
go przed wynalezieniem prochu 
w Europie. Wojskowa organiza 
cja mongolska nie ustępowała 
w doskonałości obecnej. Wy- 
szkolenie żołnierzy, urządzenie 
techniczne, sztab generalny, to- 
pografia wojskowa, system 
szpiegowski, nie ustępowały dzi 
siejszym. Wojska mongolskie 
posiadały lekarzy, kwatermi- 
strzów, inżynierów, pionierów. 


Każdy jeździec prowadził z so- 
bą zapasowe konie. Armia Te- 
mudżyna przewyższała wszyst- 
kie ówczesne wojska zarówno 
w Azji, jak i w Europie. 


Natarcie na Europę 


Wiele tysięcy lat trwał raso- 
wy i polityczny pojedynek Eu- 
ropy z Azją. Ale najniebezpiecz 
niejszy jego dla Europy okres 
rozpoczął się z chwilą, gdy w 
roku 1240 mongołowie rozpo- 
częli swą piorunującą ofensy- 
wę, zmierzając w głąb europej- 
skiego komtynentu. 


chińskie państwa Kin i 


Już w roku 1220 zaczęły do- 
chodzić z głębi Azji głuche wie 
ści e jakimś poiężnym władcy, 
który zgromadził pomiędzy mo 
rzem Kaspijskim i Indiami ol- 
brzymie wojska, o jego potędze 
i okrucieństwie. Wkrótce też z 
Armenii, Gruzji i Kaukazu do- 
sięgły uszu poważnych europej 
czyków hiobowe wiadomości o 
splądrowanych krajach i wy- 
mordowanych ludach. 


Groza była coraz bliższa. 
Krym i Ukraina uległy krwa- 
wym najeźdźcom. Zastępy ru- 
skich książąt zostały zmiecione. 


Świat chrześcijański drżał z 
trwogi Zniszczenie į mongoliza 
cja Europy zdawały się nieu- 
niknione. 


Bitwa ped Lignicą 


Dżyngis - Chan zmarł w ro- 
ku 1227 jako wszechwładny 
pan całej Azji. W dziesięć lat 
później mongolskie hordy zala- 
ły cały obszar wschodniej Eu- 
ropy. Niezliczone tłumy ucieki 
nierów zjawiły się w'Polsce i 
na Węgrzech, szerząc przeraże- 
nie i grozę opowiadaniem 0 
dzikim okrucieństwie mongo- 
łów. 


Barbarzyńcy nie dali długo 
na siebie czekać. Trzy armie, li 
czące po 150.000. ludzi, rozpo- 
częły inwazję. Północna pod do 
wództwem księcia Kaidu mia- 
ła zniszczyć Polskę i Śląsk, po- 
łudniowa, dowodzona przez Ka 


dona, skierowała się ku Adria 
tykowi, środkowa z chanem 
Batu na czele wkroczyła na 
Węgry. Mongołowie stanęli 
wkrótce na Śląsku, zniszczyw- 
szy uprzednio wielkie obszary 
Polski. Henryk Pobożny na- 
próżno usiłował stawić im czo: 


ło pod Lignicą, gdzie poległ 
a wraz z nim kwiat polskiego 
rycerstwa, 

Mongołowie pod Wie- 


nem 
W ciągu 25 dni zajęli mongo 
łowie obszary pomiędzy mo- 
rzem Niemieckim a Dunajem, 
Znieśli trzy wielkie i około 12 
mniejszych armii, spalili rozli- 


czoną ilość miast i wsi, wymor 
dowali miliony ludz W dwa 
dni po bitwie pod Lignicą 'zgi- 


nął ze swym wojskiem węgier= 
ski król Bela pod Mohi. W kra 
jach nadbałtyckich, w Polsce, 
Siedmiogrodzie i na Węgrzech 
zaprowadzono mongolskie rzą: 
dy, prawa i monetę, wybierano 
podatki. Barbarzyńcy stanęli w 
Wiener Neustadt. 


Przerażenie ogarnęło Europę 
Papież ogłosił krucjatę przeciw- 
ko mongołom. Z gorączkowym 
pośpiechem gromadzono nowe 
zastępy obrońców. 


Woina gazowa 
w średniowieczu 


Węgry, zagarnięte przez bare 
barzyńców, nie wchodziły 1% 
w skład państw europejskiehu 
Los taki groził również pozo 
stałym krajom. Zarówno zaki 
te w żelazo zastępy rycerzy, 
jak zebrane pospiesznie wojska 
były bezsilne wobec genialnej 
strategii barbarzyńców, wobec 
niesłychanej ruchliwości ¥ 
szybkości ich iazdy. Groze nie 
bezpieczeństwa potęgował nie- 
samawity, nieznany Europie n- 
ręż. Oprócz zionących ogrićim 
armat, w bitwie pod ILignicą na 
stąpił pierwszy atak gazowy. 


— Przed wojskami naszymi 
— mówi współczesna kronika 
— zjawiła się na wysokiej tvce 
wstrętna brodata głowa udz- 
ka. z ust jej wydobywał się 
cuchnący dym, który przeraził 
wojsko i wywołał zamieszanie, 


Prawo zinarłych uratowało 
Europę. Europa stanęła nad 
przepaścią, w którą pchał ią 
przemożny wróg. Nagle z Kara- 
korumu, nowej stolicy: mongol- 
skiej prz wieść a śmiereł 
wielkiego chana Ogotaisa. Jas- 
sa, prastare prawo głosiło, że 
na wieść o zgorie wielkiego 
chana wszyscy potomkowie 
Dżyngis - Chana. gdziekolwiek 
się znajdują, mają wracać do 
ojczyzny, aby obrać nowego 
władcę. Tassa była silniejszą od 
żądzy podbojów. Żółta lawina 
cofneła się w głąb Azji. 


Koniec potęgi 


Niezmierzone państwo Dżyn: 
gis - Chana rozpadło się pa fe- 
go śmierci na kilka niepodle- 
głych dziedzin. Rosja pozosta- 
wała pod władza mongołów, do. 
roku 1555, Indie — do 1760, 
Chiny — do 1368, Inwazja Ta- 
merlana około roku 1400 była 
ostatnim natarciem azjatyckich 
nomadów. Siła ích ekspansji 
wyczerpała się. Mongolska lawi 
na rozsypała się w prach, jak 
starte przez nią z oblicza. ziemi. 
polężne dynastie i nie mniej 
boteżne cywilizacje. 


E. Georg. 
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Uwasi 


Ludwik Bórne zmarł przed stu laty 
w Paryżu, jako niemiecki emigrant. 
Jego dzieła stały się obecnie znów 
aktualne. Poniższe. cytaty rzucają 
światło na poglądy Bórnego, stano- 
wiąc. zarazem. próbki jego świetne- 
go stylu. (Redakcja) 


Prawa obywatelstwa nie trze- 
ha zdobywać, człowiek rodzi się 
+ nim. Obywatelem jest każdy 
inż w kołysee. 

$ 

Żaden naród nie zdobył wol- 
ności, znosząc cierpliwie niewo- 
lę w oczekiwaniu cudu, który 
zdjąłby mu kajdany, lub jeszcze 
większego eudu zdjęcia ich przez 
samego ciemiężeę, 

+ 

Narody nadużywały wolności, 
którą sobie przyswoiły, leez nie 
nadażywały tej, którą im dano. 

* 

Naród, który musi wciąż strzec 
swej wolności, posiada jej tak 
samo mało, jak mało zdrowia 
posiada człowiek, który musi je 
zawsze ochraniać. 

= 


Zostać zwyciężonym przez 0b- 
cy naród nie jest hańbą, lecz nie 
szczęściem. Zdawało się to naj- 
mężniejszym ludom. Ale hańbą 
jest być niewolnikiem w włas- 
uym kraju. 

= 

Od zgody Francji z Niemcami 
zależy nie tylko dobro tych kra- 
jów, lecz losy eałej Europy. 

* 


Gdy Pytagoras odkrył swoje 
twierdzenie, złożył bogom ofia- 
rę ze stu wołów, zwaną hekatom 
bą. Od tego czasu woły drżą o 
swoją skórę, ilekroć rodzi się ja- 
kaś nowa prawda. 

+ 

Nie można być głupim na za- 
wołanie. © ile istnieje właści- 
wość ludzkiej natury, której nie 
można w sobie wyrobić, ponie- 
waż musi być wrodzoną, to jest 
nią niewątpliwie głupota. 

* 

Namiętności rządów świadezą 
o słabości, namiętności ludów — 
9 sile. 

* 

Rząd jest żaglem, naród — 
wiatrem, państwo okrętem, a 
czas — morzem. 

* 

Lwy i despoci widzą lepiej po 

ciemku, niż we dnie. 
* 

Istnieje tysiące chorób, ale jed 

no tylko zdrowie. 
* 


Dziecko nie stanie się star- 
szym przez włożenie mu siwej 
peruki. 

* 

Omyłki wielkiego ducha ośle- 
piają bardziej, niż prawdy ma- 
łego. O ile zmyliły drogę, to zna- 
czy, że znalazły prawdziwą w 
inny jedynie sposób. 

* 


Gdy duch łączy się z maszyną, 
cała korzyść jest po stronie tej 
ostatniej. 

* 

Niczego nie żałować, jest po- 

tzątkiem wszelkiej mądrości. 
LUDWIK BÓRNE. 
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Co czyta Trzecia Rzesza? 


Olbrzymi sukces książki angielskiego 
ministra wojny „Talleyrancd” 


Literatura niemiecka za cza- 
sów republiki weimarskiej była 
potęgą światową. „Narodowa“ 
rewolucja skruszyła tę potęgę, 
czy po to, by zastąpić ją wyso- 
ko-wartościową literaturą „naro- 
dową*? Nie, już choćby dlatego, 
że obóz brumatny, mimo istnie- 
nia całej plejady „młodych ta- 
lentów* i podłego gatunku też- 
literatów tej wartościowej litera 
tury nie posiadał Nie posiada 
jej dotąd. 


Trzeba przyznać, że i poziom 
t. zw. literatury. emigracyjnej 
znacznie się obniżył. I ci daw- 
niej świetni twórcy odkąd prze 
bywają na wygnaniu nie stwo- 
rzyli nie takiego, co mogło by 
się równać z dziełami kiedyś na 
pisanymi. To jest zrozumiałe. 
Pisarzowi potrzeba nietylko wa 
runków umożliwiających two- 
rzenie, potrzeba mu czegoś wię- 
cej. Pisarz musi wiedzieć, dla 
kogo pisze, do niego musi docie 
rać oddźwięk, jaki znajduje 
książka w społeczeństwie. Poza 
tym: wyrwijmy drzewo z gleby, 
na której rosło kilka lub kilka- 
naście lat i przesadźmy je na in- 
ny obcy teren — drzewo takie 
uschnie, na to nie ma rady. 

Lecz gdyby nawet książki 
emigrantów pisarzy od- 
powiadały najsurowszym wyma 
gom krytyki, ich książki nie do- 
cierałyby mimo wszystko do rąk 
czytelnika, obywatela Trzeciej 
Rzeszy, mało tego: propaganda 
narodowo - socjalistyczna czyni 
oddawna starania? nie bez skut- 
ku, aby książki niemiłe brunat- 


zaprzyjaźnionych 
państwach. Życzeniu p. Goebbel 
sa od trzech lat czyni zadość Au 
stria. Ostatnio (Włochy, gdzie 
jest. sporo ludności, czytającej 
niemieckie książki (Tyrol), zu- 
elnie zabroniły kolportażu ksią 
jżek pisarzy antyhitlerowskich. 

Co czytają niemcy w Rzeszy? 
|Karmi się ich przede wszystkim 
literaturą wojenną — oczywiście 
o tendencji antypacyfistycznej, 
inaczej mówiąc: 'o tendencji glo 


ryfikującej wojnę i żołnierkę. 
W. myśl instrukcji ministerstwa 
propagandy zapanowała moda 
na opowiadania i wspomnienia 
z czasów wielkiej wojny. Cała po 
wódź tego rodzaju książek zale- 
wa rynek księgarski. Wystarczy 
sięgnąć po jakiekolwiek czasopi- 
smo, by znaleźć w nim opisy he- 
roicznych wysiłków- żołnierzy 
niemieckich, opisy wielkich bi- 
tew, biografii wybitnych dowód 
ców. Roi się od tego wszędzie, 
pełno tego na każdym kroku. Z 
braku dobrej literatury cywilnej 
wypuszczą się -nowe y i 
narratorów epoki minionej. Paul 
Keller, Gustaw Frenssen, Her- 
mann Sudermann, Herman 
Loens doczekali się renesansu. 
Łatwo zrozumieć, że to nie lektu 
ra dla byłych czytelników 
nów, /Wassermanna, 
Beria Brechta, Maxa Broda, Tol 
lera i innych. Ci sięgają po prze 
kłady. Jeżeli dawniej tłumaczy- 
ło się bardzo dużo książek nie- 
mieckich na inne języki, to obec 
nie odwrotnie tłumaczy się wie- 
le książek angielskich, francu- 
skich, duńskich, szwedzkich. 
polskich na język niemiecki. 
Jeżeli bywają jeszcze rekordowe 
nakłady, to wyłącznie w zakre- 
sie tłumaczeń. 


Ostatnio wyjątkową poczytna 
ścią cieszy się książka angiel- 
skiego ministra wojny Duff 
Coopera o Talleyrandzie. Dlacze 
go? „Minister wojny — pisze 
Fryderyk Stampfer, b. naczelny 
redaktor „WVorwaertsu* na mar 
ginesie tej książki — który miast 
podzwaniać szablą pisze mądre 
książki, stanowi samym sobą 
nielada sensację; a temat prze- 
zeń obrany oddziaływa na czy- 
telników Trzeciej Rzeszy jak si- 
ła magnetyczna — bowiem nie 
ma postaci historycznej bardziej 
bliskiej naszym czasom jak ów 
Charles Maurice Talleyrand, któ 
ry był wiernym sługą monar- 
chii absolutnej i konstytucyjnej, 
republiki, dyrektorium, cesarza 
Napoleona po tym znów Bour- 
bonów i wreszcie Orleańczyków 


i pod siedmioma reżymami po- 
litycznymi kontynuował swoją 
karierę, biorąc pieniądze ze 
wszystkich stron — a zmarł w 
aureoli genialnego dyplomaty. 


Książka Coopera czyta się nie 
tylko jak powieść, lecz jak pe- 
wieść z naszych czasów, miejsca 
mi jak wizja przyszłości, nie po 
zbawiona pocieszających aspek- 
tów. Gdyby ją napisał niemiec, 
dopatrywano by się w każdym 
zdaniu aluzji, cięgów dla wład- 
ców Trzeciej Rzeszy. Nic więc 
dziwnego, że czyta się ją w 
Niemczech poprostu zachłan- 
nie“. 


Istotnie książka angielskiego 
ministra zawiera wiele momen- 
tów mabierających tragicznej 
aktualności w Trzeciej Rzeszy. 
Książę de Enghien podejrzany 
o spiskowanie z royalistami zo- 
staje porwany w Baden i zawle- 
czony do Francji, gdzie sąd wo- 
jenny skazuje go na śmierć. a 
poleon — pisze Duff Cooper — 
iął za tę egzekucję całą odpo 
wiedzialność na siebie... Nie po- 
zostało mu zreszłą nie innego. 
Dyktator nie może ganić za czy. 
ny dokonane w jego imieni 
chyba, że jest gotów winow: 
ców ukarać. Także nie może ni- 
gdy przyznać się do omyłek*. 


A w innym miejscu: „Jednym 
z najcięższych błędów samo- 
władztwa jest nietolerowanie le 
galnej opozycji. Opozycja jaw: 
na uchodzi za bunt, a ukryta sta 
je się zdradą. stanu, mimo to za- 
istnieć mogą. przesłanki zobo- 
wiązujące jakiegoś patriotyczne- 
go człowieka . do popełnienia 
zdrady państwa'. 


Tak wolno pisać w Trzeciej 
Rzeszy? Owszem, jeśli książka 
jest dostatecznie gruba i-ma za 
autora... angielskiego ministra. 
Czyż następujący urywek nie 
rozwiewa niemieckiej legendy 0 
chnięciu sztyletem*? (Przypi 
wanie przegranej wielkiej woj 
wybuchowi rewolucji w kra- 


1. Wódz harcerzy japońskieh admirał Isamu Takeshita w gronie swych pupilów, najmłodszych japońskich  wilcz 
ków harcerskich. — 2. Spadająca lawina zniszczyła most i przerwała komunikację na jednej z linii szwajcarskich, 


ee e n e a a e 


Dla wyrazu „klęska“ nie ma 
iejsca w światopoglądzie szo- 
winistycznym. Jakkolwiek tem 
min szowinizm za czasów Napa 
leona nie był jeszcze znany; 
duch szowinizmu żył, a opętani 
tym duchem uważali za rzecz 
najnaturalniejszą pod słońcem, 
że Europa winna leżeć u stóp, 
Francji. Kiedy fala zwycięstw. 
bezpowrotnie minęła, dla patria 
tów tego kalibru nie było innego 
powodu klęski, jak: zdrada! Po- 
nieważ pokój został podpisany, 
przez polityka o wielce proble 
matycznej przeszłości, (Talley= 
rand) jest rzeczą zrozumiałą, iż 
go posądzono o przehandlowa- 
nie ojczyzny. Podszeczuwający do 
wojny nacjonalista jest zawsze 
pierwszym, który lży ziomków 
mianem zdrajców ojezyzny*. 


Napoleon został pobity na gło- 
wę, wybiera się nową izbę parla 
mentarną. Talleyrand liczy się z 
sukeesem stronnictw  umiarko- 
wanych. W przeciwieństwie do 
jego przewidzeń „udaje się roya 
listom zdobyć szturmem cały 
kraj. Bonapartyści, republika- 
nie, jakobini przestali poprostu 
istnieć“. „Zgleichszaltowany* w 
stu procentach parlament prze- 
obraża się później w „chambre 
introuvable“, w izbę nie do odna 
lezienia, gdyż nigdy nie obrado- 
wała — godna poprzedniczka 
nigdy nie obradującego Reichs 
tagu. 

Bitwa pod Waterloo zamyka 
okres słynnych stu dni. Publicz 
ność francuska, zgromadzona w 
operze paryskiej wita oklaska- 
mi zwycięskich książąt obcych. 


Tak wieka była radość z powo- 
du obalenia samowładztwa. 


Czyżby Cooper napisał swą 
książkę specjalnie dla niemców, 
chcąc udzielić im  poglądowej 
lekcji historii? Możliwe, zdaje 
mi się jednak, że chodzi mu prze 
de wszyskim o francuzów a w 
jeszcze większym stopniu o an- 
glików. Będąc gorącym zwolen- 
nikiem sojuszu angielsko - fran 
cuskiego widzi w Talleyrandzie 
osobę godną naśladowania. Coo» 
per dał wyraz tym swoim poglą 
dom w głośnej mowie paryskiej. 


Jakkolwiek by się sprawy mię 
ły, dla czytelnika niemieckiego, 
(nietylko) książka ministra woj, 
ny jest zarówno aktem oskarże 
nia jak i dokumentem pociesze- 
nia. Kogo nie wzruszy wspania- 
le nakreślona scena, kiedy Tal- 
leyrand występuje w obronie 
wolności słowa. Wolność prasy, 
— woła — oto postulat nowego 
cząsu i każdy rząd naraża się na 
szwank, jeśli się uporczywie 
wzbrania od zezwolenia na to, 
czego się czas domaga. „Znam 
kogoś mądrzejszego od Voltai- 
re'a, mądrzejszego od którego- 
kolwiek z ministrów doby obee- 
nej i przyszłej, tym kimś jest 
KAŻDY. Błędem byłoby wda- 
wanie się w walkę, w której ów 
każdy ze względów uczuciowych 
i ekonomicznych bierze udział 
po stronie przeciwnej, a dziś błę 
dy polityczne są niebezpieczne". 

Francuski KAŻDY dał w prze 
ciągu 80 lat dymisję Burbonom, 
Orleanom i Bonapartom, trzem 
królom i dwum cesarskim dy- 
ktatorom. Kto czytać potrafi, 
wyczyta w książce Coopera rów 
nież historię przyszłości niemiec 
kiego, włoskiego i rosyjskiego 
każdego, który możliwe że nie 
będzie mądrzejszy od Voltaire'a 
ale silniejszy od obecnych swo 
ich władców. 

J. K. 


WISŁA WYLAŁA! 


uregulowanie tej wielkiej arterii komunikacyjnej 
jest koniecznością społeczną i gospodarczą 


Tradycyjnie już poprostu w 
tym roku, jak i rok rocznie na 
wiosnę Wisła wylała, porywa: 
jąc ze sobą urodzajne pola į 
domostwa na przestrzeni wielu 
kilometrów. Ta naturalna arte- 
ria komunikacyjna, która mo- 
głahy się stać wprost dobro- 
dziejstwem dla kraju, potrzebu 
jącego taniego transportu, jest 
w pewnych okresach, gdy gwał 
townie wylewa, poprostu prze- 
kleństwem. Gdy ruszają z gór- 
skich potoków i spływają ku 
dolinom śniegi, gdy na wiosnę 
zaczynają topnieć zwały lodu, 
gdy powstają zatory, wtedy Wi- 
sła jest groźna i niszcząca. To 
też jeżeli mówić o tym, że śmia 
ły, gigantyczny plan wicepre- 
miera Kwiatkowskiego o stwo- 
rzeniu okręgu centralnego w 
Sandomierszczyźnie ma się stać 
rzeczywistością, trzeba zacząć 
od uregulowania Wisły. 

W powiecie sandomierskim 
płynie Wisła na długości oko- 
ło 70 kim, lewym brzegiem 
od wsi Maśnika do Zawichosta, 
właśnie tam, gdzie tworzą się 
największe zatory i gdzie nie- 
bezpieczeństwo powodzi jest za 
wsze najsilniejsze: 


Przed wojną 

Przed wojną było zreszłą 
jeszcze różnie. Rzeka, rozdzie- 
lona na trzy ramiona i silnie 
zapiaszczona zabierała co rok 
na wiosnę olbrzymie połacie 
urodzajnego gruntu. Zwłaszcza 
trzy wioski, jak Miszów, Zabeł 
cze I Piotrowice najdotkliwiej 
odcznwały tragiczne skutki po 
wodzi. Dzisiaj ta część, obra- 
mowana tamami regulacyjny- 
mi, zabezpieczona wikliną i ja 
ko tako opierająca się powo- 
dzi, może mniej narażona jest 
na niehezpieczeństwa wylewów. 
'Ale to wszystko jednak co się 
w tej mierze robiło i robi, nie 
pozostaje w żadnym stosunku 
do olbrzymich potrzeb komuni 
kacyjnych. W powiecie sando- 
mierskim założono szereg bu- 
dowli regulacyjnych i tam, ob 
sadzając tereny bardziej zapia- 
szczone wikliną, której dość 
duże plantacje na przestrzeni 
800 hektarów powstały po woj- 
nie, 


Potop 

W latach ostatnich częste za 
tory lodowe, powodujące nie- 
bezpieczeństwo dla ludności, 
wytwarzały niejednokrotnie sy- 
łuację Wprost katastrofalną. 
Czasem lody zajmowały całe 
łożyska Wisły na długości kil- 
ku kilometrów. Woda, spiętrzo 
na powyżej załorów, nie miała 
swobodnego odpływu, przele- 
wała się przez wały i przerywa 
ła je w końcu, zalewając żyzne 
pola i wioski, Przeciwko temu 
niebezpieczeństwu organizowa- 
no wspólną akcję władz cywil- 
nych i wojskowych, ochotni- 
czych straży pożarnych, organi 
zacji sportowych oraz przyspo- 
«obienia wojskowego. Pomimo 


to bywały okresy, kiedy nawet 
nadludzkie wysiłki nie mogły 
zatrzymać niszczącego żywiołu, 
który zabierał tysiące morgów 
ziemi, niszcząc najbardziej uro 
dzajne tereny, najpiękniejsze 
sady, budynki, pola uprawne i 
całe wsie. Bydło, konie 1 ludzie 
płynęły wraz z budynkami aż 
niemal pod Gdańsk. Wielkie te 
reny Sandomierszczyzny wyglą- 
dały wtedy, jak podczas poto- 
pu. Zatory łodowe w korytach 
Wisły i Sanu stały tygodniami. 
Dzisiaj sytuacja przedstawia 
się o tyle korzystniej, © ile 
wcześniej organizowana jest ak 
cja wojskowa, rozbijania zato- 
rów, a w akcji tej współdziała- 
ją wszystkie zainteresowane or 
ganizacje i czynniki. Ale to są 
wszystko tylko półśrodki. 


Regulacja Wisły 


Regulacja Wisły jest niezbę- 
dnym czynnikiem uprzemysło- 
wienia kraju, a wpływ takiej 
inwestycji byłby kolosalny i 
to nietylko o charakterze gos- 
podarczym, ale i społecznym. 
Coprawda na regulację Wisły 
byłyby potrzebne kapitały sto- 
sunkowo bardzo poważne. Jeśli 
bowiem uwzględnić koszt regu- 
lacji Wisły po obu brzegach na 
400.000 zł. za kilometr, to na 
przestrzeni 400 kilomerów nien 
regulowanej Wisły potrzeha by 
było 160 milionów zł. 

Z drugiej jednak strony, jeśli 
obliczyć te straty, które rók 


rocznie wyrządza. powódź, 
wówczas dojść trzeba do wnio- 
sku, że bez rozwiązania tej pod 
stawowej inwestycji nie można 
myśleć o racjonalnej budowie 
centralnego okręgu przemysło- 
wego. Ten okręg wymagać bę- 
dzie zarówno w czasie pokoju, 
jak i w czasie wojny dogodne- 
go i taniego transportu, a Wi- 
sła właśnie jest taką arterią ko 
munikacyjną, której żaden a- 
tak lotniczy zniszczyć nie mo- 
że. Tor kolejowy, uszkodzony 
przez bomby lotnicze, czy most 
wysadzony w powietrze — prze 
staje być elementem komunika 
cyjnym j użytecznym, tymcza- 
sem w okresie pokoju przewo- 
zy wodne, które kalkulują się 
przecież znacznie taniej, aniżeli 
transport kołowy, znajdują się 
w stanie całkowitego zaniedba- 
nia, 


Port w Sandomierzu 
A właśnie Sandomierz posia- 
da bardzo. dobre warunki dla 
rozwoju komunikacji wodnej, 
która w latach przedwojennych 
oddawała tej połaci kraju ol- 
brzymie usługi. Bezczynny dzi- 
siaj port w Sandomierzu stano- 
wił wówczas ożywiony ośrodek 
życia gospodarczego, 8 zaopa- 
trzony w odpowiednie urządze- 
nia techniczne, warsztaty repa- 
racyjne, dźwigi i małą stocznią, 
tętniał poprostu ożywionym ru 
chem transportowym. Krążyły 
po Wiśle statki austriackie i ro 


Niszczące 


Dwa opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza, wydane ostatnio 
p.t „MŁYN NAD UTRATĄ, 
ukazują nam jeszcze jedno obli- 
cze znakomitego pisarza. O ry- 
sach wysubtelnionych a mimo 
to prostych. Pełne skupienia i 
wnikliwej uwagi nad trudnymi 
sprawami życia. 

Jak w „Pannach z Wilka“, te 
matem jest tu erotyzm, lecz wy 
rafinowanie psychologiczne 
Iwaszkiewicza ujmuje tym ra- 
zem problem a rebours. 

Pierwsze opowiadanie z oma- 
wianego zbioru zatytułowane 
„Nauczyciel“ przedstawia kwe- 
stię inwersji płciowej pedagoga 
i jej wpływu na wychowanków- 
chłopców w okresie dojrzewa- 
nia. 

Rozmiłowanie się chłopca w 
nauczycielu, jako ideale wyobra 
żeń o świecie i ludziach, nasu- 
Wwa porównanie z „Fałszerzami'* 
Gide'a, również podejmującymi 
temat homoseksualizmu. Wyso- 
ka: atmosfera poszczególnych 
partii uezuciowych, czystość po- 
rywów i idealizm, tchnący z nie 
których wynurzeń chłopca, zmu 
sza da -potraktowania całej spra 
wy bez złośliwego uśmiechu, pa 
wiedzieć można, uwżniośla te 
mał, jak w arcydziele Tomasza 
Manna „Śmierć w Wenecji“, w 
którym artysta Anerbacher ko- 
cha klasyczne piękno kilkuna- 
stoletniego chłopca. 


Już te porównania świadczą 
o wysokim kunszcie literackim 
Iwaszkiewicza, który, obracając 
się w zakresie tematów. poruszo 
nych przez wymienionych pisa- 
rzy, umie jednocześnie zacho- 
wać postawę całkowicie orygi- 
nalną, łącząc zarówno wyracho- 
wanie psychologiczne a la Gide, 
jak i głębię oraz wzniosłość To- 
masza Manna z naturalną pro- 
stotą i szczerością słowiańskiej 
muzy. 

Harmonia taka to skutek nie 
tylko przetrawiania w sobie róż 
nych wpływów, z których rosyj- 
ski i francuski występuje zupeł- 
nie wyraźnie i osiągnięcia wyso- 
kiej kultu To także zastoso- 
wanie osobliwej kompozycji, u- 
możliwiającej scalenie poszcze- 
gólnych wątków  treściowych i 
stron artyzmu. 

A więc „Nauczyciel“ Twaszkie 
wicza ma charakter opowiada- 
nia w pierwszej osobie. „W. 
dzień, kiedy miał przyjechać 
nauczyciel, zaczął padać deszcz. 
Nie byliśmy tym zrażeni, ani ja, 
ani Felek, ani Jaś“. Tak popro- 
stu zaczyna się opowiadanie — 
przypomnienie lat chłopięcych 
i przeżyć w tym czasie z okazji 
przybycia nowego nauczyciela. 

Akcję umiejscawia Iwaszkie- 
wicz na zapadłym dworku ukra- 
ińskim na początku wielkiej woj 
ny. „Kraj lat dziecinnych auto- 
xa“ naprowadza ponownie całą 


syjskie, a przeładunek portu w 
Sandomierzu wynosił 150,000 
tonn rocznie. Dzisiaj panuje 
tam zupełna martwota, bo fa- 
talny stan nieuregulowanej Wi- 
sły uniemożliwia prawie całko- 
wicie wszelki ruch transporto- 
wy. Wisła zdziczała zupełnie, 
zamulona nie może dźwigać 
większych statków, bo są miej- 
sca, gdzie głębokość wody nie 
przekracza 60 ctm.  Dzisi; 
transport wiślany kwitnie tyl- 
ko w postaci niejako chałupni- 
czej. Małe żeglarkt przewożą 
drogą wodną węgiel, który da- 
wniej ładowano w olbrzymich 
transportach po 7,000 tonn. 
Ten transport niektórych arty- 
kułów stanowi uzupełniające 
zajęcie dla ubogiej ludności 
Sandomierszczyzny. Płyną po 
Wiśle barki z naftą, obsługi- 
wane przez 2 zaledwie ludzi, 
idą czasami niewielkie trans- 
porty ryżu z Warszawy do Kra 
kowa i Gdyni, ale to wszystko 
ma właśnie charakter dorywczy, 
chałupniczy, niezorganizowany 
i nieoparty o port w Sandomie- 
rzu, który powoli zamiera. 
Sandomierszczyzna posiada ta- 
nie artykuły, jak owoce, warzy 
wa i środki spożywcze, które 
wymagają tylko taniego trans- 
portu. Port w Sandomierzu 
posiada baseny na przestrzeni 
8 hektarów nadbrzeża, urządzo 
ne na przestrzeni 500 mtr., to- 
ry kolejowe długości 2,5 klm. 
oraz wszystkie urządzenia tech 


niczne, umożliwiające budowę 
holowników, motorówek i urzą 
dzeń do żeglugi. Wydawałoby 
się więc, że istnieją wszełkie 
warunki po temu, żeby stwo- 
rzyć podstawy dla taniego 
transportu wiślanego, aby nędz 
ne chałupnietwo komunikacyj- 
ne stało się wielkim przemy- 
słem. W rzeczywistości jednak 
dzieje się inaczej, bo po Wiśle 
chodzą statki, stanowiące zma- 
komity przegłąd starych rupie 
ci i gratów xz przed 50 lat. 
Tymczasem żwir, który kosztu 
je w Sandomierzu 3 zł. za 
mtr. sześc., transportowany jest 
koleją do Warszawy, a koszta 
transportu wynoszą bagatelkę, 
bo przeszło 25 zł. To są natu- 
ralne konsekwencje zdziczałej i 
nieuregulowanej Wisły. Jeden 
z wybinych fachowców inż. 
"Dillinger stwierdzi że jeżeli 
prace regulacyjne prowadzone 
będą w takim tempie, jak obec 
nie, to Wisła uregulowana bę- 
dzie za 250 lat. Właśnie teraz 
na wiosnę, kiedy na terenie 
Sandomierszczyzny znowu põ- 
wstało niebezpieczeństwo powa 
dzi, groźnych wylewów i xs- 
torów, właśnie teraz trzebaby 
pomyśleć o tym, aby ożywić za 
marłą i zamuloną Wisłę, aby 
tchnąć w nią nowe życie, ujarz 
mić tę rzekę, stworzyć tanią ar 
terię komunikacyjną i mehro- 
nić ludność przed ciągłą groź: 
bą powodzi 


M. K. 


siły Erosa 


do zapadłej ukraińskiej sadyby 


falę wzruszeń, tkliwych chłopię- 
cych sentymentów, tak przecież 
w omawianym opowiadaniu na- 
turalnych. Cudowne i mistrzow- 
skie w wykonaniu są obrazy u- 
kraińskiej przyrody, nawiane 
szerokim wiatrem  kresowym, 
mieniące się barwami lata lub 
przygaszone w jednostajnej sza- 
rzyźnie jesieni. 

Życie ukraińskiej  sadyby, 
gdzie chłopcy pozostawieni są so 
bie i wcześniej zaczynają my- 
śleć, bo ojciec znajduje się 
gdzieś w rozjazdach, a chorowi- 
ta matka domu doglądać nie mo 
że, jak również spowiedniczy 
ton narratora bardzo przypomi 
nają takie np. „Dzieciństwo, la- 
ta chłopięce i młodość“ L. Toł- 
stoja. Ale może to raczej wpływ 
owej specyficznej atmosfery, ja 
ka cały wschód spowija, a znana 
jest Twaszkiewiczowi nie tylko z 
literatury rosyjskiej, ale i z dzie 
ciństwa na kresach. 


I oto w ten niewinny i kocha- 
ny świat, tak bardzo wyosobnio 
ny, wrywa się zmysłowość. „Cię 
żar straszliwy urządzeń seksual- 
nych, zmian organicznych, plu- 
gawych i żałosnych stron bied- 
nej ludzkości, spadał na moją 
dwunastoletnią i bardzo jeszcze 
niewinną głowę jak piorun“. 

Autor w sposób mistrzowski 
opisuje budzenie się przyrody 
na wiosnę i wpływ jej zmysło- 
wości na wrażliwość chłopców. 


Jest ich trzech — opowiadający 
i dwaj jego bracia, z których Fe 
lek staje się pupilem przybyłego 
nauczyciela. 

Zapewne tok zdarzeń, zakłóco 
nych w okresie dojrzewania se- 
ksualnego chłopców, potoczyłby 
się dalej, gdyby nie wpływ nau- 
czycieląa „pana Kazimierza“. 
Czy było to tylko rozkochanie 
się Felka w nauczycielu, jako w 
ideale wyobrażeń chłopięcych a 
człowieku i świecie? Czy też ado 
racja taka mogła przerodzić się 
w coś bardziej „konkretnego*? 
Zacieśniającą się więź urywa zde 
maskowanie Kazimierza, jako 
homoseksualisty, Na wiadomość 
o tym Felek popełnia samobój- 
stwo, w psychice. zaś innych 
chłopców zostaje bolesny uraz. 

Oto bardzo wymowny przy- 
czynek do kwestii u nas wstydli 
wej. Z cyklu „O czym się nie 
mówi“, Perfidia społeczna by- 
wa nieraz tak daleko posunięta 
i staje się tak uciążliwa, że poru 
szanie t zw. spraw drażliwych 
nabiera niejednokrotnie chara- 
kteru demonstracji, jak np. w 
prozie Uniłowskiego. Tym bar- 
dziej podnieść trzeba z uzna- 
niem, że Iwaszkiewicz nie po- 
szedł tą najłatwiejszą drogą, lecz 
owszem — zachował prawdzi- 
wość, a zarazem - ocalił cenne 
zalety dobrego pisarza, 


Grzegorz Timofiejew. 


TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


1. Król Egiptu w St. Moritz odbywa po cywilnemu przejażdżkę w towarzy- 
stwie swej matki. — 2. Prezydent Mościcki rozmawia w Białowieży podczas 
polowania z Greiserem. — 3. Trzypiętrowy dom spłonął doszczętnie w ser- 
cu Berlina na Friedrichstrasse, — 4. Król hiszpański w otoczeniu wnucząt. 

5, Kolonia włoska w Londynie obstalowała w odlewni artystycznej popiersia 
Mussoliniego z brązu. — 6. Oddziały wojsk powstańczych maszerują ulica- 
mi Salamanki. — 7. Obelisk z Aksum został przywieziony do Rzymu i będzie 
ustawiony na Via Trionfalis. — 8. W związku z koronacją króla Anglii Je- 
rzego VI, naznaczonej na dzień 12 maja b. r., reprodukujemy jeden z naj- 
ważniejszych angielskich klejnotów koronnych, 'a mianowicie historyczną ko- 
ronę królów Wielkiej. Bryłanii, wysadzaną niezwykle bogatymi diamentami. 
Korona ta została ufundowana przez królowę Wiktorię w 1838 roku. — 9. 
Szwajcaria również ćwiczy swą ludność i przygotowuje się do obrony prze- 
ciwlotniczej. Między. innymi wprowadzone zostają specjalne lampy do o- 
Świetlania nlic: do reflektorn: wkręcone są dwie żarówki: biała i niebieska. 
W chwili alarmu jednym ruchem wyłącznika zmienia się światło na uli- 
cach'na niebieskie. — 10. Para Herber -Baier otrzymuje w Londynie nagro 

dę mistrzowską za artystyczną jazdę parami na Jodzie. — 
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znawca 


W stanie Wisconsin (Stany 
Zjednoczone niedawno temu ja 
kiš człowiek otrzymał przez 
pocztę drewnianą szkatułkę, 
która przy otwarciu eksplodo- 
wała i zabiła trzech ludzi, Po- 
dejrzenia kierowały się na pe- 
wnego człowieka, lecz nie mo- 
żna mu było niczego dowieść. 
W kofńeu sprowadzono pana 
Artura Koehlera z państwowej 
służby leśnej, najznakomik 
go eksperta drzewnego na świe- 
cie. 

Stwierdził on, że szkatułka 
została zrobiona z pewnego ga- 
tunku wiązu. . Wiórki tego sa- 
mego. drzewa znaleziono w 
szparach podłogi w czyściutko 
wymiecionym warsztacie 
podejrzanego człowieka... 

W ten sam sposób Koehler 
wykrył- w Pensylwanii całą 
bandę, która rozsyłała maszy- 
ny piekielne w pudełkach od 
cygar. Pudełka od cygar nie 
były z Havanny, lecz robiono 
je w Pensylwanii. 

W tragedii dziecka Lind- 
bergha ekspertyza Koehlera w 
proeesie przeciwko Hauptman- 
mowi miała rozstrzygające zna- 
czenie. Po uprowadzeniu dziec 
ka przy: domu Lindbergha po- 
została drewniana drabina. Są- 
dząc z.gatunku drzewa, Koehler 
orzekł, że drabina pochodzi z 
pewnego warsztatu stolarskie- 
Ego w Nowym Jorku. Jak się po 
tym okazało, w tym warszta- 
tie pracował przez pewien 
czas Hauptmann, jako pomoc- 
nik techniczny. 

Artur Koehler bada najróż- 

niejsze gatunki drzewa z najroz 
maitszych okresów czasu. 
jego laboratorium znajdują się 
kawałki drzewa. z czasów przed 
historycznych, mające po 100 
tysięcy lat. Drzewo budowlane 
mające 100, 200 lat, uważa on 
za dziecięco młode. 
_ Niedawno temu jakieś amery 
kańskie stowarzyszenie nur- 
ków znalazło na wybrzeżach 
Delaware dwa wraki starych ża 
gloweów. Związek poszukiwał 
żaglowca, który utonął przed 
stu laty z ładunkiem złota, nie 
chciało więc wydobywać obu 
wraków, a nie wiedziało, któ+ 
ry jest właściwy. Posłano więc 
do pana Kochlera po belce z 
każdego okrętu, aby stwierdził, 
który okręt jest poszukiwanym 
przez mich żaglowcem. Koehler 
stwierdził, o który okręt cho- 
dzi; żaglowiec tem zrobiony był 
r norweskiego drzewa, mające 
go akurat sto lat. Drugi wrak 
był? znacznie starszy. 

Koehler naturalnie nie za- 
gwarantował, Że na okręcie 
znajdują się jeszcze kasety ze 
złote 

Mister Koehler rozstrzygnął 
już także pewien spór granicz= 
ny. Chodziło ogranice pól, któ- 
ra zgodnie ze słarym testamen 
tem, miała znajdować się obok 
kilku wiązów, Wiązy były, ale 
Kochler oświadczył, że są one 
o kilka lat młodsze, niż testa- 
ment, Zaczęto kopać i w koń- 
cu znaleziono w ziemi stary ko 
rzeń wiązu; wiek jego był od- 
powiedni do wieku tesiamentu, 
ale znajdował się om o jakieś 
sto kroków w bok; trzeba było 
przesunąć granicę między po- 


lami. 
Koehler wylicza dosładnie z 
drewna, drzew, złamanych 


przez burzę. kiedy miał miejsce 
orkan, który je złamał. 

a w Ameryce, że 
Koehler zapala pa- 
pierosa, patrzy przez chwile na 
zapałke, po czym opowiada hi 
storię lasu. z którego pochodzi 
la zapałka 
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SWIAT RZECZY CIEKAWYCH 
WOMAN 


BADANIE W CHICAGOWSKIM WIĘZIENI 


Kilka čni temu w więzieniu 
chicagowskim zakończył życie 
na krześle elektrycznym gang- 
ster. Józef Rappaport. 
ZABÓJSTWO KONFIDENTA. 

Okoliczności, towarzyszące 
śmierci gangstera, zostaną zapi 
sane w rocznikach sądowych 
Stanów Zjednoczonych. Rappa- 
port, naczelnik bandy, zajmują- 
cej się handlem narkotykami, 
został aresztowany i oskarżony 
za zabójstwo Maksa Deada, 
członka tejże bandy, który oka 
zał się konfidentem policji. 

Na przewodzie sądowym do- 
wiedziono, że tajny trybunał 
gangsterów skazał Deada na 
Śmierć. Po posiedzeniu trybu- 
nału gangsterzy wywieźli kon- 
fidenta autem za miasto i tam 
go zastrzelili, Lecz kto właści- 
wie strzelał? Nie było dowo- 
dów, że zastrzelił go Rappa- 
port, a były tylko poszlaki. Mi- 
mo to przysięgli jednogłośnie 
skazali Rappaporta na śmierć. 


się . 


CHWIEJNOŚĆ GUBERNATO- 


RA HORNERA. 
Gubernator stanu, Henryk 
Horner, korzystając ze swego 


prawa, sprzeciwił, się wykona- 
niu. wyroku. W ciągu trzech 
miesięcy gubernator osobiście 
prowadził badania, które rów- 
nież nie dały żadnych wyni- 
ków. Nie można było powi 
dzieć z.całkowiłą pewnością, 
czy Rappaport jest winien. , 
W międzyczasie upłynął ter- 
min prawny. Należało skazane- 
go uniewinnić, albo wykonać 


wyrok, | wówczas gubernator 
postanowił skorzystać z usług 
profesora kryminologii, Leo- 


narda Keelera, wynalazcy ma- 
szyny, stwierdzającej, czy prze- 
stępca mówi prawde, czy kła- 
mie. 


SEJSMOGRAF KŁAMSTWA. 
Rappaporta przywieziono do 
laboratorium, w którym mieści 


„sejsmograf kłamstwa” i o- 


winięto go czułymi przewoda- 
mi elektrycznymi. Profesor u- 
przedził Rappaporta, że powi- 
nien on mówić tylko prawdę, 
gdyż przy kaźdym kłamstwie 
reakcja nerwów wyda i tak je- 
go głowę na stracenie. 

— Jestem gotów — odparł 
Rappaport. 


OSTATNIE BADANIE. 

Włączono prąd i rozpoczęto 
ostatnie badanie. Postawiono 
mu 20 pytań. W miarę tego. 
jak  Rappaport odpowiadał, 
strzałka maszyny wypisywała 
krzywą prawdy i kłamstwa. 

Profesor Keeler komentował 
wykres: 

— Teraz mówi prawdę. 

— A teraz kłamie. 

Badanie zostało ukończone, 
Nie było najmniejszej wątpliwo 
ści: Rappaport zabił Maksa 
Deata. Po pół godzinie Rappa- 
porta posiadzono na krześle e- 
lektrycznym. 


FILIP Z KONOPI 


Waleczny rycerz, czy ichórziiwy zając? 


Przysłowia ludowe są na ogół ła- 
twe do zrozumienia. Te wszystkie: 
„kuj żelazo póki „gorące”, gość w 
dom, Bóg w dom” i t. d. są przej. 
rzyste w treści, a ich prosta, nie- 
skomplikowana forma sprawia, że 
łatwoje zaparniętać i... częstym ich 
cytowaniem zanudzać otoczenie. 
Wielu już ludzi wskazywało na to, 
że ta forma „mą natodu” 
jest stanowczo przereklamowana i 
że człowiek, który by się chciał 
wiernie stosować do wskazań jakie 
najpowszechniej używane przysło- 
wia zawierają — zwałaziby się: w 
ogromnym kłopocie. Cóż bowiem 
ma uczynić nieszczęśnik, któremu 
jedna mądrość narodu zaleca: „kuj 
żelazo póki gorące”, a druga prze- 
strzęga: „co nagle to po diable”. 
albo już zgoła cynicznie: „có się 
odwlecze, to nie uciecze”. Trudno 
z tym dojść do ładu. Zresztą, ta- 
kich przykładów, takie przysłowia 


„Geniusz szuka 
wydawey” 


Ostatnio w kilku gazetach 
angielskich pojawiło się rastę- 
pujące ogłoszenie: 

„Geniusz szuka wydawcy dla 
swej powieści, składającej się 


ze 140.000 słów. Odpowiedzi 
proszę nadsyłać do redakcji 
dla „Geniusza*, lub dzwonić 
pad — taki a taki — numer 


telefonu“. 

Współpracownik wielkiej lon 
dyńskiej gazety zadzwonił pod 
wskazany numer. Do aparatu 
podszedź sam „geniusz“. Na py 
tania dziennikarza odparł: 

— Mam 40 lat. Byłem dzien 
nikarzem, lecz przed pięciu la- 
ty rzuełera pracę w gazi 
by móepisać powieść, 
stworzy epokę w światowej 
teraturze. Obecnie powieść ta 
jest golowa. 


— (zy pan pokazywał swa 
powi wydawcom 

— Tak, zwracałem się już 
do stu wydawców. Wszyscy 


zwracali mi rękopis, oprócz je- 
dnego, ale on, przed wydruko- 


waniem powieści, zbankruto- 
wał. 
Autor powieści jest do „lego 


stopnia przekonany o swej ge- 
nialności. że niedawno temu za 
pisał na poczcie swój adres te- 
legraficzny i podał skrót: „Ge- 
aiusz — Londyn'*- 


jak „Kto na ciebie kamieniem, ty 
na niego chlebem” i „Jak Kuba Bo- 
gu, tak Bóg Kubie” nie są ze sobą 
w rażącej sprzeczności? 

Są jednak przysłowia, których 
tajemnicze brzmienie budzi- niepo- 
kój, ciekawość i natrętne pylanie: 
skąd się „to-10” wzięło? Do takich 
przysłów należy rozpowszechnione 
powiedzenie: „wyrwał się jak Filip 
z Konopi”, 

Kto to był ten Filip? Dlaczego 
„wyrwał się?” Skąd tu te konopie? 
Zdawałoby się, że nie ma odpowie: 
dzi na to pytanie. A jednak... Zna- 
leźli się Judzie, którzy zajęli się 
tą sprawą i starali się ją wyświe: 
tlić. Wymienić można by chociaż: 
by doktora Józefa Rostafińskiego, 
który zagadce pochodzenia tego 
przyslowia poświęcił broszurę. (Dr. 
Józef Rostafiński, Legenda o Fil 
pie z Konopi. Kraków 1884 r.). 

W broszurze tej znajdujemy cie 
kawe uwagi o „źródłach” tego przy 
słowia. Istnieje więc bardzo rzadka 


nia) książęczka, w której znajduje 
my taki nstęp, zaopatrzony odsyła: 
czem, że Konopie jest ta nazwa wsi 
w Sandomierskiem; 

„Pan Filip z Konopi płoszywszy 
łat czterdzieści turki, tatary, woło- 
sze, za króla Olbrachta, Kazimierza 
i Aleksandra, osiadł areszcie w 
swoim majątku. Pojechał na sey 
mik. Lecz. schowany w obozach, 
wprawny bardziey do ścinania się 
z pohańcem niż do rozpraw publicz 
nych nie ważał bynaymniey na 
przedmiot obrady i zaczął wcale © 
czem innem prawić, Śmiech powsta? 
powszechny: „któż tam taki wy 
rwał się?” —- rzekł któryś z ziemia- 
nów. — „To pan Filip z Konopi!” 
— krzyknęli młodzi sąsiedzi. I od- 
tąd prezyduye pan Filip bardzo 
niewinnie przy każdem niedorzecz- 
sem słówku”. 

Podobną wersję można znaleźć 
w czterotomowej encyklopedii z 
drugiej polowy osiemnastego. stule- 
cia, której autorem był ksiądz Be 
nedykt Chmielowski. (Ta, pozba- 
wiona wszelkiej wartości nauko- 
wej, przepojona fanatyzmem i nie- 
tolerancja książka, jest wymownym 
świadectwem upadku nauki i kul- 
tury. Pelny tutut tego  „dzieła” 
brzmi: „Nowe Ateny albo akade- 
mia wszelkiey ściencyi pełna, na 
różne tyżuły, jak na classes podzie- 
lona, mądrym dla memoryału, idio- 


tom dla nauki, politykom dla prak 
tyki, melancholikom dla rozrywki 
erygowana”). 

Dr. Rostafiiski nie daje wiary 
tym wersjóm. Dowodzi w swojej 
broszurze, że żaden pan Filip z Ko- 
nopi nigdy nie istniał, że zrodził 
się w bujnej wyobraźni kronikarzy, 
auiorów starych kalendarzy itp, 
Zdaniem jego, w popularnym przy- 
sławiu chodzi o... zająca. To swoje 
twierdzenie opiera dr. Rostafiński 
na tym, że chłopi na Podolu nazy- 
wają zająca: Fyłyp. Do dzisiejsze- 
go dńia mówią tam podobno: „wyr- 
wawsia jak Fylyp z konopol”, a w 
miejscowościach, gdzie rozpowszech 
niona jest uprawa kukurydzy, mó- 
wi się: „hulk, jak Fyłyp z kukury- 
zyw” 

Jak widzimy nie łatwo dociec, 
czy w popularnym  przysłowi! 


* „wyrwał się jak Filip z Konopi" 


chodzi © walecznego męża, czy a 
tchórzliwego zająca. 


Śmierć mordercy 


Kilka dni temu w Limoges zo 
stał stracony na gilotynie Hen- 
ryk Dardillac. były właściciel 
baru, który zabił dwuch ludzi i 
zrabował im 5 tysięcy fran- 
ków. 

Gdy prokurator, 
inni urzędnicy weszli do celi 
więziennej, Dardillac spał ka- 
miennym snem. Zbudzono go, 
on zaś rzekł ze spokojem: 

— Znaczy. że wyrok zostanie 
dziś wykonany. Obrońca przez 
cały czas zapewniał mnie, że 
nie będę zgilotynowany! 

Dardillac wysłuchał modli- 
twy i przeżegnał się. Następnie 
wyjął z kieszeni fotografię dzie 
ci i powtórzył kilkakrotnie: 

— Biedne dzieci!... Co się te- 
raz z nimi stanie? 

Na pytanie, jaką jest jego 0- 
statnia wola, Dardillac popro- 
sił, aby wprost z gilotyny od- 
wieziono go na ementarz i po- 
chowano bez sekcji. 

i— Nie chcę, aby mnie Kra- 
jano na kawałki. 

Odmówił wypicia tradycyj- 
nej szklanki rumu, nie chciał 
nawet wypalić papierosa, Pe- 
wnym krokiem wyszedł z wrót 
więzienia na gilotynę. W kilka 
minut po tym wyrok został wy 
konany w obecności wielkiego 
tumu widzów. 
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Zagańdkowy dramaí 


Przed sześciu laty, w main 
roku 1931, włościanin Mane 
właściciel małej farmy nad Iva 
rą, zginął w wielce tajemi: 
czych okolicznościach. Na brze 
gu rzeki znaleziono jego ro- 
wer, a w czerwcu wyłowiono 7 
wody trupa Manena. Sekcja 
zwłok wykazała. że został zab 
ty. 


Zaczęto badać wdowę po Ma 
nenie, młodą, śliczną wieśniacy 
kę, cieszącą się we wsi niezbyt 
dobrą opinią. Złe języki twier- 
dziły, że Manen nie był szczę: 
y ze swą żoną i że ostatnia 
żona jego żyła z 17-letnim pa- 
robkiem Puzainem. 


Badano 
shanków. 


i wy 
Twierdzi 


— Manen wyjechał drugiego 
maja wieczorem na rowerze 'Ì 
od tego czasu więcej go nie 
widzieliśmy. Jeżeli został za 
bity, zrobił to jakiś włóczęga 


Nie było żadnych dowodów, 
Zostawiono więc kochanków w 
spokoju i sprawa ich została u- 


morzona. Wdowa Manen po 
zosławiła swego pięcioletniega 
syna u dziadka, a sama w. 


do Boulogne Puzair 
ł pracę w jakiejś pobli 
skiej fermie. Powoli ludzie za 
pomnieli o tej sprawie: 


chała 


Lecz niedawno temu nat- 
czyciel ze szkoły ludowej opo- 
wiedział naczelnikowi żandar= 
merii, że Rene Manen, który 
ma teraz jedenasty rok, opo- 
wiądał kolegom osobliwe rze“ 
czy o śmierci swego ojea. Na 
czelnik żandarmerii zaczął san 
wypytywać chłopea. Małec po 
wiedział: 


— Pamiętam, że wieczorem 
przed śmiercią ojca widziałem 
o na fermie, Miał całą głowe 
we krwi. Obok niego stała mi 
ma i Puzain. 


Oficer żandarmerii wezwał 
Puzaina. Badanie trwało od ga 
dziny 9 zrana do 3-ej w nocy 
Nazajutrz zrana Puzain popeł: 
nit samobójstwo: rzucił się do 
rzeki.. Zaczęto badać wdowę 
Manen. Podczas konfrontacj 
matki z synem, Rene potwier 
dził swoje zeznania. 

— Dziecko, które mówi ta: 
kie rzeczy, — krzyknęła matka 
— należało by zabićt 

Podczas 24-godzinnego bada- 
nia wdowa Manen nadal za- 
przeczała wszystkiemu. Podczas 
drugiej konfrontacji chłopiec 
cofnął swoje zeznania, lecz w 
końcu dodał, że dziadek go tak 
skrzyczał, że się zląkł... 

— Dziadek powiedział, že je- 
stem złym chłopcem i że prze« 
ze mnie matka dostanie się da 
więzienia! 


Dłówek w rękawiczoB 


Praktyczni amerykanie wpadli na 
pomysł łabrykowania rękawiczek. 
z ołówkami. Rękawiczka taka za 
wiera wszyty płaski ołówek, który 
za naciśnięciem wysuwa się między 
palce. Ludzie roztargnieni, kupcy. 
dziennikarze, rysownicy ete. powi 
tali chętnie ten wynalazek, który 
przyjął się na gruncie nowojorskim _' 

Obecnie wchodzą też w modę rę: 
kawiezki damskie z olćwkami, któ * 
re są w tym wypadku „elegantsz(.. , 
inniejsze, a często złote lub srebrne 


1. Sztych francuski przedstawiający ra 


wej, a mianowicie pierwszy pociąg, 


ej. prehistorię komunikacji kolejo- 
y wyruszył z Paryża 27 sierpnia 
1825 r. Normalna komunikacja kolejowa została  zaprowadzona dopiero 
w.1837 r. Jak widzimy z ilustracji, pierwszą lokomotywę poprzedza koń, 
który toruje je trasę, — 2. Angielska flota wojenna odbędzie manewry na 
południowym. Atlantyku, ponieważ na morzu Śródziemnym miny pływają 
ce stanowią poważne niebezpieczeństwo. — 3. Oddziały przygotowania wo- 
jennego słynnych na cały Świat szkół angielskich w Eton i Harrow przepro- 
wadzają w pobliżu Aldershot skomplikowane ćwiczenia wojskowe. — 
4. Trzy wspaniałe buldogi angielskie, zdobywcy pierwszej nagrody na do- 
rocznej wystawie psów w nowojorskim klubie w Madison Square Garden, 
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Manchester leży 


Angielska Łódź jest ośrodkiem 


(Specj. służba koresp. „Rewii) 


Manchester, w marcu. 

Już sam dworzec — wielka, 
ciężko rozrosła, czarna Vicio- 
ria Station — daje pewne po- 
jęcie o charakterze miasta. 
Świetny pisarz czeski, Karol 
Capek, który jest zarazem by- 
strym podróżnikiem - obserwa- 
torem, twierdzi, że każdy dwo- 
rzec kolejowy ma duszę, skry- 
tą we wnękach poczekalni, li- 
niach szyn, kształtach kiosków 
peronowych, wyrazie twarzy za 
wiadowcy i bagażowych — na- 
wet w żelaznych zygzakach se 
maforów. Twierdzenie to jest 
nieco ryzykowne — jak wszyst 
kie zresztą twierdzenia o duszy. 
Jeśli jednak przypiszemy Victo 
ria Station w Manchesterze du 
szę, to jest ona tak wiktoriań- 
ska, jak tylko być może. Jest 
to dworzec, na który nie mo- 
żna odprowadzać nikogo, prócz 
transportów bawełny. 


Jak to było przed stu 
laty 


Mniej więcej w miejscu, 
gdzie dziś schodzi się ze trzy- 
dzieści torów kolejowych, odby 
ła się 15 września roku 1830 
wielce podniosła uroczystość. 
Otóż do Manchesteru przybył 
pierwszy na świecie „dałeko- 
bieżny* pociąg z Liverpoolu. 
Lokomotywę prowadził Jerzy 
Stephenson, a w trzech wago- 
nach (nieco szmmne jest to o- 
kreślenie) siedzieli najwybitniej 
si cbywatele miasta Liverpoolu 
z burmistrzem na czele. OQczeki 
wał ich burmistrz Manchesteru. 
Dwaj gentiemami, uścisnąwszy 
dłonie, omówili wspaniały wy- 
czyn kilkunastu kiłometrów na 


ię. 

Sensacja była niebywała 
Nie wiadomo, czy dziś otwarcie 
tunelu podaflantyckiego przez 
który przebiegałby ekspres bez 
pośredni Europa — Ameryka, 
wzbudziłoby podobny entu- 
zjazm. Smętnie prymitywny sa- 
mowarek na kółkach Stephen- 
son'a (widziałem później model 
w muzeum) był przedmiotem 
podziwu wśród ludzi, nie przy- 
wykłych jeszcze do karkoło- 
mnego wyścigu zdobyszy tech- 
nieznych 

Śmiesznie wyglądaja ci nama 
szczeni panowie w tużurkach, 
wiłający na współczesnym na- 
iwnym sztychu parową, nie- 
zdarną jeszcze jaskółkę postę: 
pu. Dzisiejsze parady wojska 
zmotoryzowanego nie są wcale 
śmieszne w swej nowoczesnej 
stalowości — są kardzo poważ 
ne. A jednak sporo jest lud: 
którym podoba się bardziej 
prosty sztych z 19 wieku niż 
świetnie realistyczne zdięcie Fo 
xa z rewii wojskowych. De gu- 
stibus non est disputandum. . 


Dwie enoki grają 
w szachy 

W Manchesterze nietylko 
dworzec jest wiktoriański. Ca- 
łe miasto nosi piętno stylu epa 
ki, w której przez 64 lata rzą- 
dziła Wiktoria, królow: Anglii 
i domini później także vesa 
rzowa Indii. Domy w śródmie- 
Ściu -~ ratusz, ipstytucje pu- 
bliczne i olbrzymie budów 
m'eszczące biura prywatne te- 
go miasta, które wyraz z przed- 
uiieściami liczy pra+ie półtora 


miliona mieszkańców — wszy- 
słkie mają pewien specjalny 
charakter. Szarość ich z bie- 


giem lat zczerniała i sponurza 
Ta. są wielkie — nawet czasami 
olbrzymie — monumentalne, 
ale upełnie inaczej, niż wiel- 
kie, z patosem budowane, n 
bostrzelne budowle. gotyckie. 


Domy w Manchesterze są sze- 
rokie — rie oszczędzano m/ej- 
sca pod budowę — wparte mot 
no w ziemię grubymi ścianami. 
Wszystkie prawie mają wiel- 
kie, wsparte na kolumnach wej 
ścia. Widać, że u architekta, 
który je budował, wielkość i 
monumentalność były na dru- 
gim planie. Na pierwszym by- 
ła solidność. Te domy musiały 
być solidne i ciężkie, jak inte- 
resy, które w nich zawierano, 
tak pewne i stałe, jak epoka, 
w której je budowano — epo- 
ka spokoju i stabilizacji. 

'Ta epoka już mija. Można to 
także zauważyć w architektu- 
rze Manchesteru. Obok daw- 
nych czarnych gmachów uka- 
zują się w śródmieściu dość gę 


sto inne — może równie wiel- 
kie i potężne — ale już w in- 
nym duchu. 


Są przeważnie wyższe, prostsze, 
bez ciężkich attyk na fronto- 
nach, bez figur na dachach, 
wszystkie prawie jasne. Zbudo 
wane z żelazobetonu, lub ja- 
snego gładkiego piaskowca. ma 
ja proste linie, kwadratowe, 
lub prostokątne okna. Gdyby 
spojrzeć z lotu ptaka na cen- 
trum Manchesteru, możnaby z0 
baczyć ciekawy widok — coś 
jakby partię szachów, rozgry- 
waną przez dwie epoki. 


Brązowy home 

Ale wystarczy opuścić szero- 
kie, ozdobione pięknymi sklepa 
mi Princess Street, Oxford 
Street i Market Street wsiąść 
w tramwaj i, po mniej więcej 
pół godzinie jazdy znaleźć się w 
jednej z. dzielnic mieszkal- 
nych, by ujrzeć, że tu się jesz- 
cze prawie nic nie zmieniło. Te 
same rzędy brązowych homes 
— wszystkie prawie mają po 
dwa piętra i trzy okna szeroko 
ści. W 90 na 100 takich do- 
mów jadalnia jest obok kuchni 
pod parterem — rodzaj bardzo 
jasnej suteryny. a 100 na 100 
ma z przodu „ogródek* mniej 
więcej dwumetrowej długości. 
Tu nie ma zmiany. Obcy przy- 
bysz może tu z łatwością za- 
błądzić — trudno się oriento- 
wać w ulicach, które są podob- 
ne do siebie, jak szyny kolejo- 
we. 

Hobby pana S. 

Po kilkugodzinnym  włócze- 
niu się po ulicach miasta spot- 
kałem się z S, młodym inży- 
nierem specjalistą od spraw ba 
wełnianych, który zaofiarował 
mi się. jako przewodnik po fa- 
brycznej części miasta. Pan S., 
dwudziestokilkuletni inteligent- 
ny anglik z Manchesteru, jest 
bardzo dobrym fachowcem, je- 
dnym z wielu, jakich wydał 
wydział bawełniany Technical 
College — najlepszej tego ro- 
dzaju uczelni na świecie. Tak 
się jakoś pomyślnie dla mnie 
złożyło, że konikiem S. jest hi- 
storia jego rodzinnego miasta. 
Właściwie nie konikiem, a 
„hobby“. Tym słowem anglicy 
określają wszelkie zamiłowanie, 
któremu ktoś się oddaje poza 
swą pracą zawodową. Różne 
bywają rodzaje „hobby*. Tak 
np. zetknąłem się z  człowie- 
kiem, który kolekejonował na- 
lepki z pudełek od zapałek. 
Miał ich 3.000 różnych, porozle 
pianych w specjalnych albu- 
mach, należał nawet do klubu 
zbieraczy  nalepek  zapałcza- 
nych, w którym członkowie wy 
mieniają między sobą rzadsze 
okazy. Inni mają, jako 
„hobby“, grę w golfa, czy też 
ulepszenie motoru samochodo- 
wego. „Hobby“ pana S. są dzie 
je Manchesteru. Pochodzi on 


ze starej normańskiej rodziny, 
której przodkowie przybyli do 
Anglii z Wiliielmem Zdobywcą. 
Nazwisko jego brzmi bardzo z 
francuska, miał przed nim na- 
wet „de*, którego już od lat 
nie używają. Szpera w starych 
rocznikach historyków, czasem 
nawet sięga do literatury, aby 
z jakiegoś dawnego panegiryku 
wygrzebać ustęp o bitwie, w 
której jego przodkowie brali 
udział. To go zachęciło do po- 
znania historii rodzinnego mia 
sia, którą zna dziś wcale nie- 
źle. Mnie było to bardzo na rę- 
kę — mój bawełniany przewo- 
dnik dał mi zarys historii Man 
chesteru. 


2000 lat temu 


Ta „angielska Łódź* (niezbyt 
to fortunne wyrażenie) leży w 
hrabstwie Lancashire, ma wraz 
z przedmieściami około półto- 
ra miliona mieszkańców. Histo 
rycznie Łodzi nie można porów 
nywać z Manchesterem. Za cza 
sów rzymskich był tu przez 300 
lat fort ze stałą załogą wojsko- 
wą. Tych kilka centurii, które 
go strzegły. miało stałe kłopo- 
ty i utarczki z „bryganłami o 
k nazy 
wojownicze bry- 
rolnych ludzi 
zostało ujarz 


błękitnych tarczach“, j 
wano pewne 
tyjskie plemię ,. 
które w końcu 


jakieś 18 stie 

ewien  myśliciet 
domowego chowu wysnuł teorię 
(w jego pojęciu — panegiry- 
styczną), że wielcy liberałowie 
XIX w. głoszący w myśl wska- 
zań Adama Smitha hasło laissez 
faire, są potomkami owych du 
mnych brytów — romantycz- 
nych „brygantów o błękitnych 
tarczach*. Byłoby to wszystko 
bardzo piękne, gdyby nie to, że 
łeaderom liberalnym chodziło 
przede wszystkim © wolność 
rynków ekonomicznych, nie 
wypływającą z żadnego roman 
tyzmu, © co trudno posądzić 
przodków z przed niespełna 
2,000 lat. Wtedy Manchester 
zwał się Mameeeaster i przez 
całe średniowiecze był sobie 
prostą, niczym nie odznaczają- 
cą się mieściną półmocnej An: 
glii. 

Na szersze wody historii wy- 
pływa dopiero w połowie XVII 
wieku podczas wojny domowej, 
ostatniej wojny, jaka miała 
miejsce w Anglii. Puryłańska 
polityko Olivera Gromwella, pó 
źniejszego lorda protektora re- 
publiki angielskiej, podzieliła 
cały kraj na dwa obozy: re- 
publikan i jakobitów. Manche- 
ster odrazu poparł republikę, 
Żołnierze Cromwella, śpiewając 
podczas marszów psalmy i no- 
sząc w tornistrach nieodstępną, 
spreparowaną napoły po żoł- 
niersku, napoły po republikań 
sku biblię, odnieśli w pobliżu 
Manchesteru  walną wiktorię 
nad wojskami króla. Miasto za 
stało wynagrodzone — stolicy 
zaczęła je popierać. 


Ząbkowanie kapita- 
lizmu 

Już pod koniec XVII w. bt- 
niały w Manchesterze warszta- 
ty tkackie, ale wielkość Man- 
chesteru zaczyna się dopiero 
w 100 lat później. Kraj zebrał 
już wtedy wielkie kapitały — 
niedarmo Anglia była pań- 
stwem kolonialnym. Z drugiej 
strony po wynalezieniu przez 
Watta maszyny parowej nastą- 
piły wynałazki mechanieznych 
warsztatów tkackich, Był to 
okres ząbkowania kapitalizmu 
nowoczesnego.  Odłąd dzieje 
Manchesteru stają się historią 


nie tylko bawełny, ale i 


bawełny. W Lancashire po- 
p fabryki z maszynami — 
as, przy prymitywnych 
narzędziach produkcji, tkactwo 
było pobocznym zajęciem chło 
pów. którzy brali materiał od 
nakładcy na robotę w domu. 


Wraz z powstaniem fabryk po 
wstaje proletariat fabryczny. 


Jeśli spojrzeć na cyfry, ilu- 
strujące skutki przemiany pra- 
ty ręcznej na mechaniczną: 
eksport wyrobów  bawełnia- 
nych z Anglii w r. 1751 wyno- 
sił 46,000 funtów, w 1820 — 
20 milionów funtów. Skutkami 
społecznymi szybkiego rozrostu 
kapitalizmu był wzrost cen i 
nędza ludności rohotniczej, Nie 
miała ona praw wyborczych, 
więc i reprezentantów w parla- 
mencie. Q reformę prawa wy- 
borczego walczono już. Z dru- 
giej strony robotnicy widzieli 
przyczynę swćj nędzy w maszy 
nach — zaczęły się słynne mar 
sze na maszyny, które niszczo- 
: coraz częstsze były konspi 
racje maszynoburców. W latach 
1808 — 1830 kilkadziesiąt ra- 
zy były poważne rozruchy, za- 
ne wreszcie reforma wy 

w ślad za którą przy- 
szły ustawy © związkach zawo 
dowych.—potężnych dziś Trade- 
Unions. W połowie XIX w. do 
szedł do władzy liberalizm e- 
konomiczny — bawełna man- 
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W Foreign Office, w pokoju 
Nr. 40 wisi olbrzymia mapa 
wszystkich części świata. Anglia 
i jej posiadłości oznaczone są 
czerwoną barwą. Cienkie linie 
zielonego, żółtego i niebieskiego 
koloru łączą najważniejsze mia- 
sta wielkiego imperium. Obok 
tych linii tkwią małe chorągiew 


ki z napisami, oznaczającymi 
imiona. 
Każda chorągiewka oznacza 


miejsce chwilowego pobytu jed- 
nego z kurierów królewskich. 
Jest ich 12, Oznaką ich zawo- 
du jest srebrny chart na niebie- 
skie wstążeczce. Dawniej liczba 
tych kurierów sięgała dwustu. 
Podróżowali na koszt państwa z 
magnackim przepychem. Obec- 
nie jest 12, Są to ogólnie powa- 
żani urzędnicy. Pobierają po 10 
funtów tygodniowo i diety, po- 
zwalające na zatrzymywanie się 
w  pierwszorzędnych hotelach. 
Nie otrzymują stałej pensji. Po- 
mimo skromnego uposażenia 
mnóstwo młodych ludzi ubiega 
się o to stanowisko, nęcące ze 
względu na przygody i przeży- 


cia. 
Gońcy pisarze 

Nie należy mniemać, że każda 
podróż królewskiego gońca mo- 
że dostarczyć tematu do powie- 
ści. Jest natomiast często bardzo 
uużącą. Dwaj najbardziej znani 
«spółcześni pisarze nie wspomi 
nają z zachwytem czasów, gdy 
jako kurierzy królewscy gonili 
po świecie. Somerset Maugham, 
autor „Świętego płomienia* ma 
luje królewskiego gońca, jako 
wiecznie samotnego skwaszone- 
go mieszkańca wagonów sypial- 
nych. Hugh Walpole, znany pi- 
sarz, który między innymi prze- 
robił dla filmu „Dawida Copper- 
fielda** nie mówi również z entu 
zjazmem o swej karierze królew 
skiego gońca. 

Podczas światowej wojny 
Walpole pełnił obowiązki kurie- 
ra króla Jerzego V w stosunkach 
z rosyjskim dworem. Pociąg, któ 


chesterska przelewała się do 
wielu krajów, nie tamowana 
żadnymi barierami ceł. Manche 
ster kwitnąi, Budowano nowe 


ciężkie, masywne gmachy na 
biura,  powiększano giełdę, 
wyrastały nowe ulice — mi: 


sto rozsadzał dynamit prospe- 
rity. Trwało to tak długo, aż 
pewien inny dynamit w r. 1914 
przyniósł zmianę. 


Smutne skutki wojny 

Po wojnie coś się popsuło w 
królestwie bawełnianym. Cały 
angielski przemysł bawełniany 
mieści się w hrabstwie Lanca- 
shire. Pracuje w nim 450,000 lu 
dzi — z tego jest dziś 60,000 
bezrobotnych. Przed wojną 
bezrobotnych nie było wcale. 
W 1931 r. było ich 200.000. 
Dziś jest więc znaczna popra- 
wa, choć stan jest daleki od 
zadawalającego. Przyczyną te- 
go upadku jest przede wszyst- 
kim katastrofalny spadek eks- 
portu. Jeszcze w 1925 r. angiel 
ski eksport bawełniany wyno- 
sił 151 milionów funtów szter- 
liugów. W 1936 — 40 milio- 
mów. Indie, olbrzymi rynek 
zbytu, rozwinęły po wojnie, 
swój własny, świetnie pod 
względem technicznym wyposa 
żony przemysł bawełniany, któ- 
rego tylko nieznaczna część 
jest w rękach angielskich. W 
związku z tym, na mocy otrzy- 


rym jechał z Petersburga do Mo- 
skwy został po drodze zatrzyma 
ny przez żołnierzy, którzy zrewi 
dowali podróżnych i zabrali im 
pieniądze, oświadczając, że są 
przedstawicielami rewoluc. 

Walpole przewidując możliwe 
uwięzienie cara, do którego 
wiózł list, ukrył się w węglarce. 
Po przybyciu pociągu do Mo- 
skwy przetrząśnięto go skrupu- 
latnie, szukając angielskiego ku 
riera, Po bezskutecznych rewi- 
zjach pociąg przesunięto na bocz 
ny tor. Wtedy dopiero Walpole 
opuścił swoją kryjówkę. Mógł 
się skryć w angielskim posel- 
stwie, ale wiózł list do cara i 
chciał go koniecznie oddać do 
rąk adresata. 

Pisarz dotychczas przechowu- 
je stos skrawków różnych tka- 
nin, na pytanie zaś skąd j je wzi: 
odpowiada, że odciął je od swo- 
ich przebrań, w których jechał 
za carem, usiłując dotrzeć do 
niego. Udało mu się w końcu 
dostać do Jekaterinburga i wrę- 
czyć list jednemu z towarzyszy 
niedoli ostatniego Romanowa. 

Za ten czyn otrzymał wysoki 
order, który pokazuje chętnie 
przyjaciołom wraz z „srebrnym 
chartem“, urzędową oznaką kró 
lewskiego gońca. 


Niewzruszony gentle- 
man 

W, ostatnich czasach do obo- 
wiązków kuriera należało towa- 
rzyszenie członkom królewskie- 
go domu podczas podróży. Ta- 
kim „attache* był Burnt, je 
cy zawsze z Edwardem VIII, 
gdy był jeszcze księciem Walii. 

Następcą Burnta został Bit- 
kins, bardzo popularny w An- 
glii. Jest on wzorem spokojnego 
anglika, który nie traci panowa 
nia nad sobą w najbardziej na- 
wet nieoczekiwanych okoliczno- 
ściach. Swoją prawdziwie an. 
gielską flegmę wykazał w nastę 
pującycm incydencie, o którym 
pisały, dzienniki: 


rewia 
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kultury 


manych w r. 1921 uprawnień 
nałożyły Indie na towar angiel- 
ski 20 proc. cła. Coprawda par 
lament mógłby te uprawnienia 
cofnąć, ale to wykraczałoby 
już z dziedziny ekonomicznej 
w polityczną i było zbyt ©- 
sirym krokiem, którego Anglia 
dziś nie uczyni: 

Poza tym wyrósł nowy po- 
tężny konkurent Japonia. 
Chociaż Japonia eksportowała 
w 1935 r. bawełny „tylko“ za 
30 milionów funtów, ale towar. 
japoński jest czterokrotnie tań- 
Szy, więc Japonia jest dziś ilo- 
ściowo największym eksporte- 
rem wyrobów bawełnianych 
na świecie, przewyższając trzy 
krotnie ilością Anglię. 

Ciężka jest dziś sytuacja 
Lancashire. _ Unieruchomienie 
połowy maszyn w fabrykach 
(bo w Anglii nigdy nie było pra 
cy na zmiany, które możnaby 
podczas kryzysu skasować) nie 
jest wyjściem. Lancashire ma 
zbyt wielką produkcję, by móc 
zadowolić się jedynie krajo- 
wym rynkiem zbytu. I oto zna 
mienna rzecz: Kierownicy prze 
mysłu bawełnianego żądają od 
rządu, by uzależnił rozmaite u- 
mowy handlowe z obcymi pań 


stwami od ilości wyrobów ba- 
wełnianych, importowanych 
przez te państwa z Angli. Na- 


rzekają, że rząd niewspółmier- 
nie wiele poparcia daje rolnic- 


CHARTY KRÓLEWSKIE 


12 łączników sfolicy imperium z koloniami 


Bitkins pełnił funkcje kuriera, 
przez którego ministerstwa prze 
syłały różne dokumenty królo- 
wi Edwardowi VIII, podróżują: 
cemu w owym czasie po Adria- 
tyku na statku „Nablin”. Biłkins 
chwytał się czasem najoryginal- 
niejszych środków, aby dogonić 
statek, będący na pełnym mo: 
rzu. Stał też pewnego razu na 
wybrzeżu małej greckiej przysta 
ni i spoglądał z rozpaczą na 
wzburzone fale. Tylko na 
przy 


Korfu! — błagał rybaków, 
plate. 


Bitkins ani my 
W przystani stał na kotwicy 
jacht jakiegoś ateńskiego boga- 
cza. Kurier ofiarował mu znacz 
ną sumę za przejazd i po upły- 
wie kilku godzin był już na Kor 
fu i stanął przed królem w cy- 
lindrze i białych rę ch 
z teką pod pachą tak spokojny, 
jakby przybywał z ministerial- 
nego biura. 


Ostatni list królewski 

„Charty królewskie“ cieszą 
się w Anglii dużą sympatią. Ni- 
gdy jednak ludność nie intereso- 
wała się w takim stopniu ich 
funkcjami, jak podczas konflik- 
tu pomiędzy królem a parlamen 
tem, zakończonego abdykacją. 
Śledzono z zapartym oddechem 
jazdę kurierów Aleksandra i 
Legha z Fort Belwedere do Dow 
ningstreet. Śledzono każdy ich 
ruch. Głośniki radiowe podawa- 
ły, gdzie się w tej chwili znajdu 
ją. Po drodze, którą mknęli, sta- 
ły tłumy, taksówki i autobusy 
zatrzymywały się, aby przepuś- 
cić gońców, wiozących list Ed- 
warda VIII do Baldwina. Stara- 
no się odgadnąć z ich twarzy 
treść wiezionego dokumentu. 

Stanęli w końcu przed pre- 
mierem i wręczyli mu dużą ko- 
pertę. 

Baldwin rozerwał ją drżącymi 
rękami. 

— Król abdykował! 
brzmiało po całej Anglii, 


za- 


twu, pomijając bawełnę — co 
jest zresztą dość zrozumiałe, bo 
podczas gdy wyrobów bawełnia 
nych jest w Anglii dosyć i aż 
nadto, to z żywnością jest 
znaczule gorzej. Opiera się ona 
w lwiej części na imporcie z 
dominiów i -na-wypadek odcię- 
cia dowozu w Anglii jest ży- 
wności na niewiele dni. Ale już 
sam fakt, że ci potomkowie lu- 
dzi, którzy walczyli w imię wol 
ności gospodarczej przeciwko 
jakiemukolwiek mieszaniu się 
państwa do kwestii przemysło- 
wych, proszą państwo o inter- 
wencję — jest znamienny. 

Doszliśmy z S. do dzielnicy 
fabrycznej. Wygląda tu zupeł- 
nie, jak w Łodzi. Te same 
okna, te same wyziewy brudna 
wej, dławiącej pary. Ale fabryk 
w Manchesterze jest niewiele— 
są one przeważnie rozsiane pó 
całym Lancashire. Manchester 
jest mózgiem, stacją rozdziel- 
czą, centralą przemysłu baweł- 
nianego. A centralą Mancheste- 
ru jest giełda. 


Mózg przemysłu bawet- 
nianego 


Jimmy Black żyje w Południo- 

wej Karolinie U. S. A. Jest on 
jednym z tych, których angiel- 
skie pisma nazywają „coloured 
gentlemen“. Amerykańskie pis- 
ma go tak nie nazwą. Jest mu- 
rzynem. Stany Zjednoczone są 
federalistyczną republiką demo 
kratyczną. Jimmy Black jest 
wolnym obywatelem wolnego 
państwa.  Dowiedziałby się 0 
tym. gdyby zajrzał do konstytu 
cji. Jimmy Black ma swego kon 
sula w każdym wielkim mie- 
ście świata, a sam może zø- 
slać prezydentem Stanów. Mo- 
że tylko niezawsze to sobie u- 
świadamia — znacznie więcej 
wie.o prawie Lynchu. Stara się 
o mim nie myśleć L- przycho- 
dzi mu to z łatwością. Trudno 
jest wogóle myśleć, gdy się 
pracuje w jego zawodzie. Połu- 
dmiowa Karolina jest dużym 
stanem — są w nim wielkie 
plantacje bawełny.Jimmy pracu 
je w jednej z nich. Zbiera ha- 
wełnę z pól. Potem ta sama ba 
wełna rozchodzi się po całym 
świecie. Takich, jak Jimmy, są 
w Ameryce setki tysięcy. Wiel- 
kich giełd bawełny jest na 
świecie tylko kilka. 

Anatol France opowiada © 
pewnym uczonym, który był a- 
becny. na posiedzeniu senatu 
obcego państwa.  Uchwalono 
właśnie projekt rozpoczęcia no 
wej wojny. Projektodawca o- 
pracował nawet jej kosztorys— 
miała kosztować 10 miliardów. 
Obcy, nie dowierzając własnym 
uszom, zapytał nieśmiało: 

— Jakto.. a ludzie? 

— Ludzie są już w to wlicze- 


n 

giełdowe notowania ba- 
wełny również są już wliczeni 
ludzie. 


Royal Exchange 


Trzy są giełdy w Mancheste- 
rze: zbożowa, papierów warto- 
Ściowych i giełda królewska 
(Royal Exchange) — bawełnia- 
na. Wielki czteropiętrowy czar- 
ny gmach zawiera w sobie je- 
dną tylko salę, otocząną biura- 
mi. Dziwna jest atmosfera tej 
sali. Dwanaście kolumn o me- 
trowej średnicy, ozdobionych 
pięknymi jońskimi głowicami, 
dzieli ją na trzy części — jak- 
gdyby trzy nawy. Wrażenie 
Świątyni potęguje kopulaste 
sklepienie i brązowy, stateczny 
ćwierćmrok wnętrza. Mimowoli 
oko szuka ołtarza. Jest — mo- 
że tylko nieco za wysoko, bo 
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na wysokości drugiego piętra. 
Dwie wielkie czarne tablice z 
nieziemskimi, niezrozumiałymi 


kursami -- baweł- 
się one elektrycz 
nie, stosownie do notowań. 
Królewska giełda jest świąty- 
nią. ekskluzywną. Przez jej: dwa 
naście wejść mogą się przedo- 
stać tylko członkowie: sala mo 
że ieh zmieścić 15,000. Dla nie 
włajemniczonych jest w górze 
z boku „Galeria dla ohcych*. 
Stamtąd mogą oglądać ruch w 
dole. Tłum jest dziwnie spokoj 
ny. Nie ma nie z hałaśliwego 
zgiełku giełdy paryskiej, który 
słychać w promieniu stu me- 
trów od gmachu. Tu rozmowy 
są przyciszone. Kró ka giel- 
da ma swoją dosłojność. Jesz- 
cze 30 lat temu nie wpuszeza- 
noby nikogo bez tużurka i cylin 


dla profanów 
ny. Zmieniają 


dra. Dziś to się eniło, ale 
jednak sporo łam jeszcze gen- 
tlemanów starszej generacji, 


podtrzymujących dawną trady- 
cję. Ich ciche, a raczej przyci- 
szone zachow; przypomima 
zebranie jakiejś sekty religij- 
nej. A wzgórze, pod samą ko- 
pułą, napis: „Dobre imię nale- 
ży przedkładać nad bogactwa, 
a miłość — nad srebro i złoto“, 
Anglicy sa narodem morati- 
stów. -Są nimi także pod ko 
pułą królewskiej giełdy 


Centrum kultury 


Jednak Manchester to nietył 
ko sama bawełna. Jest takte 
drugim, po OE centrum kul 
turamym kraju. Świetne bibfa 
teki — Ryland's Library, Chee 
tham Library i przeniesiona 
przed rokiem do nowoczesme- 
go gmachu 2-milionowa biblio- 
teka publiczna —- są ciągle peł 
ne. Wielka orkiestra symfonicz 
na daje stale koncerty. Man- 
chester jest zwłaszcza centrum 
muzycznym. Nigdrie nie widać 
tylu sklepów z instrumentami, 
co w śródmieściu Manchesteri. 
Tstnieją specjalne biblioteki mu 
zyczne, z których, czerpie. ma 
teriał mnóstwo amatorskich ze. 
społów muzycznych — kameral 
nych i symfonicznych. 


Ale chlubą kultury mancht: 
sterskiej (zachodnio - europej- 
skiej zarazem) jest prasa. Tuż 
opodal ratusza wznosi się sze- 
ściopiętrowy ciemnoszary 
gmach z wielkim napisem 
„MANCHESTER GUARDIAN“, 
Gdy w r. 1821 Jobn E. Taylor 
założył swoje pismo — bardzo 
trudno było wydawać gatete. 
Jerzy III nie lubił prasy — zbyt 
wiele wiadomości przynosiła tu 
dziom. Podatki, które płaciła 
prasa, były potrójne: od frmta 
papieru, od każdego ogłoszenia 
1 od każdego egzemplarza. Tal 
więc z 8 pensów, które koszto- 
wał numer „Manchester Guar- 
dian“ anno domini 1821, 5 pen 
sów szło do kasy skarbowej. 
„Manchester Guardian“ był od 
swero powstania jednym z naj 
wybitniejszych pionierów Ibe- 
ralizmu. W połowie XIX wieku 
wbrew opinii angielskiej ponie- 
rał Irlandię w jej żądaniach 
odrębności narodowej, a w la- 
tach 1899 — 1901, Ai woj 
ny +z baerami, bronił. os- 
karżając rząd E y 
prawną napaść. (Wyobraźmy 
sobie pismo włoskie, któreby 
zajęło podobne stanowisko w 
czasie wojny abisyńskiej). Dziś 
„Manchester Guardian“ jest na 
dal liberalnym. jednym 4 naj- 
lepiej redagowanych. pism 


świata. 

To pismo jest jeszcze Je 
dnym aspektem Manchesteru, 
miasta, leżącego na szachowmi 


cy, dwuch epok. 
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Przyszłość medycyny 


Czy pozbedziemy się trapiących nas chorób? 


Zagadka. grypy 


Nowy wybuch epidemii gry- 
py w całej Europie zwrócił u- 
wagę szerokich kół publiczno- 
ści, oraz lekarzy na tę zagadko 
wą chorobę, przejawiającą się, 
jak wiadomo, w  najrozmait- 
szych formach i nie poddającą 
się specyficznemu leczeniu. W 
osłatnich czasach kazało się 
w druku wiele artykułów, któ- 
rych autorzy starają się podsu 
mować wszystkie pozycje: współ 
czesnej wiedzy o grypie. 


CHOROBA O WIELU OBLI- 
CZACH. 


W muszlach nosa i w prze- 
łyku chorych na grypę znajdu- 
je się mnóstwo mikrobów. 
pneumokoków; | streptokoków, 
stafilokoków, eutrekoków. Ani 
jedna z tych odmian nie jest 
tharakterystyczna dla grypy. 
Wszystkie one stale żyją w. or 
ganiźmie człowieka w całkowi- 
cie mieszkodliwym, tak zwa- 
nym „saprofitnym' stanie, nie 
czyniąc mu żadnej krzywdy. 
Następuje jednak moment, kie 
dy z saprofitów mikroby stają 
się „patogenicznymi*, chorobo- 
twórczymi mikroorganizmami, 
przy czym w każdym poszcze- 
gólnym wypadku specjalną zdol 
ność szkodzenia organizmowi 
przybiera jedna jakaś odmiana, 

"ażeli budzi się przede wszy- 
stkim pneumokok — to grypa 
przybiera charakter płucny, je- 
żeli streptokok — ta komplika- 
cje następują w sercu, 'eutre- 
kok — w kiszkach i t. d. Tym 
iumaczy się, zdaniem. angiel+ 
skich į francuskich lekarzy, ró 
żnorodność objawów grypy i 
najrozmaitsze formy, jakie 
przybiera choroba w zależności 
ad roku epidemii, 

BAKCYL PFEIFFERA. 

Pozostaje do” ustalenia: pód ” 
wpływem czego właściwie gry- 
pa budzi się w organizmie ludz 
kim. Niektórzy lekarze przy- 
puszczają, że ostatecznym 
bodźcem jest zwykłe „przeziębie 
nie. 


Nie jest jednak wcale pew- 
nym, że sprawa przedstawia 
się tak prosto. W flegmie i dro 
kach oddechowych chorych na 
grypę bardzó często — nie za- 
wsze jednak — można znaleźć 
pecjalný' mikroorganizm, tak 
zwany 'bakcyl Pfeiffera. Nie 
jest on sam w sobie przyczyną 
choroby, “ponieważ zwterzęta, 
którym sztucznie zaszczepiono 
kulturę samego tylko bakcyla 
Pfeiffera, nie miały żadnych 
objawów choroby. Jest bardzo 
prawdopodobnym, że ten mi- 
kroorganizm gra rolę „prowo: 
katora*, który jest dla mikro- 
organizmów, stale żyjących w 
aparacie rosowo - przełyko- 
wym człowieka, bodźcem osta- 
fecznym do ewolucji teksycz= 
nej. Ą 

Wobec tego właśnie bakcył 
Pfeiffera, jako łatwo przeno- 
szący się' z chórego na zdro- 
wych przez powietrze podczas 
kichania, kaszlu i t. d., spełnia 
sole agenta. infekcji. 

Ciekaxle sjest, jak zwykłe mikro 
by (prielmokoki, treptokoki), 
budzące się pod wpływem bak 
eyla Pfeiffera — nabierają no- 
wych właściwości. Tak naprzy- 
kłąd surowica, doskonale dzia- 
Tająca przeciw zwykłemu pneu- 
mokoktwio ranie”ma  %adnego 
wpływa na” pneumokok „grypo 


Metody leczenia, dające zu* 
pełnie zadawalające rezultaty 
w zastosowaniu do normalnych 


Czy dadzą się kiedyś wytę- 
pić choroby zakaźne przez mo- 
żliwość szybkiego niszczenia 
mikrobów w każdym  zarażo- 
nym organiźmie, co sprowadzi- 
łoby w końcu zupełny zanik 
bakcylów?. Nie zależy to wła- 
ściwie od medycyny i lekarzy, 
lecz od ludzi samych. O ile cho 
dzi o choroby, które leczę, ja- 
ko specjalista, to jestem zdania, 
że wwytępienie ich jest kwestią 
etyki. Wierność małżeńska by- 
łaby niewątpliwie najlepszym 
środkiem profilaktycznym, 7a- 
lecanym w swoim czasie przez 
samo społeczeństwo. Zlekcewa- 
żono jednak rozumną radę. Nie 
chcę wygłaszać kazań, ani pra 
wić morałów. Lecz dawniej 
mężczyznom jedynie wolne by 
ło „wyszumieć* się przed ożen 
kiem i spodziewano się, że z 
czasem męską młodzież nauczy 
się skromnego trybu życia 


dziewcząt. Stało się jednak 
przeciwnie. Wiele przedstawi- 
cielek płci pięknej poszło za 
przykładem mężczyzn. Jakiż 
był skutek tego zwrotu? Pomi- 
mo nowych zdobyczy medycy- 
ny pewne choroby szerzą się 
coraz bardziej i nic nie zapo- 
wiada zmniejszenia się ich roz- 
rostu. Inna zakaźna choroha zo 
stała opanowana przez lek, o- 
słabiający możność zarażenia, 
nie została jednak wytępiona w 
zupełności. Nie nastąpi to rów 
nież w najbliższej przyszłości, 
o ile będzie to zależało jedynie 
od medycyny. Można jednak 
stwierdzić  pocieszający fakt, 
że postępy higieny czynią rzad 
szym zapadanie na tę chorobę. 
CZY LUDZKOŚĆ a, Mąć-d C 
CZY LUDZKOŚĆ WYRADZA 
SIĘ. 

W przeciwieństwie do uto- 

pijmych fantazji na temat przy- 


szłej ludzkości, która będzie 
oglądała choroby jedynie w 
„przedpotopowych* muzeach, 
bowiem medycyna wytępi każ- 
de cierpienie już w zarodku, 
nie zanika wcale obawa, że 
miejsce  wytępionej choroby 
zajmie inna, nie mniej groź- 
na. W Europie zdołano wytę- 
pić cholere i ospę, a już zjawił 
się cały szereg innych  groź- 
nych chorób: rak, angina peeto 
ris i choroby, związane z kul- 
turą, Przed kilku laty panoszyła 
się w Wiedniu gruźlica do te- 
go stopnia, że zaczęto nazywać 


ją wiedeńską chorobą. Ener- 
giczna walka z  tuberkułami, 
izolacja ognisk zarazy, nowo- 


czesna hygiena opanowały cho- 
robę do tego stopnia, że obec- 
nie gruźlica zajmuje w Wie- 
dniu trzecie miejsce ze wzglę- 
du na Śmiertelność. Na czele 
stanęły rak i choroby serca. 


Odżywianie ludzi starszych 


Mało tłuszczów i najwyżej kieliszek alkoholu 


Sposób Żywienia człowieka 
starszego nie daje się ująć w sta 
ły szemat. Ogólne zasady żywie 
nia wyc z kilku szczegóło- 
wych i odrębnych właściwości 
wieku starczego, które są nastę- 
pujące: 

1) Upośledzenie aktu żucia, 
spowodowane brakami w uzębie 
niu, które może być przyczyną 
zaburzeń w trawieniu, a po tym 
nieżytu żołądka, 

2) Brak kwasów żołądkowych 
często spotykający się u star- 
ców, który także może być przy 
czyną zaburzeń w trawieniu. 

3) Skłonność do zaparcia prze 
wlekłego. 

Wyżej wymienione właściwo 
ści wieku starczego wymagają 
specjalnej diety oraz specjalne- 
go przyrządzania pokarmów. Je 
Śli chodzi o ilość pokarmów. 


mikrobów (protemoterapia, me 
tale koloidalne i t. p.), okazują 
się zupełnie bezskuteczne w za- 
stosowaniu do chorych na gry- 
pę, jakkolwiek w grę wchodzą, 
według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa, te same odmiany mi- 
kroorganizmów. Tym najpraw- 
dopodobniej tłumaczy się niepo 
wodzenie bakteriologów, kłó- 
rzy usiłowali odkryć specyficz- 
ną szczepionkę przeciw grypie. 


WĄTPLIWA ODPORNOŚĆ. 


W grypie wszystko jest za- 
gadką do tej pory. Wszystko, 
aż do kwestii odporności. 


Medycyna dotąd jeszcze nie 
wyjaśniła, czy człowiek, który 
przeszedł grypę, staje się odpor 
nym na tę chorobę. Wypadki 
powtórnych zachorowań nie są 
wcale rządkie, lecz według ob- 
serwacji niektórych lekarzy, po 
wtórna grypa ma przebieg © 
wiele lżejszy. niż pierwsza, Wi- 
docznie jednak choroba ma pe- 
wien wpływ uodpomiający na 
człowieka. 


wieku starczym  zapotrzebowa- 
nie pokarmowe jest na ogół 
mniejsze, niż w wieku dojrza- 
łym. Należy unikać przekarmie- 
nia, które przez starców jest źle 
znoszone. Rozdział posiłków na 
cały dzień winien być równo- 
mierny, 


Należy unikąć sposobów przy 
rządzania potraw ciężko straw- 
nych jak: duszenia w śmietanie, 
smażenia na tłuszczu? W wypad 
kach, w których akt żucia jest 
upośledzony, należy podawać 
strawę płynną, względnie papko- 
watą, a więc zupy, kasze, prze- 
tarte jarzyny, skrobane lub sie- 
kane mięso, miękkie stry, pie- 
czywo meczone, przetarte kom- 
poty. galaretki owocowe, soki o- 
woeowe, herbatę, mleko itd. 


Jeżeli chodzi o dobór innych 
potraw, jak mp. mięso, to ze 
względu na bezsole żołądkowy 
i zły zgryz starczy, unikać nale 
ży podawania starych żylastych 
mięs, suchych kiełbas i dziczyz- 
ny, również niezbyt dobrze zno- 
szone są w wieku starczym mię- 
Sa tłuste (gęś, kaczka, schab). 
To samo tyczy się tłuszczu zwie 
rzęcego (słoniny, łoju wołowe- 
go). Natomiast chude mięso (cie 
lęcina, chuda wołowina, kura, 
indyk) znoszone są dobrze, zwła 
szcza w posłaci gotowanej. 

Z wędlin wchodzą w rachubę 
szynka i polędwica, ozór, chuda 
kiełbasa. 

Z ryb najbardziej wskazane 
są ryby chude (karaś, sandacz, 
lin, szczupak, pstrąg. itd). 

Ilość pokarmów mięsnych i 
rybnych winna być zredukowa- 
na do podawania jeden raz dzien 
nie, a to ze względu na upośle- 
dzoną w tym wieku zdolność wy 
dzielniczą nerek dla substancji 
białkowych. 


Starcom można podawać mle 
ko, jaja, sery łagodne, jak twa- 
tóg, ser owczy, śmietankowy. 
Z tłuszczów zależy zalecić tylko 


świeże masło i ewentualnie śmie 
tankę, unikać boczku, golonki, 
skwarków gęsich, łoju wołowe- 
go lub baraniego. 


Z pokarmów węglowodano- 
wych można uwzględnić różne- 
go rodzaju kasze, ryż, kluski, 
makaron. ciasta biszkoptowe, 
suflety, omlety, naleśniki itd. 


Z pieczywa zaleca się pieczy- 
wo starsze. unika się pieczywa 
razowego, ciast drożdżowych, 
które powodują wzdęcia. Z tych 
samych powodów unikać należy 
pokarmów. obfitujących w błocz 
nik, jak kapusty, grochu, fasoli, 
seczewiey, bobu, kalafioru i bru 
kselki. 

Ilość płynów należy ograni- 
czyć do 4 — 6 szklanek dzien- 
nie, również należy ograniczyć i 
podawanie soli kuchennej oraz 
usunąć śledzie, słone zakąski, 
niekiedy sosy, należy także ogra 
niczyć wody gazowane. 


Najlepiej podawać starcom so 
ki owocowe, przeważnie z wino- 
gron, lub pomarańczy, gdyż 
przeciwdziałają zaparciom, nato 
miast nie należy podawać napo- 
jów zimnych ani też mrożonych 
i lodów. 

Herbatę i kawę podawać 1 — 
2 razy dziennie, na noc lepiej 
jest kawy nie podawać, gdyż 
powoduje bezsenność. Alkohol 
w małych ilościach, zwłaszcza 
przed obiadem w formie kielisz 
ka gorzkiej wódki, wermouth 
lub koniaku, przyczynia się do 
poprawy upośledzonego łaknie- 
nia. 

Powyższe zasady „dietetyczne 
stosuje się w żywieniu starców 
zdrowych, pamiętać o nich nale- 
ży także i przy żywieniu chorych 
wieku starczego, m których, 
prócz tych zasad uwzględnić na 
leży jeszcze wskazania dietetycz 
ka wypływające z samej choro- 

y- 
Dr. A.S 


Mylilibyśmy się twierdząc, że 
zanikowi jednej choroby. towa- 
rzyszy wystąpienie innej. Obja- 
wy te nie mają z sobą nic'wspól 
nego. Tryskający zdrowiem czł 
wiek przyszłości jest utopią, bo 
ludzkość wyradza się. Zjawi 
sko to występuje wyraźnie. 
gdy porównamy ludy cywilizo- 
wane z pierwotnymi. Gdzie po- 
działa się nasza sprawność fi- 
zyczna, siła nerwów, subtel- 
ność zmysłów, wytrwałość, któ 
rymi mogą dotychczas pochwa 
liċ się mdy, nietknięte cywiliza 
cją. Kulturalna część ludzkości 
nie tylko postradała pierwotne 
zalety, lecz poniosła w no- 
wyrh warunkach znaczne szko 
dy pod względem fizycznym. 
Zepsute powietrze w wiel- 
kich zbiorowiskach ludzkich i 
nieodpowiedni pokarm są pod- 
łożem dla wielu współczesnych 
chorób. Rozwój przemysłu $ 
przeludnienie pogorszą niewąi- 
płiwie jeszcze bardziej warun- 
ki zdrowotne, co nie wpłynie 
na poprawę zdrowia przyszłych 
społeczeństw. 
LEKARZ PO STU LATACH 
Przypuśćmy, że medycynie 
uda się opanować trudności, 
piętrzące się na drodze do n- 
zdrowienia ludzkości. Nie zdo+ 
ła jednak dokonać tego własny 
mi tylko siłami. Postęp sztuki 
lekarskiej związany jest zawsze 
z współczesnym mu nukształio- 
waniem się warunków życia. 
Koch nie wykryłby lasecznika 
gruźlicy i nie udałoby się me- 
dycynie ograniczyć wpływu tej 
choroby, gdyby nie zbudowa- 
no jednocześnie dość silnego 
mikroskopu. Jeżeli poszukamy 
przykładu w ostatnich czasach, 
to nie zaistniałaby tak skutecz 
na krótkofalowa terapia, gdy: 
byśmy nie żyli w epoce radia, 
Duch czasu odbija się głęboka 
na medycynie. Czy specjaliza- 
cja lekarska, rozezłonkowanie 
medycyny na działy, fakt, że 
diagnozę stawia się w chemicz- 
nym laboratorium, a kurację 
przeprowadza w specjalnych 
lecznicach, nie przypomina 
współczesnej fabrykacji, gdzie 
każdy robotnik wykonuje inny 
chwyt. Typ fawnego domowe- 
go lekarza, który odpowiadał 
za zdrowie pacjenta, będse dia 
gnostykiem i zarazem leka- 
rzem, jest na wymarciu, podob 
nie, jak drobny rzemieślnik gi- 
mie w zetknięciu z fabrycznym 
przemysłem. Nie ponosi więc 
medycyna winy za nowoczesne 
lecznictwo, gdzie obok rubryki 
z rodzajem choroby figuruje 
szematyczna kuracja. Każdy 
wiek posiada taką medycynę 
na jaką zasłużył. Lekarz przy: 
szłego stulecia będzie takim 
jak wiek, który go wykształcił 


Prof. E Finger. 
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b. łyżwiarska mistrzyni świała, oŃee- 

nie amerykańska gwiazda filmowa, 

przygotowuje się do zdjęć, dbając zaw 
sze troskliwie o urodę. 


firyzys kinemafografii 
niemieckiej 


Roczny deficyt przemysłu fil 
imowego w Niemczech wynosi 
około ośmiu milionów marek. 
Eksport obrazów zmniejszył się 
o 70 proc. Produkcja filmowa 
niemiecka znajduje zbyt wy- 
łącznie w tych krajach, w któ- 
rych znajduje się mniejszość 
niemiecka. Poprzednio 25 proc, 
produkcji pokrywał eksport; u- 
becnie eksport opłaca tylko 5 
procent produkcji, 


Produkcja filmowa, obliczona 
na wywóz, spowodowała po- 
większenie honorariów gwiazd 
filmowych. Nie udało się utrzy 
mać mocno obniżonych pensji, 
które zostały wprowadzone po 
dojściu do władzy narodowych 
socjalistów. Ilość artystów za- 

icznych znacznie się zmniej 
skutek wprowadzenia 
paragrafu aryjskiego i ograni- 
czeń wywozu waluty. Na tym 
skorzystali pozostali artyści nie 
mieccy. W. rezultacie nastąpił 
powrót wynagrodzeń, wynoszą” 
cych dziesiątki tysięcy marek. 
To pociągnęło za sobą zwię 
kszenie wydatków na produk- 
cję, a osłabiony rynek nie jest 
w stanie tego wytrzymać. 


Zapomniane zna- 
komifości 


Od czasu do czasu w dzien- 
nikach filmowych pojawiaj: 
się krótkie notatki o tragicz- 
nym losie znakomitości ekr: 
nu, które przeżyły swą sławę i 
wiodą godny pożałowania ży: 
wot. Oto ostatnie wiadomoś: 
tej dziedziny: 


MAUD GEORGE, jedna że 
sław niemego filmu, żyje z za- 
pomóg dobroczynnych. Współ: 
czesna jej artystka, DALE 
FULLER sprzedaje słodycze w 
maleńkim kinie. 


JACK MELHAL, w którym 
kochały się wszystkie amator- 
ki kina przed 20 laty, obecnie 
pracuje dwa raży w miesiącu, 
jako statysta. 


MARY PREVOST, artystka a- 
merykańska, z pochodzenia 
francuzka, która grała główną 
rolę w pierwszym wielkim fil- 
mie Lubicza p. t. „Komediant- 
ki“, w tych dniach odebrała so 
bie życie na ławce w parku w 


Los Angeles. Przyczyna samo- 
Węża hyla nadzał 


«W MIARĘ ZANIKU PRZESADÓ! MIARĘ ZANIKU PRZESĄDÓW 


Kinematograf w Turcji szybko się zaczął rozwijać 


wym jest, że tylko dwuch z 
tych aktorów miało coś wspól- 
nego z typem wschodnim, lub 
grało w „wschodnich“ filmach. 
Od najwcześniejszych lat po 
jawienia się kinematografów w 
Turcjj odbywało się ciągłe 
współzawodnictwo pomiędzy 
zagranicznymi towarzystwami 
filmowymi. Stosunkowo wcześ- 
nie Ameryka uzyskała mono- 
pol sprzedaży filmów, który 
był i jest jeszcze wykorzystywa 
ny dla zbytu starych i słabych 
filmów amerykańskich. Jest 
jeszcze dzisiaj codziennym zja- 
wiskiem, że wczesne filmy 
Fairbanksa wystawiane są 
przed pełną widownią najwię- 
kszych kinematografów w Kon 
stantynopolu. Np. „Złodziej z 
Bagdadu“ jest filmem, który 
osiągnął największy sukces w 
Konstantynopolu. 


Według artykułu. kfóry uka- 
zał się w piśmie „Bioskop“ w 
1910 r., turecka publiczność da 
wała w ostrej formie wyraz 
swej dodatniej lub ujemnej kry 
tyce. Przede wszystkim była u- 
przedzona do wszelkich filmów 
naukowych; ponadto była 
skłonna do awanturowania się, 
jeżeli dyrekcja popełniła głup- 
stwo, pokazując na ekranie 
film religijny. 

W ostatnich latach Kemal 
Ataturk uważał film za Środek 
propagowania, swej podwójnej 
polityki, nacjonalizmu i euro- 
pejskości. Wzorował się na po 
mysłach wychowawczych Rosji 
sowieckiej i dlatego pierwsze je 
go próby stworzenia w Turcji 
narodowej kinematografii stały 
wyraźnie pod wpływem metod 
stosowanych w filmach sowiec 
kich. W 1930 r. Kemal rożpo- 
czął pertra z dziewięciu 
braćmi Ipekcis, którzy byli naj 
wybitniejszymi tureckimi przed 
stwicielami na rynku filmo- 
wym. Przez wiele lat prowadzi- 
li najlepsze kinoteatry w kraju, 
przy czym sporadycznie byli 
przedstawicielami najpoważniej 
ykańskich towa- 
rzystw filmowych. W wyniku 
pertraktacji bracia Ipekcis otrzy 
mali poważne subsydium od Ke 
mala. za które zbudowali pierw 
sze studio filmowe na Bliskim 
Wschodzie, pod nazwą „Ipek 
Film“. 

Tymczasem inni turcy z 
branży filmowej udali się dla 
celów studiów za granicę. Kil- 
ku z nich poszło do Hollywood, 
jako krytvey, podczas gdy Er- 
togril Mühsin pracował w stu- 
diach w Paryżu, Berlinie, a po- 
tem w Moskwie, gdzie stał się 
wielkim wielbicielem dyrekto- 
rów Eisensteina i Pudowkina. 
Ðo spędzeniu pewnego czasu 
w Rosji. Miihsin wrócił do Tur 
cji i reżyserował pierwszy film 
turecki „Naród się budzi“. Jak 
wskazuje tytuł, film ten jest „.e- 
popeą narodową”, malującą po 
wstanie stronnictwa młodotur- 
<ów i obalenie sułłanalu przez 
kemalistów. Jest to turecka wer 
sja, filmu „Koniec Petersbur- 
ga“. Jak w filmie rosyjskim, 
aktorzy nie są zawodowcami i 
podobnie jak w filmie sowiec- 
kim, naród charakteryzowany 
jest tylko pod politycznym ką- 
tem widzenia. Film ten posia- 
da ten sam silny realizm i ro- 
mantyczne bohaterstwo, jak ro 
syjskie filmy rewolucyjne, ale 
ponieważ jest do pewnego stop 
nia ich odbiciem. a przy tym 
ma charakter nacjonalistyczny, 
brak ue owada momentu gmo 


cjonalnego wcześniejszych  fil- 
mów, które cieszyły się między 
narodowym powodzeniem. I 
tak np. „Naród się budzi“ ni- 
gdy nie był eksportowany do 
Angli, ponieważ jego tenden- 
cja polityczna jest wyraźnie 
antybrytyjska. Armia brytyjska 
scharakteryzowana jest w nim 
jako nie lepsza, niż zwolennicy 
sułtana. 

Fakt, iż ten styl filmów ni- 
gdy nie został powtórzony, do- 
wodzi, że niechęć turków do 
filmów bezpośrednio instruk- 
tywnych, przeniosła się na o- 
kres nacjonalizmu. Polityka 
Ipek - filmów uległa zmianie, 
pozostającej również pod wpły- 
wem współzawodnictwa ze stro 
entów  amerykań- 
in otrzymał zlece- 
nie wystawienia operetek i lek- 
kich komedii, przeznaczonych 
do zachęcenia turków, by się 
zainteresowali sportem, tańca- 
mi salonowymi, .europejskim 
ubraniem i przyjemnościami 
życia na zachodzie. W. obu til- 
mach „Gdyby mnie żona zdra- 
dzała* i „Mój ukochany fry- 
zjer* występują piękne chór: 
ki i dziewczęta w kąpieli 
wające w wariacji tureckiej za 


graniczne piosenki. W swoim 
rodzaju filmy te są oryginalae 
i zabawne. 

Jednak podczas _ ostatnich 
dwuch lat ukazał się nowy typ 
filmów, reprezentowany przez 
film „Kobieta z gór“, Film ten 
skomponowany przez samego 
Ertogrila Miilhsina, pokazuje 
przemianę, jaka zachodzi w ży- 
<iu chłopa. Jest to film, który 
można porównać z filmem 
„Żniwo* Pauli Wessely. 

Jedną z najbardziej uderzają 
cych rzeczy w filmie tureckim 
jest to, że tureckie kobiety 
bko pociągnęła praca w. fil- 
Porzuciły swoje tradycyj- 
ne zwyczaje i stroje i przyjęły 
stroje i zwyczaje zachodu, oka 
zując wiele uroku i smaku. 
Jeszcze w 1931 r. trudno było 
namówić turecką kobietę do 
wystąpienia przed kamerą ope- 
ratora filmowego, bo sądzono 
zawsze, że objektyw kamery 
kryje „uroki“. Ale w miare 
stopniowego podminowania wia 
ry mahomełański i zaniku 
przesądów, dzisiaj nawet kobie 
ty wiejskie wstydzą się zasła- 
niać twarze welonem przy zbl: 
żaniu się obcego mężczyzn, 

M. S. 
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Zabawy wiazd 


W Hollywood gwiazdy kino- 
we interesują się nową rozryw- 
ką: nocnym sportem. W par- 
kach urządzono nocne place ie 
nisowe, kręgle, ping-pong ete, 
Gwiazdy kinowe ćwiczą się 
przy świetle księżyca i chiń- 
skich latarni. Kąpią się w base- 
nach przy świetle jupiterów. 
Grupa finansistów z pośród ar- 
tystów kinowych urządziła no- 
wą nocną restaurację, do któ- 
rej dostęp będą mieli tylko ak- 
torzy i aktorki filmowe. Dla 
zwykłych śmiertelników =- 
wstep wzbroniony. 


»„Mayerling” i „Dzi- 
giejsze czasy” 


Frarcuski tygodnik filmowy 
„Pour vous* przeprowadził 0- 
statnio ankietę na temat: „Ja- 
kie dwa filmy, jeden francuski 
i jeden zagraniczny, należy 11- 
ważać za najlepsze — w roku 
1936?“ 

Na ankietę nadeszło przeszło 
25.000 odpowiedzi. Za najlep- 
film francuski uznano: 


WY 


7 yerling* (10.112 głosów), za 
najlepszy zagraniczny: „Boan- 
ty* (6.411 głosów). „Anna Ka- 


renina“ otrzymała 4,872 głosy. 
Ciekawe, ostatni film 
Chaplina „Dzisiejsze czasy* © 


trzymał mniej niż 100 głosów 


„WARIACKA” HISTORIA 


Jak Michał Burton błyskawicznie zdobył żonę 


W pewne słoneczne popołu- 
dnie ubiegłego lata przechadzał 
się MICHAŁ BURTON, wyspor 
towany młody człowiek o szero 
kich barkach, w dziwnym nie- 
co stroju po bulwarach Holly- 
woodu. Nosił krótkie białe spor 
towe spodenki, białą tenisową 
koszulę, a w ręce trzymał staro 
modną laskę ze złotą gałką. 


kt nie zwracał na niego u- 
wag gdyż na ulicach Holly- 
woodu spotkać można najdzi- 
wauczniejsze postacie. Widzi się 

jszych karzełków obok 
y olbrzymów, bo- 
sych mnichów spacerujących z 
girlsami w kostiumach kąpielo- 


wych, statystów, którym nie 
starczyło czasu na odklejenie 
brody w studio.  Dlaczegóźby 


więc miał wpaść w oko mło- 
dzieniec w sportowym dresie z 
laską pradziadka? Zresztą Bur 
tona wcale nie można zaliczyć 
do hollywoodzkiej fauny. Jest 
on synem milionera z San 
Francisco i słynnym graczem 
w polo. Przed kilku laty poc 
ojcu swemu sprawiać pow; 
kłopoty. Nagle jakoś zachowy- 
wał się dziwnie chaotycznie i 
niezrozumiale, Nasądził sobie 
na głowę papierową korone i 
zażądał od służby. ażeby odda 
wała mu  pokłony i wołała: 
yje cesarz!“ W końcu 
yli zmuszeni umieścić 
syna w zakładzie dla nerwowo 
stkim 


chorych, a wsz znajo- 
mym mówiono, że udał się w 
kilkuletnią podr dookoła 
świata, 


Krytycznego dnia sierpniowe- 
go postanowił Michał Burton 
potajemnie opuścić zakład. 
Przypuszczał, że do tego przed- 
sięwzięcia konieczna jest la- 
ska, ściągnął więc z garderoby 
laskę najstarszego z lekarzy, 
przerzucił ją przez czteropię- 
trowy mur zakładowy, poczem 
jako dobry sportowiec. sam wy 
dostał się tą samą drogą. 

A| ten poih Zostal się-na 


bulwar hollywoodzki. Następ- 
nie zwrócił swe kroki do Be- 
verley Hills, gdzie znajdują się 


wille gwiazd filmowych i in- 
nych bogatych ludzi. Tam 
miał starego przyjaciela. inży- 


niera TOMA WARDA. W ogro- 
dzie inżyniera odbywała się 
właśnie wesoła garden - party. 
Zebrało się z dwudziestu mło- 
dych ludzi, wśród nich kilka 
pięknych młodych dziewcząt, 
w które Hollywood tak obfit 
je. Nastąpiło radosne i burzli- 
we powitanie. Ubranie uważa- 

za wyskok żartobliwej fan- 


Michał Burton doskonale 
czuł się w wesołej kompanii, 
pił. mieszał cocktaile i opowia- 
dał awanturnicze historie ze 
swoich podróży po dżunglach 
indyjskich. Jedna z młodych 
dziewcząt ANNA SISSON, z 
szczególną uwagą słuchała cie- 
kawych opowiadań wesołego 
podróżnika. Opowiadał jej, że 
w Australii zastrzelił własno- 
ręcznie 60 ludożerców, któr: 
go zamierzali pożreć, z sza- 
chem perskim zajadał włoski 
makaron i t. p, awanturki. An- 
na słuchała z zapartym- odde- 
chem i wypickami na twarzy, 
czuła, że zakochała się na za- 
bój. A kiedy po kwadransie Mi- 
chał zapytał, czy chce zostać je 
go żoną. bez chwili zastanowie 
mia powiedziała: 

— Tak! 

Gospodarz pożyczył Burtono- 
wi parę długich spodni, auto -i 
szofera, po czym młodzi wyru- 
szyli do Los Angelos, skąd mie 
li samochodem udać się do Te- 
xasu i tam wziąć ślub w przy- 
spieszonym tempie. 

Na lotnisku wyłoniły się pier 
anA trudności. Kasjer wzdra- 

gał się przyjąć czek, który mu 
Burton wręczył na pokrycie bi 


letów. Ale zakochanych wcale 
to nie speszyło. Na szczęście 
szofer jeszcze nie odjechał. 
Wsiedli więc do auta, polecili 


Sehat da TBeszm i a piątej 


nad ranem znaleźli się przed 
mieszkaniem prywatnym urzę: 
dnika stanu cywilnego. Ten 
przyzwyczajony był do takich 
niespodzianek, mie dziwił się 
zbytnio, narzucił płaszcz na py 
jamę i za pięć minut panna An- 
na Sisson została panią Bur- 
ton. Naturalnie, że reporterzy 
amerykańscy nie przespań tej 
sprawy. Już w porannych 
dziennikach pojawiła się trzys 
szpaltowa wiadomość: „Roman 
tyczny ślub multimilionera i 
gwiazdy filmowej“. 

Młodzi małżonkowie, jakkol- 
wiek bardzo znużeni, musieli 
kilkakrotnie stawać przed ka 
merą. 

Nagle na widowni zjawił się 
policjant. Dyrekcja zakładu 
roztelefonowała na wszystkie 
strony o ucieczce swego pa- 
cjenta. Nic nie pomogły wszel- 
kie interwencje: Michał Bur- 
tom musiał pójść z policjantem 
i poszedł zresztą bez jakichkol- 
wiek protestów. 

Rodzice wnieśli skargę 0 u+ 
nieważnienie małżeństwa. Nia 
liczyli się jednak z energią mło 
dej pani Burton. Ta broniła 
rozpaczliwie swoich praw przed 
sądem i twierdziła, że kocha 
swojego męża, bez względu na 
to, czy jest zamknięty, czy 
wolny. 

No a teraz następuje „happy 
end“ tej prawdziwej historii z 
Hollywood. Sędzia, nie mogąc 
znaleźć innego wyjścia, polecił 
ponowne psychiatryczne zbads- 
nie Burfona i lekarze orzekli, 
że Burton jest obecnie zupełnie 
zdrów na umyśle i nie wyka- 
zuje żadnych niepokojących 
symptomów. Wobec tego rodzi 
ce prowizorycznie wycofali 
skargę. 

Mr. i mrs. Burtom spakowali 
liczne kufry i udali się onegdaj 
w podróż poślubną do dżungli 
indyjskich i na wyspy morza 
Południowego. Chwilowo mło- 
dzi są ponoć nieprzytomni ze 
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Młodzież w domu 


W Polsce stosunek społeczeństwa 
do dziecka pozostawia wiele do życze 
nia. Rodzice wobec własnych dzieci 
są często skłonni do zbytecznego po- 
błażania i zaślepienia, zaś do „cu- 
dzych* dzieci odnoszą się z nadmier- 
nym krytycyzmem, a niekiedy z nie- 
chęcią. Tymczasem każde polskie dziec 
ko jest własnością 1 skarhem całego 
narodu polskiego. Musi być ono oto- 
czone życzliwą i serdeczną opieką. 

Smutnym dowodem, że tej opieki 
dorosłych w stosunku do młodzieży 
jest za mało, są fakty, które wywoła- 
ly znane rozporządzenie komendanta 
głównego policji państwowej, 

Każdy dorosły obywatel powinien 
Tak samo niepokoić się objawami de- 
moralizacji czy zła wśród młodzieży, 
jak niepokoi się ngniskiem choroby za 
kaźnej, Każdy dorosły obywatel powi- 
nien baczyć na swe postępowanie, 
gdyż młodzież chętnie każdy przykład 
je. 

Musi się stworzyć jakieś wielkie po 
rozumienie w społeczeństwie, które by 
to na celu propagandę troski o mło 
de pokolenie, o jego zdrowie moralne. 

Rodzice kiedyś zdobyli materialne 
podstawy szkoły polskiej, ale nie stwo 
rzyli silnej opinii rodzicielskiej, co 
fziś mści się na nich, ponieważ nie 
mają głosu oni w sprawach szkolnych 
ani wychowawczych, Patronaty klaso- 
we i szkolne przeważnie zajmują się 
tylko zbieraniem składek. W sprawach 
wychowawczych szkoła z nimi się nie 
liczy, 

Większe zainteresowanie szkołą 0- 
kazują matki, niż ojcowie, A jednak 
w niektórych okresach wychowaw- 
czych, zwłaszcza u chłopców, zdecydo 
wany kierunek ojea jest bardzo pożą- 
dany. 

Wobec t zw. trudnych charakterów 
młodzieży niekiedy większy wpływ 
dodatni mogą wywrzeć koledzy, niż 
nauczyciele, czy rodzice. Jednak na 
przeszkodzie tu stoi niedostateczna 
spójnia duchowa młodzieży, Ueznio- 
wie ehętniej są solidarni w sprawach 
zlych, niż dobrych. Raczej osłonią ko 
lege, który chce „nabrać* nauczycie- 
la, niż ucznła - próżniaka namówią 
lub zmuszą do pracy, 

Ciekawe są przyczyny, powodujące 
ujemne zjawiska w życiu młodzieży 
poza szkołą. Dzieci zanadto są zosta- 
wione same sobie. Nawet rodzice nie 
chcą im poświęcić tyle czasu, ile kie- 
dyś im samym poświęcali ich rodzice. 

Ciekawa i bardzo charakterystyczna 
jest rozmówka, ohrazująca ten brak 
zainteresowania dla dziecka. Rodzina 
schodzi sią na obiad. 

Rodzice pytają: 

-— Co tam w szkole dziś było? 

— Nie — odpowiada dziecko. 

— Odpąpiadaieś? Klasówki nie by- 
ło? 

— Nie. Nie nowego. 

T na tym koniec. Na drugi i trzeci 
dzień powtarza się to samo. Poza tym 
rodzice z dzieckiem nie rozmawiają 
prawie wcale, Nie wiedzą, czym się 
dziecko interesuje, jakie ma zmartwie 
nia i kłopoty, kto i jaki wywiera na 
nie wpływ. Cóż dziwnego, że w takich 
warunkach w domu rodzinnym wy- 
rasta ktoś obcy, kto nigdy serdecznie 
się do swych najbliższych nie odnie- 
sie. Mładzież dzisiejsza jest dość lekko 
myślna 1 rozwichrzona. Tym bardziej 
włęe konieczne jest baczenie na to 
wszystko co dusze młodzieży może 
Zopsuć, 

Rodzice powinni brać udział w tym, 
co młodzież Interesuje. A więc trzeba 
wiedzieć, eo dzieci nasze czytają i jak 
na przeczytane książki reagują. Nie 
wystarczy „dla świętego spokoju“ dać 
chłopcu na bilet do kina, ale warto 
przekonać się, czy dany film jest od- 
powiedni. Niezawsze napis w przed- 
sionku kina „dozwolone dla młodzie- 
ży* duje stuprocentowa pewność, że 
film jest rzeczywiście wart widzenia 
i nle przyniesie naszym dzieciom wię- 
sej szkody, niż korzyści. 

Nie można zapominać, 


że mło- 


„ee otworze, 


WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 
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Rozprawa z dziećmi 


— Panie kierowniku! Tak da- 
lej być nie może. Dziś w klasie 
mam nowy wybryk: uczniowie 
porozlewali atrament, kałama- 
rze ukryli między zielenią w do- 
niczkach, krzesło postawili na 
szafie. Wszystko to było zrobio- 
ne przed lekcjami. Teraz klasa 
ma wolną godzinę, ba nie ma 
prefekta, ale przecież w takich 
warunkach nie mogę klasy zo- 
stawić samej i pójść do siódmej 
klasy na polski. Może pan kie- 
rownik zastąpi mnie w si ódmej 


klasie, a ja zostanę w swoj Mu 
szę przecież sprawę wyj „a 
winnych ukarać. 

— Nie! Zróbmy inaczej. Ja 


pójdę do klasy piątej za prefek- 
ta, a pani normalnie uda się na 
lekcję do klasy siódmej — odpo 
wiada kierownik szkoły po- 
wszechnej. 


Za chwilę kierownik szkoły 
słał już we drzwiach klasy pią- 
tej. 

Wśród wielkiej ciszy kierow- 
nik przechodzi między ławka- 
mi. Przy jednej ławce zatrzy- 
mał się. W wywierconym w ław 
przeznaczonym na 
umieszczenie kałamarza, zau- 


ważył nalany po brzegi atra- 
ment, który ściekał kroplami na 
żółtą dębową posadzkę. Kałama 
rza w otworze nie było. 

— Kto jest gospodarzem kla- 
sy? — pada w ciszy ostre pyta- 
nie kierownika. 

— Halina! — odpowiada kil- 
ka nieśmiałych głosów. 

W pierwszej ławce powstała 
jedenastoletnia dziewczynka. 

— (o się tutaj stało? — pyta 
kierownik. 

— Proszę pana! Jak rano przy 
szłam, było już w klasie kilkoro 
dzieci. To ktoś do otworów wylał 
z kałamarzy atrament, a kałama 
rze pochowane były w donicz- 
kach z kwiatami. A krzesło stała 
na szafie — mówi nieśmiało Ha 
lina. 

— A kto ta zrobił? 

— Nie wiem! Wszyscy się PY- 
tali, kto to zrobił i nikt nie wie- 
dział — mówi Halina drżącym 
głosem. 

— Słuchajcie, dzieci — rzekł 
po chwili namysłu kierownik. 
Brzydko się stało. Przez głupi 
żart jakiegoś urwisa woźny bę- 
dzie musiał pracować conaj- 
mniej „godzinę, aby posadzkę 
przywrócić do porządku. Zmar-_ 


nowano atrament, narażono 
dzieci na zniszczenie ubrania i 
książek. Ktoś naraził na zmarno 
wanie te kwiaty, którymi opieku 
je się sekcja miłośników przyro- 
dy. I dlaczego tak się stało? Bo 
komuś przyszedł do głowy głupi 
żart|.. Ale trudno, stało się!... 
Jeżeli ktoś mógł sobie pozwolić 
na taki żart, zdobył się na odwa- 
gę zmarnowania nie swojego do 
bytku, przypuszczam, że zdobę- 
dzie się na odwagę i przyzna się 
do tego.. Tylko, dziecinki, nie 
zróbcie mi zawodu i wstydu. Ja 
wierzę, że winowajca jest na- 
prawdę odważny i bez długiego 
namysłu przyzna się do winy... 
No więc, dzieci, uwaga! Wstanie 
ten, kto nalał atramentu do o- 
tworu ławki. 

W klasie panowała martwa ci- 
sza. Dzieci lekka obejrzały się 
po sobie, lecz nikt nie wstał. 

— Wsłydzę się za was, dzie- 
cil.. Wobec tego wstanie ten, 
kto postawił krzesło na szafie. 

Nikt się nie ruszył. 

Twarz kierownika posępniała. 
Postanowił próbować jeszcze ina 
czej. 

— Tych kawałów nie mógł 
zrobić jeden uczeń. A gdyby na- 


Gzy młodzież nie chce robót ręcznych? 


Właściwy stosunek do. pracy fizucznej 


Rozmawiałem niedawno z 
uczniami pewnego gimnazjum 
w Warszawie. Zastanawialiśmy 
się nad programem t. zw. prac 
ręcznych. Uczniowie opowiadali 
mi, że przechodzili już roboty 
introligatorskie, blacharskie, 
stolarskie oraz uczyli się wyko 


nywania różnych przedmiotów 
ze szkła. Trzeba stwierdzić, że 
grupa, z którą rozmawiałem, 


nie miała jednomyślnego poglą 
du, które z tych zajęć najwię- 
cej jej przypadało do gustu. 
Zmalazło się też kilka głosów, 
które wogóle kwestionowały ce 
lowość tych w szkole. 
Przecież na czterdziestu chłop- 
ców w klasie zupełnie nie wia- 
domo, czy choć jeden obierze 
sobie kiedyś fach np. introliga 
tora, a już tym mniej — stola- 
rza, 

Zwróciłem uwagę, że prace 
ręczne w zakresie normalnego 
gimnazjum bynajmniej nie ma 
ja na celu przygotowania do 
przyszłego zawodu, Przede 
wszystkim służą do wyrabiania 


dzież na wszelkie wrażenia reaguje 


znacznie silniej, niż się to dorosłym 
zwykle wydaje. Różne więc niezdrowe 
sensacje sa dla niej tym bardziej nie- 
bezpieczne. 

Na podniesienie poziomu moralnego 
naszej młodzieży ma wpływ przede 
wszystkim dom i rodzina, Jeżeli ja- 
kieś kałastrofy uczuciowe spowadowa 
ły, że harmonia w rodzinie jest poważ 
nie zażrożona, lepiej jest dziecko prze 
nieść w inie, normalniejsze środowi- 
sko. Oczywiście, o ile to tylko możli- 
we. 

Trzeba dążyć do tego, aby każde 
dziecko w głośnym mieście miało swój 
cichy dom, w którym można odpo- 
cząć po zgielku ulicy. Tylko w takim 
domu dziecko może być szczęśliwe. 
Jeżeli nawet kledyś w późniejszym 
życia dziecko to pobłądzi — to wie, 
że dom zawsze dla niego będzie otwat 
ty 1 z zaufaniem doń wróci; W spo- 
kójnej atmosferze tego dómu odnaj: 
dzie własną, dawniejszą duszę, 


siły i zręczności, a także uczą 
właściwego ustosunkowania się 
do pracy fizycznej. Jeżeli u- 
czeń pozna choć w najogólniej- 
szym zarysie technikę pracy 
np. w słolarstwie, innymi ocza- 
mi będzie patrzył na trud pra- 
cy stolarza, u którego kiedyś 
obstaluje mebel. Jeżeli, przy- 
puśćmy, zostanie w przyszłości 
literatem czy dziennikarzem, 
nie będzie wypisywać pięknych 
frazesów na temat pracy. o któ 
rej nie ma najmniejszego po- 
iseia i której zupełnie nie ro- 
zumie. 

Zresztą znajomość, choćby 
nawet bardzo powierzchowna, 
rzemiosł różnego rodzaju mo- 
że każdemu przydać się na te- 
renie własnego domu. Przy. 
mnie jest umieć dokonać jakiejś 
małej reperacji. czy też zrobić 
samemu jakiś drobiazg. Zazna- 
czyłem przy tym. jak wielkie 
znaczenie ma dla człowieka 
przepracowanego pracą umysło 
wą trud fizyczny. Oczywiście 
w rozsądnych granicach. Dowo 
dziłem. że mężczyzna powinien 
mieć we własnym domu jakieś, 
choćby drobne, zajęcie, które 
lubi. Nie można dla rozrywki 
czyłać, jeśli ktoś przez większą 
część dnia pracuje umysłowo z 
obowiązku. Poco się więc nu- 
dzić samemu i zatruwać życie 
otoczeniu? 

I tu dopiero rozwinęła się za 
cięta dyskusja. Chłopey, wyo- 
obrażając sobie siebie samych ja 
ko przyszłych „ludzi na stano- 
wiskach*, cznli się nieomal o- 
burzeni, iż wówczas dla odpo 
czynku i odprężenia mieliby 
pracować heblem czy obcęgami. 
Przecież dla rozrywki jest eu- 
kiernia czy kino, zaś dla zacho 
wania tężyzny fizycznej — po- 
prostu sporty. 

Przekonywałem. jak umia- 
łem najgoręcej. Przytaczałem 
piękne przykłady z życia zma- 
komitych ludzi. Wszystko to 
nie zdało się na nie. 


Oczywiście mie powiedziano 


mi wprost, że nie mam racji, 
ale po minach chłopców wi- 
działem, że mocno upierają 
się przy swoim zdaniu. 

Przytaczam fakt powyższy 
dla tego, iż wydaje mi się, że 
sprawa wyrobienia w młodzie 
ży ze Środowiska inteligencji 
właściwego stosunku do pracy 
fizycznej jest specjalnie w obec 
nych czasach niesłychanie waż 
ne. 

Nie wyjdziemy poza granice 
frazesów, jeżeli zawsze uważać 
będziemy trud fizyczny za coś 
nieskończenie niższego od pra- 
ey słowej. Jeśli te pojęcia 
zmienią. trudno byłoby 
o wyrównaniu różnie 
klasowych, o czym dziś tak 
wiele się mówi przy każdej 0- 
kazji. Zło sięga jeszcze dalej. 
Poprostu przez ukrytą pogardę 
do pracy fizycznej młodzież na- 
sza zamyka sobie drogę na 
przyszło: Jak możemy doma- 
gać się np. kolonii dla Polski, 
jeżeli w dalszym ciągu wysyła- 
libyśmy do nich tylko analfabe 
tów? A cóż będzie robić w 
„dziewiczej puszczy” inteligent, 
który nie potrafi się zdobyć 
bez silnego wstrząsu psychicz- 
nego na wykonywanie  nieod- 
zownych prac fizycznych, do 
których nigdy nie próbował się 
zabrać? 

Dlaczego specjalnie w Polsce 
tak ciężko jest inteligentowi 
zmienić zawód, jeśli konjunktu 
ra się zmienia, że staje się to 
poprostu nie do pomyślenia? 
A przecież teoretycznie czło- 
wiek dzielny nie powinien się 
w takim wypadku wahać. Kfo 
chce żyć — musi pracować, a 
pracować będzie w tej dziedzi- 
nie, gdzie może znaleźć możli- 
wość pracy zarobkowej. 

Zarówno szkoła, jak i społe 
czeństwo powinny wpływać, a- 
by chociaż młode, rosnące po- 
kolenie zasadniczo zmieniło 
swe dotychczasowe poglądy: na 
wartość moralną pracy fizycz- 
nei 


wet robił to jeden, ktoś musiał 
to widzieć. Sprawca tego głupie 
go żartu nie zdobył'się na odwa- 
gę, by przyznać się do winy i 
przeżyć przed klasą wstyd wino- 
wajcy. Ale ci, co widzieli wino- 
wajcę przy brojeniu kawałów 
mogą mi nie mówić nawet, kto 
to zrobił, ale niech wsłaną i po- 
wiedzą, że widzieli, jak ktoś to 
robił. O nazwisko winowajcy nie 
będę ich pytał, to wam przyrze- 
kam. No, więc kto widział, jak 
nalewano atrament do ławki, 
niech wstanie. 

Klasa ani drgnęła. Kierownik 
badał twarze wszystkich kolej 
no uczniów. Były pewne siebie, 
spokojne. Tylko twarz Maleckie 
go zapłonęła ognistym, zgorącz 
kowanym rumieńcem. 

Kierownik opadł bezsilnie na 
krzesło. Opuścił głowę i z żalem 
patrzył nieruchomym okiem na 
leżący na stole zegarek. Wresz- 
cie podniósł ciężko głowę i rzekł 
cicho ze smutkiem: 

— Bardzo mi przykro, dzieci, 
bardzo... Zawiodłem się na was. 
No, trudno... zbroiłeś... stało się, 
ale żeby nie mieć w sobie tej o- 
drobinki odwagi potrzebnej do 
przyznania się... 

Mimowoli spojrzał na Malee« 
kiego, w którego płonących © 
czach dostrzegł łzy. 

Po chwili przygnębiającej eb 
szy padł głos kierownika: 

— Weźcie zeszyty do rachut- 
ków, przystępujemy do lekcji 

alina wezwie woźnego, aby, 
wybrał z ławki atrament. 

IW godzinach enea 
wych, kiedy w szkole uczyły 
inne klasy, kierownik | 
lekkie stuknięcie do drzwi kan- 
celarii. 

— Proszę wejść! — zawołał 
kierownik, 

Gdy jednak na to wezwanie 
nikt do kancelarii nie wchodził, 
kierownik zbliżył się do drzwi i 
uchylił je. 

Przed drzwiami stało pięciu 
chłopców z klasy piątej. Opu- 
szczone głowy, pokorne posta- 
wy mówiły wyraźnie, że przy- 
chodzą dzisiejsi winowajcy. Na 
czele ich stał Malecki z oczami 
pełnymi łez. 

— Proszę wejść do mnie — 
zaprosił życzliwie kierownik. Co 
to macie mi do powiedzenia? 

Pierwszy odezwał się Malecki. 

— Proszę pana kierownika, ja 
widziałem kto w klasie rozlewał 
atrament i kto postawił krzesło 
na szafie — mówił chłopiec szlo- 
chając. 

— To ja rozlałem atrament — 
szepnął cicho Walczak. 

— A ja pochowałem kałama- 
rze w doniczkach — szepnął je- 
szcze ciszej Orłowski. 

— A ja krzesło postawiłem na 
szafie — powiedział Olba. 

— A ja to widziałem — rzekł 
piąty chłopiec. . 

— My pana kierownika bar- 
dzo przepraszamy zawołał 
przez łzy Walczak. 

— Czekałem na was, chłopcy, 
bo mi się wierzyć nie chciało, 
aby moi wychowankowie nie u- 
mieli się przyznać do winy. Ale 
dlaczegoście zaraz do winy się 
nie przyznali, dlaczegoście po- 
zwolili mi tak długo martwić 
się? 

— Było nam wstyd — szepnął 
Walczak — cała klasa śmiałaby 
się z nas. Dopiero Malecki przed 
szkołą namówił nas, żebyśmy 
zebrali się po południu i przyszli 
do pana kierownika 

Kierownik z rozrzewnieniem 
pogłaskał czuprynę Maleckiego 


Pia b UJ a b dy Kolo ko bieh 
Nowość! 


Blond pończoszki! 


Unoszące się coraz bardziej w 
górę sukienki znowu wysunęły 
modę pończoch na plan pierw- 
szy, 

Ostatni nakaz Paryża brzmi: 
blond pończochy! 

Delikatny, złoty ich ton nada- 
je się do wszystkich kolorów 
i bardzo korzystnie wygląda na 
nodze. 

Dotychczasowa troska, jaką 
pończoszkę wybrać do angiel- 
skiego lub czarnego kostiumu, 
teraz już nie istnieje. 

Blond pończocha jest do 
wszystkiego: do brązowego, zie- 
lonego, czarnego, niebieskiego, 
nawet do szarego! Naturalnie 
najpiękniej wyglądają blond 
pończoszki z naturalnego jedwa 
biu. 

A więc, nóżki na blond! 


W Paryżu nosi się: 


„Kwiaty z filcu na  kapeluszach 
i sukniach, pa szafirowym kapelusi- 
ku czarne 1 niebleskie kwiaty. 


„krótki płaszczyk z lisów, zeszywa 
nych wzdłażm 


biade płócienne klapy do granato- 
wego kostłamu.. 


„płaszczyki desenlowe, zupełnie ra- 
krywające suknie, x przodu otwarte. 


„wieczorowe suknie z szkockiej taf 
ty z aksamitnym przybraniem... 


„„powiewne żaboty do angielskich 
kostiumów 

bardzo dużo haftów na sporto- 
wych I wieczorowych sukniach.. 

„„kostiumiki z imprime z pelerynka- 
ni z gładkiego materiału... 


„Kamizelki z piki, jedwabiu, zam- 
szu lub fileum 

„szerokie, kłoszowe spódniczki i 
obcisłe, krótkie staniezki... 


„chusteczkę o trzech rogach przy 
hranzoletee w bardzo jaskrawych ko- 
lotach. 


Anegdoty 


Chiński poseł w Waszyngtonie Wu- 
Ting - Fang, siedział kiedyś na pew- 
nym bankiecie obok młodej, pięknej, 
lecz niezbyt taktownej  amerykanki. 
Podczas rozmowy młoda dama zapy* 
lała, czemu chińska flaga ozdobiona 
jest smokiem, który jest przecież le- 
gendarnym zwierzęciem, nieznanym ni 
komu. 

— A może pan — zapytała z uśmie- 
chem — widział już kiedyś smoka, 
ekscelencjo? 

— Nie — odpowiedział łagodnie Wu 
Ting - Fang — smoka nie widziałem. 
Ale niech pani pomyśli >o monetach 
swego kraju. Przedstawiają one wize- 
runek bogini wolności, a w rzeczywi- 
stości przecież taka postać nie istnie- 
je. Albo może widziała pani już w 
Ameryce wolność? 


Pani X wpada z marynarką swego 
męża w ręku do gabinetu, 

— Karolu, co ma znaczyć ten czar- 
ay wlos na twoim ubraniu? 

— Oznacza on, że nie czyściłaś me- 
go ubrania od czasu, jak stalaś się 
blondynką — odpowiada małżonek: 
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MĘSKA KAMIZELKA 


Materiał: 6 pasem poczwórnej 
wełny, para drutów Nr. 3 i para 
Nr. 4 oraz 3 średnie druty do 
pończoch. 

Plecy: drutami Nr. 4 rozpoczy 
namy 104 oczka: na drutach Nr. 
3 robimy podwójny ściągacz wy 


A 


sokości 7 cm. Po tym robimy 
ścieg jersey drutami Nr, 4, Doe 
dajemy do 114 oczek i na wyso- 
kości 27 em. rozpoczynamy pa- 
chę. Zamykamy 6 oczek i po 
1-ym co 2-gi rząd, aż zostaje 90 
oczek, Na wysokości 47 cm. na- 


wlekamy środkowe 28 oczek na 
nitkę i rozpoczynamy ramiona. 
Od szyi robimy aż do ostatnich 
10 oczek, zawracamy i znowu 
dochodzimy aż do ostatnich 20 
oczek. Zawracamy, robimy 2 
oczka razem i 30 oczek nabiera- 
my na nitkę. 

Przód: robi się tak samo, jak 
plecy, ale 18 środkowych oczek 
robimy ściągaczem, zaczynając i 
kończąc go 2 lewemi oczkami. 
Na wysokości 37 cm. 20 środko- 
wych oczek nawlekamy na nitkę 
i poczynając od szyi robimy co 
2 rzędy 2 oczka razem, aż ma- 
my na drucie 30 oczek, które rów 
nież zbieramy na nitkę. 

Ramiona łączymy z lewej stro 
ny jak następuje: przód zbiera- 
my na jeden drut od pończoch, 
plecy na drugi, a trzecim łączy- 
my ściegi, raz biorąc oczko z 
jednego drutu, raz z drugiego. 
Po tym zamykamy. Prasujemy 
pod mokrą szmatką i zszywamy 
boki. Środkowe 28 oczek pleców 
i 20 oczek przodu nabieramy na 
2 druły, dorabiamy oczka i wy- 
kańczamy ściągaczem 5 cm. Pa 
chy również wykańczamy ściąga 
czem. 


Moda barw i deseni 


Wiosenna moda, która nadcią 
ga w tryumfalnym pochodzie 
barw i deseni, jest jednocześnie 
modą pełną prostoty i elegancji. 
Moda, której przyklaśnie każda 
kobieta. 

Odrzuciła ona wszelkie ekstra 
wagancje, bokserskie ramiona, 
przesadne dekolty, niewygodne 
treny. Jest praktyczna, prosta i 
celowa. Spódniczki zostały skró- 
cone do 30 cm. od podłogi. Wi- 
dzi się dużo plisowanych i fałdzi 
stych sukien. Jako ostatnia no- 


Należy napełnić kociołki, czajni 
ki, dzbanki gorącą wodą i wylać 


Modne torebki 


(do ilustracji w tytule) 
Bardzo wiele nowych torebek 
wygląda zupełnie nieproporcjo- 
nalnie, Są one tak długie, jak sze 
rokie i często zupełnie podobne 
do pudełka. 

Suviane pokazuje nam niebie- 
ską skórkową torebkę z czerwo- 
no - żółtym zamkiem. 

Schiaparreli wieczorowa tô- 

` rebka jest kwadratowa, z czarne 
go jedwabiu, wiązana na kokar- 
dę z lila aksamitu. 

Dużo torebek robi się z pereł, 
pailletów w formie sakiewek na 
szych prababek. 


wość obcisła w biodrach spód- 
niczka z wstawionymi partiami 
fałd. 

Ramiona ciągle jeszcze kwa- 
dratowe, ale coraz naturalniej- 
sze. Niektóre domy pokazały 
już nawet zupełnie okrągłe, natu 
ralne ramiona, co dla naszych 
przyzwyczajonych do prostych 
ramion oczu, dosyć dziwnie wy- 


moda wkracza w 
dekoracyjną epok. 
Nigdy jeszcze nie widzieliśmy 


takiego przepychu i bogactwa 
haftów i przybrań, nigdy jeszcze 
fantazja nie stworzyła tak śmia- 
łych rysunków i barw. 
Wszystko, co znajduje się na 
i niebie: duże i małe 
kręty na morzu, ko- 
polowanie i astro- 
logiczne znaki, wszystko to zo- 
stało wciągnięte w orbitę mody 


i będzie nas ubierać i stroić w 
piękne dni nadciągającej wio- 
sny. 

Henriette 


dia gospodyń 


ją przed czyszczeniem. Prędzej i 
jaśniej się wypolerują. elowa 
ne i filigranowe przedmioty na- 
leży czyścić miękką szczoteczką. 

Wyściełane meble 
i brudne należy cz 
Na bardziej poplamionych miej- 


ch należy sól pozostawić dłu- 
. Pokrycie będzie czyste, od- 
świeżone, a sól stanie się czarna. 
Do czyszczenia należy używać 
szezotki. 

Metalowe przedmioty łatwiej 
jest czyścić, jeśli są nagrzane. 


s 


POMYS 


ŁOWA SZAFKA 


z aułomatycznym zamkiem i gwarancją niedostępności dla molów na wysta- 
wie gospodarstwa domowego w Londynie 


W imieniu naszych 
milusińskich 
SA 


724 
re, 


Rycina powyższa przedstawią 
czapeczkę z angory. Czy nie jest 
śliczna? 


Ale gdyby nasi malcy umieli 
mówić, napewno protestowaliby 
przeciwko tym pięknym czapecz 
kom. Włoski angory wpadają 
dziecku do oczek i noska i łasko 
czą je. Nie należy dla swej próź- 
ności narażać dzieci na niewy- 
godę. 


Paniofellci 


Tegoroczna moda wiosenna 
przynosi nam bardzo dużó no. 
wych i fantazyjnych modeli. 

Wszystkie one są wyższe ł bar 
dzo głębokie. Molierki, sznuro: 
wane, lub wykładane, usuwają 
w cień dominujące po dziś dzień 
czółenka, tak lubiane przez pa 
nie. Jako przybrania słażą dziur 
kowania, wyszycia, nawet hafty. 
Wiele modeli jest ażurowych, in 
ne wysoko podchodzą do kostki 
Jako materiał używane są nadal 
wszelkie egzotyczne skóry, w ró 
nych kolorach, antylopy i ciągle 
jeszcze dużo lakieru. 

Jako ostatnia nowość lansó* 
wane są granatowe lakierki. 


Kącik kulinarny. 
ŚWIEŻE SAŁATKI 


Zima nasza i wiosnn ubogie są w 
świeże jarzyny i sałaty. Nowoczesna 
kuchnia potrafi nawet z surowej zwy, 
ktej główki kapusty przyrządzić deti- 
katną sałatkę. Jest bardzo wiele rodzai 
tych sałatek, nie należy je tylko bez 
wyboru mieszać. 


Czerwony duży ładny burak należy 
obrać, utrzeć, wymieszać z takąż fłoś- 
cią tartej marchwi i nieobranego tar- 
tego jabłka, pół tartej cebuli, w kost- 
kę krajanego ogórka, gotowanego kar 
tofla i zaprawić lekkim majonezem. 
Jedno żółto rozcieramy do gęstości z 
oliwą, dodajemy sok z cytryny, pół 
łyżeczki musztardy i trochę śmietany. 


Kalarepkę małą ucieramy dokład 
nie, dodajemy por, krajany w drobne 
paski, posypujemy kminkiem i tartą 
cebulą, dodajemy majonez i łyżeczkę 
puree z pomidorów. . 

Chrzan ularty mieszamy z podwój- 
ną ilością tartego jablka i buraka. 

Czerwona kapusta, w paseczki kro- 
jona, tyleż tartego jabłka, cała utarta 
cebula, $ łyżki majonezu i 1 łyżka 
śmietany, 


Kwaśną kapustę (pół kilo) dobrze 
wypłókaną należy wymieszać z dużym 
utartym jabłkiem, pół cebuli, łyżeczką 
puree z pomidorów i majonezem. 

Odstawić w chłodne iniejsce na go- 
dzinę. 


ew/a2- 


ELMER STANLEY 


Rentgenolog faraonów 


Człowiek, który wykrył tajemnice grobowców egipskich 


Niedawno zmarł nagle jeden 
z najznakomitszych angielskich 
antropologów i anatomów El- 
liot Smiths. Był pierwszym ba- 
daczem, który Tentgenizował 
mumie i dowiódł bezpodstaw- 
ności twierdzenia, że „prze- 
kleństwo faraonów“, będące 
rzekomo przyczyną choroby i 
śmierci wielu uczonych, ma za 
źródło zarodki chorobotwórcze, 
które zachowały siłę w ciągu 
tysięcy lat. 

Pewiiej gwiażdzistej nocy 
1903 roku dwaj lekarze w bia- 
łych płaszczach badali leżące 
na operacyjnym stole w małym 
szpitałi Kairu zwłoki człowie- 
ka, zmarłego więcej niż przed 
trzema tysiącami lat. Mały 
rentgenowski aparat prześwie- 
Hał ze wszystkich stron spowi- 
le w płócienne bandaże szcząt- 
ki potężnego niegdyś władcy 
Tutmesa IV, odnalezione w je- 
dnym z grobowców. Po prze- 
świetleniu zwłok złożono je 2 
powrotem do pozłacanej tru- 
mmy. Badacze egipscy niebar 
dzo jeszcze obeznani z proce- 
durą rentgenizacjł, mie dowie- 
dzieliby się prawdopodobnie 
nigdy o tej „wycieczce" zwłok 
faraona, gdyby Grafton Elliot - 
Smiths, ówczesny profesor ana 
tomii medycznego instytutn w. 
Kairze nie zdradził tajemnicy. 
MUMIE NĄ STOLE OPERA- 

CYJNYM. 

Elliot =, Smiths chciał ustalić 
włek faraona. * Proponowane 
przez niego prześwietlenie mu- 
mii spotkało się z sprzeciwem 
ngipcjan, którzy nie wierzyli w 
mieszkodliwość tej operacji dla 
twłok. Potajemne zbadanie mu 
mii i podanie do wiadomości 
nczonych jego sensacyjnych 
wyników zyskały Elliot - Smi- 
fhsowi miano „rentgenologa fa 
raonów*. 

Specjalnością: jego stało się 
badanie grobów królewskich. 
Był pierwszym z lekarzy, któ- 
rzy odważyłi się poddać szcze- 
gółowym anatomicznym bada- 
niom zabalsamowane ciała da- 
wnych władców Egiptu. Wyna 
laeł również wkrótce sposób 
rozpowijania mumii. 

BIBLIJNY FARAON. 

Najciekawszą z zbadanych 
przez Elliot - Smithsa mumii 
była mumia faraona Mernep- 
tah, następcy Ramzesa I. Od- 
saleziono ją przed 20 laty i za- 
interesowano się nią szczegól- 
nie ze względu na to, że we- 
dług dziejów biblijnych, za pa- 
nowania Merneptah żydzi opu- 
ścili Egipt. Elliot - Smiths do- 
konał otwarcia mumii w obec- 
ności misjonarzy, ciekawych, 
czy słynny anatom odnajdzie 
<lady, świadczące, że Mernep- 
tah utonął w Czerwonym mo- 
rz. 5 

Eliöt Smiths ‘zbada? do- 
kładnie uwolnione z powiją- 
ków szezątki i znalazł na nich 
w różnych micjscach szczątki 
stwardniałej skorupy solnej. 


Masperó, dyrektor egipskiego 
muzeum, zwrócił się do misjo- 
narzy, wołając: 

— Oto epizod, który wyda- 
rzył się w Czerwonym morzu. 

<ZŁOWIEK PRZED MILIO- 

NEM LAT. 

Elliot - Smiths poświęcił się 
później wyłącznie antropologii 
i odbył liczne podróże nauko- 
we do Azji i Afryki. Będąc z u- 
rodzenia australijczykiem, od- 
był studia w Sydney i Cam- 
bridge. Posiadał trzy doktora- 
ty. Ostatnio był profesorem a- 
natomii na uniwersytecie lon- 
dyńskim i wykładał fizjologię 
w Instytucie Królewskim. 

— Nowoczesny człowiek u- 
waża za rozsądne zerwać wszel 
ką łączność z- przeszłością — 
wyraził się pewnego razu Elliot- 
Smiths. = Ohbchodzą go jedy- 


Umysł ludzki od wieków nie 
szezędził ani trudu, ani wyobraź 
ni, by wynajdywać jaknajstrasz 
niejsze tortury dla swych bliź. 
nich, a świetny pisarz. Edgar 
Allan Poe w swych makabrycz= 
nych nowelach przedstawił już 
chyba „rekordowe“ osiągnięcie 
sadystycznej, genialnej i... moe- 
no  przesiąkniętej alkoholem 
mózgownicy ludzkiej. 

Bo przyznać trzeba, że tortura 
jest.. ludzka i bardzo ludzka. 
Nie znajdziemy jej wśród zwie- 
rząt nigdzie, nawet wśród naj- 
dzikszych drapieżników, może 
w pewnym stopniu wśród ko- 
tów. Chociaż... 

Znany. entomolog Febre po- 
święcił większą część. swych stu 
diów pewnym owadom, które 
nazwał „owadami - chirurgami** 
i udowodnił, że nie ludzie, a o- 
wady doszły do najwyższego 
majsłerstwa w tej szatańskiej 
sztuce, wykazując wspaniałą 
znajomość anatomii i zupełny, 
bestialski brak skrupułów i ha- 
mulców „moralnych“. Doszły 
one już do granicy okrucień- 
stwa. 

Mowa tu przede wszystkim o 
osach. Nie tylko tych, karmią- 
cych się słodkimi sokami kwia- 
tów i siadających latem na słoi- 
kach z konfiturami, ale głównie 
o ich egzotycznych krewnych, sil 
nych, dużych, mięsożernych 
stworzeniach, uzbrojonych w 
mocne szczęki i groźne żądła. | 


Dobrze jeszcze, gdy ogranicza 
ją się do czatowania na pszczo- 
ły, wracające do uli, by jednym 
uderzeniem szczęk obciąć im gło 
wy i skrzydła i zeżreć tułów, na- 
siąkły słodkim miodem. 

Takie stworzenia zresztą, wy- 
|posażone w jadem napełnione 


nie teraźniejszość i przyszłość. 
Szkodzi mu tylko to intereso- 
wanie się niewiadomym. Jedy- 
nie bowiem w przeszłości znaj- 
dzie wyłłomaczenie dla zja- 
wisk teraźniejszych i przy- 
szłych. Istotne czynniki nowo- 
czesnej cywilizacji mają bez- 
wątpienia źródło w kulturze da 
wnego Egiptu. Egipscy żeglarze 
rozpowszechniali po całym świe 
cie starożytnym sztuki, rzemio- 
sła, obyczaje, które zakorzeni- 
ły się u sąsiednich narodów i 
zmodyfikowane przez nie rozpo 
wszechniały się dalej, przekra- 
czając nawet Atlantyk. Im in- 
tensywniej będziemy badali ży- 
cie minionych wieków, tym 
głębiej wnikniemy w istotę zja 
wisk, które usiłujemy obecnie 
zrozumieć, podczas gdy nie by- 
ły żadną tajemnicą dla naszych 


Żądło, mają najgroźniejszą broń 
ze wszystkich zwierząt. Potrafią 
zabijać w mgnieniu oka. Istnie- 
ja maleńkie. owady, na które po 
luje stale -pewien rodzaj dużego 
pająka. Maleńkie stworzenie po 
zwala się łatwo schwytać pają- 
kowi, by, tuż przed połknięciem, 
ukłuć go swym żądłem w we- 
wnętrzną stronę pyska i zabić 
go swym jadem. 

„Nieludzkie* — jeśli się tak 
wyrazić można — okrucieństwo 
okazuje się jednak dopiero w 
całej pełni, gdy chodzi a zacho- 
wanie potomstwa. Nie czynią te- 
go osy łagodnych 
pszczół, żywiących się pracowi- 
cie zbieranym miodem. Osy od 
pierwszego dnia życia są żarłocz 
nymi drapieżnikami: łakną świe 
żego mięsa. Większa część os 
żyje samotnie. 


na wzór 


Zawieszone w szczelinie muru 
czy skały, dojrzewa jajko osie, 
przeistaczając się w mikrosko- 
pijną liszkę, w poczwarkę, wresz 
cie w dojrzałego owada, Wtedy 
już jednak matka, która mu da- 
ła życie — dawno zdechła, nie 
znając nigdy swego potomstwa. 

Pamięta jednak o tym, by do- 
starczyć mu pożywienia, by 
zaopatrzyć go w łatwo dostępny 
pokarm, by — właściwie — na- 
pełnić Spiżarnię świeżym mię- 
sem. 

Leżą tam świerszcze i inne 0- 
wady, należycie przekłute, goto 
we na ucztę dla nowego potom- 
ka rodu osiego. Ale delikatna 
łamliwa, słaba liszka lub nie- 
zdarny młodziutki owad, mogły 
by być przecież narażone na nie- 
bezpieczeństwo. Kończyny zabi- 
tych owadów drgają bowiem je- 
szcze długie miesiące w nieskoń 
czonej agonii... 

I tu właśnie wybucha szatań- 


przodków. Przyczyną naszej 
ignorancji jest brak jakiegoś o- 
gniwa w łańcuchu dziejowej 
ciągłości. 

Elliot-Smiths odbył przed kil 
ku laty również podróż do 
Chin, aby badać przedhistorycz 
ne pąmiątki i szczątki pekiń- 
skiego człowieka. 

L- Czaszka, jaką tam odkry- 
łem — mówi uczony — liczy z 
pewnością milion lat. Już wte- 
dy istnieli ludzie, którzy żyli 
nie o wiele prymitywniej, niż 
obecnie nisktóre afrykańskie 
szczepy. 

Elliot - Smiths uważał znale 
zioną czaszkę tak zwanego pe- 
kińskiego człowieka za najważ 
niejszą zdobycz badań przed- 
historii. Krytyków swojej teorii 
zbywał lekceważeniem, jako nie 
znających się na antropologii, 


OKRUTNA NATURA 


Owady w roli katów i chirurgów 


skie okrucieństwo natury. Owad 
nie zabiją swej ofiary. Paraliżu- 
je ja tylko: Z dokładnością ge- 
nialnego chirurga trafia nie- 
uchronnie w centra nerwowe 
tak, że ofiara, jak człowiek, ra- 
żony indiańską strzałą zatrutą 
„kurarą”, traci możność jakiego 
kolwiek ruchu. Zachowuje jed- 
nak wszelką wrażliwość na cier- 
pienie. 

Febre ustalił wszystkie szcze- 
góły tego makabrycznego drama 
tu. Zaczaił się koło miejsca, 
gdzie silna osa zbierała właśnie 
„aprowizację”* dla swego potom 
stwa. Gdy osa przybliżyła się, 
przyrodnik rzucił jej na pożar- 
cie silnego, dobrze opancerzo- 
nego wołka zbożowego. Jak so- 
bie też osa poradzi z tym silnym 
przeciwnikiem? 

Osa pewnie, jakby w poczuciu 
zupełnej przewagi, zbliżyła się 
do wołka, szybko przewróciła 
go na plecy, po. czym swym 
strasznym, zatrułym sztyletem, 
nie bacząc na mocny pancerz, 
przebiła ciało biednego wołka 
trzy razy tuż przy nasadzie 
przednich nóżek. 


To był koniec. Natychmiast, 
bez najmniejszych drgawek 
śmiertelnych, które trwają u o- 
wadów wbitych na szpilkę czę- 
sto kilka tygodni, wołek znie- 
ruchomiał, zmartwiał. 

Osa z wprawą doświadczone- 
go chirurga, wyposażonego w 
głęboką wiedzę anatomiczną, 
trafiła z idealną precyzją w trzy 
centra nerwów motorycznych, 
znajdujących się właśnie w tych 
miejscach, gdzie ciało wołka nie 
osłania skorupa. Nigdy osa, wie 
dziona nieomylnym instynktem, 
nie chybia w tych strasznych 
ciosach i nigdy nie atakuje stwo 
rzeń, których budowa jest inna, 


której był genialnym wprost 
znawcą. Stwierdził np., że wy- 
sopana w londyńskiej City 
czaszka należała do czterdzie- 
stoletniej kobiety - mańkuta. 


— Przez moje ręce — mówił 
— przeszło cztery tysiące cza- 
szek. Mogę z łatwością wywnio 
skówać z ich formy, jakie fi- 
zyczne i duchowe właściwości 
cechowały ich posiadaczy. Ba- 
dania moje prowadziłem, 
jąc na uwadze przyszły rozwój 
człowieka, który będzie odby- 
wał się daleko szybciej i w im- 
nym kierunku, niż dotychczas. 
Gdybyśmy mogli ujrzeć na- 
szych potomków po upływie 
kilkuset tysięcy lat, nie pezna- 
Tibyśmy w nich obecnych radzi. 
Niech sobie jednak sami łamią 
głowę nad pochodzeniem cudo+ 
wnej formy swoich, czaszek. 


ma- 


których anatomii 
„wystudiowała**, 


jeszcze mie 


Ale w gnieździe pajęczym, ni- 
by w norze legendarnego smo- 
ka, dzieją się rzeczy jeszcze 
straszniejsze. Leży tam na pół 
sparaliżowany, duży świerszcz. 
Nóżki jego ruszają się ciągle, 
chcą chwytać, mogą się bronić. 
Ale poczwarka pająka zawiesza 
na jest przez troskliwą matkę 
ostrożnie i przemyślnie. Wisi 
ona na nitce pajęczyny tuż nad 
piersią świerszeza w tym właś- 
nie miejscu, gdzie zatopione by- 
ło Żądło. W tym miejscu 
świerszez utracił zupełnie czu- 
cie, nie wie, nie reaguje wcale 
na pierwsze ukąszenie poczwar: 
ki. Po tym, gdy nabiera ona si: 
ły, gdy atakuje już wnętrza ofia 
ry — jest za późno. Drapieźne 
niemowlę pajęcze wżarło się już 
głęboko w ciało nieszczęśliwego 
stworzenia. Wkrótce zostanie 
ze Świerszcza, jedzonego żyw: 
cem, tylko pusta skorupka. 

Inne pająki zawieszają swe pd 
tomstwo na pajęczynie tuż nað 
stosem ruchomego  pół-sparali 
żowanego pożywienia. Słaba 
larwa opuszcza się na nitce gło- 
wą na dół, szybko wyrywa ka- 
wał ciała owada i szybko wspi- 
na się w górę. unikając powol- 
nych zresztą chwytów ofiar. 
Później, gdy dorośnie, słaje się 
silniejsza, spokojnie już schodzi 
na poszarpany stos owadów i do 
kańcza swego okrutnego dzieła 
na drgających, żyjących ciągle 
jeszcze, a bezbronnych owa- 
dach. 


Natura ma, jak widzimy, tak- 
że swoje ponure rozdziały, pra: 
cować potrafi z genialnością i... 
okrucieństwem, na jakie nie stat 
człowieka. 


IZA NORSKA 


ŚMIERĆ MARCINA KOZURY 


Stary Marcin Kozura umierał. 
Właściwie leżał już tak żółty i 
cichy szesnaście dni i nie mógł 
umrzeć. Marcinowa z zapuchnię 
tymi oczami chodziła od łóżka 
do kuchni i pochlipywała cicho. 
Kiedy w nocy otwierała bramę, 
szeptem odpowiadała spóźnio- 
nym lokatorom: 

— Chyba mu zemrzeć przyj- 
dzie, taki już słaby... 

Ale stary Marcin nie mógł 
umrzeć, Leżał z zamkniętymi 
oczami i ciężko oddychał. Od 
czasu do czasu podnosił wychu- 
dzoną rękę i cichym, słabym 
głosem wołał: 

— Józka! 

Podbiegała szybko i serce wa- 
liło j i, jak młotem. Unosiła mu 
głowę i wlewała do ust parę ły- 
żek herbaty. 

— Już mi chyba zemnzeć 
przyjdzie — mówił. — Pilnuj ty, 
dziewuchy, pamiętaj, niech z 
Jankiem nie chodzi; to nicpoń i 
ladaco. 

Marcinowa zaciskała usta i ci 
cho wzdychała. 

Już dziesięć dni temu chory 
zażądał księdza. Ubrali go w no- 
wą koszulę i ułożyli wysoko na 
poduszkach. Wyspowiadał się i 
przyjął ostatnie sakramenty. 

Po tym całą noc leżał cicho, 
jakby spał. Marcinowa wstawała 
kilka razy, by posłuchać, czy od 
dycha. A rano zażądał kawy. 
Zośka, chuda dziewczyna o nie- 


Marcinowa pomyślała: 

— Pan Jezus grzechy mu od- 
puścił i daruje mau jeszcze kilka 
roków. 


charczeć. Na twarzy pojawił się 
cień śmierci. 

Co chwilę skrzypiały drzwi. 
iWsuwała się jedna po. drugiej, 
służąca, kumy, kucharki. 

— Moiściewy, zemrzeć nie mo 
że, biedactwo. 

— Moja pani Marcinowo, że- 
by to człowiek lżejszego skona- 
nia mie miał. 

Kiwały głowami, z zaciekawie 
niem patrzały na wysoko usłane 
łóżko i ciężka wzdychał: 
IW nocy dużo razy dźwięczał 
dzwonek. Marcinowa musiała 
ciągle owijać się w kożuch i wy 
chodzić z izby. 

Ranek wstal jasny i słoneczny 
a niebo wyglądało jak lśniący 
turkus. 

Kiedy Zośka przyniosła mle- 
ko, stary znów był spokojny i 
miał szeroko otwarte oczy. 

Dali mu kawy i troskliwie u- 
łożyli poduszki. 

Przez wąskie okno, zastawio- 
ne pelargoniami, wlewał się 
gwar ulicy. Słychać było turkot 
wozów i trąbki samochodów. Ka 
narek w klatce trzepotał się i 
Śpiewał. Zośka włożyła żakiet 
i na puszystych włosach kokie- 
teryjnie nałożyła niebieski be- 
ret. 

— Dokąd to, Zośka? — odwró 
ciła się od kuchni Marcinowa. 


ale jeszcze był rzeźki i na Boże 
Narodzenie co to w nocy spadł 
ten wielki śnieg, to go sam, bez 
pomocy, uprzątnął i z dziedziń- 
ca i z chodników. 

— Marcyś, pomogę ci... 
siła. 

— To nie babska robota. Pil- 
nuj dziewuchy i garnków — od 
powiedział. I sam zgarniał śnieg 
do wieczora. 

Podniosła fartuch do oczu. Są 
dziła, że pożyją razem aż do koń 
ca. Twardą rękę miał, bo miał, 
ale chłop był mocny. I krzywdy 
przy nim nie miała, Nie przepi- 
jał pieniędzy, zawsze na święta 
coś jej do domu przyniósł 
i dziewczynę bardzo kochał. 

A teraz taki dopust Boży. Do- 
któr na początku przychodził co 
dzień, lekarstwo zapisał, kazał 
baniek nastawiać, a piątego dnia 
tylko głową pokiwał i nic nie po 
wiedział. 

Marcinowa wiedziała, że źle 
myślał i że niedobrze ze starym 
Znowu spojrzała na niego. Cho 


— pro 


Pewa 


ry leżał spokojnie, tylko pierś 
POPRZE się gwałtownie i szyb 

0. 

Nagle podniósł rękę. 

Postawiła miskę na stołku i 
przydreptała szybko. 

Stary miał rozszerzone oczy i 
z wysiłkiem zaczął mówić: 

— Józka, słaby jestem, dy- 
chać nie mogę, widzi mi się, że 
zemrzeć trzeba. Ksiądz jego- 
mość grzechy odpuścił, a godzi- 
na skonania nie przychodzi. Tak 
se leżę i medytuję, że ktoś mi 
grzechu odpuścić nie chce i sko 
nać mi nie daje. Nie pomnę, ko- 
go w życiu ukrzywdziłem. 

Głucho zakasłał. 

— Może to stara Walentowa z 
oficyny, co ją posądziłem, że 
nam wzięła zegarek, a po tym 
znaleźliśmy gò pod szafą. Od- 
grażała się, że mu tego posądze- 
nia do śmierci nie odpuści. 

A może Michalina od gospo- 
darza, com ją raz przeklął, że na 
schodach dywany trzepała, Pła- 


kała wtedy, że mi tego nie zapom 
ni. 

Zakasłał mocniej i przestał mó 
wić, 

Marcinowa jedną ręką łzy wy 
cierałą, a drugą gładziła rękę 
starego. 

— Marcyś, co ty, dyć Pan Je- 
zus grzechy ci odpuś Gdzieby 
tam ludzie nie odpuścili! 

Stary gwałtownym wysiłkiem 
uniósł się na poduszkach. 

— A może to Jadźka z sutery 
ny od szewca, cośmy ją obma- 
wiali, że dziecko ma na garnusz 
ku. Staremu mówiłem i słysza- 
łem jak ją bił Może przez nią 
Skonania nie mam. Musisz iść, 
Józka — mówił zachrypniętym 
lecz mocnym głosem — musisz 
iść i wszystkich z kamienicy tu 
ZWANE Powiedz im, że skonać 
, bo mi ktoś grzechu 
odpuścić nie chce. 

Opadł na poduszki zadyszany 
i zamknął oczy. 

— Idź — powtórzył szeptem 
— idź, niech tu przyjdą! 


| 1. Nowy typ spadochronu. We Francji 


| przeprowadzono 


próby z zastosowa- 


*| niem nowego typu t. zw. poszóstnego 


spadochronu. 


Śpadochron ten, który 


częściowo otwiera się w sześciu róž- 
nych fazach spadania, rozpoczyna swa 
je działanie na wysokości 800 mtr., 


kończąc 


rozwarciem się ostatniega 


i płatu na wysokości 400 mir. — 2. W 
$ muzeum kolonialnym Francji w Pary 
7 żu została otwarla przez ministra ko- 
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Marcinowa pochyliła się nad 
chorym i fartuchem otarła mv 
pot z czoła. 

— Idę już, idę, Marcyś. 

Chory pozostał sam. Ręce je- 
go poruszały się niespokojnie na 
kołdrze. 

Na podłodze, obok łóżka, słał 
się ukosem jasny promień sło- 
neczny, a z ulicy dochodziło 
głośne gwizdanie. Gdzieś zatrza- 
snęły się drzwi i ktoś szybko 
zbiegł ze schodów. Rozległo się 
ciche skrzypnięcie. Chory poru 
szył się niespokojnie. Jedna za 
drugą zaczęły wsuwać się do iz 
by różne postacie. 

Marcinowa podeszła do łóż- 
ka: 

— Już tu są wszyscy, czekają. 

Izba z: pełniła się. Widać była 


spokojne spojrzen 
ara Walento 


się do łó: 
niał w iz- 
ący oddech chorego. 
oko. po- 


rumieńce. 
— Ludzie — rozległ się nagle 
jego chrapl lecz donośny 
głos — ludzie! Prz śmierć 
do mnie. > skonać nie mogę. 
Pan Jezus grzechy mi odpuścił 
i rozgrzeszenie dał, ale ktoś z 
jących grzech mi jakiś pamię: 
ta i przez to skonać w spokoju 
nie mogę. 
Kajam się tutaj przed wami i 
kogo ukrzywdziłem, tego pra- 
szę o przebaczenie. Niechaj ra 
wszyscy powiedzą, że mi grze- 
chy moje odpuszczają, to będę 
mógł umrzeć spokojnie i zam- 
knę oczy na wieki. Ludzie, czy 
mi wybaczacie? 
W izbie rozległo się szlocha 
nie. Walentowa, pochlipując, za 
wodził: 
— Dyć już, Marcinie, odpu- 
ściłam wam to posądzenie o ze- 
garek. Jakże to? Przezemnie 
byście to skonać nie mogli? — 
przeżegnała się trzykrotnie. 
Chuda Jadźka podeszła do łóż 
ka i wyciągnęła rękę do chore- 


— Nie pamiętam już wam mo- 
jej krzywdy, Marcinie, przeba- 
czam wam. Mówił Pan Jezus: 
„I odpuść nam nasze winy, jako 
i my odpuszczamy naszym wina 
wajcom!* 

Łzy polały się z jej oczu. 

Stary podniósł się na łóżku. 
Oczy jego prześwietlone były 
blaskiem, a siwe włosy tworzyły 
aureolę nad czołem. Uderzył się 
trzykrotnie w piersi: 
— Kajam się kajam. Ludzie, 
czy mi odpuszczacie? 

Rozległ się chór głosów ze 
wszystkich kątów izby. 
-— Odpuszczamy! 
I zaraz po tym: „I odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszcza 
my naszym winowajcom. 

Stary Marcin opadł na podusz 
ki. Oczy jego świeciły nieziem- 
skim blaskiem, a ręce, żółte i 
chude, ułożyły się spokojnie na 
piersi. 


— Wstąpię do pracowni, mo- 
że coś dadzą do szycia — odpo- 
wiedziała dziewczyna. 

Zasyczała para. Marcinowa u- 
niosła pokrywkę z nad garnka, 
popatrzała w stronę łóżka i we- 
stehnęła. 
— Tylko 
szepnęła. 

krzypiały drzwi. 


lonii p. Moutet wystawa, poświęcona 
Saharze. Oryginalną tę wystawę zor- 
ganizował znany malarz Rene Pottier 

ółudziale instytutu badawcze 
go Afryki. Na zdjęcia minister Montet 
na chwilę po otwarciu wystawy oglą- 
da alegoryczną maskę, symbolizującą 
mieszkańca Sahary (afrykańczyka) w. 
rynsztunku bojowym. — 3. Barykady 
z worków z piaskiem otaczają pomnik 
Don Kichota i Sanszo Panszy na jed- 
nym z placów Madrytu. — 4. Ppor. 
Andrzej Ruyawski, ostatni weteran 
powstania. z roku 1863 z ziemi gorlic- 
kiej, zakończył życie w wieku lat 98. 
— 6. „Lord Earnie“ parowiec angiel- 
ski, który zatonął przy brzegach Szko 
cji, przy czym radio nadawało sygnały 
o pomoc, ze statku, dzięki czemu u- 
dalo się uratować 15-osobową załogę 


Na ustach wykwitł uśmiech, 
dobry i jasny, pełen pogody. 
Wargi poruszały się lekka: 
jako i my odpuszczamy na- 


pe 


szym winowajcom! 


Raz jeszeze objął spojrzeniem 
pochylone ludzkie głowy, zatrzy 
mał je na rozedrganym promie- 
niu słońca, który kładł się na 
ścianie, westchnął głęboko, z ul- 
ga i zamknął oczy. Twarz jego 
promieniała pogodą. Wszyscy 
uklęli i rozległ się stłumiony 


iszloch. 
Iza Norska 


wracaj prędko — 


siadła na ni 

częła obierać ziemniaki. Od cza- 
su do czasu podnosiła wzrok na 
chorego i oczy jej przesłaniały 
łzy. Stary był, to prawda. 68 ro- 
„ow według metryki, mu było. 


Pewa 


O/Y BLIZNIAT 


są ze sobą związane wprost nierozerwalnie 


Pomimo, że nauka od pewne 
go czasu bada intensywnie isto- 
tę bliźniactwa, nie zdoła nigdy 
rozproszyć swą rzeczowością 
mistycznego uroku tego zjawi 
ska. Spotykamy się z nim już 
w mitologii w postaciach Ka- 
stora i Polliksa, bohaterskich 
synów Zeusa i Ledy. Gdy Ka- 
stor zginął w boju, Polluks bła 
gał boskiego rodzica o połącze- 
nie go z bratem w nieśmiertel- 
ności. Zeus spełnił prośbę i u- 
czynił z obu gwiazdozbiór, no- 
Szący ich imiona. Legenda ta 
nie mogłaby powstać, gdyby 
star pym nieznana była łącz 
vość bliźniaczego rodzeństwa. 
Z inaych mitycznych bliźniąt 
znamy Amfona i Zetosa, zało 
życieli Teb i Romulusa i Remu 
sa. twórcy Rzymu. 

Motyw bliźniactwa występu 
je nietylka w legendach cywili- 
zowanych narodów starożytno- 
ści. Napotykamy go również 


ż w 
bajkach i zabobonach pierwot= 
nych ludzi, darzących bliźnięta 
czarodziejską siłą. Są to w ich 
mniemaniu istoty niezwykłe, 
przechodzące niezwykłe losy. 
Po dziś. dzień ludzie natury 
wierzą w nadprzyrodzone zdol- 
ności bliźniąt, czczą je lub lę- 
kają się jako dobrych lub 
złych czarowników. 


Równomierny rozwój 


Nowoczesna nauka dzieli bli- 
Źnięta na dwie grupy: dziedzicz 
nie podobne i dziedzicznie róż- 
ne. Osobniki pierwszej grupy 
są jednej płci i odznaczają się 
uderzającym podobieństwem. 
Ta właśnie grupa występuje w 
mitach i legendach, budzi po- 
dziw pierwotnych ludów i zaim 
teresowanie nowoczesnych. Ob- 
serwacja stwierdziła, że rozwój 
bliźniąt jest od pierwszych 
rhwil życia bezwzględnie rów- 
nomierny. Jednocześnie zaczy- 
nają mówić, chodzić i intereso- 
się tymi samymi przedmio 
lami i zjawiskami. Już we wcze 
snym dzieciństwie kochają się 
wzajemnie i nie znoszą rozłąki. 
Poczucie wzajemnej przynależ- 
ności jest tak silne, iż nie wi- 
dzą oddzielności ich istot, a 
m świadczy między innymi 
następujące spostrzeżenie: 


Jednemu z liczących po szte- 
ry lata bliźniąt dano ołówek, 
który podobał się również o- 
bojgu. Gdy zapytano drugie, 
czy chciałoby posiadać taki 
sam ołówek, usłyszano w odpo 
wiedzi: 


-- Przecież posiadam go! 

Bliźnięta przysunęły sobie pa 
pior 1 trzymając razem ołówek, 
zaczeły rysować z wielką uwa- 
ga. Nie ulega wątpliwości, że u 
dzieci, nie będących bliźnięta 
imi, mie obeszłoby się w tym 
wypadku bez sprzeczki. lub bi- 
jatyki o ołówek. 


Własny świat 
iadomośćć wspólnoty u 
bliźniąt. jest tak wielka, że od- 
grawicząją się często ód otocze- 
nia Z tego też prawdopodobnie 
powodu pragną być jednakowo 
ubrane, Widząc w tym“ jeszcze 
jeden symbol swej łączności. 

Napotyka się czasami szeze- 
gólnie uczuciowe, bliźnięta, nie 
mogące pozbyć się przygniała- 
jącego uczucia, że stanowią jak 
by półistoty, uważające swoje 
bliźniactwo za rodzaj kalectwa, 
Osobniki takie starają się wy- 
odrębnić zarówno strojem, jak 
zachowaniem i jak najmniej 
przebywać ze sobą. 

Amerykański uczony New- 


mans poświęcił się specjalnie 
badaniu bliźniąt, które wyrosły 
zdala od siebie w zupełnie róż 
nych warunkach i spotkały się 
znów, jako dorośli. Newmans 
stwierdził, że bliźnięta takie u- 
legają natychmiast wzajemne- 
mu pociągowi i niezwykle szyb 
ko usuwają ze swej świadomo- 
ści przeżycia lat rozłąki. 


Zadziwiające odnale- 
zienie się 

Dwie bliźniaczki, Mary i An- 
na straciły w niemowlęctwie 
rodziców i wychowały się w 
różnych miastach w rodzinach, 
należących da różnych warstw 
społecznych. Przybrani rodzice 
Mary byli ubodzy. Wychowy- 
wali dziecko troskliwie, nie po- 
siądali jednak dość pieniędzy, 
aby dać mu wyższe wykształce 
nie. Mary, licząc lat 16, zo- 
stała pomocnieą dentysty. Opie 
kunowie Anny byli zamożnymi 
ludźmi, cili ją starannie i 
chowali w zbytku. Anna pędziła 
życie zamożnej amerykańskiej 
dziewczyny. Zajmowała się 
sportem i posiadała własne au- 
to. $motkały się przypadkowa, 
gdy liczyły po ż5 lat. Anna za- 
ręczyła się i przyjechała w ad 
wiedziny do przyszłych te- 
ściów, mieszkających w tym 
samym mieście, gdzie wycho- 
wała się Mary. Pewnego dnia 
Anna przybyła z teściową do 


dentysty i tu ujrzała ze zdumię 
niem swego sobowtóra. Dziew- 
częta spoglądały na siebie przez 
chwilę i padły sobie w objęcia, 
idąc za głosem krwi. Anńa wy- 
rzekła się małżeństwa i siostry 
zamieszkały razem. Miłość bli- 
źmiaczej siostry wzięła górę 
nad przywiązaniem do przyszłe 
go męża. Anna wyrzekła się ró 
wnież dotychczasowego życia 
w dostatku, nie chcąc mieć wię 
kszych wygód, niż Mary. Po- 
starała się o taką samą pracę, 
a każdą wolną chwilę bliźniacz 
ki spędzały razem w najdosko- 
nalszej harmonii. 


Szybko rosnąca broda 


Niezawsze wzajemna miłość 
bliźniąt bierze górą nad miło- 
ścią do trzeciej osoby. Wobec 
tego, że bliźnięta posiadają 
we wszystkim jednakowe upo- 
dobania i skłonności, zakochu- 
ja się zwykle w jednej i tej sa 
mej osobie, co jvż nieraz pown 
dowało tragiczne skutki. Przed 
kilku latv głośną była tragedia 
bliźniąt Henryka į Toma Char- 
kerów. Obaj byli adwokatami 
w Denver w stanie Colorado, 
znanymi , zarówno ze swych 
zdolności, jak miłości brater- 
skiej W sali sądowej siadali 
zwykle obok siebie, zadawali 
Świadkom jednocześnie te sa- 
me pytania tak, że mogło się 
zdawać, że mówi jeden tylko 


obrońca. Opowiadano sobie o 
nich wiele zabawnych anegdot. 


Pewnego razu występowali w 
wielkim procesie, toczącym się 
w San Francisco. Byli tak za- 
jęci. że dopiero na trzeci dzień 
mogli się ogolić. Henryk po- 
szedł pierwszy do fryzjera. pod 
czas.gdy Tom czekał w pobli- 
skiej kawiarni. 

i— Niech pan nie myśli, że 
nie dbam o swają powierzchow 
ność — rzekł Henryk do fry- 
zjera — ale nie może pan wyć- 
brazić sobie. jak szybko rośnia 
mi broda. Po kilku godzinach 
będzie znów wyglądać. jak te- 
raz. Fryzjer uśmiechnął się 
grzecznie. lecz nie był wcale 
przekonany o prawdzie słów 
klienta. Pa ogoleniu Henryk 
przejrzał się w lustrze. 

Jestem zupełnie zadowolony 
— rzekł \— Wkrótce zjawię 
się tu znowu. 

Po upływie pół godziny zja* 
wił się Tom, mówiąc do fryzje 
ra skamieniałego ze zdumienia: 

— Oto jestem. Wszak powie 
działem panu. że moja broda 
rośnie z błyskawiczną szybko- 
ścja 


Walka o kobietę 
Henryk i Tom żyli z sobą w 
doskonałej zgodzie do czterdzie 
stego roku życia. Nagle przybył 
do Denver cyrk, w którym po- 


pisywała się w konnej jeździe 
Bessie Bolt. Uległa wypadkowi, 
raniąc się lekko. Towarzystwa 
ubezpieczeń odmówiło wypłaty 
odszkodowania. przypisując wi 
nę okrobatce, Charkerowie pod 
jęli się obrony i zakochali się 
w pięknej Bessie, nie mogącej 
się zdecydować, którego z nich 
wybrać. Wzajemna miłość bra- 
ci zamieniła się w bezgranieczną 
nienawiść. Pomimo to widziano 
ich zawsze razem. Nie miłość 
jednak, lecz zazdrość była po- 
wodem tej łączności. Każdy 
czuwał, aby drugi nie zbliżył się 
do Bessie. Wbrew poprzednim 
przyzwyczajeniom zaczęli dhez- 
nie ubierać się odmiennie. 
Bessie jednak brała wciąż je- 
dnego za drugiego, co polęgo 
wało nienawiść braci 


Katastrofa była nieunikniona 
i nastąpiła wkrótce. Gdy pe- 
wnego dnia służący. który usłu 
giwał braciom jedynie pod- 
czas dnia, wszedł zrana do mie 
szkania, oczom jego przedsta- 
wił się okropny widok. Na po- 
dłodze leželi Bessie i jeden <í 
braci z poderżniętym gardłem, 
a obok siedział drugi i chicho- 
łał Nigdy nie zdołano stwier- 
dzić, który z braci został za- 
mordowany, a który wegeto- 
wał odtąd w jednej z cel szpita 
la dla obłąkanych w Denver. 


E Lerz. 


Kobiety abisyńskie.- Zazdrość nieznana.-Zdrada 
małżeńska nie iest niemoralna 


Olga de Goguin, podróżnicz- 
ka j malarka, należy do szczu 
płej garstki ludzi, którzy po- 
znali całą Abisynię wraz z ob- 
szarami, gdzie przed zdobyciem 
tego kraju nie postała noga bia 
łego człowieka. Córka lekarza 
nadwornego cesafża Abisynit 
panna de Goguin przewędrowa 
ła cały kraj wszeńz i wzełux 
Wrażenia swoje zawarła nisiyi 
ko w książkach. lecz główni» 
w obrazach, badyuła bowiem 
kraj negusa nietyle' z punktu za 
interesowań nauki, ile sztuki 
Utrwaliła na płótnie nie istrse- 
jaca już obecnie feodainą Vid- 
Obrazy jej no- 
siadają wysoką wartość zaców- 

aedem Tistory-znytn, 
jak ascystycznym. Rząd włoski 
i) sobie jószeze przed 
wojny współpta- 
Goguin, władaj 
cej poza tym językiem abiszń- 
skim wraz z wszystkimi jego 
dialektami. Obecnie zajmuje o- 
na stanowisko lektórki języka 
nowej włoskiej kolonii. Słucha 
czami są przeważnie urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicz- 
nych i kolonii. Rzym ujrzy 
wkrótce interesującą wystawę 
jej obrazów, malującą życie A- 
bisynif: | 

Niemoralna stopka 

Życie w Abisynit jest dla eu- 
ropejczyków bardźo przyjemne 
i urozmaicone. zapewnia panna 
de Gognin. W Addis - Abebie 
można znaleźć. wszelkie wygo- 
dy najnowocześniejszego kom- 
fortu i jadać najwyszwkańsze 
europejskie potrawy. Kobiety 
ubierają się według ostatniej 
mody. Jedyne ustępstwo, jakie 
czynią na rzecz miejscowych 


pojęć o przyzwoitości, jest dłu 
ga do ziemi suknia. Wyglądają 
ca bowiem z pod sukni stopa 
jest w oczach abisyńczyków 
szczytem nieprzyzwoitości. Je- 
dnak latem najznakomitsze a- 
bisynki ukazują się na ulicy 
obnażone do pasa, co uważają 
za rzecz zupelnie naturalną i o 
gólnie przyjętą. 

Nowoczesne sporty mają w 
Abisynii idealne warunki w za 
kresie konnej jazdy i polowa- 
nia w górach. Kto uczestniczył 
kilka razy w polowaniu na 
lwy, tygrysy i krokodyle, za- 
pomina, co to jest strach. Nie 
ma tu tylko miejsca na sport 
pływacki, co jest dość przykre 
ze względu na ciepło klimatu 
Nieliczne jeziora i rzeki Abisy- 
nii są w wysokim stopniu mala 
ryczne. Jest bezwarunkowo 
wskazane wyrzeczenie się euro 
pejskiej kuchni na czas wycie- 
czek w głąb kraju, gdzie bardzo 
trudno o odpowiednie produk- 
ty. Panna de Goguin tak przy- 
wykła do abisyńskich potraw 
w czasie swych podróży po A- 
bisynii, że niektórych nie wy- 
rzekła się nawet po powrocie 
do Europy. Potrawy te są obfi- 
cie zaprawione korzeniami, jak 
pieprz i papryka. Napoje wobec 
absołutnego braku winnej lato- 
rośli wyrabiane są z miodu i 
soków roślinnych, są słodkie i 
łagodne w smaku. Lecz nie ma 
europejczyka, który nie byłby 
kompletnie pijany po wypiciu 
trzech szklanek, Abisyńska 


kuchnia nawet najwykwintniej- 


sza nie zna słodyczy. Wystaw- 
ny obiad kończy się zawsze de 
serem w postaci surowego mie 


Setki próżnujących sług 

W abisyńskim domu uderza- 
ją europejczyka dwie rzeczy. 
Pierwsza to niezwykły brud. 
Bogaci abisyńczycy nie mie- 
szkają naturalnie jak lud w iz 
debkach bez okien, będących je 
dnocześnie pomieszczeniem dla 
ludzi i bydląt, dokąd powietrze 
dostaje się jedynie przy otwie- 
ramiu drzwi. W domach ich je 
dnak znajduje się tyle służby, 
że na jedną osobę przypada nie 
o wiele więcej przestrzeni, niż 
w chałupkach nędzarzy. Służą- 
cy ci nic absolutnie nie robią, 
towarzyszą jedynie panom 
swym, gdy wychodzą z domu, 
aby swą liczebnością podnieść 
splendor rodu. 

Drugą rzeczą, która wprawia 


w podziw europejczyka, jest 
przyjmowanie białego gościa 
wyłącznie przez pana domu. 


Kobiety abisyńskie niechętnie 
widzą u siebie europejskie da- 
my, zwłaszcza gdy te ostatnie 
nie znają miejscowego języka. 
Uważają je wtedy za niecieka- 
we i nienadające się do zmajo- 
mości. 

— Europejskie kobiety mogą 
pozazdrościć abisynkom ich 
prawnej pozycji — mówi pan- 
na: de Goguin. — Kobieta abi- 
syńską posiada równe prawa z 
mężczyzną i i daleko mniejsze 
obowiązki, które ograniczają 
się do skromnej pracy? domo- 
wej. Za czasów feodalnych ko- 
biety towarzyszyły mężom na 
wojnie i brały udział -w bo- 
jach. Pracę w polu i wszelką 
pracę ‘zarobkową wykonują 
mężczyźni. Służba europejczy- 
ków-w Addis - Abebie składa 
się wyłącznie z mężczyzn, po- 


nieważ nie ma wcale Kobiet 
niezamężnych, mężatki zaś pra 
cują wyłącznie w własnym, gos 
podarstwie. 


Dziesięcioletnie żony 

Abisynki wychodzą za mąż 
pomiędzy dziesiątym a dwuna« 
stym rokiem życia. Pierwszega 
małżonka wybierają rodzice, 
przy czym różnica wieku możę 
sięgać 50 lat. Później jednak a< 
bisynka ma absolutną wolność 
wyboru męża. Posag, jaki o- 
trzymuję, wychodząc po raz pier 
wszy zamąż, pozostaje w razie 
rozwodu jej wyłączną własno- 
ścią, podczas gdy mąż jej mu 
siał zwrócić rodzicom żony ste 
mę posagową w postaci slubne- 
go podarku. Bardzo często za- 
wiera się przed ślubem umowę, 
na mocy której rozwódka ©- 
trzymuje połowę majątku mę- 
ża. Zabezpieczona materialnie 
zamężna abisynka zawiadamia 
najspokojniej męża, że znala- 
zła jnnego, bardziej jej miłego 
adoratora, którego pragnie po- 
ślubić. Trzeba nadmienić, że 
złamanie wiary małżeńskiej 
nie uchodzi w Abisynii za czyn 
niemoralny. Ceremonia zašlu- 
bin jest również prosta, jak pró 
cedura rozwodowa. Małżonko- 
wie wobec świadków oświad- 
czają w imieniu Menelika, że 
są lub przestali być mężem i 
żoną. Ślub bardzo rzadko ma 
charakter kościelny, wyklucza- 
jący powtórne małżeństwo obu 
stron. Zarówno mężczyzni, fak 
kobiety, w Abisynii zawierają 
związki małżeńskie przeciętnie 
10 — 12 razy w życiu. Zazdrość 
małżeńska jest w Abisynii zja- 
wiskiem zupełnie nieznanym 
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